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und das Erbe
der polnischen Juden                  
i dziedzictwo 
polskich Żydów

Mówisz po niemiecku?
Nauka niemieckiego nigdy 
nie była łatwiejsza! 
Nasz nowy kurs uwzgl dnia 
potrzeby polskoj zycznych 
u ytkowników.

Podr cznik w j zyku 
niemieckim

Dodatkowy skrypt z 
tłumaczeniami instrukcji, 
kluczem do zada  oraz  
 słowniczkiem

Dwie płyty CD (ok. 140 minut 
materiału j zykowego)

Wiele po ytecznych infor-
macji o kraju i obyczajach

Niemiecki
Deutsch als Fremdsprache

Lehrbuch, 248 S. + 
Lernbuch, 72 S. + 2 Audio-CDs
22,95 € (D)
ISBN 978-3-589-01081-3
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Lehrbuch

Głównym elementem kursu jest podręcznik Lehrbuch, który składa się z 20 rozdziałów. Struktura 

wszystkich rozdziałów jest taka sama, a ich treść jest systematycznie i spójnie poszerzana. 

Dialog

Każdy rozdział zaczyna się od jednego lub dwóch dialogów, które znajdują się także na płytach 

CD. Symbol    informuje, jaki numer nagrania należy wybrać. 

Słuchaj i czytaj dialogi tak często, aż będziesz pewny, że zrozumiałeś treść, by móc potem odpo-

wiedzieć na pytania dotyczące dialogu. Nie trzeba znać wszystkich słów – każdy nowy  wyraz, 

 którego znaczenia nawet po kilkukrotnym przesłuchaniu nagrania nie będziesz rozumiał, możesz 

sprawdzić w rubryce Wortschatz.

Wortschatz

W podręczniku znajdziesz niebieskie rubryki, w których znajdują się nowe słówka. Nowe wyrazy 

i zdania są przetłumaczone na język angielski (tłumaczenie odnosi się do kontekstu dialogu lub 

 ćwiczeń). Przy każdym wyrazie znajdziesz po prawej stronie wolne miejsce, gdzie możesz zapisać 

tłumaczenie w języku polskim, lub dopisać notatki, ułatwiające Ci zapamiętanie nowego wyrazu.

Przy każdym nowym rzeczowniku znajduje się także informacja o jego rodzaju gramatycznym, 

którą powinieneś zapamiętać, ucząc się nowego wyrazu. W dalszej części podręcznika dowiesz 

się więcej na temat formy liczby mnogiej.

W Begleitbuch znajdziesz obszerny Glossar. 

Wortschatz

essen . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  to eat

die Bratwurst, ü-e  . . . . . . . . . . . . .  frie
d sausage

Hunger haben . . . . . . . . . . . . . . . . .  to be hungry

Ich möchte . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  I would like …

 
 
 
 

Hören

Każdy rozdział zawiera jeden lub dwa dialogi, nagrane na płycie CD, które służą ćwiczeniu rozu-

mienia ze słuchu. W podręczniku dialogi te znajdziesz po pytaniach i rubryce Wortschatz. Słuchaj 

dialogów tak często, jak trzeba, a za pierwszym razem najlepiej bez śledzenia tekstu w książce. 

 Jeśli po kilkukrotnym słuchaniu nadal czegoś nie rozumiesz, skorzystaj z tekstu w podręczniku.

Grammatik

W tej rubryce znajdziesz wszystkie objaśnienia gramatyczne i przykłady. Są one oparte na grama-

tyce, która została wprowadzona w częściach Dialog i Hören. Tutaj dowiesz się krok po kroku, jak 

język niemiecki jest zbudowany i używany. Objaśnieniom często towarzyszą dodatkowe ilustracje. 

Übung

W rubryce z ćwiczeniami możesz ćwiczyć i powtórzyć to, czego już się nauczyłeś. Klucz odpowie-

dzi znajdziesz w Begleitbuch. Niektóre zadania są zatytułowane „Und jetzt Sie !“ – tutaj masz 

możliwość odpowiedzenia na pytania, używając informacji o sobie. W ten sposób poznasz nowe 

słownictwo i zwroty, które będą przydatne w codziennych rozmowach. 

Inne ćwiczenia zawierają także materiał audio i mają formę dialogu z lukami, tak byś sam mógł 

mówić po niemiecku. Niektóre dialogi, które są blisko związane z treścią rodziału, mają luki. 
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Lextra – so lernt man Sprachen heute
Mehr Infos unter www.lextra.de



Editorial 

„Ich bin nicht dazu da, geliebt und bewundert zu werden, son-
dern um zu handeln und zu lieben. Es ist nicht Pflicht meiner
Umgebung, mir zu helfen, sondern ich habe die Pflicht, mich
um die Welt, um den Menschen zu kümmern.“ Diese Worte
schrieb Janusz Korczak 1942 in sein Tagebuch. Im Warschauer
Ghetto begann er wenige Wochen vor seinem Tod ein Tagebuch
zu führen. Korczaks Notizen beinhalten nicht nur Bilder aus
dem Leben im Ghetto, mit ihnen zieht er auch die Bilanz seines
Lebens. Korczaks Aufzeichnungen sind ein Zeugnis des geisti-
gen Widerstandes im Warschauer Ghetto, des Bemühens um
den Schutz der Menschenwürde vor der barbarischen Vernich-
tungspolitik der deutschen Besatzer. 70 Jahre nach Ausbruch
des Aufstandes im Warschauer Ghetto wird in diesem Frühjahr
in Polens Hauptstadt das Museum der Geschichte der polni-
schen Juden eröffnet. Dieses Ereignis haben wir zum Anlass
genommen, um uns Korczak, der Symbolgestalt der polnisch-
jüdischen Kultur, anzunähern und der Frage nachzugehen, wie
das jüdische Erbe heute in Polen gepflegt wird. Die Erinne-
rungskultur haben wir nicht aus der Perspektive der kulturellen
Zentren zu beschreiben versucht. Katarzyna Weintraub hat uns
in die Provinz geführt, wo – begünstigt durch die Dezentrali-
sierung – in vielen kleinen Gemeinden Vereine und Stiftungen
entstanden sind, die das Erbe der polnischen Juden sichern
und an die jüngere Generation weiterreichen. Diese Initiativen
decken nicht nur die kulturelle und ethnische Vielschichtigkeit
polnischer Geschichte auf, sondern stellen oft auch nationalis-
tische Identitätsmodelle in Frage. In einfache Identitätsmuster
passt nicht die Familiengeschichte von Joanna Olczak-Ronikier
hinein. In ihrem beeindruckenden Buch „Im Garten der Erin-
nerung“, das 2006 auch auf Deutsch erschienen ist, erzählt
sie die wechselvolle europäische Geschichte ihrer polnisch-jü-
dischen Familie. Ihre Mutter Hanna Mortkowicz-Olczak veröf-
fentlichte nach dem Krieg die erste Korczak-Biografie. Joanna
Olczak-Ronikier folgte ihrer Mutter und brachte im vergange-
nen Jahr ein Buch über Korczaks Leben heraus. Anna Mateja
besuchte in Krakau im Auftrag des DIALOG die erste Ehefrau
des legendären Polen-Korrespondenten Ludwig Zimmerer.
Olczak-Ronikier will mit ihrem Buch kein neues Korczak-Denk-
mal errichten, sondern interessiert sich für den modernen Men-
schen Korczak, fragt nach der Aktualität seines Denkens. Kein
Interesse an Mythenbildungen hat auch Paweł Śpiewak, Direk-
tor des Jüdischen Historischen Instituts in Warschau. Inspiriert
von den im Ghetto entstandenen Erinnerungen Korczaks zeich-
net Śpiewak in seinem DIALOG-Essay das Bild eines Einzel-
gängers. In Korczak erkennt Śpiewak einen Menschen, der in
keinerlei politische und kulturelle Muster hineinpasste, daher
oft die Einsamkeit erleben musste; einen Menschen auf stän-
diger Suche, auf der Suche auch nach dem Religiösen. 
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Od redakcji 

„Jestem nie po to, aby mnie kochali i podziwiali, ale po to,
abym ja działał i kochał. Nie obowiązkiem otoczenia pomagać
mnie, ale ja mam obowiązek troszczenia się o świat, o czło-
wieka”. Słowa te Janusz Korczak zapisał w swoim pamiętniku
w 1942 roku. Zaledwie kilka tygodni przed śmiercią zaczął
w getcie prowadzić dziennik. Notatki Korczaka zawierają
nie tylko obrazy z życia w getcie, lecz stanowią również pod-
sumowanie życia pedagoga. Zapiski są świadectwem ducho-
wego buntu w warszawskim getcie, świadectwem dążeń do
ochrony ludzkiej godności przed barbarzyńską polityką za-
głady niemieckich okupantów. Wiosną tego roku, 70 lat po
wybuchu powstania w warszawskim getcie, w stolicy Polski
nastąpi otwarcie Muzeum Historii Polskich Żydów. Wyda-
rzenie to stało się dla nas inspiracją, by zastanowić się nad
Korczakiem, symboliczną postacią polsko-żydowskiej kultury,
oraz nad stanem żydowskiego dziedzictwa w dzisiejszej Polsce.
Nie opisujemy jednak kultury pamięci z perspektywy wielkich
centrów kulturalnych. Katarzyna Weintraub zabiera nas na
prowincję, gdzie w wielu małych gminach pod wpływem de-
centralizacji powstały stowarzyszenia i fundacje, zajmujące
się zabezpieczeniem żydowskiego dziedzictwa i przekazaniem
go młodszym pokoleniom. Inicjatywy te odkrywają nie tylko
kulturową i etniczną złożoność polskiej historii, lecz kwestio-
nują również nacjonalistyczne modele tożsamości. Historia
rodziny Joanny Olczak-Ronikier nie mieści się w uproszczo-
nych schematach tożsamościowych. W swojej fascynującej
książce „W ogrodzie pamięci”, która w 2006 roku ukazała
się również w języku niemieckim, pisarka opowiedziała
zmienną europejską historię swojej polsko-żydowskiej rodziny.
Jej matka, Hanna Mortkowicz-Olczak, była autorką pierwszej
powojennej biografii Janusza Korczaka. Joanna Olczak-Ro-
nikier poszła śladami matki i opublikowała w ubiegłym roku
książkę o życiu polsko-żydowskiego pedagoga. Na prośbę DIA-
LOGU Anna Mateja odwiedziła w Krakowie pierwszą żonę
Ludwiga Zimmerera, legendarnego korespondenta RFN w Pol-
sce. Olczak-Ronikier w swojej książce nie chciała stworzyć
kolejnego pomnika Korczaka – Korczak interesuje ją jako
człowiek z dzisiejszej perspektywy, autorka zastanawia się
nad aktualnością jego poglądów. Również Paweł Śpiewak, dy-
rektor Żydowskiego Instytutu Historycznego w Warszawie,
nie jest zainteresowany tworzeniem mitów. W swoim eseju
Śpiewak, zainspirowany powstałymi w getcie pamiętnikami
Korczaka, szkicuje portret samotnika. Widzi w Korczaku
człowieka, który nie pasował do żadnych politycznych i kul-
turalnych szablonów, stąd tak często doświadczał poczucia
osamotnienia; człowieka w ciągłym poszukiwaniu, również
w poszukiwaniu religijności. 

Basil Kerski
Chefredakteur / redaktor naczelny
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Unsere Partnerredaktion in Polen • Nasz partner w Polsce
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Jerzy Margański neuer Botschafter Polens in Deutschland •� Jerzy Margański trat am 8. Februar sein Amt als neuer
Botschafter Polens in Deutschland an. Er hat damit Marek Prawda abgelöst, der im September 2012 als Botschafter nach Brüssel ent-
sandt worden ist. Von 2008 bis 2012 war Margański Botschafter Polens in Österreich. In den Jahren 1997–1999 leitete er in Berlin die
damalige Außenstelle der polnischen Botschaft. Seine diplomatische Karriere begann er 1990 in der Botschaft der Republik Polen in

der Bundesrepublik Deutschland. Der Berufsdiplomat studierte Philosophie in Kra-
kau und Freiburg im Breisgau. Jerzy Margański könnte der erste Botschafter sein, der
im neuen Sitz der polnischen Botschaft Unter den Linden arbeiten wird. Der vom
Außenministerium initiierte Wettbewerb um das Bauprojekt der polnischen Bot-
schaft in Deutschland endete im November 2012. Gemäß den Plänen des Außenmi-
nisteriums soll der Bau der Vertretung 2016 abgeschlossen werden und ca. 40 Mio.
Euro kosten. 

Jerzy Margański nowym ambasadorem RP w Niemczech •�8 lutego
br. nowym ambasadorem RP w Niemczech został Jerzy Margański. Przejął on funkcję
po Marku Prawdzie, który we wrześniu 2012 r. został delegowany jako stały przed-
stawiciel RP przy UE do Brukseli. Od 2008 do 2012 r. Jerzy Margański pełnił funkcję
ambasadora RP w Austrii. W latach 1997–1999 kierował przedstawicielstwem amba-

sady RP w Berlinie. Zawodowy dyplomata studiował filozofię w Krakowie i Fryburgu Bryzgowijskim. Jerzy Margański będzie przy-
puszczalnie pierwszym ambasadorem, urzędującym w nowej siedzibie ambasady na Unter den Linden. Zainicjowany przez MSZ
konkurs na budowę nowej siedziby RP w Niemczech, został rozstrzygnięty w listopadzie 2012 r. Według założeń MSZ budynek, którego
koszt szacowany jest na 40 mln euro, zostanie oddany do użytku w 2016 r. 

Parlamentarier protestieren gegen den Verkauf des Gutshauses in Külz •�Fünfzehn Parlamentarier der Bür-
gerplattform haben Ende März 2012 einen offenen Brief an den Rektor der Stettiner Universität, Prof. Edward Włodarczyk, gerichtet.
Sie bringen darin ihre Enttäuschung darüber zum Ausdruck, dass die Hochschule den Verkauf des Gutshauses in Külz bei
Nowogard/Naugard beschlossen hat und rufen den Rektor dazu auf, diese Entscheidung zurückzunehmen. In dem Gutshaus, das
die Universität vor zehn Jahren unentgeltlich erhalten hatte, war seit 1995 ein Zentrum für deutsch-polnische und europäische Be-

gegnungen tätig, das von der Europäischen Akademie Külz-Kulice betrieben
wurde. Bis 1945 war Külz eine der pommerschen Besitzungen der Familie von
Bismarck. Nach 1995 baute die von Philipp von Bismarck in Polen registrierte
Stiftung Fundatia Europea Pomerania das verfallene Schlösschen in Külz wie-
der auf und bestimmte es für eine Nutzung als Bildungsstätte und Zentrum
für deutsch-polnische Begegnungen. Seit 1995 wirkte hier die Akademie Külz-
Kulice unter der Leitung von Lisaweta von Zitzewitz. 2002 übertrug die Agentur
für das landwirtschaftliche Eigentum des Staatsschatzes das Schlösschen der
Stettiner Universität, jedoch behielt die Akademie ihren Sitz in dem Gebäude.
Die Hochschule erklärte sich damit einverstanden, das Gutshaus zehn Jahre
lang nicht zu verkaufen. Nachdem dieser Termin verstrichen worden war,
fasste sie den Verkaufsbeschluss. Die Parlamentarier schreiben, sie hätten den
Beschluss der Stettiner Universitätsverwaltung mit großer Enttäuschung auf-

genommen. Sie betonen, dass sich die Tagungsstätte in Külz „dauerhaft in das Bewusstsein von Menschen eingeschrieben hat, denen
die Idee der Zusammenarbeit, der Toleranz und des Kampfes gegen die Stereotypen in der deutsch-polnischen Zusammenarbeit
nahe sind“. 

Parlamentarzyści protestują przeciwko sprzedaży pałacu w Kulicach •�Piętnastu parlamentarzystów Platformy
Obywatelskiej skierowało pod koniec marca list otwarty do rektora Uniwersytetu Szczecińskiego, prof. Edwarda Włodarczyka. Wyra-
żają w nim rozczarowanie decyzją uczelni o sprzedaży dworku w Kulicach pod Nowogardem i apelują o wycofanie tej decyzji.
W dworku, który uniwersytet otrzymał dziesięć lat temu za darmo, działało od 1995 r. centrum spotkań polsko-niemieckich i euro-
pejskich, prowadzone przez Akademię Europejską Kulice-Külz. Do 1945 r. Kulice były jednym z pomorskich majątków rodu Bismar-
cków. Po 1990 r. zrujnowany pałacyk w Kulicach został odbudowany przez Fundację Europea Pomerania, zarejestrowaną w Polsce
przez Philippa von Bismarcka, i przeznaczony na ośrodek edukacyjny i centrum spotkań polsko-niemieckich. Od 1995 r. działała
w nim Akademia Kulice-Külz, prowadzona przez Lisawetę von Zitzewitz. W 2002 r. Agencja Własności Rolnej Skarbu Państwa prze-
kazała pałacyk Uniwersytetowi Szczecińskiemu, przy czym Akademia zachowała w nim swoją siedzibę. Uczelnia zgodziła się nie
sprzedawać pałacyku przez dziesięć lat. Gdy termin minął, podjęła decyzję o sprzedaży. Parlamentarzyści piszą, że decyzję władz US
przyjęli z dużym rozczarowaniem. Podkreślają, że centrum w Kulicach „na stałe wpisało się w świadomość osób, którym bliskie są
idee współpracy, tolerancji oraz walki ze stereotypami we współpracy polsko-niemieckiej”. 
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Aleksander-Brückner-Zentrum für Polenstudien in Deutschland •�An der Martin-Lu-
ther-Universität Halle-Wittenberg und der Friedrich-Schiller-Universität Jena entsteht das Aleksander-
Brückner-Zentrum für Polenstudien. Die Stiftung für deutsch-polnische Zusammenarbeit fördert die
Einrichtung des Forschungszentrums mit jährlich 150.000 Euro für zunächst drei Jahre. Eine Verlängerung
der Förderung um weitere zwei Jahre ist anschließend möglich. Am 25. März haben die Rektoren der
Universitäten Halle-Wittenberg und Jena, Prof. Dr. Udo Sträter und Prof. Dr. Klaus Dicke, sowie Małgorzata
Ławrowska, geschäftsführendes Vorstandsmitglied der Stiftung für deutsch-polnische Zusammenarbeit,
den Fördervertrag unterzeichnet (Fot.). Das Aleksander-Brückner-Zentrum für Polenstudien ist an der
Universität Halle-Wittenberg angesiedelt. Der Fördervertrag sieht vor, sowohl in Halle als auch in Jena
jeweils eine Professur einzurichten. Zudem wird es – deutschlandweit einmalig – einen gemeinsamen
Masterstudiengang „Interdisziplinäre Polenstudien“ geben. Neben der Stiftung für deutsch-polnische
Zusammenarbeit fördern der Deutsche Akademische Austauschdienst und die Deutsch-Polnische Wis-
senschaftsstiftung das Vorhaben. Geplant ist, dass das Zentrum für Polenstudien den Forschungs- und
Lehrbetrieb zum Wintersemester 2013/2014 aufnimmt. Benannt ist das neue Zentrum für Polenstudien
nach dem renommierten polnischen Historiker und Slawisten Aleksander Brückner (1856–1939). Er lei-
stete zu Beginn des 20. Jahrhunderts einen wichtigen Beitrag zur Anerkennung der Slawistik als eigenständigen Forschungszweig. 

Centrum Studiów Polonoznawczych im. Aleksandra Brücknera w Niemczech •�Na uniwersytetach Marcina
Lutra w Halle-Wittenberdze oraz Fryderyka Schillera w Jenie powstaje Centrum Studiów Polonoznawczych im. Aleksandra Brücknera.
Fundacja Współpracy Polsko-Niemieckiej wesprze Centrum przez pierwsze
trzy lata działalności kwotą 150 tys. euro rocznie, z możliwością przedłużenia
finansowania o kolejne dwa lata. 25 marca umowę o utworzeniu Centrum
podpisali rektorzy uniwersytetów w Halle-Wittenberdze i Jenie, prof. Udo
Sträter i prof. Klaus Dicke, oraz Małgorzata Ławrowska, dyrektor Fundacji
Współpracy Polsko-Niemieckiej (fot.). Centrum Studiów Polonoznawczych
im. Aleksandra Brücknera, które znacznie wzbogaci badania naukowe
w Niem czech poświęcone wschodniemu sąsiadowi, będzie się mieścić na
uniwersytecie w Halle-Wittenberdze. Umowa przewiduje powołanie dwóch
profesur w Halle i w Jenie. Oprócz tego powstanie nowatorski w skali Nie-
miec kierunek studiów magisterskich – „Międzywydziałowe studia polonis-
tyczne”. Oprócz FWPN projekt wspierają Niemiecka Centrala Wymiany
Akademickiej (DAAD) i Polsko-Niemiecka Fundacja na rzecz Nauki. Centrum
rozpocznie działalność w semestrze zimowym 2013/2014. Otrzymało imię wybitnego polskiego historyka i slawisty Aleksandra Brück-
nera (1856–1939), który na początku XX w. przyczynił się do uznania slawistyki za samodzielną dyscyplinę badawczą. 

20 Jahre Renovabis •�Vor 20 Jahren, am 3. März 1993, beschlossen die deutschen Bischöfe auf
ihrer Frühjahrs-Vollversammlung in Mühlheim an der Ruhr die Gründung von Renovabis, der Solida-
ritätsaktion der deutschen Katholiken mit den Menschen in Mittel- und Osteuropa. Seit 20 Jahren
hilft Renovabis nun beim Aufbau von Kirche und Gesellschaft in den ehemals sozialistischen Staaten
im östlichen Teil Europas. Gemäß dem Prinzip ,,Hilfe zur Selbsthilfe“ koordinieren Partner vor Ort –
Hilfsorganisationen, Verbände, Diözesen und andere Institutionen – die pastoralen und sozialen sowie
Bildungsprojekte. Renovabis versteht die materielle Unterstützung als Beitrag zum ,,Austausch der
Gaben“ zwischen den Ortskirchen in Ost und West und bemüht sich um die Begegnung und Versöh-
nung der Christen in Europa. Seit September 1993 konnten rund 19.100 Projekte mit einer Förder-
summe von mehr als 560 Mio. Euro bewilligt werden. Die Mittel für die Arbeit von Renovabis kamen
zunächst allein aus der Pfingstkollekte und aus Spenden, bald auch zu einem gewissen Teil aus öf-
fentlichen Haushaltsmitteln des Bundesministeriums für wirtschaftliche Zusammenarbeit und Ent-
wicklung. (www.renovabis.de) 

20 lat Renovabis • 20 lat temu, 3 marca 1993 r., niemieccy biskupi podczas wiosennego zebrania
w Mühlheim an der Ruhr postanowili założyć Renovabis, akcję solidarnościową niemieckich katolików
z mieszkańcami Europy Środkowej i Wschodniej. Od 20 lat Renovabis pomaga w odbudowie kościoła
i społeczeństwa w byłych państwach socjalistycznych we wschodniej części Europy. Według zasady
„przez pomoc do samodzielności”, partnerzy na miejscu – organizacje pomocnicze, związki, diecezje i inne instytucje – koordynują
projekty kościelne, społeczne i edukacyjne. Renovabis widzi w pomocy materialnej wkład w „wymianę darów” pomiędzy kościołami
lokalnymi na Wschodzie i Zachodzie, i stara się o zbliżenie i pojednanie między chrześcijanami w Europie. Od września 1993 r. zrea-
lizowano 19 100 projektów na łączną kwotę 560 milionów euro. Środki na pracę Renovabis początkowo pochodziły wyłącznie z datków,
zebranych podczas mszy zielonoświątkowych oraz darowizn, później jednak częściowo również z pieniędzy publicznych Federalnego
Ministerstwa Współpracy i Rozwoju Gospodarczego. (www.renovabis.de) 

Aleksander Brückner
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Bericht „Deutschland – Polen. Eine Partnerschaft für Europa?“ •�Das Zentrum für Internationale Beziehungen
(Polen), die Konrad Adenauer Stiftung und die Stiftung für deutsch-polnische Zusammenarbeit haben den Bericht „Deutschland –
Polen. Eine Partnerschaft für Europa?“ von Piotr Buras veröffentlicht. Der Bericht untersucht den gegenwärtigen Stand der deutsch-

polnischen Beziehungen und stellt Meinungen von Eliten zum Thema deutsch-polnische Partnerschaft in Europa
vor. Piotr Buras kommt zu dem Schluss, dass die Krise sowohl die Perspektive auf die deutsch-polnischen Be-
ziehungen als auch die politische Dynamik innerhalb der EU verändert habe. Darüber hinaus habe sie dazu bei-
getragen, die Eigeninteressen beider Länder zu definieren, woraus der politische Wille einer engeren
Zusammenarbeit zwischen Polen und Deutschland entstanden sei. Jedoch seien die Beziehungen beider Länder
in ihrer derzeitigen Konstellation paradoxerweise im Hinblick auf die EU-Reformen, die potentiell zur Entstehung
zweier Integrationskreise führen können, gefährdet. Deshalb sei die aktuelle Hauptaufgabe Deutschlands und
Polens, ein Modell der Beziehungsausrichtungen zwischen der Eurozone und jenen Ländern, die ihre Bereitschaft
zu einem zeitnahen Beitritt bekunden, zu suchen, welches so viele Berührungspunkte wie möglich zwischen
beiden Integrationskreisen aufrecht erhalten sollte. 

Raport „Polska – Niemcy. Partnerstwo dla Europy?” •�Centrum Stosunków Międzynarodowych, Fundacja Konrada
Adenauera i Fundacja Współpracy Polsko-Niemieckiej opublikowały raport „Polska – Niemcy. Partnerstwo dla Europy?” autorstwa
Piotra Burasa. Raport analizuje obecny stan relacji polsko-niemieckich i przytacza opinie elit na temat projektu polsko-niemieckiego
partnerstwa w Europie. Zdaniem Burasa kryzys zmienił optykę relacji polsko-niemieckich i dynamikę polityczną w UE. Przyczynił
się także do zdefiniowania własnych interesów obu krajów, czego skutkiem stała się wola polityczna bliskiej współpracy między Pol-
ską a Niemcami. Jednak, paradoksalnie, w obecnym układzie relacje obu krajów mogą być bardziej zagrożone ze względu na reformy
w Unii, prowadzące potencjalnie do powstania dwóch kręgów integracji. Dlatego, zdaniem Burasa, głównym zadaniem dla Polski
i Niemiec jest obecnie poszukiwanie takiego modelu ułożenia relacji między strefą euro a krajami deklarującymi chęć przystąpienia
do niej w najbliższej przyszłości, który pozwoliłby zachować jak najwięcej punktów stycznych między oboma kręgami integracji.  

Neues Internetportal zur deutschsprachigen Literatur •� Das Österreichische Kulturfo-
rum Warschau, das Goethe-Institut sowie die Schweizerische Kulturstiftung Pro Helvetia haben das Portal
literatur.pl initiiert – eine Plattform für Polen, die an österreichischer, deutscher und schweizerischer Li-
teratur interessiert sind. Literatur.pl ist das erste Portal in Polen, dass Links anderer Seiten zu Informa-
tionen über deutschsprachige Literatur enthält. Das neue Portal will dazu beitragen, zeitgenössische
Autoren  – Prosaiker, Dichter, Dramaturgen, Essayisten, Kinder- und Jugendbuchautoren – und ihr Werk
sowie Neuerscheinungen auf dem polnischen Buchmarkt, Literaturabende, Theateraufführungen und
andere Literaturprojekte bekannt zu machen. 

Nowy portal internetowy na temat literatury niemieckojęzycznej •� Z inicjatywy Austriackiego Forum Kultury
w Warszawie, Instytutu Goethego oraz Szwajcarskiej Fundacji Pro Helvetia powstał portal literatur.pl jako platforma dla Polaków
zainteresowanych literaturą z Austrii, Niemiec i Szwajcarii. Literatur.pl jest pierwszym w Polsce serwisem z linkami do stron, na
których znajdują się informacje o literaturze niemieckojęzycznej. Celem nowego portalu jest dostarczanie informacji o „współ-
czesnych pisarzach i ich twórczości – o prozaikach, poetach, dramatopisarzach, eseistach, twórcach literatury dziecięcej i mło-
dzieżowej; o premierach książek na polskim rynku wydawniczym, spotkaniach autorskich, spektaklach teatralnych i innych
projektach związanych z literaturą”. (www.literatur.pl) 

Ausstellung der Werke von Lex Drewinski •�Im Warschauer Karikaturmuseum kann vom 16.04. –
02.06. 2013 die Ausstellung der Werke von Lex Drewinski besichtigt werden – dem Plakatkünstler, Designer, De-
signprofessor der Fachhochschule Potsdam und Dozenten an der Kunsthochschule in Stettin, der seit 28 Jahren
in Berlin lebt. Drewinski ist einer der bekanntesten zeitgenössischen Grafiker, der mehrmals den ersten Preis
bei über 150 internationalen Wettbewerben erhalten hat. In der Ausstellung werden die wichtigsten Werke des
Künstlers seit 1984 vorgestellt. (www.muzeumkarykatury.pl) 

Wystawa prac Lexa Drewinskiego •�W Muzeum Karykatury w Warszawie od 16.04. do 2.06.2013 trwa
wystawa prac Lexa Drewinskiego, plakacisty, designera, prof. Wydziału Designu w Fachhochschule Potsdam, wy-
kładowcy Akademii Sztuki w Szczecinie, od 28 lat mieszkającego w Berlinie. Drewinski jest jednym z najbardziej
rozpoznawalnych grafików współczesnych, wyróżnionym pierwszymi nagrodami w ponad 150 międzynarodo-

wych konkursach. Na wystawie zaprezentowane są najważniejsze prace artysty od 1984 r. (www.muzeumkarykatury.pl)

Albrecht-Lempp-Stipendium •�Die Stiftung für deutsch-polnische Zusammenarbeit, das Polnische Buchinstitut und das Li-
terarische Colloquium Berlin loben das Albrecht-Lempp-Stipendium aus. Das Stipendium hat zum Ziel, die Arbeit von Übersetzern
und Schriftstellern im Geiste der von Albrecht Lempp vertretenen literarischen und übersetzerischen Standards zu fördern. Zugleich
soll sein Engagement für den deutsch-polnischen Literaturaustausch gewürdigt werden. Das Albrecht-Lempp-Stipendium richtet
sich an Schriftsteller aus Polen und Deutschland sowie an deutsche Übersetzer polnischer Literatur, wie auch polnische Übersetzer
deutschsprachiger Werke. Jedes Jahr werden Stipendien für einen einmonatigen Aufenthalt in Krakau und Berlin vergeben. Die näch-
ste Bewerbungsfrist läuft am 20. Mai 2013 ab. Albrecht Lempp (1952–2012) war ein herausragender Förderer und Übersetzer von pol-
nischer Literatur in Deutschland. Über viele Jahre hinweg war er Direktor der Stiftung für deutsch-polnische Zusammenarbeit. Er
starb unerwartet im November vergangenen Jahres in Warschau. (www.fwpn.org.pl) 



7DIALOG 103 (2013)

P A N O R A M A

Stypendium im. Albrechta Lemppa •� Fundacja Współpracy Polsko-Niemieckiej, Instytut
Książki oraz Literarisches Colloquium Berlin powołują Stypendium im. Albrechta Lemppa. Jego celem
jest doskonalenie sztuki przekładu i pisania w duchu standardów literackich i translatorskich bliskich
Albrechtowi Lemppowi oraz upamiętnienie jego wkładu w polsko-niemiecką wymianę literacką. Stypen-
dium im. Albrechta Lemppa przeznaczone jest dla pisarzy z Polski i Niemiec oraz dla niemieckich tłu-
maczy literatury polskiej i polskich tłumaczy literatury niemieckojęzycznej. Co roku przyznawane będą
dwa jednomiesięczne stypendia w Krakowie i w Berlinie. Najbliższy termin nadsyłania zgłoszeń mija
20 maja 2013 r. Albrecht Lempp (1953–2012) był wybitnym popularyzatorem literatury polskiej w Niem -
czech i jej tłumaczem. Przez wiele lat pełnił funkcję dyrektora Fundacji Współpracy Polsko-Niemieckiej.
Zmarł nagle w Warszawie w listopadzie ubiegłego roku. (www.fwpn.org.pl) 

Neues Jahrbuch des Deutschen Polen-Instituts zum Thema Arbeitswelt •�Das neue Jahrbuch des Deutschen
Polen-Instituts in Darmstadt ist dem polnischen Arbeitsmarkt gewidmet. In mehreren Beiträgen werden facettenreiche Ansichten
über die Arbeitswelt, Beschäftigungsverhältnisse und die Sozialversicherung vorgestellt. Maciej Duszczyk beschreibt die Entwicklung
des polnischen Arbeitsmarktes in den vergangenen 20 Jahren und konzentriert sich dabei besonders auf
die schwierige Lage nach der Transformation in den Jahren 1989–1990, als Millionen von Arbeitsplätzen
in staatlichen Betrieben im Zuge der Privatisierung abgeschafft wurden. Vera Trappmann vollzieht am
Beispiel der Beschäftigten im Gesundheitswesen und an den Hochschulen eine kritische Untersuchung
über die allgemein hochgeschätzte „Flexibilität“ der Polen. Edwin Bendyk kritisiert polnische Unterneh-
mer, die im Hinblick auf ihre steigende Konkurrenzfähigkeit scheinbar nur auf den Faktor „billige Arbeits-
kraft“ setzen und zugleich Investitionen in neue Technologien versäumen. Adam Leszczyński hingegen
macht auf die kritische Situation der polnischen Jugend und jungen Erwachsenen aufmerksam. Krzysztof
Getka schreibt darüber, weshalb die Gewerkschaftsbewegung der 1980er Jahre (Solidarność) heutzutage
praktisch keine nennenswerte Rolle mehr spielt. Iwona Kurz untersucht die mentale Entwicklung der
Polen hinsichtlich des „Arbeitsbegriffes“ und des „wirtschaftlichen Wertes“. Reinhold Vetter dagegen geht
auf die Defizite bei der Herausbildung einer bürgerlichen Gesellschaft ein, ohne die ein wirtschaftlicher
Erfolg in modernen Gesellschaften ausbleibt. 

Nowy rocznik Deutsches Polen-Institut poświęcony rynkowi pracy •�Nowe wydanie
rocznika Deutsches Polen-Institut w Darmstadcie poświęcone jest polskiemu rynkowi pracy. W kilkunastu
tekstach ukazuje on zróżnicowane poglądy na tematy związane ze światem pracy, zatrudnieniem i systemem ubezpieczeń społecz-
nych. Maciej Duszczyk opisuje rozwój polskiego rynku pracy ostatnich 20 lat i zwraca szczególną uwagę na dylemat zaistniały po
przemianach 1989–1990 r., kiedy zlikwidowano miliony miejsc pracy w przedsiębiorstwach państwowych w celu zastąpienia ich
w sektorze prywatnym. Vera Trappmann na przykładzie zatrudnionych w służbie zdrowia i szkolnictwie wyższym dokonuje krytycz-
nej analizy powszechnie cenionej „dyspozycyjności” Polaków. Edwin Bendyk krytykuje polskich przedsiębiorców, którzy pod wzglę-
dem wzrostu konkurencyjności zdają się uwzględniać jedynie czynnik taniej siły roboczej, zaniedbując inwestowanie w nowe
technologie. Natomiast Adam Leszczyński zwraca uwagę na krytyczną sytuację polskiej młodzieży i młodych dorosłych. O tym, dla-
czego ruch związkowy lat 80. (Solidarność) nie odgrywa dzisiaj praktycznie większej roli, pisze Krzysztof Getka. Iwona Kurz analizuje
rozwój mentalnego stosunku Polaków do pojęcia „praca” i „wartości gospodarczych”, zaś Reinhold Vetter wskazuje na deficyty w for-
mowaniu się społeczeństwa obywatelskiego, bez którego sukces gospodarczy współczesnych społeczeństw nie jest możliwy. 

6. Deutsch-Polnische Medientage in Breslau •�„Der Wende vorausgehen – Deutschland und Polen 2013“ lautet das Motto
der 6. Deutsch-Polnischen Medientage, die vom 06. – 08. Juni 2013 in der niederschlesischen Hauptstadt Breslau stattfinden werden.
Gemäß dem Motto wird sich das Ereignis gänzlich den Veränderungen in Medien, Politik, den deutsch-polnischen Beziehungen sowie
der EU widmen. Journalisten und Experten werden darüber diskutie-
ren, welchen Einfluss das neue Modell der Journalistentätigkeit auf
die Gesellschaft in beiden Ländern haben wird, welche Bedeutung die
voranschreitende Europäisierung und grenzübergreifende Infrastruk-
turprojekte haben und wie Deutschland und Polen mit diesen Her-
ausforderungen umgehen. Feierlicher Abschluss der Medientage wird
die Verleihung des 16. Deutsch-Polnischen Journalistenpreises am 07.
Juni in der Breslauer Oper sein. Die Preise werden in den Kategorien
Print, Hörfunk und Medien verliehen. Dieses Jahr wurden 183 Beiträge
eingereicht; vergangenes Jahr waren es 154. 

VI Polsko-Niemieckie Dni Mediów we Wrocławiu •�„Wyprzedzić zmianę – Polska i Niemcy 2013” to temat przewodni
VI Polsko-Niemieckich Dni Mediów, które w tym roku odbędą się w dniach 6–8 czerwca w stolicy województwa dolnośląskiego, we
Wrocławiu. Zgodnie z hasłem przewodnim będą one w całości poświęcone zmianom w mediach, polityce, relacjach polsko-niemiec-
kich oraz w UE. Dziennikarze i eksperci dyskutować będą o tym, jaki wpływ na społeczeństwa obu krajów ma nowy model pracy
dziennikarskiej, jakie znaczenie ma postępująca europeizacja i stan infrastruktury transgranicznej oraz jak z tymi wyzwaniami radzą
sobie Polacy i Niemcy. Uroczystym zakończeniem Dni Mediów będzie wręczenie nagród laureatom XVI konkursu o Polsko-Niemiecką
Nagrodę Dziennikarską 7 czerwca w gmachu Opery Wrocławskiej. Nagrody przyznawane są w trzech kategoriach: prasa, radio i te-
lewizja. W tym roku do konkursu nadesłano 183 prace, w roku ubiegłym 154. 

Albrecht Lempp
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Janusz Korczak 
und das Erbe der polnischen Juden
Janusz Korczak
i dziedzictwo polskich Żydów

Iwona Chmielewska
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Der letzte Tagebucheintrag Janusz
Korczaks stammt vom 4. August 1942. Es
fällt kein Wort über die Deportationen
aus dem Ghetto. Er verwendet nicht das
Wort Vernichtung, so wie wir es siebzig
Jahre später tun. Am 27. Juli gab es nur
den kurzen Eintrag: „Die Juden nach Os-
ten. Es gibt kein Gefeilsche mehr. (…) Du
kannst nicht in den Osten – du kommst
dort um. Dann triff eine andere Wahl.“
(Er erwähnte nicht, dass er zuvor bereits
drei Mal während der Großen Aktion fest-
genommen wurde.) Was der „Abtrans-
port“ eigentlich bedeutete, wusste
Korczak nicht genau – ebenso wenig wie
die meisten Einwohner des jüdischen Be-
zirks. Alle Waisenhäuser des Ghettos wur-
den samt den Erziehern am 5. oder 6.
August zusammengeschart. Es gibt mehr
Indizien, die für den 5. August sprechen.
Das heißt, dass Korczak oder einer seiner
Schützlinge es noch rechtzeitig geschafft
hatten, die letzten Seiten des „Tagebuchs“
auf der Schreibmaschine abzutippen (in
dieser Version ist es erhalten geblieben)
und dass Korczak das Typoskript irgend-
wie auf die arische Seite geschmuggelt
haben musste. Möglich wäre es aber auch,
dass es nach Korczaks Tod dank seinen
Schülern, die überlebt hatten, in die
Hände von Maryna Falska geriet, der Lei-
terin des Waisenhauses „Unser Haus“ im
Warschauer Stadtbezirk Bielany. Drei sei-
ner Zöglinge hatten zu diesem Zeitpunkt
außerhalb des Ghettos gearbeitet. 

Wir wissen, dass der 5. und 6. August
1942 sehr heiß waren. Emanuel Ringel-
blum (unter dessen Leitung das Unter-
grundarchiv Oneg Schabbat – d. h.
Freude an den Sabbattreffen – aufgebaut

wurde) notierte: „Wie es für Doktor
Korczak üblich war, versorgte er auch die-
ses Mal seine Kinder mit einigen Fässern
Wasser für die Fahrt.“ Er galt als Perfek-
tionist. Mit Sicherheit hatte er darauf ge-
achtet, dass seine Schützlinge ihr Gepäck
mitnahmen. Sie zogen am frühen Vor-
mittag von der Sienna-Straße 16 aus los
(jetzt steht dort die Frontfassade des Kul-
turpalastes, in dem sich ein Kinderthea-
ter befindet; das ursprüngliche Gebäude
überdauerte den Krieg und wurde erst
Anfang der 1950er Jahre abgerissen). Wir
wissen, wo sie hingingen: zum Um-
schlagplatz, obwohl es unklar bleibt, wel-
che Straßen sie entlanggegangen waren
und wie viel Zeit dieser Weg in Anspruch
genommen hatte. Vielleicht zwei oder
vier Stunden. Die Straßen waren blo-

ckiert, die Massen wurden zu den De-
portationszügen gedrängt. 

In Andrzej Wajdas Film und in vielen
Zeugenaussagen wird von einer vierrei-
higen Kinderkolumne erzählt, die mit
Korczak und der Flagge des Waisenhau-
ses an der Spitze durch die Stadt ging.
Es gibt Augenzeugen, die gesehen hatten,
wie der alte Doktor ein Kind an der Hand
führte und ein anderes auf dem Arm trug.
Auf diese Weise stellte ihn ein Bildhauer
dar, dessen Korczak-Denkmal auf dem
jüdischen Friedhof in Warschau steht.
Die Heroisierung, Sublimierung des To-
desmarsches (wie schön sie doch gegan-
gen sind, mit welch Mut und Wohlbeha-
gen!) mutet stark kitschig an. Muss man
ihn zum Todeshelden stilisieren, um ihn
bewundern zu können? Eine Zeugin von
damals hat Korczak auf dem Grzybowski-
Platz gesehen: „wir stießen auf das mar-
schierende Waisenhaus, an dessen Spitze
Doktor Korczak voranschritt. Verwundert
und erschüttert, brachten wir kein Wort
heraus.“ Dieselbe Frau konnte dank einer
Armbanduhr einer Straßenrazzia ent-
kommen und hatte bereits viele schreck-
liche Szenen während der Deportations-
tage gesehen. Doch dieser Anblick hatte
sie erschüttert. Die Worte „entsetzlich“,
„zum Himmel um Rache schreiend“ wie-
derholen sich in vielen Aussagen jener
Zeugen, die das zum Tode schreitende
Waisenhaus gesehen haben. Sie gingen
unter Aufsicht von deutschen Soldaten.
Diese hielten ihre bajonettbestückten Ge-
wehre hochkant. Marek Rudnicki, ein
Zeuge dieser Tage, vermerkte: „Es
herrschte eine fürchterliche, ermüdete
Stille. Korczak schleppte ein Bein dem
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Paweł Śpiewak

„Gib mir, o Herr, ein schweres, aber schönes, 
reiches und würdiges Leben“
Ein Porträt von Janusz Korczak

Er war Jude, der dem Licht huldigte und die Welt segnete. Er war Jude, doch im Ghetto trug er die Uniform eines polnischen Offiziers. Er
sprach kein Jiddisch. Dafür lernte er selbst im geschlossenen Bezirk Hebräisch. Er war ein polnischer Schriftsteller. Er ging seinen eigenen
Weg. Auf die Frage, wer er sei, suchte und brauchte er keine einfache Antwort. Vielleicht stellte er sich diese Frage nicht auf diese Weise.
Das Verlangen nach Eindeutigkeit war ihm fremd.

Paweł Śpiewak 
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;  Janusz Korczak  ;
Janusz Korczak, eigentlich Henryk Goldsz-
mit, wurde am 22. Juli 1878 bzw. 1879 in
Warschau geboren und starb vermutlich am
5. August 1942 im Vernichtungslager Treb-
linka. Korczak war polnischer Arzt jüdischer
Herkunft, Pädagoge, Schriftsteller und Pub-
lizist, der sich stark sozial engagierte. 
Im Juli 1885 begann Korczaks Bildungsweg:
Zunächst an einer Schule, die aufs Gymna-
sium vorbereitete, später an der Grunds-
chule von Augustyn Szmura und anschlie-
ßend am 7. Regierungsgymnasium für
Jungen, das acht Schuljahre umfasste. 1898
begann er ein Medizinstudium an der Kai-
serlichen Universität Warschau. Den Som-
mer 1899 verbrachte er in der Schweiz, um
die Tätigkeit und das pädagogische Werk
Johann Pestalozzis kennen zu lernen. 
Im Juni 1905 ging Korczak nach Harbin
(China), da er im Russisch-Japanischen
Krieg als Militärarzt eingezogen wurde (er
erreichte den Rang eines Majors). Zwischen
1903 und 1912 arbeitete er als Kinderarzt am
Warschauer Bersohn- und-Bauman-Kinder-
krankenhaus. Er half auch unentgeltlich mit-
tellosen Patienten, wogegen er bei den Woh-
lhabenden nicht zögerte, hohe Honorare zu
verlangen. 
1907/08 ging Korczak zur Fortbildung nach
in Berlin. Er hörte Vorlesungen und absol-
vierte Praktika an Kinderkliniken.  1910 ver-
brachte er ein halbes Jahr in Paris, wo er
sich medizinisch weiterbildete, und ein Jahr
später, in London, besichtigte er einen Mo-
nat lang Schulen und Kinderheime. 
1911 entschied sich Korczak gegen die Grün-
dung einer eigenen Familie. Er war der An-
sicht, er solle keine sogenannten „privaten“
Kinder haben. Dafür hielt er alle Kinder, die
er behandelte oder aufzog, für die eigenen.
Familie im traditionellen Sinne betrachtete
er nicht als das wichtigste und grundle-
gende Bindeglied der Gesellschaft. Er ak-
zeptierte nicht die Rolle, die der Familie in
den polnischen christlich-konservativen und
den traditionellen jüdischen Gesellschaf-
tskreisen eingeräumt wurde. Er vertrat die
Ansicht, ein Kind solle mehr Umgang mit
seinen Altersgenossen haben, und nicht nur
in der häuslichen Abgeschiedenheit auf-
wachsen. Es war ihm wichtig, dass die Kin-
der ihre frühen Überzeugungen und sich
entwickelnden Ansichten miteinander kon-
frontieren, wodurch sie – durch gegensei-
tige Akzeptanz – dem Sozialisationsprozess
unterzogen werden. Er nahm seine Zög-
linge ernst, trotz eines Altersunterschieds
von einigen Jahrzehnten, und statt ihnen
eine Reihe Forderungen zu verabreichen,

zog er es vor, mit ihnen offene Diskussionen
zu führen. 
Während des Ersten Weltkrieges (1914–
1918) arbeitete Korczak als Junior-Chefarzt
an einem Feldkrankenhaus an der ukrainis-
chen Front, und später als Arzt in Kinder-
heimen für ukrainische Waisen in der Nähe
von Kiew. Nach dem Krieg kehrte er nach
Warschau zurück. Eine Zeitlang leistete er
den Dienst als Arzt am Krankenhaus für Epi-
demien in Lodz, und während des Polnisch-
Sowjetischen Krieges war er Arzt beim pol-
nischen Militär. 
Zweimal besuchte Korczak Palästina. 1934
verbrachte er drei Wochen im Kibbuz En
Harod, in dem laut Überlieferung David ge-
gen Goliath gekämpft hatte. Er reiste kurz
durchs Land, aber in erster Linie interessierte

ihn das Leben vor Ort. Während seiner zwei-
ten Palästina-Reise 1937 besuchte er vers-
chiedene Kibbuze, lernte viele Menschen
kennen und besichtigte viele weitere Orte. 
Gemeinsam mit Stefania Wilczyńska grün-
dete und leitete er das Dom Sierot (Wai-
senhaus) für jüdische Kinder in Warschau
(vom 7. Oktober 1912 bis 1942). Das Wai-
senhaus wurde von der jüdischen Gesells-
chaft „Hilfe für Waisen“ speziell für Korczak
gebaut. Vor dem Zweiten Weltkrieg leitete
er zusammen mit Maryna Falska ein Wai-
senhaus für polnische Kinder Nasz Dom
(Unser Heim, 1919–1936), das im Wars-
chauer Stadtviertel Bielany lag. Auch dort
wandte er innovative Erziehungsmethoden
an. Am 2. Oktober 1940 musste das Dom
Sierot aufs Ghettogelände, in die Chłodna-
Straße 33, umziehen. Während des Umzugs
des Dom Sierot, wurde Korczak verhaftet
und ins Pawiak-Gefängnis gebracht. Nach
ein paar Monaten wurde er gegen Kaution
freigelassen. 

Während des Krieges trug Korczak eine Uni-
form des polnischen Militärs und akzeptierte
die diskriminierende Anordnung, die Juden
mit einem blauen oder gelben Davidstern
zu kennzeichnen, nicht.  Korczak weigerte
sich, das Ghetto zu verlassen, obwohl seine
Freunde versucht hatten, ihm falsche Pa-
piere für den sogenannten arischen Teil
Warschaus zu besorgen. 
Er starb zusammen mit seinen Schützlingen,
nachdem sie Anfang August 1942 aus dem
Ghetto in Viehwaggons ins Vernichtungsla-
ger Treblinka deportiert wurden. Am Marsch
zum Umschlagplatz nahmen 192 Kinder und
zehn Erzieher teil. Korczak begleitete sie
freiwillig in den Tod in den Gaskammern
des KZ Treblinka. 
Für seinen Todestag wurde der 6. August
1942 gehalten. Die Verfasserin der jüngsten
Biografie Janusz Korczaks, Joanna Olczak-
Ronikier, geht jedoch vom 5. August aus. 
Janusz Korczak verfasste viele Romane (u.
a. „Kinder der Straße“ – 1901, „Kind des Sa-
lons“ – 1906, „Die Mojscheks, Joscheks und
Sruleks“ – 1910, „König Macius der Erste“
und „König Macius auf der einsamen Insel“
– 1923, „Kajtus, der Zauberer“ – 1935), Erzäh-
lungen und Feuilletons. Zu den weiteren be-
kannten Veröffentlichungen Korczaks zä-
hlen: „Ruhm“, „Fröhliche Pädagogik“, „Wie
man ein Kind liebt“, „Allein mit Gott“. Er
leistete auch einen großen Beitrag zur He-
rausgabe von „Mały Przegląd“ (Die Kleine
Rundschau, 1926–1939), der wöchentlichen
Beilage zur Zeitschrift „Nasz Przegląd“ (Un-
sere Rundschau), die das erste und einma-
lige Periodikum war, für das Kinder und Ju-
gendliche geschrieben haben. 
Korczak führte auch eine breit angelegte
Kampagne für Kinderrechte im Radio. Die
pädagogischen Sendungen des Doktors
wurden eingestellt, nachdem die Hörer an-
gefangen hatten, ihre Unzufriedenheit über
die „ethnische“ Andersartigkeit ihres Autors
kundzutun. Ihm wurde eine „Verjüdung“ des
Radios vorgeworfen. 
Heute wird Korczak immer häufiger als Vor-
reiter einer Reihe von pädagogischen Strö-
mungen angesehen. Zum Beispiel gilt er als
einer der Pioniere einer Richtung, die heute
„Moralerziehung“ genannt wird (engl. moral
education), obwohl er keine ganzheitliche
Theorie zu diesem Thema entwickelt hat.
Die Anhänger der „pädagogischen Liebe“
(engl. pedagogical love) stützen ihre Theorie
auf das von Korczak herausgearbeitete Mo-
dell der Lehrer-Student-Beziehung. Darüber
hinaus finden seine Ideen bei dem sogenan-
nten Normalisierungsprinzip in der Erzie-
hung geistig beeinträchtigter Kinder Ver-
wendung.

Janusz Korczak (1904)



anderen hinterher, irgendwie gebückt,
murmelte von Zeit zu Zeit etwas vor sich
hin. (…) Die Kinder anfangs in Viererrei-
hen, dann durcheinander, in gemischten
Reihen im Gänsemarsch. Eines der Kin-
der hielt ihn am Mantelzipfel, vielleicht
auch an der Hand, sie gingen wie in
Trance.“ Ein anderer erinnerte sich: „die
Kolumne war sehr traurig, Korczak nie-
dergeschlagen, er ging am Stock“.

In dem „Tagebuch“ schreibt er über
sich wie über einen alten Mann. Er war
höchstens 64 Jahre alt. Am 21. Juli hielt
er fest: „Morgen beende ich mein drei-
undsechzigstes oder vierundsechzigstes
Lebensjahr. Mein Vater hat sich jahrelang
nicht um eine Geburtsurkunde für mich
bemüht. (…) Mutter nannte das eine straf-
bare Nachlässigkeit …“ Er hatte Wasser
in der Lunge, hustete stark, rauchte viel.
Er war abgemagert und konnte nur
schwer atmen. Seine Beine und Füße wa-
ren geschwollen. In einem der Briefe aus
dem Jahr 1942 erklärte er seine Abwe-
senheit während des Sederabends zum
Passahfest auf folgende Weise: „ich kann
nicht kommen, weil ich alt, müde,
schwach und krank bin“. Er war stets un-
ausgeschlafen. Nachts schrieb er, tags-
über war er mit dem Waisenhaus und
den Amtsangelegenheiten beschäftigt. 

Die letzten Stunden

Er schleppte sich mühselig zum Platz.
Die Gruppe wurde angewiesen, sich an
der Wand hinzusetzen. Es wimmelte von
Menschen, die aus Angst verrückt wur-
den. Einer von denen, die überlebt hatten
und auf dem Umschlagplatz waren,
stellte es wie folgt dar: „Ich habe Korczak
angeboten, mit mir zum Judenrat zu ge-
hen um sie zur Intervention zu bewegen.
Er lehnte es ab, er wollte die Kinder nicht
für eine Minute alleine lassen.“ Sie wur-
den vermutlich abends oder nachmittags
in die mit Kalk und Chlor beschmierten
Viehwaggons gepfercht. In einen 40-Per-
sonen-Waggon wurden an die 100 Men-
schen gedrängt. 200 Schützlinge sowie
20 Mitarbeiter des Waisenhauses gelang-
ten zum Umschlagplatz. Man brachte
sie in zwei Waggons unter. Sie wurden
beinahe aufeinandergestapelt. Man
musste Sachen hinauswerfen, um Platz
zu schaffen. Wir wissen nicht, wie lange
der Transport dauerte. Der Kommandant
des Vernichtungslagers Treblinka erin-
nerte sich daran, dass die Transporte für
gewöhnlich um ca. acht Uhr morgens
ankamen. 20 Waggons wurden an die
Rampe gerollt und schnell entladen. An-
schließend wurden weitere Waggons
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Manchmal bin ich der Schwärmerei und der Versicherungen, welch
großer Pädagoge Korczak gewesen sei, überdrüssig. Er hatte viele 
Leben gerettet und sie in das bescheidene, gewöhnliche Leben 
eingeführt. Keines seiner Kinder wurde zu einer herausragenden 
Persönlichkeit. Sie absolvierten keine Hochschulen. Er hatte ihre 
außerordentlichen Talente nicht gefördert. Selten und durch Zufall
traf er seine erwachsen gewordenen Zöglinge auf der Straße. Es 
bleiben einige einfache Ratschläge eines Pädagogen. Sie drängen
sich von selbst auf. Zuerst einmal beobachten. In einer Berufsum-
frage, die während der Besatzung durchgeführt wurde, antwortete
Korczak auf die Frage, ob er einer wissenschaftlichen Tätigkeit 
nachgehe, bejahend und fügte hinzu, was seine Arbeit ausmache:
„die Beobachtung von Kindern“. 

Janusz Korczak und/i Stefania Wilczyńska 
Ar
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hinzu gestellt. Man kann annehmen,
dass Korczak und seine Kinder bereits
am 6. August vor 12 Uhr mittags von den
Deutschen in den Gaskammern ermor-
det wurden. Doch es bleibt nur eine Spe-
kulation. Die Vergasung dauerte von 15
Minuten bis zu einer halben Stunde,
wenn der Panzer nicht kaputt ging, des-
sen Abgase in die Kammern geleitet wur-
den. Vielleicht wurden sie auch erschos-
sen. Kinder, Kranke und alte Menschen
wurden durch einen Genickschuss im
sogenannten Lazarett getötet. Über dem
Todesgraben hing ein rotes Kreuz, das
auf irgendeinem Laken gemalt war. 

Wusste Korczak, als er die Sienna-
Straße 16 verließ, dass sie in den Tod gin-
gen? Wir wissen es nicht. Vermutlich
nicht. Erst im September 1942 kam ein
Flüchtling aus Treblinka zurück und
legte der Forschungsgruppe von Ema-
nuel Ringelblum einen Bericht ab. Über
den Lageplan des Lagers wusste man erst
etwas später Bescheid. Dann gab es keine
Zweifel mehr. Hatte Korczak das Schick-
sal vielleicht vorausgeahnt, als er den
Chlorgeruch in den Waggons wahr-
nahm? Womöglich war alles bereits klar
gewesen, als die Deutschen, Ukrainer
und die jüdischen Polizisten die erschro-
ckenen Menschen mit Fußtritten und
Knutenschlägen in die Waggons trieben?
Er wusste, dass er diese Reise in den Os-
ten nicht überleben würde; er betete le-
diglich darum, bei vollem Bewusstsein
sterben zu dürfen. „Was ich den Kindern
beim Abschied sagen würde, weiß ich
nicht. Ich möchte ihnen so viel sagen
und es ihnen so sagen, dass sie ganz frei
sind bei der Wahl ihres Weges.“ Dies war
Korczaks unerfüllter Wunsch. Was
konnte er ihnen auf dem Umschlagplatz,
im Zug oder im Lager sagen? Noch ein
Satz: „Es ist schwer, geboren zu werden
und leben zu lernen. Mir bleibt die viel
leichtere Aufgabe: zu sterben …“ 

Janusz Korczak verfasste sein „Tage-
buch“ während der letzten drei Monate
vor der Deportation. Darin ist sein gan-

zes Leben enthalten. An vielen Stellen
erinnerte er sich an seine Kindheit zu-
rück. Er spielte oftmals alleine. Meistens
mit Holzklötzen. Sein Vater hielt ihn für
einen „Tropf und Dummkopf“, seine
Großmutter für einen „Philosophen“. Ihr
hatte er seinen ersten Plan zur Weltver-
besserung anvertraut: „Alles Geld weg-
werfen, nicht mehr und nicht weniger.
(…) Ich war damals fünf und das Pro-
blem beschämend schwer: Was tun, da-
mit es keine schmutzigen, zerlumpten
und hungrigen Kinder mehr gibt, mit
denen ich nicht spielen darf …“ Sein
Haus war recht wohlhabend, solange der
Vater noch lebte – dieser kam schließlich
aufgrund erster Anzeichen einer Geis-
teskrankheit in ein Krankenhaus. Später,
nach dem Tod des Ehemannes, leitete
die Mutter das Internat und sie kamen
irgendwie über die Runden. Die Erkran-
kung des Vaters ließ ihn nie wieder los.
Er befürchtete, dass ihm das gleiche
Schicksal bevorstand. „Ich – der Sohn ei-
nes Wahnsinnigen. Also erblich belastet.“
Er erinnerte sich an ein Ereignis aus sei-
ner Kindheit, als er einen Kanarienvogel
in einer Bonbonschachtel unter einem
Kastanienbaum begraben hatte. Der Tod
des Vogels veranlasste ihn dazu, sich
zum ersten Mal mit komplizierten Glau-
bensfragen auseinanderzusetzen. „Ich
wollte ein Kreuz auf sein Grab stellen.
Das Dienstmädchen sagte, nein, das sei
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ein Vogel, etwas sehr viel Niedrigeres als
ein Mensch. (…) Schlimmer freilich war,
dass der Sohn des Hausmeisters befand,
der Kanarienvogel sei Jude. Und ich. Ich
sei auch Jude, er aber sei Pole, Katholik.
Er im Paradies, ich hingegen würde, so-
fern ich keine unanständigen Ausdrücke
gebrauchte und daheim Zucker stähle,
den ich ihm gehorsam brächte – nach
meinem Tod in etwas kommen, das zwar
nicht die Hölle sei, aber es sei dort finster.
Und ich hatte Angst in einem dunklen
Zimmer.“ 

Ein Jude, der dem Licht huldigte und die
Welt segnete

Die Aufzeichnung hinterließ er ohne
Kommentar. Jetzt, nach so vielen Jahren
können wir ahnen, was er beinhaltet
hätte. Sein Großvater war Glaser in Hru-
bieszów (Grubeschow). Er vermisste die-
sen Ort, obwohl er dort nie hingefahren
war. Zum Gedenken an den Großvater
erhielt er die Namen Hersz und Henryk.
Er war Jude, der dem Licht huldigte und
die Welt segnete, in seinem „Tagebuch“
erwähnte er das göttliche Indien und
träumte davon, nach dem Krieg im nörd-
lichen Teil Palästinas nahe dem Kfar Gi-
ladi ein Waisenhaus zu bauen. Auf dem
Dach sollte sich seine Einsiedelei befin-
den, von allen Seiten verglast, damit er
beim nächtlichen Schreiben ab und an
die Sterne betrachten könnte. Er war
Jude, doch im Ghetto trug er die Uni-
form eines polnischen Offiziers. Er
sprach kein Jiddisch. Dafür lernte er
selbst im geschlossenen Bezirk Hebrä-
isch. Er war ein polnischer Schriftsteller.
Er fühlte sich für die jüdischen Kinder
verantwortlich. Er ging seinen eigenen
Weg. Auf die Frage, wer er sei, suchte
und brauchte er keine einfache Antwort.
Vielleicht stellte er sich diese Frage nicht
auf diese Weise. Den polnischen Antise-
mitismus kannte er sehr gut. Die letzten
Jahre der Republik Polen bezeichnete er
in dieser Hinsicht als schamvolle, verlo-
gene und von Zerfall geprägte Zeit.
Zugleich empfand er Hass und Ekel ge-
genüber den „Handełes“ (jüdische Stra-
ßenhändler). Er wusste, dass die Lumpen
und Schurken verschiedener Nationali-
täten sich sowieso schnell einig werden
würden. Die jüdische Ghettopolizei em-
pörte ihn, er konnte die Nutznießer des
Leidens und Ghettobeamten sowie die
herrschende Korruption im Ghetto
nicht ausstehen. Mit Sicherheit war er
ein Warschauer. „Warschau ist mein,
und ich bin sein. Ich gehe noch weiter:
Ich bin Warschau.“

Er stammte aus einer Epoche, in der
es nicht nötig war, sich eine ideologische
oder politische Identität auszusuchen
oder sich darüber zu definieren. Das Ver-
langen nach Eindeutigkeit war ihm
fremd. Er versuchte nicht, um sich he-
rum Grenzen zu errichten, die unüber-
schreitbar wären. Er war religiös, glaubte
an die Macht des Gebetes, obwohl er kei-
nen Sinn für die Konfession als solche
hatte. Er war kein Sozialist, wie man
fälschlicherweise manchmal von ihm be-
hauptet. Er beteuerte stets, er habe keiner
politischen Partei angehört. Falls über-
haupt, zählte er zur Generation der Phi-
lanthropen. Diese Kategorie ist heutzu-
tage nicht mehr vorhanden. Sie bringt
einen zum Lachen. Zu seinen Lehrmeis-
tern der „sozialen Arbeit“ zählte er Adam
Asnyk, Wacław Nałkowski, Czesław Stra -
szewicz, Adolf Dygasiński, Józef
Piłsudski. Er war geistiger Erbe der Posi-
tivisten und der fliegenden Universität. 

Der Tod als Begleiter

Sein ganzes Leben lang stand er mit dem
Tod in Berührung. Er wollte Selbstmord
begehen. Seiner Schwester schlug er vor,
sich gemeinsam umzubringen (sie starb
ebenfalls während der Großen Aktion).
Er trug stets Quecksilberchlorid und Mor-
phiumpillen bei sich. Er gestand: „Wenn
ich meinen eigenen Plan (Selbstmord),
der bis ins Letzte durchdacht war, ständig
aufschob, dann darum, weil immer im
letzten Augenblick irgendein neues
Traumbild erschien, das ich nicht einfach
beiseite schieben konnte, ohne mich mit
ihm beschäftigt zu haben.“ Während sei-
ner jahrelangen Arbeit im Krankenhaus
konnte er beobachten, wie Kinder wieder
gesund wurden oder starben. „Das Kran-
kenhaus hat mir gezeigt, mit welcher
Würde und welch seelischer Reife ein
Kind sterben kann.“ Er diente an der
Front. Während des Krieges im Jahr 1905
als Offizier und im Ersten Weltkrieg als
Arzt. Er hat viel darüber geschrieben.
Dies waren seine größten Niederlagen.
Auf vielen Seiten seines „Tagebuchs“
setzte er sich mit dem Problem der Eu-
thanasie – des Todes auf Bestellung –
auseinander; er lehnte sie nicht ab. Er
machte sich mit seiner Sterblichkeit ver-
traut und blickte dem Tod nicht senti-
mental entgegen. Er konnte gleich einem
Naturforscher die Dinge realistisch und
sachlich einschätzen. Der Tod hat ihn
nicht erstaunt. Einfacher als das Leben,
war der Tod sein ständiger Begleiter. Er
sah ihn zur Genüge in den Straßen des
jüdischen Wohnbezirks. Der Tod paraly-

sierte ihn, wenn er sich in eine Verpa-
ckung verwandelte, in eine auf die Straße
geworfene Leiche oder in etwas, das den
Kindern beim Hüpfspiel störte. Im
Ghetto starben durchschnittlich 300–
400 Menschen am Tag. Darunter viele
Kinder. Sie starben „an Hunger, Kälte,
Seuchen“. Er wollte Chefarzt der Abtei-
lung für sterbende Kinder werden. Er
schrieb über den fatal geschwächten Le-
bensinstinkt der meisten Kinder. Sein
längster Text aus der Kriegszeit trägt den
Titel „Zwei Särge“. Es handelt sich um
eine sachliche Beschreibung – man
könnte auch verständnisvolle sagen –, in
der sein Mitleid zum Ausdruck kam;
doch nicht für die Toten, sondern für die-
jenigen, die am Leben geblieben sind. Ei-
ner der Toten war ein vielleicht dreijäh-
riger Junge. Er lag im weißen Schnee.
Über ihn stand die Mutter und schrie
um Hilfe, aber niemand rettete ihn – sie
taten nichts Böses, denn eine Rettung
war nicht mehr notwendig. Er lag so ru-
hig und unbeschwert, so blass auf dem
weißen Schnee. Der andere Tote war ein
Kind, das in graues Papier gewickelt
wurde. Das Papier wurde liebevoll mit
einer Schnur umwickelt. Dies konnte
nur eine Mutter getan haben. Es schau-
ten lediglich nackte Zehen hervor.
Korczak fragte sich, wie sie es zulassen
konnte, dass fünf kleine Zehen und ein
kleiner Knöchel hervorschauten … Er
kommt zu dem Schluss, sie müsste das
Kind absichtlich auf diese Weise verpackt
haben. Sie hat wahrscheinlich im Laden
die Schnur und das Packpapier gekauft.
Die Mutter befürchtete, dass man beim
Vorbeigehen denken könnte, jemand
hätte etwas Verdächtiges hingeworfen
oder hingelegt und es vergessen oder ver-
loren. Sie ließ den nackten Fuß hervor-
stehen, damit niemand das Kind nach
Kleidung durchsuchen könnte. Diese Zä-
hen waren ein Zeichen dafür, dass dort
ein Mensch eingewickelt lag. Ihm ge-
bührte Achtung. Korczak meinte dazu,
es sei traurig, wenn jemand auf dem he-
rumtrampeln würde, was man liebe. Die
Menschen seien sehr ungeduldig und
zerstreut und würden oft nicht das sagen,
was sie wollen, und täten nicht das, was
sie möchten, sondern machten das, was
gerade passt. Eine pestverseuchte Stadt. 

Janusz Korczak erinnerte sich oft an
Harbin, an Kiew zur Zeit des Krieges
und an die Front irgendwo in Weißruss-
land. Er erinnerte sich an das Kranken-
haus und seine nächtlichen Besuche bei
reichen und armen Menschen. Von den
Reichen nahm er einige Rubel, den Ar-
men schenkte er das Geld, damit sie Me-



dikamente kaufen konnten. Er nahm je-
doch stets 20 Kopeken, wie es die Regel
des Talmuds vorschreibt. Ein unbezahl-
ter Arzt kann Krankheiten nicht heilen.
Am meisten hat er über Kinder geschrie-
ben. Für sie – wie er glaubte, habe er
seine Berufung zum Arzt verraten. Aus
diesem Grund hatte er Schuldgefühle.
„Falscher Ehrgeiz hatte mich gepackt:
Arzt und Bildhauer der kindlichen Seele.“
In seinem „Tagebuch“ kommen immer
wieder Berichte über das Wiegen der Kin-
der, ihre Krankheiten vor. Er schlief im
Isolierzimmer und horchte ihren Geräu-
schen zu, die sie von sich gaben. Es
herrschte der alltägliche Trubel. Irgend-
welche dringenden Angelegenheiten:
Lebküchlein, Bockwürste, Klos, Vergif-
tungen, der Kampf um die Heizkohle.
Eine zauberhafte Kinderbeschreibung
des Völkerball-Spiels. Doch dieses Wai-
senhaus im Ghetto war eine Überlebens-
insel. Der einzige Ort, wo Gerechtigkeit
herrschte und wo sich alle gegenseitig
ernst nahmen. Die grausame Welt blieb
draußen vor. Hier gab es keine Vorlesung
über die Philosophie des Kindes. Keine
theoretischen Schwärmereien. Im „Tage-
buch“ findet der Leser kein wunderbares
Erziehungssystem, das der alte Korczak
der Welt mitteilen wollte. Er vermied Ver-
allgemeinerungen. Jede Erfahrung war
irgendwie einzigartig, wertvoll genug,
um aufgeschrieben und kurz kommen-
tiert zu werden. Das Leben bestand aus
dieser kleinen Anstrengung. „Jede
Stunde — das ist ein dickes Heft, das ist
eine Stunde Lesen.“ 

Forscher, kein Erfinder

Es wurde schon so viel darüber berichtet,
wie Korczak entdeckt habe, was ein Kind
ausmache, dass er gelehrt habe, wie man
es lieben solle. Manchmal bin ich der
Schwärmerei und der Versicherungen,
welch großer Pädagoge Korczak gewesen
sei, überdrüssig. Er hatte viele Leben ge-
rettet und sie in das bescheidene, ge-
wöhnliche Leben eingeführt. Keines
seiner Kinder wurde zu einer herausra-
genden Persönlichkeit. Sie absolvierten
keine Hochschulen. Er hatte ihre außer-
ordentlichen Talente nicht gefördert. Sel-
ten und durch Zufall traf er seine erwach-
sen gewordenen Zöglinge auf der Straße.
Es bleiben einige einfache Ratschläge ei-
nes Pädagogen. Sie drängen sich von
selbst auf. Zuerst einmal beobachten. In
einer Berufsumfrage, die während der
Besatzung durchgeführt wurde, antwor-
tete Korczak auf die Frage, ob er einer
wissenschaftlichen Tätigkeit nachgehe,

bejahend und fügte hinzu, was seine Ar-
beit ausmache: „die Beobachtung von
Kindern“. Über sich sagte er: „Ich habe
einen Forscher-, keinen Erfindergeist …
Also forschen, um immer weiter- und
weiterzufragen.“ Seine zweite Empfeh-
lung: sich in das Kind hineinversetzen.
Die Welt aus seiner Sicht betrachten.
Dem Kind nicht das eigene, vermeintlich
erwachsene Wissen aufzwingen, son-
dern es seinen eigenen Weg gehen las-
sen. Es muss keine Erwartungen und
Forderungen der Älteren erfüllen. Es
handelt sich nicht um ein Traktat über
die Erziehung, sondern um eine natürli-
che Aussage über sich selbst. 

In diesem Buch gibt es keine Freunde.
Als hätte er überhaupt keine gehabt. Es
werden keine persönlichen Geheimnisse
oder Emotionen preisgegeben, als hätte
es auch das in seinem Leben nicht gege-
ben. Ganz beiläufig notierte er einen hal-
ben Satz über irgendeine Frau. Dieser
Vorfall schien ihn wohl zu beschämen.
Es tauchen viele Namen von Beamten,
Ärzten, zufällig getroffenen Bekannten
aus dem Ghetto auf. Oftmals fiel er harte,
vielleicht auch ungerechte Urteile über
sie. Immer fehlte irgendetwas. Für das
Hungern der Kinder machte er nicht nur
die Deutschen verantwortlich, sondern
auch Mitarbeiter des Judenrats, denen
er täglich begegnete. Er schickte an sie
beleidigende Briefe. Er stritt für sein
Haus.

Ein religiöser Mensch

Aus diesen unruhigen Notizen, die eilig
nachts verfasst wurden, geht das Bild ei-
nes Mannes hervor, der von Trauer um-
geben und vom Gefühl der Einsamkeit,
manchmal der Niederlage durchdrungen
war (wie in der großen Dilogie über Kö-
nig Hänschen), ein kranker, müder
Mensch, nur den Kindern treu ergeben.
Sie schützten ihn vor den Erwachsenen.
Korczak lebte für sie und zugleich neben
ihnen. Er beobachtete sie, half ihnen,
lehrte sie, aber er hatte auch sein eigenes
Leben. Er konstatierte: „Mein Leben war
schwierig, aber interessant. Um ein sol-
ches habe ich Gott während meiner Ju-
gend gebeten. (…) Gib mir, o Herr, ein
schweres, aber schönes, reiches, würdi-
ges Leben.“ Er ließ niemanden an sich
und seine Geheimnisse heran. Er hat nie-
mandem etwas Persönliches anvertraut:
„wenn ich allein bin, spreche ich mich
aus“. Er unterschied zwischen sich selbst
und dem Leben und überließ jedem sei-
nen eigenen Einflussbereich. Er schien
nicht die Geduld zu verlieren, wenn er

Streitereien zwischen den Kindern
schlichtete, ihnen Briefe schrieb oder bei
Prügeleien dazwischen ging. Er teilte
seine Liebe mit ihnen. Dieses problema-
tische, abgenutzte Wort ist an dieser
Stelle durchaus angebracht. In seinem
Brief an seine lieben „Chaluz“ (Mitglie-
der des Kibbutz von der Dzielna-Straße
34) schrieb er: „Meine Liebe, mein Wis-
sen, meine Macht und mein Glaube –
treu sollen sie Euch dienen …“ Doch er –
so scheint es – ließ sich nicht allzu sehr
von alldem vereinnahmen, ohne dabei
etwas Freiraum für sich übrig zu lassen.
Er hielt immer einen gewissen Abstand,
der auf ein unabhängiges Urteilsvermö-
gen schließen lässt. Er war derjenige, der
die Wahl getroffen hatte, es war nicht die
„Sache“, die ihn auserkoren hatte. Er be-
schäftigte sich nicht allzu viel mit sich
selbst, musste jedoch stets bei sich an-
fangen und immer wieder zu sich zu-
rückkehren. Dies zeugt von einer geisti-
gen Ausgeglichenheit. Bereits daran lässt
sich erkennen, dass er ein religiöser
Mensch war. Und als solchen möchte ich
ihn sehen. 

Aus dem Polnischen von Arkadiusz Szczepański

Paweł Śpiewak
Ideenhistoriker und Soziologe, Professor an
der Universität Warschau, Direktor des 
Jüdischen Historischen Instituts in Warschau. 
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Paweł Śpiewak

„Daj mi, Boże, ciężkie życie, ale piękne, bogate i górne”
Portret Janusza Korczaka

Był Żydem, który czcił światło, błogosławił świat. Był Żydem, ale chodził po getcie w mundurze polskiego oficera. 
Nie znał jidysz. Za to nawet w dzielnicy zamkniętej uczył się hebrajskiego. Był polskim pisarzem. Był osobny. Nie szukał 
i nie potrzebował prostej odpowiedzi na pytanie, kim jest. Może go sobie nie zadawał w ten sposób. Głód jednoznaczności
był mu nieznany.

Ostatni zapis w „Pamiętniku” Janusza Kor-
czaka pochodzi z 4 sierpnia 1942 roku. Nie
ma tu akurat niczego o wywózkach z getta.
Nie używa słowa zagłada, tak jak my sie-
demdziesiąt lat później je stosujemy. Tylko
27 lipca jedno krótkie zdanie: „Żydzi na
Wschód. Tu już nie ma targów… Nie mo-
żesz na Wschód – umrzesz tam. – Więc
wybierz inaczej” (nie pisał o swoich trzy-
krotnych wcześniejszych zatrzymaniach

podczas Wielkiej Akcji). Co w istocie ozna-
czyła „wywózka”, Korczak dobrze nie wie-
dział – jak i większość mieszkańców dziel-
nicy żydowskiej. Wszystkie domy dziecka
w getcie wraz z wychowawcami zostały
zgarnięte 5 lub 6 sierpnia. Więcej przesła-
nek wskazuje na 5 sierpnia. Oznacza to,
że Korczak lub ktoś z jego wychowanków
zdołał jeszcze przepisać ostatnie strony „Pa-
miętnika” na maszynie (w takiej wersji się

zachował) i Korczak cały maszynopis prze-
kazał jakoś na stronę aryjską. Choć mogło
być też tak, że trafił do Maryny Falskiej, kie-
rowniczki Naszego Domu z warszawskich
Bielan, już po jego wywózce, dzięki ocala-
łym wychowankom. Trzech pracowało
wtedy poza gettem. 

Wiemy, że 5 i 6 sierpnia 1942 roku były
szalenie upalne. Emanuel Ringelblum,
z którego inicjatywy powstał podziemny

Janusz Korczak mit seinen Zöglingen / Janusz Korczak z wychowankami

Ar
ch

iv
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;  Janusz Korczak ;
Janusz Korczak, właściwie Henryk Gold -
szmit, urodził się 22 lipca 1878 lub 1879
w Warszawie, zmarł prawdopodobnie
5 sierpnia 1942 w Treblince, był polskim le-
karzem pochodzenia żydowskiego, peda-
gogiem, pisarzem, publicystą i działaczem
społecznym. 
W lipcu 1885 rozpoczął naukę: w szkole
przygotowującej do nauki w gimnazjum,
potem w szkole początkowej Augustyna
Szmury, następnie w ośmioklasowym VII
Rządowym Gimnazjum Męskim.  W 1898
rozpoczął studia na Wydziale Lekarskim
Cesarskiego Uniwersytetu w Warszawie. W
lecie 1899 roku przebywał w Szwajcarii, by
poznać działalność i twórczość pedago-
giczną Johanna Pestalozziego. 
W czerwcu 1905 roku wyjechał do Harbinu
(Chiny), powołany jako lekarz w wojnie ro-
syjsko-japońskiej (awansował do stopnia
majora). Pomiędzy 1903–1912 pracował
jako pediatra w Szpitalu dla Dzieci im. Ber-
sohnów i Baumanów. Świadczył też pomoc
ubogim pacjentom, nie pobierając wyna-
grodzenia, ale od zamożnych nie wahał się
żądać bajońskich honorariów. 

Na przełomie 1907/08 roku podnosił swe
kwalifikacje w Berlinie. Słuchał wykładów
i odbywał praktykę w klinikach dziecięcych
oraz analizował sposoby pracy w specjali -
stycznych zakładach wychowawczych.
W 1910 przebywał pół roku w Paryżu, gdzie
uzupełniał studia medyczne, a rok później,
w Londynie, przez miesiąc zwiedzał szkoły
i przytułki dla dzieci. 
W 1911 roku Janusz Korczak podjął decyzję,
że nie założy rodziny. Przychylał się do po-
glądu o nieposiadaniu tzw. prywatnych
dzieci. Wszystkie dzieci, które leczył lub
wychowywał, uważał za własne. Tradycyjnej
rodziny nie traktował jako najważniejszego
i podstawowego ogniwa więzi społecznej.
Nie akceptował roli, jaką odgrywała ona
w polskich chrześcijańsko-konserwatyw-
nych i tradycyjnych żydowskich kręgach
społeczeństwa. Twierdził, że miejsce
dziecka było w towarzystwie jego rówieśni-
ków, a nie w zaciszu domowym. Dążył do
tego, by dzieci ścierały swe wczesne prze-
konania i raczkujące poglądy, podlegały
procesowi socjalizacji (poprzez wzajemną
akceptację). Traktował je poważnie, mimo
dziesiątków lat różnicy wieku, i prowadził
z nimi otwarte dyskusje, a nie aplikował im
ciągu poleceń do wykonania. 

W latach I wojny światowej (1914–1918) był
młodszym ordynatorem szpitala dywizyj-
nego na froncie ukraińskim, potem został
odwołany do pracy lekarskiej w przytułkach
dla dzieci ukraińskich pod Kijowem. Po woj-
nie wrócił do Warszawy, czasowo pełnił
służbę lekarza w szpitalu epidemicznym
w Łodzi, w czasie wojny polsko-bolszewic-
kiej służył w Wojsku Polskim jako lekarz. 

Dwa razy odwiedził Palestynę. W 1934 roku
trzy tygodnie spędził w kibucu Ein Harod,
gdzie wedle tradycji Dawid stoczył walkę
z Goliatem, podróżował krótko po kraju,
ale przede wszystkim interesowało go miejs-

cowe życie. Podczas drugiej palestyńskiej
podróży, w 1937, zwiedził najrozmaitsze ki-
buce, poznał wielu ludzi, obejrzał znacznie
więcej miejsc. 
Razem ze Stefanią Wilczyńską założył i pro-
wadził Dom Sierot – dla dzieci żydowskich
w Warszawie (7 października 1912 – 1942).
Został wybudowany przez Towarzystwo
„Pomocy dla Sierot” specjalnie na rzecz jed-
nostki kierowanej przez Korczaka. Przed
wojną Korczak współprowadził wraz z Ma-
ryną Falską sierociniec dla dzieci polskich
Nasz Dom (1919–1936), mieszczący się na
Bielanach, gdzie także stosował nowator-
skie metody pedagogiczne. 2 października
1940 roku Dom Sierot został przeniesiony
do getta na ulicę Chłodną 33. W 1940,
w czasie przenoszenia Domu Sierot, Kor-
czak został aresztowany. Uwięziono go na
Pawiaku i po kilku miesiącach zwolniono
za kaucją. 

W czasie wojny nosił polski mundur woj-
skowy i nie aprobował dyskryminacyjnego
oznaczania Żydów niebieską lub żółtą

Gwiazdą Dawida. Korczak odmówił wyjścia
z getta, mimo że przyjaciele próbowali do-
starczyć mu fałszywe dokumenty z tzw. aryj-
skiej części Warszawy. 
Zginął wraz z wychowankami – wywieziony
w początkach sierpnia 1942 z getta w wa-
gonie bydlęcym. W wymarszu na Um -
schlagplatz uczestniczyło 192 dzieci i dzie-
sięcioro opiekunów. Dobrowolnie
towarzyszył im w drodze na śmierć w ko-
morze gazowej obozu zagłady w Treblince. 
Za datę śmierci Korczaka uznawano 6 sierp-
nia 1942 roku. Autorka najnowszej biografii
Korczaka, Joanna Olczak-Ronikier, przyj-
muje tu jednak datę 5 sierpnia. 

Janusz Korczak jest autorem wielu powieści
(m.in. „Dziecko ulicy” – 1901, „Dziecko sa-
lonu” – 1906, „Mośki, Joski i Srule” – 1910,
„Król Maciuś Pierwszy” i „Król Maciuś na
wyspie bezludnej” – 1923, „Kajtuś Czaro-
dziej” – 1935), cykli opowiadań, felietonów.
Inne znane publikacje: „Sława”, „Pedago-
gika żartobliwa”, „Jak kochać dziecko”,
„Sam na sam z panem Bogiem”. Miał także
znaczący wkład w edycję „Małego Prze-
glądu” (1926–1939), tygodniowego do-
datku do czasopisma „Nasz Przegląd”, bę-
dącego unikalnym, pierwszym periodykiem
pisanym przez dzieci i młodzież. 
Korczak prowadził także szeroką działal-
ność popularyzatorską w obronie praw
dziecka za pośrednictwem radia. Przedwo-
jenne pedagogiczne audycje doktora zo -
stały zdjęte z anteny po tym, jak słuchacze
zaczęli wyrażać niezadowolenie powodo-
wane „odmiennością etniczną” ich autora.
Zarzucano mu „zażydzanie” radia. 
Obecnie Janusz Korczak jest coraz szerzej
rozpoznawany jako prekursor szeregu nur-
tów pedagogicznych. Uchodzi za jednego
z pionierów nurtu pedagogicznego, nazy-
wanego obecnie „moralną edukacją” (ang.
moral education), chociaż nie stworzył ża-
dnej systematycznej teorii na ten temat.
Zwolennicy „miłości pedagogicznej” (ang.
pedagogical love) opierają swoją teorię na
modelu relacji nauczyciel-student wypra-
cowanym przez niego. Idee Korczaka są
stosowane w „ideologii normalizacji” edu-
kacji dzieci niepełnosprawnych umysłowo. 

Janusz Korczak 



17DIALOG 103 (2013)

• DAS ERBE DER POLNISCHEN JUDEN • DZIEDZICTWO POLSKICH ŻYDÓW •

ośrodek archiwalno-dokumentacyjny pod
znamienną nazwą hebrajską Oneg Szabat,
czyli Spotkania Sobotnie, zapisał: „Jak przy-
stało na doktora Korczaka, zaopatrzył on
i tym razem swe dzieci w kilka beczek
wody na drogę”. Uchodził za perfekcjonistę.
Na pewno dopilnował bagażu wychowan-
ków. Ruszyli wczesnym przedpołudniem
z ulicy Siennej 16 (obecnie jest to północna
pierzeja Pałacu Kultury, mieści się tam teatr
dla dzieci; sam budynek ocalał przez wojnę
i został zburzony na początku lat 50.).
Wiemy, dokąd doszli: do Umschlagplatzu,
choć nie sposób dokładnie ustalić, jakie
ulice przemierzali i jak dużo im to czasu
zajęło. Może dwie, może cztery godziny.
Ulice były blokowane, tłumy przepychano
do transportów. 

W filmie Andrzeja Wajdy i wielu relacjach
przedstawia się obraz czwórkami ustawio-
nej kolumny dzieci idącej przez miasto,
z Korczakiem na czele i flagą sierocińca.
Są świadkowie, co widzieli Starego Doktora,
jak prowadził jedno dziecko za rękę, a dru-
gie trzymał na rękach. Takim go przedsta-
wił rzeźbiarz, wystawiając mu pomnik na
cmentarzu żydowskim w Warszawie. He-
roizacja, uwznioślenie marszu śmierci (jak
pięknie szli, z jaką odwagą i pogodą!) pach-
nie z daleka kiczem. Czy trzeba z niego ro-
bić bohatera śmierci, żeby go podziwiać?
Jedna z kobiet, świadek wydarzeń, widziała
Korczaka na placu Grzybowskim: „napot-
kaliśmy maszerujący sierociniec z dokto-
rem Korczakiem na czele. Zdumienie
i przerażenie odebrało nam mowę”. Ta
sama kobieta zegarkiem wyratowała się z
łapanki i widziała już wiele strasznych scen
z dni wywózki. Ale ten widok był dla niej
wstrząsający. Słowa: przerażenie, pomsta
do nieba powtarzają się w wielu relacjach
tych, którzy widzieli prowadzony na śmierć
sierociniec. Szli otoczeni przez niemiec-
kich żołnierzy. Trzymali karabiny z bagne-
tami postawionymi na sztorc. Marek Rud-
nicki, świadek tych dni, pisał: „Była
straszliwa, zmęczona cisza. Korczak wlókł
się noga za nogą, jakiś skurczony, mamlał
coś od czasu do czasu do siebie. (…) dzieci
początkowo czwórkami, potem jak popadło,
w pomieszanych szeregach, gęsiego. Któ-
reś z dzieci trzymało Korczaka za połę,
może za rękę, szły jak w transie”. Inny
wspominał: „ów orszak był bardzo smutny,
Korczak był przygnębiony, szedł o lasce”. 

W „Pamiętniku” pisze o sobie jako o sta-
rym człowieku. Miał najwyżej 64 lata.
21 lipca zapisał: „Jutro kończę sześćdziesiąt
trzy albo sześćdziesiąt cztery lata. Ojciec
przez parę lat nie wyrabiał mi metryki…
Mama nazywała to karygodnym niedbal-
stwem…”. Miał wodę w płucach, bardzo
kaszlał, dużo palił. Był wychudzony, z tru-

dem oddychał. Opuchły mu nogi i stopy.
W jednym z listów z 1942 roku tłumaczył
swoją nieobecność na sederze paschalnym
w ten sposób: „przyjść nie mogę, bo jestem
stary, zmęczony, słaby i chory”. Był wiecz-
nie niedospany. W nocy pisał, w dzień zaj-
mował mu czas Dom Dzieci i sprawy urzę-
dowe. 

Ostatnie godziny

Ledwo dowlókł się na plac. Grupę posadzili
pod ścianą. Kłębiły się tam tłumy oszala-
łych ze strachu ludzi. Jeden z tych, którzy
przeżyli i byli na Umschlagplatzu, pisał:
„Zaproponowałem Korczakowi, aby udał
się ze mną do Gminy w celu skłonienia jej
do podjęcia interwencji. Odmówił, nie
chciał opuścić dzieci nawet na minutę”.
Pewnie wieczorem albo po południu zała-
dowano ich do wagonów bydlęcych. Były
wymazane wapnem i chlorem. Do 40-oso-
bowego wagonu wpychano ze 100 osób.
Z Domu Sierot przybyło dwustu wycho-
wanków i dwadzieścia osób personelu.
Mogli ich upchnąć do dwóch wagonów.
Niemal stali jeden na drugim. Trzeba było
wyrzucać rzeczy, żeby się zmieścić. Nie
wiemy, jak długo jechał ten transport. Ko-
mendant obozu w Treblince wspominał,
że zwykle przybywały koło ósmej rano. Na
rampę wtaczano dwadzieścia wagonów.
Szybko je rozładowywano. Potem podsta-
wiano kolejne wagony. Można podejrzewać,
że przed dwunastą 6 sierpnia Korczak
i jego dzieci zostali już uduszeni w komo-
rach gazowych przez Niemców. Ale to tylko
spekulacja. Gazowanie trwało od kwad-
ransa do pół godziny, jeśli tylko nie psuł
się czołg, którego opary wtłaczano do ko-
mór. Mogli też zostać zastrzeleni. Dzieci
i chorych, starych zabijano strzałem w
głowę w tak zwanym lazarecie. Nad dołem
śmierci wisiał czerwony krzyż wymalo-
wany na jakimś prześcieradle. 

Czy Korczak, wychodząc z Siennej 16 wie-
dział, że idą na śmierć? Nie wiemy. Raczej
nie. Dopiero we wrześniu 1942 roku przy-
był uciekinier z Treblinki i złożył grupie
badaczy Emanuela Ringelbluma sprawoz-
danie. Plan obozu był znany nieco później.
Wtedy nie było już wątpliwości. Może Kor-
czak zrozumiał przeznaczenie, widząc wy-
chlorowane wagony? Może było już
wszystko jasne, gdy kopniakami i nahaj-
kami wpychali Niemcy, Ukraińcy i żydo-
wscy policjanci przerażonych ludzi do wa-
gonów? Wiedział, że tej podróży na
Wschód sam nie przeżyje, modlił się tylko
o to, by móc umierać świadomie i przy-
tomnie. „Nie wiem, co powiedziałbym dzie-
ciom na pożegnanie. Pragnąłbym powie-
dzieć tyle i tak, że mają zupełną swobodę

wyboru drogi”. Takie było niespełnione ma-
rzenie Korczaka. Co mógł im powiedzieć
na placu, w pociągu, w obozie? Jeszcze
jedno zdanie: „Ciężka to rzecz urodzić się
i nauczyć się żyć. Pozostaje mi o wiele ła-
twiejsze zadanie: umrzeć”. 

Janusz Korczak pisał swój „Pamiętnik”
przez ostatnie trzy miesiące przed wy-
wózką. Jest w nim obecne całe jego życie.
Wiele razy wspomina dzieciństwo. Bawił
się sam ze sobą. Najczęściej klockami. Oj-
ciec uważał go za „gapę i cymbała”, babcia
za „filozofa”. Jej to zawierzył pierwszy plan
naprawy świata: „Ni mniej, ni więcej, tylko
wyrzucić wszystkie pieniądze… Liczyłem
wówczas pięć lat, a zagadnienie żenująco
trudne: co zrobić, żeby nie było dzieci brud-
nych, obdartych, głodnych, z którymi nie
wolno się bawić na podwórku”. Jego dom,
póki ojciec był zdrowy – w końcu z począt-
kami obłędu trafił do szpitala – był dość
zasobny. Potem, po śmierci męża, matka
prowadziła bursę i jakoś im się wiodło. Sza-
leństwo ojca towarzyszyło mu stale. Oba-
wiał się, że skończy tak samo. „Ja, syn ob-
łąkanego. A więc dziedzicznie obarczony”.
Z dzieciństwa wspominał historię kanarka,
którego w pudełku po landrynach pocho-
wał pod kasztanem. Jego śmierć, pisał, ka-
zała mu po raz pierwszy rozstrzygnąć zło-
żone kwestie wyznaniowe. „Chciałem na
jego grobie postawić krzyż. Służąca powie-
działa, że nie, bo on ptak, coś bardzo niż-
szego niż człowiek… Ale co gorsze to, że
syn dozorcy domu orzekł, że kanarek był
Żydem. 

I ja. 
Ja też Żyd, a on Polak-katolik. On w raju,

ja… dostanę się po śmierci do czegoś, co
wprawdzie piekłem nie jest, ale tam jest
ciemno. A ja bałem się ciemnego pokoju”. 

Był Żydem, który czcił światło, błogosławił
świat

Zapis pozostawił bez komentarza. Możemy
go sobie po latach dopisać. Pradziad był
szklarzem w Hrubieszowie. Tęsknił za tym
miejscem, choć nigdy tam nie zajechał. Na
jego cześć otrzymał imiona Hersz i Hen-
ryk. Był Żydem, który czcił światło, błogo-
sławił świat, w „Pamiętniku” pisał o bo-
skich Indiach i marzył, że po wojnie
w północnej części Palestyny w pobliżu
Kwar Geladii zbuduje dom dziecka. Na da-
chu będzie jego samotnia oszklona ze
wszystkich stron, by pisząc nocą od czasu
do czasu spojrzeć na gwiazdy. Był Żydem,
ale chodził po getcie w mundurze pol-
skiego oficera. Nie znał jidysz. Za to nawet
w dzielnicy zamkniętej uczył się hebraj-
skiego. Był polskim pisarzem. Czuł się
odpowiedzialny za żydowskie dzieci.



Był osobny. Nie szukał i nie potrzebował
prostej odpowiedzi na pytanie, kim jest.
Może go sobie nie zadawał w ten sposób.
Znał dobrze polski antysemityzm. O ostat-
nich latach Rzeczpospolitej pisał w związku
z tym jako o czasie haniebnym, kłamliwym,
rozkładowym. Zarazem czuł „nienawiść
i obrzydzenie do Żydów – handełesów”.
Wiedział, że najprędzej i tak się dogadają
obwiesie i łobuzy różnych nacji. Bardzo się
oburzał na gettową policję żydowską, nie
znosił dorobkiewiczów i urzędników
z getta i panującej korupcji. Z pewnością
był warszawiakiem. „Warszawa jest moja
i ja jestem jej. Powiem więcej: jestem nią”. 

Wywodził się z epoki, w której nie trzeba
było wybierać i znakować siebie jakąś ideo-
logiczną czy polityczną tożsamością. Głód
jednoznaczności był mu nieznany. Nie po-
trzebował budować wokół siebie niemoż-
liwych do przekroczenia granic. Był reli-
gijny, wierzył w modlitwę, choć obcy był
mu zmysł konfesji. Nie był socjalistą, jak
się o nim czasem mówi. Zapewniał, że
nie należał do partii politycznych. Jeśli
już, to należał do pokolenia społeczników.
Dzisiaj taka kategoria nie występuje. Tylko
śmieszy. Wśród swoich życiowych nauczy-
cieli „w pracy społecznej” wymieniał As-
nyka, Nałkowskiego, Straszewicza, Dyga-
sińskiego, Piłsudskiego. Należał do
wnuków pozytywistów i kręgu latającego
uniwersytetu. 

Śmierć go nie zdumiewała

Całe życie dotykał śmierci. Chciał popełnić
samobójstwo. Proponował siostrze, że ra-
zem się zabiją (ona też zginęła w czasie
Wielkiej Akcji). Stale nosił przy sobie silnie
trujący chlorek rtęci i pastylki morfiny. Pi-
sał: „Jeśli mój plan [samobójstwa – PŚ], ob-
myślony do ostatka, stale odkładałem, to
dlatego, że zawsze w ostatniej chwili na-
pływało nowe jakieś marzenie”. Pracując
przez lata w szpitalu widział jak dzieci zdro-
wieją i umierają. „Szpital pokazał mi, jak
godnie, dojrzale i rozumnie umie umierać
dziecko”. Był na froncie. W czasie wojny
1905 roku i jako oficer-lekarz w czasie
I wojny światowej. Sporo o tym pisał. To
były jego wielkie klęski. Na wielu stronach
„Pamiętnika” rozważał problem eutanazji,
śmierci na obstalunek. Nie był temu prze-
ciwny. Oswajał swoją śmierć. Nie miał wo-
bec niej czułostkowości. Umiał rzeczy oce-
niać realistycznie i rzeczowo, jak
przyrodnik. Śmierć go nie zdumiewała. Ła-
twiejsza niż życie, była przy nim stale. Wi-
dział jej bardzo dużo na ulicach dzielnicy
żydowskiej. Paraliżowała go, gdy zamie-
niała się w pakunek, trupa rzuconego na
ulicę lub w coś, co przeszkadzało innym
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dzieciom grać w klasy. Dziennie umierało
w getcie średnio 300–400 osób. W tym
dużo dzieci. Umierały z „głodu, chłodu, za-
razy”. Proponował siebie na ordynatora od-
działu dla konających dzieci. Pisał o „fatal-
nym już osłabieniu instynktu życia
u większości dzieci”. Największy tekst z cza-
sów wojny nosi tytuł „Dwie trumny”. Opis
rzeczowy, powiedzieć można rozumiejący,
pełen współczucia nie dla umarłych, ale
dla tych, którzy pozostali przy życiu. Jed-
nym zmarłym był chłopiec, może trzyletni.
Leżał na białym śniegu. Nad nim stała
matka i wołała: ludzie ratujcie, ale „nikt go
nie ratował – nie zrobili nic złego, bo ratu-
nek nie był już mu potrzebny. Leżał taki ci-
chy i pogodny, tak jasny na białym śniegu”.
Drugi zmarły to dziecko owinięte w szary
papier. Bardzo czule papier obwiązany był
sznurkiem. Mogła to zrobić tylko matka.
Wystawały jedynie nagie palce. „Jakże po-
zwoliła na to, by pięć małych palców i mała
kostka stopy wystawała…”. Musiała tak za-
pakować dziecko z rozmysłem, rozumuje
Korczak. Pewnie w sklepie kupiła sznurek
i papier pakowy. „Obawiała się matka, że
przechodzień może pomyśleć, że ktoś coś
ciemnego rzucił czy położył i zapomniał
czy zagubił”. Zostawiła nagą stopę, by nikt
nie szukał na dziecku ubranek. Te palce
znaczyły, że zawinięty jest człowiek. Jemu
należy się jakaś uwaga. „Bo przykro, gdy
ktoś kopnie to, co kochasz. A ludzie teraz i
niecierpliwi, i roztargnieni, i często mówią
wcale nie to, co chcą i robią wcale nie to,
co chcą, a ot tak, co zdarza się akurat”. Za-
dżumione miasto. 

Janusz Korczak wspominał Harbin, wo-
jenny Kijów, front gdzieś na Białorusi.
Wspominał szpital i nocne odwiedziny
w domach bogatych i biednych. Od boga-
tych brał po kilka rubli, biednym zosta-
wiał pieniądze na lekarstwa. Brał jednak
po dwadzieścia kopiejek wedle zasady Tal-
mudycznej. Lekarz nieopłacony nie
uśmierzy choroby. Najwięcej pisał o dzie-
ciach. Dla nich, jak sądził, zdradził powo-
łanie lekarza. Miał z tego powodu poczu-
cie winy. „Uniosła mnie fałszywa ambicja:
lekarz i rzeźbiarz duszy dziecięcej”. Po-
wracają w „Pamiętniku” opisy ważenia
dzieci, ich chorób. Spał w izolatce i na-
słuchiwał ich odgłosów. Jest codzienna
krzątanina. Jakieś pilne sprawy: pier-
niczki, serdelowa, kible, zatrucia, walka
o węgiel. Jest cudny, dziecięcy opis gry
w „dwa ognie”. Ale ten dom dziecka w get-
cie jest wyspą ocalenia. Jedyne miejsce,
gdzie była sprawiedliwość i gdzie wszyscy
traktowali się poważnie. Na zewnątrz po-
zostawał świat groźny. Nie ma tu wykładu
z filozofii dziecka. Nie ma żadnych teore-
tycznych uniesień. W „Pamiętniku” nie

znajdzie czytelnik cudownego systemu
wychowawczego, którym stary Korczak
chce się ze światem podzielić. Unika uo-
gólnień. Każde doświadczenie było jakoś
osobne, warte zapisania, krótkiego ko-
mentarza. Życie zawierało się w tym dro-
biazgowym wysiłku. „Każda godzina – to
gruby zeszyt, to godzina czytania”. 

Badacz a nie wynalazca

Tyle już pisano o tym, że odkrył, kim jest
dziecko, że nauczył je kochać. Czasem
mam przesyt tych uniesień i zapewnień
o wielkości Korczaka-pedagoga. Ocalił
wiele istot, wyprowadził je do skromnego,
zwykłego życia. Żadne z dzieci nie stało

się wybitne. Nie kończyły szkół wyższych.
Nie rozwijał ich wyjątkowych talentów.
Z rzadka, i to przypadkiem, spotykał doro-
słych wychowanków na ulicach. Pozostaje
kilka prostych zaleceń pedagoga. Same się
narzucają. Pierwsze to obserwować. W an-
kiecie zawodowej, złożonej w czasie oku-
pacji, na pytanie o pracę naukową odpo-
wiedział twierdząco, a uzupełniając, na
czym owa praca polega, pisał: „obserwacja
dzieci”. Powiadał o sobie: „Mam umysł ba-
dawczy, nie wynalazczy… badać, by zada-
wać dalsze i dalsze pytania”. Drugie zale-
cenie: wejść w skórę dziecka. Zobaczyć
świat z jego perspektywy. Nie narzucać mu
swojej, rzekomo dorosłej wiedzy i dać mu
żyć po swojemu. Ono nie musi spełniać
oczekiwań i wymagań starszych. Nie jest
to traktat o wychowaniu, ale swobodna wy-
powiedź o sobie. 

W tej książce nie ma przyjaciół. Jakby ich
w ogóle nie posiadał. Nie ma intymnych
zwierzeń, bardzo osobistych emocji, jakby
tego też nie było w jego życiu. Gdzieś mi-
mochodem rzucił pół zdania o jakiejś ko-

biecie. Chyba się wstydził tego incydentu.
Pełno nazwisk gettowych funkcjonariuszy,
lekarzy, przypadkowo spotkanych znajo-
mych. Często padają sądy surowe, może
niesprawiedliwe. Ciągle czegoś brakowało.
Za głód dzieci obwiniał już nie samych
Niemców, ale dygnitarzy żydowskich. Bo
z nimi się stykał na co dzień. Pisał do nich
obelżywe listy. Wykłócał się o swój Dom. 

Człowiek religijny

Z tych niespokojnych notatek pilnie zapi-
sywanych nocami wyłania się ktoś oto-
czony smutkiem, przepełniony poczuciem
samotności, czasem przegranej (jak w wiel-
kiej dylogii o królu Maciusiu), człowiek
chory, zmęczony, oddany tylko dzieciom.
One go przed dorosłymi chroniły. Żył dla
nich, ale zarazem obok nich. Obserwował
je, pomagał, uczył, ale miał swoje życie. Pi-
sał: „Życie moje było trudne, ale ciekawe.
O takie właśnie prosiłem Boga w młodości.
– Daj mi, Boże, ciężkie życie, ale piękne,
bogate, górne”. Do siebie, do swoich tajem-
nic nikogo nie dopuszczał. Nikomu się nie
zwierzał. „Rozmawiam, gdy jestem sam”,
pisał. Siebie i życie odgraniczył i każdemu
zostawił swoją sferę wpływów. Nie widać
w nim niecierpliwości, gdy zajmował się
sporami dzieci lub gdy pisał do nich listy
albo zajmował się ich bójkami. Dzielił się
z nimi swoją miłością. To kłopotliwe, bo
to nadużywane słowo jest jak najbardziej
na miejscu. W liście do miłych chaluców
(członków kibucu z ulicy Dzielnej 34) pisał:
„Moja miłość, moja wiedza, moja moc
i moja wiara – w wiernej służbie Wam…”.
Ale on – tak się zdaje – nie dawał się tak
bardzo temu wszystkiemu pochłonąć, by
nie pozostawić czegoś dla siebie. Zawsze
zachowywał jakiś rodzaj dystansu, a ten
dystans oznacza niezależność sądu. To on
wybierał, a nie wybierała go „sprawa”. Był
ze sobą i sobą nie tyle się zajmował, ale od
siebie musiał zaczynać i do siebie zawsze
wracać. To kwestia ładu duchowego. Już
w tym był człowiekiem religijnym. Takim
go chcę widzieć. 

Paweł Śpiewak 
historyk idei i socjolog, profesor Uniwersytetu
Warszawskiego, dyrektor Żydowskiego Insty-
tutu Historycznego w Warszawie; ostatnio
opublikował „Pamięć po komunizmie” (2005),
„Pięć ksiąg Tory. Komentarze” (2012) 
i „Żydokomuna”(2012). 
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An das Janusz-Korczak-Jahr (2012) wird in Po-
len der zwischen Zakopane und Białystok ver-
kehrende Zug „Korczak“ erinnern, der an Tre-
blinka vorbeifährt. Unheimlich … 

Es ist ein Beweis für das mangelnde Vor-
stellungsvermögen der Verantwortlichen. 
Als mich das polnische Buchinstitut fragte,
wie man die Person Janusz Korczaks in
dem ihm gewidmeten Jahr hervorheben
könnte, schlug ich Plakate mit seinem Ge-
sicht und seinen wichtigsten pädagogi-
schen Geboten vor: „Sprich mit mir!“,
„Umarme mich!“, „Lobe mich!“. Wenn
man sie auf Flyern in Geschäften, Restau-
rants und Warteräumen von Arztpraxen
verteilt oder an Litfasssäulen und in Stra-
ßenbahnen angebracht hätte, könnten sie
wie eine Erinnerung oder ein Gewissens-
biss wirken … Es gibt Fotografien, von de-
nen aus Korczak uns aufmerksam an-

schaut – ironisch, mit leicht zusammen-
gekniffenen Augen. Allem Anschein nach
fordert er etwas. Wenn solche Bilder in
Einkaufszentren auftauchen würden … 

… neben den Eltern, die ihre Sprösslinge aus-
schimpfen … 

In der Nachbarschaft solcher Bitten, wie
„Schlag mich nicht“, „Mach mir keine
Angst“, „Beschäme mich nicht“. Ich
glaube, sie wären äußerst aussagekräftig. 

Ist aus diesen Ideen etwas geworden? 

Nichts. Obwohl man während eines
Korczak-Jahres erwartet hätte, Menschen
mit den Ideen des Arztes und Pädagogen
bombardieren zu können. Nur – und das
ist das Fazit meiner Erfahrungen – haben
nicht nur Polen Schwierigkeiten damit, die

Ansichten des Doktors zu verinnerlichen.
Als ich Ende 2012 an Autorenlesungen in
Berlin, Darmstadt, Düsseldorf und Essen
teilnahm, erfuhr ich von den Organisato-
ren von ihren Problemen mit dem man-
gelnden Engagement der verantwortlichen
Personen, die pädagogischen Ideen
Korczaks an den dortigen Schulen zu po-
pularisieren. Obwohl seine gesammelten
Werke wunderschön herausgegeben wor-
den sind und er unter den Universitätspä-
dagogen durchaus geschätzt wird, antwor-
tete die Bildungsverwaltung, sie habe
bereits ihr eigenes Programm und ihre ei-
genen Erziehungsmethoden … Vielleicht
haben wir also nicht Korczak verloren, son-
dern das Kind an sich. 

Und das in Zeiten, wo das Wort „Kind“ groß-
geschrieben zu sein scheint! Der Staat investiert
in die Familienpolitik aus Sorge um die Bonität
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des Rentensystems; die Eltern – jedenfalls die
aus der Mittelschicht – entscheiden sich für
Schulen mit höchsten Plätzen auf den Ranking-
listen und schicken ihre Kinder zu vielen außer-
schulischen Aktivitäten; die Hersteller schätzen
an den jüngsten Bürgern ihre wachsende Kon-
sumbereitschaft … 

Aber in all diesen Bestrebungen fehlt das
Kind „hier und jetzt“. Es gibt den künftigen
Arbeitnehmer, das Aushängeschild des el-
terlichen Prestiges, den Kunden. Wer stellt
heute noch die Frage: „haben“ oder „sein“?
Wir haben dem Verb „haben“ das Feld
überlassen – daher wird darauf Wert gelegt,
wie das Kind aussieht, ob es aufs entspre-
chende Gymnasium schafft oder eine Kar-
riere macht. Verschwunden sind wie-
derum die ethischen Anforderungen, die
für Korczak, aber auch für die anderen Pä-
dagogen der damaligen Zeit, einen funda-
mentalen Bestandteil der Erziehung dar-
stellten. In ihren Schützlingen wollten sie
einmalige Individuen sehen, deren Einma-
ligkeit und Talente fördern und sie gleich-
zeitig auf das Leben in der Gesellschaft
vorbereiten, ihnen das Verantwortungsge-
fühl, die Loyalität, Toleranz, den Altruis-
mus beibringen – und nicht selten auch
die Fähigkeit, Opfer zu bringen. 
„Man lebt für die anderen, nicht für sich
selbst“, „Man darf nicht nur fordern, man
muss auch geben können“ – solche Über-
zeugungen begleiteten meine Kindheit
und Jugend, was mich am Anfang, ich
gebe es zu, in den Wahnsinn trieb, denn
ich spürte, dass ich vor Herausforderungen
stand, die über meine Kräfte gingen.
Meine Tochter Kasia (Katarzyna Zimme-
rer) nimmt es mir sogar noch heute hin
und wieder übel, dass ich ihr seit ihrer
Kindheit an einen und denselben Impera-
tiv einprägte: Teile mit denjenigen, die
nichts haben – hast du zwei Puppen, ver-
schenke eine an Zuzia. 

Ich denke, heute spielt sich das anders ab: Die
eine Puppe ist für dich, die andere verkaufst
du bei eBay. 

Wirklich?! Wir können darüber lachen,
aber wie sollte man in der harten Realität
der freien Marktwirtschaft ein Kind erzie-
hen? 

Man könnte das Buch Janusz Korczaks „Jack
handelt für alle“ (Der Bankrott des kleinen Jack)
lesen – mit dem Vorwort von Professor Jerzy
Hausner, dem ehemaligen Minister für Wirt-
schaft, Arbeit und Sozialpolitik, einem bekann-
ten Befürworter der Idee der Sozialwirtschaft. 

Es ist ein tolles Buch, das den richtigen
Umgang mit Geld vorstellt. Allerdings, als
Korczak es schrieb, verfügten Kinder in
wohlhabenden Familien über kein eigenes
Geld. Alle Bedürfnisse der Kinder wurden
gedeckt, dennoch bekamen sie nicht ein-
mal ein paar Groschen für Bonbons, denn
in einen Laden gingen nur Kinder aus
„niedrigeren Gesellschaftsschichten“. Die
Ehefrau von Professor Richard Pipes, dem
bekannten amerikanischen Politologen,
die aus einer wohlhabenden Familie
kommt, erzählte mir, dass sie und ihre Ge-
schwister mit einer von ihrem Vater be-
zahlten Kutsche zur Schule gebracht und
von der Schule abgeholt wurden. Die Kin-

der trafen jedoch mit dem Kutscher eine
Abmachung: Er setzte sie früher ab und
gab ihnen dafür ein paar Groschen zurück.
So schlugen sie ein paar Groschen für ein
Eis heraus. 

Und in einer solchen Zeit ist Korczak der Mei-
nung, man solle ein Buch über einen Drittkläss-
ler aus Amerika schreiben, der lernt, was Kredit,
Rabatt, Versicherung, unfaire Konkurrenz und
sogar Bankrott bedeuten. 

Aber wenn Sie denken, die jüngste Neu-
auflage des Buches erfreue sich großer Be-
liebtheit, dann sind sie im Irrtum. Viel-
leicht wissen die heutigen Kinder über die
Finanzwirtschaft bereits so viel, dass sie

dieses Büchlein lächerlich finden? Mich
beeindruckt Korczaks Scharfsinn – wenn
aus einem Kind ein sozial verantwortlicher
Mensch werden soll, muss es die ökono-
mische Realität kennen, in der es lebt. Er
nahm Kinder ernst. Das ist eine große
Kunst. Jedes Mal, wenn ich von Korczak
erzähle – sowohl in Polen, als auch in an-
deren Ländern – stelle ich auch die Frage:
Haben alle Anwesenden im Raum, mich
eingeschlossen, ein reines Gewissen, wenn
es um den Umgang mit ihren eigenen Kin-
dern geht? Haben wir unserem Sohn oder
unserer Tochter wirklich nie gesagt: „Wie
siehst du denn aus?“, „Was soll nur aus dir
werden?“ Natürlich auch noch vor anderen
Menschen, damit die Beschämung größer
wird. 

Und wie reagieren die Menschen darauf? 

Sie fangen an, verlegen zu kichern, denn
jeder, der mit Kindern zu tun hatte, weiß
nur zu gut, dass es am leichtesten ist, ei-
nem Kind sein „schlechter sein“ zu bewei-
sen. Selbst, wenn wir mit einem Säugling
zu tun haben, sprechen wir zu ihm nicht
in der Erwachsenensprache, sondern fan-
gen an, infantilisiertes Gebrabbel zu ver-
wenden. Auch ich selbst muss zugeben –
obwohl ich in einem Korczak-Kult auf-
wuchs und meine Mutter, Hanna Mortko-
wicz-Olczakowa, dessen erste Biografie ge-
schrieben hatte (die bereits 1949 erschien)
– hunderte Erziehungsfehler begangen zu
haben. 

Der Glaube an die Möglichkeit, sein Kind feh-
lerfrei zu erziehen, ist vermutlich genauso eine
Utopie, wie die Idee Janusz Korczaks, ein uni-
verselles pädagogisches System zu entwickeln,
das einen neuen Menschen erschaffen würde,
der die Summe von Leid und Unglück auf der
Welt verringern würde. Stützte sich die Theorie
Korczaks auf seine eigenen Kindheitserfahrun-
gen? 

Korczak war der Überzeugung, dass wenn
man einem Kind das Gefühl von Gebor-
genheit, Liebe und Akzeptanz schenkt, die-
ses zu einem psychisch stabilen und ge-
sunden Menschen heranwachsen wird.
Stets wiederholte er, ohne eine glückliche
Kindheit würde das Erwachsenenleben un-
zulänglich werden. Er selbst war kein
glückliches Kind. Vielleicht deswegen ver-
stand er die Qualen der Kinder so gut: die
Gefühle der Angst, der Scham, der Demü-
tigung … 
Korczak wuchs in wohlhabenden, gebor-
genen Verhältnissen auf, aber die psy-
chische Krankheit seines Vaters führte in
der Familie eine Katastrophe herbei. Es
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folgten ein Aufenthalt in einer psychiatri-
schen Klinik, kostspielige Behandlungen,
Schulden und Armut. Und schließlich der
Selbstmord des Vaters. All diese Erlebnisse
hinterließen in der Psyche Korczaks irre-
parable Spuren, und die Angst vor der erb-
lichen Vorbelastung war einer der Gründe
– wenn auch nicht der einzige – warum er
keine Familie gegründet hat. 
Da er sein Leben lang ein Tagebuch führte,
hatte er einen großen Einblick in sein In-
neres, was in seinen pädagogischen Schrif-
ten zum Ausdruck kam. Er achtete darauf,
seine eigene Sexualität nicht auf Kinder
zu übertragen. Kinder brauchen zwar Be-
rührung, Zärtlichkeit und Liebkosung, den-
noch muss man dabei aufpassen, ob man
– indem man den Bedürfnissen der Kinder
entgegenkommt – nicht doch vor allem
seine eigenen Bedürfnisse befriedigt. Sol-
cherlei Bemerkungen richtete er an Mütter
und machte es ihnen bewusst, dass sie
manchmal beim Körperkontakt mit ihrem
Nachwuchs bestimmte Grenzen über-
schreiten. Die Erzieher am Internat warnte
er: Denke daran, du kannst dich einsam
fühlen, ein unglückliches Familienleben
führen, du träumst von Nähe, also bevor-
zugst du ein einziges Kind aus der ganzen
Gruppe. Pass auf – finde einen anderen
Weg, deine Sehnsüchte zu entladen. Es ist
ein bisschen so, als hätte Korczak zu sich
selbst gesprochen. Für die damalige, prüde
Zeit waren es unglaublich mutige Worte.
Es kam auch vor, dass er seine Abneigung,
eine Familie zu gründen, mit seiner Her-
kunft und der politischen Situation begrün-
dete. 

„Ein Knecht, der ein polnischer Jude unter rus-
sischer Herrschaft ist“ habe kein Recht darauf
„ein Kind zu zeugen“. 

Seine Identität unterstrich er immer mit
Stolz: Jude und Pole in einer Person. Dabei
wusste er nur zu gut, wie schwer es war,
Jude zu sein. Jude zu sein bedeutete da-
mals schlechter zu sein, es weckte Wider-
willen, Misstrauen, bestenfalls Gleichgül-
tigkeit. Es gibt eine ergreifende Geschichte
aus seiner Kindheit, an die Korczak in sei-
nem im Ghetto geschriebenen „Tagebuch“
erinnerte. Er war fünf Jahre alt, als er unter
einem Kastanienbaum im Hof, in einer
blechernen Bonbonbüchse seinen gelieb-
ten Kanarienvogel beerdigte. Auf sein Grab
wollte er ein Kreuz stellen, aber der Sohn
des Hausmeisters befand, der Kanarienvo-
gel sei Jude. „Und ich. Ich sei auch Jude,
er aber sei Pole, Katholik. Er im Paradies,
ich hingegen würde, sofern ich keine un-
anständigen Ausdrücke gebrauchte und
daheim Zucker stähle, den ich ihm gehor-

sam brächte – nach meinem Tod in etwas
kommen, das zwar nicht die Hölle sei, aber
es sei dort finster. Und ich hatte Angst in
einem dunklen Zimmer. Der Tod. – Der
Jude. – Die Hölle. Das schwarze jüdische
Paradies. – Übergenug, um mir Gedanken
zu machen.“ 
Er soll bereits damals die Welt so umbauen
wollen, dass es darin keine schmutzigen,
zerlumpten und hungrigen Kinder mehr
gibt. Was heißen soll: keine Kinder, die an-
ders, schlechter, zur Verachtung verurteilt
wären und die Erlösung nicht verdienten.
Korczak blieb seinen Träumen treu und
entschied sich für den Dienst an Kindern
– zunächst als Arzt, und später als Gründer
des Dom Sierot (Waisenhaus), einer Erzie-
hungseinrichtung für jüdische Kinder. Im
russischen Teilungsgebiet, als Korczak ins
Erwachsenenleben trat, wurde die Rassen-
trennung streng eingehalten: Ein Jude
durfte weder eine Universitätskarriere ma-
chen, noch irgendwelche öffentlichen
Funktionen bekleiden. Und obwohl der
Doktor bereits ein bekannter polnischer
Schriftsteller und Pädagoge war, durfte er
nur jüdische Kinder erziehen. 
Eine Hoffnung auf Änderungen weckte
das zukünftige, unabhängige Polen: Wenn
wir endlich bei uns sind, werden wir alles
dafür tun, damit die Klassen- und nationale
Vorurteile, das Elend und die Ausgrenzung
verschwinden. Spätestens nach dem Tod
Józef Piłsudskis 1935 erkannte die fort-
schrittliche polnische Intelligenz, dass das
alles nur reines Wunschdenken war. Mit
der fortschreitenden Faschisierung des
Landes begriff auch Korczak, dass seine
Idee, durch die Veränderung des Erzie-
hungssystems auch die Menschheit verän-
dern zu können, eine Utopie war. Das Ge-
fühl der Niederlage breitete sich immer
mehr in ihm aus. In seinem „Tagebuch“
konstatierte er hin und wieder mit Bitter-
keit, er hätte den falschen Weg eingeschla-
gen. Er hätte doch mit Erfolg als Arzt ar-
beiten können; seine ärztliche Tätigkeit
hätte seine Leidenschaft für soziales Enga-
gement nicht gleich einschränken müssen.
Korczak mangelte es auch nicht an schrift-
stellerischem Talent. Meine Großmutter
Janina, die mit ihrem Ehemann, Jakub
Mortkowicz, Korczaks Bücher herausgab,
warf dem Doktor immer vor, dass er sich
nicht genug auf den Hosenboden setzte:
Er schrieb viel, fand aber keine Zeit dafür,
seine Texte zu redigieren. 

Lieber errichtete er das Dom Sierot für die jü-
dischen, und später das Nasz Dom (Unser
Heim) für die polnischen Kinder, in dem „freie
Menschen, die den Menschen respektieren“
aufwachsen sollten. 

Von den Möglichkeiten, die das Leben vor
ihn gestellt hatte, entschied er sich für den
schwierigsten Weg – die Arbeit mit Kin-
dern. In diesem Fall ist es immer proble-
matisch, von einem Erfolg zu sprechen. 
Das von Korczak ausgearbeitete Erzie-
hungssystem, das sich auf die Zusammen-
arbeit zwischen Erwachsenen und Kindern
stützte, hörte auf zu funktionieren, wenn
die Schützlinge ihr 14. Lebensjahr erreich-
ten. Sie verließen das Heim, wo sie gut be-
handelt und ernährt wurden, wo man sich
um ihre Gesundheit, Bildung, ihre harmo-
nische geistige und körperliche Entwick-
lung kümmerte und ihnen die Verantwor-
tung für sich selbst und andere beibrachte.
Im Internat erfuhren sie, dass es auf der
Toilette fließendes Wasser gibt, dass man
Unterwäsche trägt, dass jeder sein eigenes
Bett hat, man ein korrektes Polnisch spre-
chen und die polnische Literatur und Ge-
schichte kennen soll. Was sollten sie nun
mit diesem Wissen in den jüdischen
Slums anfangen, aus denen sie stammten?
Auch die polnische Gesellschaft wollte sie
nicht haben: Es herrschte ökonomische
Krise und der Antisemitismus wurde im-
mer stärker. 
Die erhalten gebliebenen Berichte der
Schützlinge zeugen davon, dass es ihnen
jämmerlich erging, nachdem sie das Heim
verlassen hatten. Für sie war es besser,
wenn sie nach Palästina, Frankreich oder
in die USA auswanderten. Bis auf Isaac
Celnikier, den 2011 verstorbenen Maler und
Grafiker, der ja aus dem Waisenhaus
Korczaks geflohen war in der Überzeu-
gung, er werde es auch alleine schaffen,
hinterließ keines der Kinder bedeutende
Spuren. Diejenigen, die den Holocaust
überlebt hatten, wiederholten in ihren Er-
innerungen Folgendes: Er hatte uns zu
ehrlichen Menschen erzogen, aber viel ge-
nützt hat es uns in unserem Leben nicht. 

Das werfen Kinder ihren Eltern häufiger vor:
Du hast gesagt, ich solle ehrlich sein, mit an-
deren teilen, nicht lügen … 

Statt ihnen beizubringen, ihre Ellbogen
einzusetzen und rücksichtslos zu sein …
Es gibt einen erhalten gebliebenen Bericht
aus einem dramatischen Treffen der ehe-
maligen Schützlinge Korczaks. Bei dem
Treffen wurde Korczak vorgeworfen, er er-
zöge die Kinder unter einer Schutzglocke,
um sie anschließend in die brutale Welt
hinauszuwerfen. Er verteidigte sich mit
den Worten, das Waisenhaus sei ein „La-
bor“, in dem nicht nur an einem Erzie-
hungssystem gearbeitet werde. Es werden
auch die Entwicklung der Kinder unter-
sucht, Normen für die Menge an Schlaf
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und Nahrung geschaffen sowie das Ver-
hältnis von Arbeiten und Spielen festgelegt.
Er sagte: „Ich gebe, soviel ich kann.“ Er
war es auch nicht, der die obere Alters-
grenze der Schützlinge festsetzte, es waren
die jüdischen Instanzen, die das Internat
finanzierten. Für die abgehenden Schütz-
linge konnte Korczak nur wenig machen,
zumal er schon für diejenigen Kinder, die
gerade im Internat waren, nicht genügend
Geld hatte. Auf einer der Versammlungen
des Freundeskreises des Dom Sierot, wo
wieder einmal der Mangel an finanziellen
Mitteln in der Einrichtung zur Sprache ge-
kommen war, fragte einer der großzügige-
ren jüdischen Geldgeber: Fänden sich in
Warschau tatsächlich keine hundert rei-
chen Juden, die sich mit der Zukunft der
Korczakschen Kinder befassten, indem sie
diesen mit einer Anstellung oder einem
Stipendium weiterhälfen? Es kam keine
Antwort. 

„Für jede Bude in der es Sodawasser gibt,
braucht man eine Lizenz. Legitimationen,
Qualifikationen, Stammkapital, Kontrolle“, da-
bei „gebiert jeder, was er will und so viel er
will“ – schrieb Korczak in dem Drama „Senat
der Verrückten“. Er war der Meinung, nicht je-
der sei dafür geschaffen, Kinder in die Welt
zu setzen, und auch unter diesen Kindern gäbe
es solche, die man keineswegs erziehen könne.
War das der Grund für seine ernsthafte Aus-
einandersetzung mit der Eugenik? 

Im Namen von Eugenik wurden zu viele
Verbrechen begangen, um über die theo-
retischen Grundlagen dieser Doktrin ruhig
sprechen zu können. Korczak war ein Kind
seiner Zeit – in den ersten Jahrzehnten
des 20. Jahrhunderts neigten viele Ärzte
zu der Meinung, gewissen Menschen solle
man verbieten, Nachwuchs zu zeugen. Er
selbst kam bereits sehr früh mit der dra-
matischen Lage der Kinder aus den ärms-
ten Schichten Warschaus in Berührung.
In seinem 1906 erschienenen Buch „Kind
des Salons“ beschrieb er ihr Schicksal: Sie
seien unterernährt, auf härteste Arbeit an-
gewiesen, ihr ganzes kurzes Leben seien
sie krank, und wenn sie sterben, würde
das nicht einmal betrauert – denn die Mut-
ter gebäre doch bald das nächste Kind. Sol-
che Kinder behandelte Korczak als Kinder-
arzt und flüchtete von der Medizin, weil
er seine eigene Ratlosigkeit nicht weiter
ertragen konnte: Die im Krankenhaus ein
wenig aufgebauten Kinder kehrten in ihre
alten, schrecklichen Lebensbedingungen
zurück. 
Deshalb gründete er ein Heim für die
Ärmsten, gab aber auch zu, manche Kan-
didaten abzulehnen. Sie kamen aus den

ärmsten Stadtvierteln, wo Trunksucht,
Diebstähle, Prostitution von Minderjähri-
gen und Inzestfälle gang und gäbe waren.
Mitgefühl gegenüber demoralisierten, psy-
chisch instabilen und aggressiven Kindern
durfte er sich nicht erlauben. Wenn die
Lage eines solchen Kindes besonders dra-
matisch war, kam es vor, dass die Sozialar-
beiter eine bessere Beurteilung verfassten,
in der Hoffnung, Korczak würde es „hei-
len“. Aber er ließ sich nicht täuschen. Er
wusste, dass ein einziger solcher Fall die
Arbeit der ganzen Gruppe desorganisieren
konnte. 
Er war kein gütiger Kinderfreund, für den
er heute gehalten wird. Niemals behaup-
tete er, man könnte jedes Kind „reparie-
ren“. Im Ghetto schrieb er im scharfen
Ton über die verdorbenen Schützlinge, de-
nen gegenüber jede erzieherische Mühe
vergeblich sei. Er notierte die Geschichte
der Verweisung eines von ihnen aus dem
Heim mit dem Kommentar: „Moniek tat
mir nicht leid, denn er war wie eine giftige
Blume in meinem Garten.“ 

Vielleicht wird die Pädagogik Korczaks aus
diesem Grund mit einigem Bedenken betrach-
tet? Der Erzieher müsste ja zugeben, er sei
nicht imstande, jeden zu erziehen. Vom Kin-
derkriegen ganz zu schweigen – die Erklärung,
man wolle oder gar solle keine haben, ist ein
Tabu. 

Die Ansichten Korczaks waren sehr mutig.
Und seine Ideen unglaublich innovativ,
wie zum Beispiel die Idee, die Zeitschrift
„Mały Przegląd“ (Die Kleine Rundschau)
zu gründen, bei der ausschließlich auf Pol-
nisch schreibende Kinder und Jugendliche
jüdischer Herkunft als Autoren und Re-
dakteure arbeiten würden. Die Zeitschrift
erfreute sich großer Beliebtheit in ganz Po-
len und erschien regelmäßig bis zum Aus-
bruch des Zweiten Weltkrieges. In der Klei-
nen Rundschau gaben Józef Hen und sein
Bruder Hipolit, Bronisław Geremek, Hen-
ryk Holland und Joanna Rudniańska ihr
Debüt. 
Es ist bemerkenswert, wie kreativ Korczak
war, und wie er sich mit so vielen Sachen
gleichzeitig erfolgreich befassen konnte.
In allem, was er tat, sehe ich ein Echo der
Freimaurer-Ideen, die er auch schätzte: die
Ideen der Selbstentfaltung und Überwin-
dung der Hindernisse, den Glauben, das
Leben sei eine Schuld, die zurückzuzahlen
sei – ein Geschenk, über das wir Rechen-
schaft werden ablegen müssen, sei es nur
vor uns selbst. 

Ihre Tochter, Katarzyna Zimmerer (es ist schon
die vierte Generation in Ihrer Familie, die sich

mit der Person des Doktors auseinandersetzt!),
veröffentlichte vor einigen Monaten ihr Buch
„Zwyczajny dzień“ (Ein gewöhnlicher Tag), in
dem sie Fragmente aus den Schriften Korczaks
„ins Literarische übertrug“. Der achtjährige
Szymek, der Protagonist des Buches, lebt in
der heutigen Zeit, aber seine Probleme unter-
scheiden sich nicht von den Problemen der
Franeks und der Sruleks, die der Doktor be-
schrieb. 

Dieses Buch macht den Eltern bewusst –
auch denjenigen, die am stärksten lieben
– wie sie von ihren Kindern angesehen wer-
den. Diese Kinder sind ratlos, schutzlos
und von morgens bis abends dazu verur-
teilt, die für sie nicht ganz nachvollziehba-
ren Gesetze, oder manchmal einfach nur
Launen, zu respektieren. Die Szenen aus
dem alltäglichen Familienleben können so-
wohl amüsieren, als auch zum Nachden-
ken bewegen. Warum befehlen wir, statt
zu erklären? Warum beeilen wir uns, statt
uns zu unterhalten? Warum streiten wir,
statt nach Kompromissen zu suchen? Eine
glückliche Kindheit bedeutet doch eine
Chance – auch wenn sie kein Garant ist –
auf ein gelungenes Leben. 

Was macht ein gelungenes Leben aus? 

Hierfür gibt es kein Rezept, es ist eine
Frage der inneren Harmonie – der eigenen
Überzeugung, dass es so ist, wie es sein
sollte. Meiner Meinung nach darf man
nicht passiv durchs Leben gehen. Man soll
sich positiv engagieren, auch wenn man
weiß, dass die Endrechung keinesfalls zu-
frieden stellend sein wird. Dass nach einer
mörderischen Anstrengung nicht unbe-
dingt ein Erfolg folgt und wir uns wie Si-
syphus fühlen, dem kurz vorm Erreichen
des Gipfels der hinaufgerollte Fels aus den
Händen gleitet. Aber vielleicht bleibt der
Fels diesmal früher stehen, und es werden
einige Millimeter weniger zum Hinaufrol-
len des Felsen zurück auf den Berg. 

Mit Joanna Olczak-Ronikier sprach 
Anna Mateja. 

Aus dem Polnischen von Monika Satizabal Niemeyer 
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O Roku Janusza Korczaka [2012] będzie w Pol-
sce przypominał pociąg „Korczak” relacji Za-
kopane–Białystok, przejeżdżający w pobliżu
Treblinki. Upiorne...

Dowód braku wyobraźni. 
Gdy Instytut Książki zapytał mnie, jak
można by zaznaczyć obecność Korczaka
w poświęconym mu roku 2012, podsunę-
łam pomysł plakatów z podobizną Dok-
tora i jego najważniejszymi przykaza-
niami pedagogicznymi: „porozmawiaj ze
mną!”, „przytul mnie!”, „pochwal mnie!”.
Drukowane na ulotkach rozkładanych
w sklepach, restauracjach czy poczekal-
niach do lekarzy, przyklejone na słupach
ogłoszeniowych i tramwajach, mogłyby
działać jak przypomnienie albo wyrzut su-
mienia... Są fotografie, z których Korczak

patrzy na nas uważnie zmrużonymi iro-
nicznie oczami. Czegoś się wyraźnie do-
maga. Gdyby takie zdjęcia znalazły się
w centrach handlowych... 

Obok rodziców obsztorcowujących swoje „po-
ciechy”. 

W sąsiedztwie próśb: „nie bij mnie”, „nie
strasz”, „nie zawstydzaj”. To – myślę – mo-
głoby pokazać siłę swojej perswazji. 

Z tych pomysłów coś wyniknęło? 

Nic. Choć można byłoby oczekiwać, że je-
żeli już mamy Rok Korczaka, można ludzi
niemal bombardować jego ideami. Tyle
że – tak przynajmniej wynika z moich do-
świadczeń – nie tylko Polacy mają kłopot

z przyswojeniem poglądów Doktora.
Kiedy pod koniec 2012 roku uczestniczy-
łam w spotkaniach autorskich w Berlinie,
Darmstadcie, Düsseldorfie i Essen, usły-
szałam od organizatorów o problemie,
jaki mieli z zaangażowaniem w populary-
zowanie pedagogiki Korczaka miejsco-
wych szkół. Mimo że jego dzieła zebrane
wyszły w pięknym wydaniu, a wśród pe-
dagogów uniwersyteckich jest postacią ce-
nioną, władze oświatowe odpowiadały, że
mają swój program i swoje metody wy-
chowawcze... Więc może nie Korczaka
zgubiliśmy, ale dziecko. 

Kiedy dziecko wydaje się być na piedestale!
Państwo wykłada środki na politykę proro-
dzinną w trosce o wypłacalność systemu eme-
rytalnego; rodzice, przynajmniej ci z klasy
średniej, wybierają dla dzieci szkoły z najwyż-
szych rankingowych miejsc i posyłają je na
szereg zajęć dodatkowych; producenci do-
ceniają w najmłodszych rosnącą chłonność
konsumencką... 

Ale w tych dążeniach nie ma dziecka „tu
i teraz”. Jest przyszły pracownik, miernik
prestiżu rodziców, klient. Kto jeszcze za-
daje pytanie: „mieć” czy „być”? Oddaliśmy
pole czasownikowi „mieć” – stąd nacisk
na to, jak dziecko wygląda, czy dostanie
się do odpowiedniego gimnazjum, czy
zrobi karierę. Zaniknęły natomiast wyma-
gania etyczne, które dla Korczaka, ale
także dla innych pedagogów tamtej epoki,
były podstawowym składnikiem wycho-
wania. Należało widzieć w podopiecznym
niepowtarzalne indywiduum, pielęgno-
wać jego oryginalność i talenty, a zarazem
przygotowywać do życia w społeczeństwie,
uczyć odpowiedzialności, lojalności, tole-
rancji, altruizmu, często wyrzeczenia. 
„Żyje się dla innych, nie dla siebie”, „nie
można tylko żądać, trzeba umieć dawać”
– takie przekonania patronowały mojemu
dzieciństwu i młodości, co z początku –
przyznaję – doprowadzało mnie do szału,
bo czułam, że ustawicznie stoją przede
mną zadania ponad siły. Moja córka, Ka-
sia, ma mi nawet czasami za złe, że od
dzieciństwa wpajałam jej ten sam impe-
ratyw: dziel się z tymi, którzy nie mają –
masz dwie lalki, jedną daj Zuzi. 

Teraz, myślę, jest tak: jedna lalka dla ciebie,
drugą sprzedaj na Allegro. 

Naprawdę?! Możemy się śmiać, ale jak
wychować dziecko w twardych realiach
gospodarki wolnorynkowej? 

Można przeczytać książkę Korczaka „Bankruc-
two małego Dżeka” ze wstępem profesora Je-
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„ Korczak –�Żyd i  Polak 
w jednej osobie”
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Joanna Olczak-Ronikier

PA
P



rzego Hausnera, byłego ministra gospodarki,
pracy i polityki społecznej, znanego propaga-
tora idei ekonomii społecznej. 

Świetna książka pokazująca, jak gospoda-
rować pieniędzmi. Ciekawe, że kiedy Kor-
czak ją pisał, w zamożnych domach
dziecko nie dysponowało własnymi pie-
niędzmi. Wszystkie potrzeby były zaspo-
kajane, ale nie dostawało się nawet kilku
groszy na cukierki, bo do sklepu chodziły
tylko dzieci „z niższych sfer”. Żona profe-
sora Richarda Pipesa, znanego amerykań-
skiego politologa, pochodząca z dobrze sy-
tuowanej rodziny, opowiadała mi, że
jeździła z rodzeństwem do szkoły i z po-
wrotem dorożką opłaconą przez ojca.
Dzieci zawarły jednak z dorożkarzem
układ: wysadzał je wcześniej, oddając im
parę groszy. Dzięki temu zyskiwali parę
groszy na lody. 

I w takich czasach Korczak uważa, że trzeba
napisać książkę o uczniu trzeciej klasy z Ame-
ryki, który uczy się, co to jest kredyt, rabat,
ubezpieczenie, nieuczciwa konkurencja, a na-
wet bankructwo. 

Ale jeżeli pani myśli, że jej niedawne
wznowienie cieszy się wzięciem, to jest

pani w błędzie. Być może współczesne
dzieci tyle już wiedzą o gospodarce finan-
sowej, że ta książeczka ich śmieszy? Mnie
imponuje przenikliwość Korczaka – jeżeli
dziecko ma wyrosnąć na człowieka spo-
łecznie odpowiedzialnego, musi zdawać
sobie sprawę z realiów ekonomicznych,
w których żyje. Traktował dzieci poważnie.
To wielka sztuka. Za każdym razem, kiedy

opowiadam o Korczaku, w Polsce czy w in-
nych krajach, zadaję pytanie: czy wszyscy
obecni na sali, łącznie ze mną, mają czyste
sumienia, jeśli chodzi o podejście do włas-
nych dzieci? Czy nigdy nie powiedzie-
liśmy do syna, córki: „jak ty wyglądasz?”,
„co z ciebie wyrośnie?”. Oczywiście, przy
ludziach, żeby bardziej zawstydzić. 

Jak reagują zebrani? 

Sala zaczyna chichotać z zażenowania, bo
każdy, kto miał do czynienia z dzieckiem,
wie, że najłatwiej jest udowodnić dziecku
jego „gorszość”. Nawet kiedy mamy do
czynienia z niemowlakiem, nie mówimy
do niego językiem dorosłego, tylko zaczy-
namy szczebiotać zinfantylizowanym beł-
kotem. Sama przyznaję, że – choć byłam
wychowana w kulcie Korczaka, a moja
matka, Hanna Mortkowicz-Olczakowa, na-
pisała pierwszą jego biografię (wydaną już
w 1949 roku) – popełniłam setki błędów
wychowawczych. 

Wiara w możliwość wychowania dziecko bez
popełniania błędów jest chyba taką samą utopią,
jak Korczakowska idea stworzenia uniwersal-
nego systemu pedagogicznego, kształtującego
nowego człowieka, który zmniejszy sumę
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krzywd i nieszczęść na świecie. Korczak tworzył
swoją teorię, opierając się na własnych doświad-
czeniach z dzieciństwa? 

Był przekonany, że jeżeli zapewni się
dziecku poczucie bezpieczeństwa, ofiaruje
miłość i akceptację, wyrośnie ono na zdro-
wego psychicznie człowieka. Zawsze po-
wtarzał, że bez szczęśliwego dzieciństwa
dorosłe życie będzie kalekie. Sam nie był
dzieckiem szczęśliwym. Może dlatego tak
dobrze rozumiał dziecięce udręki: strach,
wstyd, upokorzenie... 
Wyrastał w zamożnym, bezpiecznym
domu, ale choroba psychiczna ojca spo-
wodowała katastrofę w rodzinie. Konsek-
wencją był szpital psychiatryczny, kosz-
towne leczenie, długi, bieda. W końcu
samobójcza śmierć ojca. Wszystkie te
przeżycia zostawiły nieodwracalne ślady
w psychice Korczaka, a lęk przed dzie-
dzicznym obciążeniem był jedną z przy-
czyn – choć nie jedyną – dla których nie
założył rodziny. 
Prowadząc przez całe życie dziennik, miał
duży wgląd we własne wnętrze, czemu
dawał wyraz w pismach pedagogicznych.
Przestrzegał, by własnej seksualności nie
transponować na dzieci. Dziecko potrze-
buje bowiem dotyku, czułości, pieszczot,
trzeba jednak uważać, czy zaspokajając
jego potrzeby nie zaspokaja się przede
wszystkim własnych. Takie uwagi kiero-
wał do matek, uświadamiając im, że cza-
sem w fizycznych kontaktach z potom-
stwem przekraczają dozwolone granice.
Wychowawców w internacie ostrzegał: pa-
miętaj, możesz być samotny, możesz mieć
nieudane życie rodzinne, marzysz o bli-
skości i łatwo wyróżnisz to jedno jedyne
dziecko z całej gromady. Uważaj – znajdź
inny sposób rozładowania swoich tęsknot.
Trochę, jakby przemawiał do samego sie-
bie. Były to niesłychanie odważne, jak na
tamte pruderyjne czasy, opinie. 
Bywało, że swoją niechęć do założenia ro-
dziny tłumaczył pochodzeniem i sytuacją
polityczną. 

„Niewolnik (...). Żyd polski pod zaborem car-
skiem nie powinien mieć dzieci” – napisał w li-
ście do przyjaciela. 

Zawsze z dumą akcentował swoją tożsa-
mość: Żyd i Polak w jednej osobie. A prze-
cież doskonale wiedział, jak trudno być
Żydem. Żydowskość w tamtej epoce ozna-
czała gorszość, budziła niechęć, nieufność,
w najlepszym wypadku lekceważenie.
Przejmująca jest opowiastka z dzieciń-
stwa, którą Korczak przypomniał w pisa-
nym w getcie „Pamiętniku”. Miał pięć lat,
kiedy na podwórku pod kasztanem pocho-

wał w blaszanym pudełku od landrynek
ukochanego kanarka. Chciał na jego gro-
bie postawić krzyż, ale syn dozorcy domu
orzekł, że kanarek był Żydem. „Ja też Żyd,
a on – Polak, katolik. On w raju, ja nato-
miast, jeżeli nie będę mówił brzydkich
wyrazów i będę mu posłusznie przynosił
kradziony w domu cukier – dostanę się
po śmierci do czegoś, co wprawdzie pie-
kłem nie jest, ale tam jest ciemno. A ja
bałem się ciemnego pokoju. Śmierć – Żyd
– piekło. Czarny, żydowski raj. Było co roz-
ważać”. 
Podobno już wtedy chciał tak przebudo-
wać świat, by nie było w nim więcej dzieci
brudnych, obdartych i głodnych. W domy-
śle: innych, gorszych, skazanych na po-

gardę, niezasługujących na zbawienie. Po-
został wierny swoim marzeniom – wybrał
służbę dzieciom. Najpierw jako lekarz, po-
tem – jako twórca Domu Sierot – zakładu
wychowawczego dla dzieci żydowskich.
W zaborze rosyjskim bowiem, kiedy Kor-
czak wchodził w dorosłe życie, pilnie prze-
strzegano segregacji rasowej: Żyd nie
mógł robić kariery uniwersyteckiej ani peł-
nić żadnych funkcji publicznych. I choć
Doktor był już znanym polskim pisarzem
i pedagogiem, wolno mu było wychowy-
wać tylko dzieci żydowskie. 
Nadzieję na zmiany budziła niepodległa
Polska – że kiedy będziemy wreszcie u sie-
bie, zrobimy wszystko, by zniknęły uprze-
dzenia klasowe i narodowościowe, nędza
i wykluczenie. Najpóźniej po śmierci Jó-
zefa Piłsudskiego w 1935 roku postępowa
inteligencja polska zaczynała rozumieć,
że to mrzonki. Wraz z postępującą faszy-
zacją kraju, Korczak także pojmował, że
jego idea zmiany ludzkości przez zmianę
systemu wychowawczego jest utopią. Ro-

sło w nim poczucie klęski. W „Pamięt-
niku” parę razy gorzko konstatuje, że po-
szedł nie tą drogą, co trzeba. Mógł prze-
cież znakomicie funkcjonować jako
lekarz; praktyka nie musiałaby ograniczać
jego pasji społecznikowskiej. Nie brako-
wało mu talentu pisarskiego. Moja babka,
Janina, która wraz z mężem, Jakubem
Mortkowiczem, wydawała jego książki za-
wsze miała pretensję, że nie przysiada fał-
dów: pisze dużo, nie znajduje jednak
czasu na redakcję tekstów. 

On wolał tworzyć najpierw Dom Sierot dla
dzieci żydowskich, a potem Nasz Dom dla
dzieci polskich, gdzie mieli rosnąć „wolni ludzie,
którzy szanują człowieka”.

Z możliwości, które postawiło przed nim
życie, wybrał drogę najtrudniejszą – pracę
z dzieckiem. Tu mówienie o sukcesie za-
wsze jest problematyczne. 
Opracowany przez niego system wycho-
wawczy, który opierał się na współpracy
dorosłych i dzieci, przestawał działać,
kiedy wychowankowie kończyli 14 lat.
Opuszczali dom, gdzie dobrze ich trakto-
wano, karmiono, dbano o zdrowie, naukę,
harmonijny rozwój umysłowy i fizyczny,
uczono odpowiedzialności za siebie i in-
nych. W internacie dowiedzieli się, że
w klozecie jest bieżąca woda, że nosi się
bieliznę, że każdy ma swoje łóżko, że
trzeba mówić poprawnie po polsku, znać
polską literaturę i historię. Co mieli z tą
wiedzą począć w żydowskich slumsach,
skąd pochodzili? Polskie społeczeństwo
także ich nie chciało: był kryzys ekono-
miczny, coraz silniejszy stawał się antyse-
mityzm. 
Pozostawione przez wychowanków relacje
świadczą, że po opuszczeniu Domu Sierot
radziły sobie marnie. Lepiej, gdy emigro-
wały do Palestyny, USA czy Francji. Poza
Izaakiem Celnikierem, zmarłym w 2011
roku malarzu i grafiku, który zresztą
uciekł z korczakowskiego sierocińca, uzna-
jąc, że będzie sobie radził na własną rękę,
prawie żadne z dzieci Korczaka nie zosta-
wiło po sobie znaczących śladów. Ci, któ-
rzy przeżyli Zagładę, we wspomnieniach
powtarzają: wychował nas na uczciwych
ludzi, ale niewiele nam z tego w życiu
przyszło. 

Dzieci często mają o to pretensje do rodziców:
mówiłeś, że mam być uczciwy, dzielić się, nie
kłamać... 

Zamiast nauczyć przepychania się łok-
ciami i bezwzględności... Zachowało się
sprawozdanie z dramatycznego spotkania
byłych wychowanków, gdzie atakowano
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Doktora za to, że wychowuje dzieci w cie-
plarnianej atmosferze, a potem wyrzuca
w bezwzględny świat. Bronił się, że Dom
Sierot to „laboratorium”, w którym opra-
cowuje się nie tylko system wychowawczy.
Bada się także rozwój dzieci, tworzy
normy dotyczące ilości snu i pożywienia,
ustala proporcje pracy i zabawy. Mówił:
„Daję tyle, ile mogę”. Nie on przecież usta-
lał górną granicę wieku wychowanków,
tylko instancje żydowskie, które utrzymy-
wały internat. Niewiele mógł zrobić dla
odchodzących wychowanków, tym bar-
dziej, że nie zawsze miał dość pieniędzy
nawet dla tych, którzy w internacie aktual-
nie byli. Na jednym z zebrań Towarzystwa
Przyjaciół Domu Sierot, gdzie znowu była
mowa o brakach finansowych zakładu,
któryś z hojniejszych żydowskich poten-
tatów zapytał: czy naprawdę nie ma w War-
szawie stu bogatych Żydów, którzy mog-
liby zająć się przyszłością Korczakowskich
dzieci, dając im posadę albo fundując sty-
pendium? Odpowiedź nie padła. 

„Na budkę z wodą sodową trzeba mieć kon-
cesję. Legitymacje, kwalifikacje, kapitał zakła-
dowy, kontrola”, a „rodzi każdy, kto chce i ile
chce” – pisał Korczak w dramacie „Senat sza-
leńców”. Uważał, że nie wszyscy są stworzeni
do rodzenia dzieci, a wśród nich są takie, któ-
rych wychować nie sposób. Stąd wynika jego
poważne traktowanie eugeniki? 

W imię eugeniki dokonano zbyt wielu
zbrodni, by teraz mówić spokojnie o teo-
retycznych założeniach tej doktryny. Kor-
czak był dzieckiem swojej epoki – w pierw-
szych dekadach XX wieku wielu lekarzy
przychylało się do poglądu, że niektórym
ludziom powinno się zakazać płodzenia
potomków. On sam wcześnie zetknął się
z dramatyczną sytuacją dzieci z najuboż-
szych środowisk Warszawy. W młodzień-
czej książce „Dziecko salonu” opisuje ich
los: niedożywione, pędzone do najcięż-
szych prac, chorują przez całe krótkie ży-
cie, a kiedy umierają nie są nawet opłaki-
wane – matka zaraz przecież urodzi
następne. Leczył takie dzieci jako pediatra
i uciekł od medycyny, bo nie mógł znieść
własnej bezradności: podleczeni w szpi-
talu wracali do poprzednich, straszliwych
warunków. 
Stworzył więc dom dla najbiedniejszych,
ale przyznawał, że stosuje selekcję kandy-
datów na wychowanków. Wywodzili się
z najbiedniejszych dzielnic, gdzie na-
gminne było pijaństwo, kradzieże, prosty-
tucja nieletnich, przypadki kazirodztwa.
Nie mógł sobie pozwolić na litość wobec
dzieci zdeprawowanych, niestabilnych
psychicznie, agresywnych. Zdarzało się,

że kiedy sytuacja takiego dziecka była
szczególnie dramatyczna, pracownicy so-
cjalni wydawali mu lepszą opinię, w na-
dziei, że Korczak je „uzdrowi”. Ale nie da-
wał się oszukać. Wiedział, że jeden
szczególnie trudny wypadek może zdez-
organizować pracę całego zespołu. 
Nie był dobrotliwym przyjacielem dzieci,
za jakiego się go dzisiaj uważa. Nigdy nie
twierdził, że każde dziecko można „na-
prawić”. W getcie pisał ostro o wychowan-
kach zepsutych, wobec których każdy wy-
siłek wychowawczy jest daremny. Notował
historię wydalenia jednego z nich, komen-
tując: Mońka nie było mi żal, bo był jak
trujący kwiat w moim ogrodzie. 

Może dlatego pedagogika Korczaka przyjmuje
się z takimi oporami? Wychowawca miałby się
przyznać, że nie da rady wychować każdego?
Nie wspomnę o posiadaniu dzieci – oświad-
czenie, że nie chce się ich mieć, albo nie po-
winno, jest tabu. 

Poglądy Korczaka były bardzo odważne.
A pomysły niezwykle nowatorskie, choćby
pomysł stworzenia „Małego Przeglądu” –
pisma, w którym autorami i redaktorami
były wyłącznie dzieci i nastolatki żydow-
skiego pochodzenia, piszące po polsku.
Cieszyło się ogromnym powodzeniem w
całej Polsce i ukazywało regularnie aż do
wybuchu wojny. Debiutowali tam Józef
Hen i jego brat, Hipolit, Bronisław Gere-
mek, Henryk Holland, Joanna Rudniań-
ska. 
Zdumiewające, że Korczak był tak twórczy,
że zajmował się z powodzeniem tyloma
sprawami jednocześnie. Dostrzegam we
wszystkim, co robił, echo bliskich mu ma-
sońskich idei samodoskonalenia i poko-
nywania trudności, wiarę, że życie to dług

do spłacenia – dar, z którego będziemy
się musieli rozliczyć, choćby tylko przed
samym sobą. 

Pani córka, Katarzyna Zimmerer (czwarte po-
kolenie w Pani rodzinie, które zajmuje się po-
stacią Doktora!) kilka miesięcy temu wydała
książkę „Zwyczajny dzień”, w której „przełożyła”
fragmenty pism Korczaka na literacką fabułę.
Ośmioletni Szymek, bohater książki, żyje dzi-
siaj, ale jego kłopoty nie różnią się od zmar-
twień Franków i Sruli, których opisywał Doktor. 

Ta książka uświadamia rodzicom, nawet
tym najbardziej kochającym, jak patrzą
na nich własne dzieci: bezradne, bez-
bronne, od rana do nocy skazane na re-
spektowanie nie do końca zrozumiałych
praw, a czasem kaprysów. Scenki z co-
dziennego życia rodzinnego śmieszą, ale
i dają do myślenia. Dlaczego rozkazywać,
zamiast tłumaczyć? Dlaczego się spieszyć,
zamiast pogadać? Dlaczego się kłócić, za-
miast szukać kompromisów? Szczęśliwe
dzieciństwo to przecież szansa – choć ni-
czym niegwarantowana – na udane życie. 

Co stanowi o udanym życiu? 

Tu nie ma recepty, to sprawa wewnętrznej
harmonii – własnej pewności, że jest tak,
jak być powinno. Moim zdaniem: nie
wolno być biernym. Trzeba się angażować
w pozytywne działanie, nawet jeśli wiemy,
że rachunek końcowy wcale nie będzie za-
dawalający. Że po morderczym wysiłku
zamiast sukcesu, poczujemy się jak Syzyf,
któremu tuż przed szczytem wtaczany na
górę głaz wymyka się z rąk. Być może jed-
nak tym razem kamień zatrzyma się
wcześniej i będzie kilka milimetrów mniej
do wtaczania go na górę z powrotem. 

Z Joanną Olczak-Ronikier rozmawiała 
Anna Mateja.
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Während meines kurzen Besuchs in War -
schau im vergangenen November wurde
ich zu einer für Warschauer Schullehrer
organisierten Vorführung des Films
„Pokłosie“ (dt. Nachlese) mit anschließen-
der Diskussion eingeladen. Ich ging neu-
gierig hin, da der Film noch vor seiner Pre-
miere in aller Munde war und zu einem
weiteren Meilenstein – für einige aller-
dings einem weiteren Beleidigungsstein –
in der langjährigen und chronischen De-

batte über die Rolle und die Schuld der Po-
len bei der Vernichtung der polnischen Ju-
den erklärt wurde. 

Der Aufbau von „Pokłosie“, basierend auf
einem klassischen Western, ist relativ sim-
pel: Zu Anfang ist es einer, und dann sind
es zwei „Gerechte“ gegen eine ganze Klein-
stadt. Die Handlung hingegen ist schon
„polnischer“: Der Film erzählt von einer
sukzessiven Aufdeckung des Geheimnis-
ses eines Mordes an den ortsansässigen

Juden, über eine düstere Seite der Ge-
schichte eines kleinen Ortes und seiner
Einwohner, über das mehrere Jahrzehnte
andauernde Stillschweigen, über die Un-
möglichkeit, mit der eigenen Vergangen-
heit abzurechnen. Und über einen einsa-
men Schützen, der auf dem dortigen
jüdischen Friedhof Grabmale rettet – da
„es sich so gehört, weil es ja Menschen wa-
ren“ – und dadurch zum sprichwörtlichen
Dorn im Auge der achtbaren Kleinstadt-
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Katarzyna Weintraub

Yachad, gemeinsam 
Immer mehr Bürger engagieren sich in Polen außerhalb der großen Kulturzentren für die Erhaltung 
des jüdischen Erbes

Erst auf der Provinz-Ebene konnte man deutlich sehen, inwieweit die Verwaltungsreform und die daraus resultierende 
Autonomisierung lokaler Gemeinschaften zur allmählichen Erneuerung des regionalen Bewusstseins und der regionalen
Identität beigetragen hatten. Mit dieser Erneuerung kam auch nicht nur das Bedürfnis, sondern auch die Möglichkeit, die
Erinnerung an lokale jüdische Gemeinschaften und deren Vernichtung wiederherzustellen, als einen wichtigen Bestandteil
der eigenen sowie der gemeinsamen Geschichte.



einwohner wird. Im Film fehlen weder ein
Priester, der die Haltung der polnischen
katholischen Kirche repräsentiert, noch
eine junge, wohlwollende Lehrerin. Man
könnte meinen, der Film ende tragisch –
der Hauptprotagonist, Józef Kalina, wird
an die Tür seiner eigenen Scheune gekreu-
zigt. In den letzten Szenen dieses Dramas
kommt jedoch ein Hoffnungsschimmer
auf: Józefs Bruder Franciszek, bis dahin
an der Mission seines Bruders nicht son-
derlich interessiert, übernimmt die Stel-
lung und führt sie fort … Mit einem Wort:
ein polnisches Vollpaket. 

Die Geschichte – zweifellos von den Er-
eignissen in Jedwabne im Zweiten Welt-
krieg und in der Gegenwart inspiriert –
überraschte mich durch ihre außerge-
wöhnliche Analogie zu einer anderen Ge-
schichte. Ähnlich wie Józef Klima aus dem
Film, kümmerte sich Ireneusz Ślipek über
zwanzig Jahre lang um den jüdischen

Friedhof in Warta (Woiwodschaft Lodz).
Ślipek (geb. 1953), Absolvent eines Pries-
terseminars und Mitglied der ehemaligen
Woiwodschaftskommission für Denkmal-
pflege in Sieradz, rettete – mit Leidenschaft
und dem Gefühl einer christlichen Mission
– über 1.000 jüdische Grabsteine, Maze-
was, vor Schändung und Zerstörung, und
zwar ganz allein. Für seine Arbeit wurde
er zwar vom israelischen Botschafter in
Polen und vom Institut Yad Vashem in
Jerusalem geehrt, aber die Lokalverwal-
tung sah es ungern und versuchte ihm
seine Arbeit auf verschiedene Art und
Weise zu erschweren. Auch seine Mitbür-
ger sahen ihn schief und misstrauisch an.
Als Ślipek im Mai 2006, nachdem er den
ganzen Tag auf einem Friedhof verbracht
hatte, plötzlich verstarb, hinterließ er in
der Stadt keinen Nachfolger. So versucht
sein Bruder Józef, der aus dem weit ent-
fernten Bromberg anreisen muss, seine
Arbeit mühsam fortzusetzen. 

Eine zufällige Ähnlichkeit der Schicksale?
Vielleicht ja, aber nicht unbedingt. Es gibt
viele Menschen wie Kalina, Ślipek und ihre
„Erben“. Nur enden ihre Geschichten in
der Regel anders. 

Kamila Klauzińska, Absolventin der Eth-
nografischen Fakultät der Universität Lodz,
befasste sich in ihrer Magisterarbeit mit
dem jüdischen Friedhof in ihrem Heimat-
ort Zduńska Wola. Als sie Materialien für
ihre Arbeit sammelte, nahm sie Kontakt
mit Daniel Wagner auf, Professor am Weiz-
mann Institute of Science in Rehovot und
Vorsitzender des Verbandes der Ehemali-
gen Einwohner von Zduńska Wola in Is-
rael. Beide beschlossen, das Interesse der
heutigen Einwohner der Stadt für den jü-
dischen Friedhof zu wecken, in der Hoff-
nung, dies würde die seit dem Zweiten

Weltkrieg andauernde, schrittweise Zerstö-
rung der Grabstätte aufhalten. Sie began-
nen mit der Aufklärungsarbeit, die sie als
Grundlage für den Wandel der Sichtweise
der lokalen Gemeinschaft auf die jüdische
Problematik ansahen. Bei jedem seiner Be-
suche in Polen hielt Daniel Wagner Vor-
träge an den örtlichen Schulen, Kamila
wiederum unterrichtete Schüler direkt auf
dem Friedhof über die gemeinsame lokale
Geschichte von Polen und Juden. Daraus
entstand die Historische Gesellschaft Ya-
chad. „Yachad“ bedeutet „gemeinsam“. Im
Laufe der Jahre stellten ihre Mitglieder eine
vollständige Dokumentation über den jü-
dischen Friedhof zusammen. Dank ihrer
Arbeit wurde der Friedhof in die offizielle
Denkmalliste eingetragen. 

Professor Stanisław Krajewski (geb. 1950),
Mathematiker und Philosoph sowie lang-
jähriger Ko-Vorsitzende des Polnischen Ra-
tes von Christen und Juden, kennt viele
ähnliche Beispiele: „Wie es sich heraus-
stellt, gibt es solche charismatischen Men-
schen überall. Ob ein Priester, ein Bürger-
meister, ein Lehrer, ein Mitarbeiter des
örtlichen Museums oder Kulturhauses –
kurzum: Jemand, der andere beeinflussen
kann. Manchmal ist es irgendein einsamer
Schütze, dem anfangs mit Feindseligkeit,
Staunen oder Mitleid begegnet wird (‚Ist
er irre, oder was?’). Und dann schließen
sich ihm immer mehr Leute an – oder
auch nicht. Es ist allemal ein interessantes
Phänomen, über das geschrieben werden
sollte.“ 

Dieses Phänomen, von dem Krajewski
spricht, resultiert aus dem Bedürfnis, seine
eigene, lokale Identität umzuformulieren.
Seine Ur-Ursachen sind auf den in der ge-
samten kommunistischen Regierungszeit
fortschreitenden Prozess zurückzuführen,
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die jüdische Anwesenheit auf polnischem
Gebiet aus dem Gedächtnis zu verdrängen.
Erfolgreich unterstützt wurde dieser Pro-
zess von der Geschichts- und Bildungspo-
litik des Regimes. In der Praxis führte dies
dazu, dass die in der Nachkriegszeit auf-
gewachsenen Generationen ausschließlich
ein ethnisch einheitliches Polen kannten,
das man in der Propaganda, in den Unter-
richtsprogrammen, Gedenkkanons sowie
der allgemeinen Erinnerung findet. Dieses
Thema wurde jedoch nicht nur an Schulen
und in den Medien tabuisiert, sondern
auch in Familien sowie Freundes- und Be-
kanntenkreisen. Grund dafür waren vor
allem Schuldgefühle, glaubt der aus Ry-
manów stammende Michał Lorenc (geb.
1968): „Denn auf alldem lastete ein
schreckliches, geradezu unaussprechli-
ches Verbrechen. Wurde das Stigma des
Zeugen vielleicht nicht durch das Stigma
eines Täters oder eines Mitbeteiligten (ob-
wohl es manchmal auch so war) verstärkt,
so waren es diejenigen, die von dem, was
passierte, profitierten. Es war ein Stigma,
das bis heute auf fast jeder polnischen
Kleinstadt lastet. Daher rührt das Schwei-
gen darüber.“
„Es war eine Folge der Verfälschung der

gesamten polnischen Geschichte. Für un-
sere Nachkriegsgeneration gab es einfach
keine Juden. Man erinnerte sich an sie le-
diglich in Krisensituationen. Über Juden
wurde weder innerhalb der Kirche, noch
im Exil gesprochen. Es wurden Bücher
über den Zweiten Weltkrieg geschrieben,
in denen die Wörter ‚Holocaust’ oder ‚Jude’
nicht ein einziges Mal fielen! Und das ist
das Beschämende daran: Dass bis 1943 in

Polen polnische Juden gelebt hatten, über
die die Polen gar nichts wissen!“, mit die-
sen Worten fasste Adam Michnik (geb.
1946) dieses Phänomen bei einem seiner
Auftritte an der Universität Warschau zu-
sammen. 

Somit ist es kein Wunder, dass die Ein-
wohner der Kleinstädte es nicht nur nicht
konnten, sondern darüber hinaus auch
kein Bedürfnis verspürten, in ihrem loka-
len Kulturerbe herumzustöbern – und
noch weniger in ihrem polnisch-jüdischen
Erbe. 

Aber wie gestaltet sich die heutige polni-
sche Erinnerung – fast 70 Jahre nach
Kriegsende, ein Vierteljahrhundert nach
dem politischen Systemwechsel von 1989
und knapp ein Jahrzehnt nach dem polni-
schen EU-Beitritt – an die Welt, die dem
Holocaust zum Opfer gefallen ist? Die
verdrängte, verworfene, verfälschte Erin-
nerung, die nach einer schmerzhaften
Auseinandersetzung mit der eigenen Ge-
schichte verlangt? Wie überträgt sie sich
auf das Gefühl unserer nationalen und lo-
kalen Identität? 

Diese und andere Fragen begleiteten
mich, als ich gegen Ende des Europäischen
Jahres des Interkulturellen Dialogs (2008)
im Rahmen eines Stipendiums der Stif-
tung für Deutsch-Polnische Zusammen-
arbeit nach Polen reiste, um vor Ort nach
Antworten zu suchen. Diese habe ich von
Menschen bekommen, die versuchen, die
langjährige Leere auszufüllen: durch Re-
vitalisierung von Friedhöfen und Synago-
gen, durch Sammeln von Zeitzeugenbe-
richten, durch Publikationen, Schul- und
Gemeindeprojekte, durch Zusammenar-

beit der Kommunalverwaltungen mit den
landsmanshaftn, das heißt jüdischen Orga-
nisationen im Ausland sowie mit Vertre-
tern der Kirche, durch die Tätigkeit von
Nichtregierungsorganisationen oder
durch die ständige Suche nach adäquaten
Formen des Gedenkens. Sie werden so-
wohl vom Gefühl des Verlusts und von
dem Wunsch geleitet, die verlorene Erin-
nerung an die jüdischen Mitbürger wie-
derherzustellen, als auch von der Über-
zeugung, die Zeiten des Schweigens seien
vorbei und die lokalen Gemeinschaften –
in erster Linie ihre Nachkriegsgeneratio-
nen – sollten den verdrängten Teil ihrer
Geschichte kennen lernen. Häufig ist es
einfach nur Fassungslosigkeit … 

Vor über dreißig Jahren, 1981, während
des Kriegsrechts kam Tomek Wiśniewski
(geb. 1958) zusammen mit einer Gruppe
von Studenten der Universität Białystok
ins Gefängnis. Aus Mangel an Beschäfti-
gung begann er, die dortige Büchersamm-
lung zu durchkämmen. „Eines Tages fiel
mir ein Buch über die Vernichtung des
Ghetto Bialystok in die Hände. Ich
staunte: Wie bitte?! So viele Juden?! Wo-
her kamen sie, wo sind sie hin? Nach mei-
ner Entlassung ging ich in eine Bibliothek,
um etwas zu diesem Thema zu finden.
Und ich fand gar nichts! Dabei lebten im
Białystok der 1920er Jahre mehr Juden als
in ganz Palästina!“ 

Heute ist Tomek Wiśniewski, Gründer
des Vereins „Szukamy Polski“ (Wir suchen
Polen), Journalist, Autor mehrerer Publi-
kationen und Filmdokumentationen, eine
wahre Fundgrube des Wissens über die
Multikulturalität seiner Region – des Ge-
biets um Białystok. 

Etwas früher, bereits Ende der 1970er
Jahre, am anderen Ende Polens, in Tarnów,
machte der damals frisch gebackene Eth-
nologe und spätere langjährige Direktor
des dortigen Kreismuseums Adam Bartosz
(geb. 1947), der Spiritus movens vieler Ini-
tiativen in der Gegend, eine ähnliche Ent-
deckung. „In Tarnów gab es einen jüdi-
schen Friedhof (polnisch: kirkut), dessen
Name mir nichts sagte, und eine Bima –
das inoffizielle Wahrzeichen der Stadt, ob-
wohl niemand eine Ahnung hatte, was
‘Bima’ bedeutete. Erst nachdem ich ange-
fangen hatte, im Kreismuseum zu arbei-
ten, stieß ich auf Unmengen von alten Do-
kumenten der Stadt, in denen stets Juden
vorkamen. Also wie jetzt? Es gab Juden
und es gibt sie nicht mehr? Und in diesem
Moment wurde mir klar, dass es nicht nur
eine Lücke im Gedächtnis war, sondern
gleichzeitig auch eine Lücke in der Topo-
grafie des Ortes, und zwar im wahrsten
Sinne des Wortes: Es war dieser jüdische
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Jüdische Friedhöfe in Polen • Die genaue
Zahl der erhalten gebliebenen jüdischen
Friedhöfe in Polen ist nicht bekannt. Schät-
zungen zufolge gibt es zwischen 1.200 und
1.500 Begräbnisstätten. Laut Daten des
PJCRP (Poland Jewish Cemeteries Restora-
tion Project) befindet sich auf 487 von ihnen
mindestens ein erhalten gebliebenes Grabmal.
Auf sieben Friedhöfen (in Białystok, Krakau,
Lodz, Warschau und Breslau) gibt es wiede-
rum über 5.000 Grabmäler. Nur etwa 190
Friedhöfe wurden mit einer Mauer oder ei-
nem Zaun begrenzt, 399 werden noch als jü-
dische Friedhöfe genutzt (obwohl nur auf
zehn von ihnen Menschen begraben werden),
303 wurden für landwirtschaftliche oder Frei-
zeitzwecke umgewandelt, an 96 Orten en-
tstanden Industriebetriebe und Handelsunter-
nehmen, und aus 72 wurden Mülldeponien.
Die Friedhofsgelände gehören in der Regel
dem Staat, den Stadt- und Gemeindeverwal-
tungen, aber es gibt auch solche, die Privat-

personen oder verschiedensten Handelsge-
sellschaften, die zu Zeiten der Volksrepublik
Polen beziehungsweise unmittelbar nach dem
polnischen Systemwechsel die Friedhofsge-
lände legal erworben haben. Nach 1997 und
dem Inkrafttreten des Gesetzes über die Rück-
gabe des Eigentums ehemaliger jüdischer Ge-
meinden machen einige Gemeinden ihren
Anspruch auf die Rückgabe der Friedhöfe
geltend, jedoch endet das komplizierte Ver-
fahren nicht immer erfolgreich. Die Gründe,
warum die Gemeinden die Friedhöfe so selten
zurückfordern, hängen mit ihren sehr begren-
zten finanziellen Möglichkeiten sowie mit dem
Mangel an Mitgliedern zusammen. Die Rab-
binische Friedhofskommission des Landesver-
bandes Jüdischer Glaubensgemeinden in Po-
len befasst sich mit den durch Religion
festgelegten Gesetzen zum Schutz jüdischer
Friedhöfe in Polen und deren Einhaltung –
der Halacha. 



Friedhof, dieses schrecklich überwucherte
Loch im Zentrum der Stadt, wo sich nur
Abschaum aufhielt und wohin sich kein
anständiger Mensch verirrte. Er war wie
ein verbotener Ort.“ 

2008 organisierte Yachad die erste ge-
samtpolnische Konferenz für die Personen,
die sich für den Schutz des jüdischen Kul-
turerbes in Polen engagierten. Die Konfe-
renz in Zduńska Wola war das erste Tref-
fen dieser Art, bei dem die „Erben der
Kultur der polnischen Juden“ – für die sie
sich hielten – einander persönlich kennen
lernen konnten. „Das war deshalb so wich-

tig, weil jeder von uns mit ähnlichen Pro-
blemen zu kämpfen hatte und sie auf seine
Art zu lösen suchte. Nun konnten wir uns
alle treffen und unsere Erfahrungen aus-
tauschen“, erzählt Kamila Klauzińska.

An dem Treffen nahmen auch die Brüder
Michał und Adam Lorenc teil, die 2005
den Verein Stowarzyszenie Spotkanie Ry-
manów (Verein Begegnung Rymanów) ge-
gründet hatten. Im August jedes Jahres,
am Jahrestag der Deportation der Juden
aus Rymanów ins Vernichtungslager Bel-
zec, organisiert der Verein den Marsch der
Erinnerung, verbunden mit jüdischen Kul-
turtagen. „Weißt du, warum wir es tun?
Weil sie nicht da sind!“, sagt Michał Lorenc.
„Also wie jetzt – sollen wir die Hände in
den Schoß legen? Wir sind der Meinung,
man solle jungen Leuten zeigen, wer die
Juden waren, wer die Juden sind – es sind
Menschen, die den Schmerz des Holocaust
in sich tragen und noch lange tragen wer-
den. Dass es ein schreckliches Trauma ist,
ein schreckliches Unrecht. Und man soll
es erfahren, warum dieser Verlust so groß

und so schmerzhaft ist. Nicht nur für sie,
sondern auch für uns. Aber wir tun es auch
für Juden, für die Nachkommen der ehe-
maligen Einwohner von Rymanów, die
hierher kommen. Damit sie sehen, dass
wir uns erinnern …“ 

Bei meiner Suche habe ich mich nicht
ohne Grund auf kleine Gemeinschaften
konzentriert – auf das kleine Schtetl, den
Mikrokosmos, in dem der Verlust am deut-
lichsten zu sehen und weniger anonym
ist, wo die Wunden tiefer sind und die
menschliche Erinnerung lebendiger und
gleichzeitig verborgener ist, aber auch, wo

mir die Arbeit und ihre Früchte greifbarer
und sichtbarer erschienen sind. Erst auf
der Provinz-Ebene konnte man deutlich
sehen, inwieweit die Verwaltungsreform
und die daraus resultierende Autonomisie-
rung lokaler Gemeinschaften zur allmäh-
lichen Erneuerung des regionalen Bewusst-
seins und der regionalen Identität
beigetragen hatten. Mit dieser Erneuerung
kam nicht nur das Bedürfnis, sondern
auch die Möglichkeit, die Erinnerung an
lokale jüdische Gemeinschaften und deren
Vernichtung wiederherzustellen, als einen
wichtigen Bestandteil der eigenen sowie
der gemeinsamen Geschichte. „Nach 1989
durfte man endlich über die deutsche Ver-
gangenheit von Chojna und die jüdische
Vergangenheit von Otwock sprechen …
Endlich war es möglich, die eigene, lokale
Geschichte vollständig zu erforschen, diese
aufrichtig zu erzählen und zu versuchen,
sie im öffentlichen Leben der Kleinstadt
zum Ausdruck zu bringen“, meint Zbi-
gniew Nosowski (geb. 1961), Chefredakteur
der Zeitschrift „Więź“, der von der jüdi-

schen Vergangenheit seiner Heimatstadt
Otwock erst als Erwachsener erfahren hat,
und der sich seit Jahren in die Arbeit für
die Erinnerung seiner Stadt engagiert. 

Auf der Makrokosmos-Ebene ging mit
diesen Ereignissen ein wahrer Boom von
Publikationen einher. Allein in den Jahren
1996–2000 erschienen landesweit über
2.000 Titel zu jüdischen und polnisch-jü-
dischen Themen. Neue öffentliche Debat-
ten, die nach den Veröffentlichungen der
Bücher von Jan T. Gross entflammt waren,
beschleunigten den Prozess des Wandels
des kollektiven Gedächtnisses und lenkten

ihn in eine andere Richtung. Gleichzeitig
avancierte Oral History zu einer anerkann-
ten historischen Quelle. 

All das führte in der Provinz zu einer
starken Wendung. Es kommt heute immer
seltener vor, dass lokale Machthaber den
vor Ort Engagierten Steine in den Weg le-
gen. Im Gegenteil: Regionale Verwaltun-
gen begrüßen und unterstützen die „Ini-
tiativen von unten“ meist mit Dankbarkeit
oder sie ergreifen die Initiative selbst. Ein
solcher Ort, an dem die Synthese aller Ar-
ten und Formen des Gedenkens und En-
gagements der lokalen Bevölkerung statt-
findet, ist Chmielnik, eine Kleinstadt in
der Woiwodschaft Heiligkreuz, in der Ju-
den bis zum Zweiten Weltkrieg 80 Prozent
der Bevölkerung ausmachten. Heute zählt
Chmielnik 4.000 Einwohner. 2003 initi-
ierte der Bürgermeister Jarosław Zatorski
die „Begegnungen mit der jüdischen Kul-
tur“, die seitdem jedes Jahr stattfinden und
an denen – mehr oder weniger aktiv – über
90 Prozent der Einwohner teilnehmen.
Die Organisation der „Begegnungen“ be-
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Rymanów, ökumenischer Gottesdienst
Rymanów, msza ekumeniczna



steht aus harmonischer Zusammenarbeit
der Stadtverwaltung mit den vier Gemein-
deschulen, dem Städtischen Kulturhaus,
den Pfadfindern, Gemeindeinstitutionen,
Nichtregierungsorganisationen, dem Se-
niorenverband, den privaten Unterneh-
mern und mit einzelnen Bürgern. Die Ver-
anstaltung beginnt immer in der
Pfarrkirche mit einem Gottesdienst für die
einstigen Juden von Chmielnik, an dem
auch die ehemaligen Einwohner und heu-
tigen Ehrenbürger der Stadt teilnehmen.
Mit ihren Kindern, Enkel- und Urenkel-
kindern kommen sie zahlreich aus Israel
und den USA an. Für drei Tage verwandelt
sich die Kleinstadt in eine laute und bunte
Replik eines jüdischen Schtetls, und das
jüdische Restaurant „Cymes“ – das einzige
in der ganzen Woiwodschaft – hat Schwie-
rigkeiten damit, seine Kunden unterzu-
bringen. 

2008 fand auf dem ehemaligen jüdi-
schen Friedhof die feierliche Enthüllung
eines Lapidariums statt; in demselben Jahr
fiel auch die Entscheidung über den Wie-
deraufbau der zerstörten Synagoge, in der
zukünftig ein Museum zur Geschichte der
hiesigen Juden entstehen soll. Das Mu-
seum soll Mitte Juni 2013 eröffnet werden.
In der ersten Hälfte 2013 ist es bereits das
dritte Museum zur Geschichte der polni-
schen Juden – eins wurde in Płock eröffnet,
demnächst wird das Gebäude des Muse-
ums in Warschau fertiggestellt. Der Bür-
germeister Zatorski betrachtet all das als
eine Investition in die Zukunft seiner Stadt:

„Es ist eine große Chance für Chmielnik.
Ich hoffe, wir können sie gebührend nüt-
zen. Zweifellos ist es auch die perfekte Zeit
für eine neue Entwicklung der Stadt, die
von der Angst vor Geschichte nicht mehr
überschattet wird.“ 

Diese Angst ist den örtlichen Jugendli-
chen sicher fremd, denn diese engagieren
sich ohne Vorurteile und mit Enthusias-
mus für die Entdeckung der Geschichte
ihrer Stadt. Während meiner Reise fand
ich häufig die Bestätigung für die Worte
des aus Bielsko (Bielitz) stammenden is-
raelischen Politologen und Historikers
Shlomo Avineri, die sich mir ins Gedächt-
nis tief eingeprägt haben: „An den pol-
nisch-jüdischen Beziehungen können we-
der Politiker, noch Medien etwas ändern.
Das können nur Lehrer tun.“ 

In der Tat – ohne das Engagement von
Lehrern hätten alle beschriebenen Ereig-
nisse weder diese Dynamik, noch diese
Reichweite gehabt. Sie bewegen ihre Schü-
ler dazu, die Berichte von Zeitzeugen zu
sammeln und niederzuschreiben oder Do-
kumentarfilme zu drehen. Es ist ihr Ver-
dienst, dass allein an den Wettbewerben
und Bildungsprogrammen, die von der
Stiftung Shalom, der Stiftung für den
Schutz des jüdischen Erbes in Polen, der
Stefan-Batory-Stiftung oder dem Forum
Dialog zwischen den Nationen organisiert
werden, jährlich über 1.000 Schulen aus
ganz Polen teilnehmen. 
„Das alles dient einer Sensibilisierung“,

erklärt Michał Lorenc, während er mich zu
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Überquerung des Roten Meeres, Jugendtheater in Szydłów
Przejscie przez Morze Czerwone, widowisko młodzieżowe w Szydłowie

Christlich-jüdischer Dialog • 1989 wurde
der Polnische Rat der Christen und Juden
ins Leben gerufen. Auf seine Tätigkeit gehen
mehrere Initiativen für einen gemeinsamen,
christlich-jüdischen Dialog zurück, darunter
die Zusammenarbeit bei der Vorbereitung
des jährlichen Tages des Judaismus in der
katholischen Kirche (17. Januar). Darüber
hinaus verleiht der Rat jedes Jahr den Titel
„Mensch der Versöhnung“ an Personen, die
sich um die Versöhnung und den christlich-
jüdischen Dialog in Polen verdient gemacht
haben. 2008 erschien eine weitere Publika-
tion „Pamięć, która łączy. Polscy chrześcijanie
w dialogu z żydami i judaizmem“ (Erinne-
rung, die verbindet. Polnische Christen im
Dialog mit den Juden und dem Judaismus),
in der Menschen des Dialogs sowie ihre täg-
liche Arbeit für die gegenseitige Annähe-
rung vorgestellt werden. 1996 wurde die
Kommission für den Dialog mit dem Juda-
ismus der Konferenz des Polnischen Episko-
pats ins Leben gerufen. Die Kommission
führt einen Dialog mit den Vertretern des
Judaismus, mit dem Ziel, die Dialog-Bereits-
chaft und die Sympathie gegenüber Juden
in den christlichen Kreisen zu popularisieren.
2008 gründete der Klub „Przymierze“
(Bündnis), der im Rahmen der Kommission
arbeitet, den „Pater Stanisław Musiał SJ
Preis“, der jedes Jahr an jene Polen verliehen
wird, die im christlich-jüdischen Dialog be-
sondere Verdienste aufweisen. 
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Rymanów, Geschichtswerkstatt für Jugendliche
Rymanów, warsztaty historyczne dla młodzieży

den Kinderworkshops führt, die auf dem
jüdischen Friedhof in Rymanów stattfinden.
„Ein Kind, das mit Kohle auf Papier einen
Abdruck einer Mazewa anfertigt, wird in
fünf Jahren nicht auf den Friedhof gehen
und auf sie treten, es wird dort mit seinen
Kumpels kein Bier trinken, es wird nicht
von ‚żydki‘ (abwertend für Jude, Żyd), son-
dern von ‚Żydzi‘ sprechen …“ 

Sehr hoch ist auch die Beteiligung der
Lehrer aus der Provinz an zusätzlichen
Schulungen zum Unterrichten über den
Holocaust an der Krakauer Sommerschule,
in Yad Vashem oder im Haus der Wann-
seekonferenz. Unter ihrer aktiven Beteili-
gung schlossen im Rahmen des seit 2003
geführten Projektes für den polnisch-israe-
lischen Jugendaustausch bereits 170 Schu-
len bilaterale Partnerschaftsverträge ab, es
trafen sich 25.000 polnische und israeli-
sche Jugendliche und über 300 Lehrer. 

Alex Dancyg, der Koordinator des Pro-
gramms für Schulpartnerschaften vom
Yad-Vashem-Institut, ist der Auffassung,
die besten und erfolgreichsten Begegnun-
gen fänden eben dort statt, wo sich die
einstigen Schtetl befinden: „Unseren Er-
fahrungen nach ist ein Besuch ausländi-
scher Gäste an solchen Orten ein großes
Ereignis. Wir bekommen also eine 150-
prozentige Garantie, dass die Jugendli-
chen etwas lernen, den Friedhof aufräu-
men und ein besonderes Programm
vorbereiten. Und dies wirkt sich häufig
auf die ganze Stadt aus.“ 

„Es ist etwas, was zwar sehr klein er-
scheint, aber sehr große Wirkung hat“,
fasst Anna Dodziuk zusammen, eine Psy-
chotherapeutin und Publizistin aus War-
schau. „Es ist eine Art, ein Stückchen Welt
in sich aufzunehmen, etwas, was man kei-
neswegs mit etwas Materiellem kompen-
sieren könnte. Eine Art Energie, die an die-
sem Ort freigesetzt wird, das ist wirklich
total außergewöhnlich …“ 

Marcin Kula schrieb in seinem Buch
„Między przeszłością a przyszłością. O pa-
mięci, zapominaniu i przewidywaniu“
(Zwischen Vergangenheit und Zukunft. Er-
innerung, Vergessen, Vorhersehen) Folgen-
des: „Der Saldo des Erinnerungszustands
hängt von der Bilanz der Handlungen ab,
die sie auf der einen Seite löschen, und
auf der anderen aufrechterhalten wollen.“
Hm … ich kenne mich zwar in der Buch-
haltung nicht sehr gut aus, aber für mein
Verständnis wird diese positive Bilanz im-
mer besser. Und wächst wie eine geome-
trische Reihe. Auch das gehört zur Nach-
lese … 

Aus dem Polnischen von Monika Satizabal Niemeyer

Katarzyna Weintraub 
Journalistin und Publizistin, lebt in Berlin. 

Links
Friedhöfe:  www.kirkuty.xip.pl (PL, EN) 
Bildung:  www.polska-izrael.edu.pl (PL, EN, HBR) 
Schtetl: www.sztetl.org.pl/ (PL, DE, EN, HBR u. a.) 

Schtetl • Die Schtetlech waren meist mul-
tiethnische Kleinstädte, in denen sich die
Kulturen und Traditionen gegenseitig beein-
flussten und in denen Vertreter mehrerer
Religionen und Nationen zusammenlebten.
In Europa bildeten sie eine einmalige kultu-
relle Landschaft. Bis zum Zweiten Weltkrieg
waren sie auch ein charakteristisches Element
der sozialen und räumlichen Landschaft Po-
lens, in der ein wahres Konglomerat vers-
chiedener Nationen (Polen, Juden, Ukrainer,
Weißrussen, Litauer, Tataren und Deutsche)
und Konfessionen (Christen: Katholiken, Rus-
sisch-Orthodoxe, Protestanten oder Unierte
sowie Juden und Muslime) existierte. Schtetl
war jedoch in erster Linie ein Synonym für
ein jüdisches Städtlein – vermutlich aus dem
Grund, weil die jüdische Bevölkerung, mit
meist 50 bis 90 Prozent der lokalen Popula-
tion, mit ihrer Andersartigkeit das Bild der
Schtetlech ausmachte. Die Shoah hatte für
die polnischen Städte und Kleinstädte nicht
nur demografische Konsequenzen, sie be-
raubte sie auch ihrer bisherigen Identität.
Das endgültige Ende der Schtetlech führten
schließlich politische Entscheidungen der
Machthaber im kommunistischen Polen her-
bei. Infolge einer breit angelegten Zentrali-
sierung wurde die Existenz der Kleinstädte
unwichtig, um ihre Bedeutung letzten Endes
vollkommen zu verlieren. 



Podczas krótkiej wizyty w Warszawie w lis-
topadzie ubiegłego roku zostałam zapro-
szona na połączony z dyskusją i przezna-
czony dla nauczycieli warszawskich szkół
pokaz filmu „Pokłosie”. Poszłam z cieka-
wością, jako że już było głośno o tym filmie,
który jeszcze przed premierą został uznany
za kolejny kamień milowy – czy też dla

niektórych kamień obrazy – w wieloletniej
i chronicznej debacie na temat roli i winy
Polaków w zagładzie polskich Żydów. 

Konstrukcja „Pokłosia”, oparta na kanwie
klasycznego westernu, jest dość prosta: po-
czątkowo jeden, a potem dwóch „sprawied-
liwych” przeciwko całemu miasteczku. Jed-
nak fabuła jest już bardziej „rodzima”: film

opowiada o stopniowym odkrywaniu ta-
jemnicy mordu na miejscowych Żydach,
o mrocznej stronie historii małej miejsco-
wości i jej mieszkańców, o trwającej wiele
dekad zmowie milczenia, o niemożności
rozliczenia się z własną przeszłością. I o sa-
motnym strzelcu, który ratując nagrobki
na miejscowym cmentarzu żydowskim bo
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Yachad, razem
Poza dużymi ośrodkami kultury coraz więcej Polaków angażuje się na rzecz opieki 
nad dziedzictwem żydowskim  

Dopiero na szczeblu prowincji widać jak na dłoni, do jakiego stopnia reforma samorządowa i wynikająca z niej 
autonomizacja społeczności lokalnych przyczyniła się do stopniowego odradzania się regionalnej świadomości i tożsamości.
A wraz z nią pojawiła się nie tylko potrzeba, ale i możliwość przywrócenia pamięci o lokalnych społecznościach żydowskich
i ich zagładzie, jako istotnego elementu własnej i wspólnej historii.
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Zduńska Wola



„tak trzeba, bo to ludzie przecież byli”, staje
się przysłowiową solą w oku szacownych
obywateli miasteczka. Nie zabrakło tu ani
księdza, reprezentującego postawę pol-
skiego Kościoła, ani młodej, przychylnej
kobiety. Zdawałoby się, że film kończy się
tragicznie – główny bohater, Józef Kalina,
zostaje ukrzyżowany na wrotach własnej
stodoły. Jednak w ostatnich kadrach z tra-
gedii prześwieca płomyk nadziei: brat Jó-
zefa, Franciszek, dotychczas niezbyt zain-
teresowany misją brata, przejmuje ją
i prowadzi dalej… Słowem – pełen polski
pakiet. 

Cała opowieść, ewidentnie zainspirowana
wojennymi i współczesnymi wydarzeniami

w Jedwabnem, zaskoczyła mnie niezwykłą
zbieżnością z inną historią. Podobnie jak
filmowy Józef Kalina, również Ireneusz Śli-
pek przez ponad 20 lat opiekował się cmen-
tarzem żydowskim w Warcie. Ślipek (ur.
1935), absolwent seminarium duchownego
i członek byłej Wojewódzkiej Komisji
Opieki nad Zabytkami w Sieradzu, z pasją
i w poczuciu chrześcijańskiej misji samo-
tnie zdołał uratować przed dewastacją
i zniszczeniem ponad 1000 macew – ka-
mieni nagrobnych. Za swe wysiłki został
wprawdzie uhonorowany przez ambasa-
dora Izraela w Polsce i przez Instytut Yad
Vashem w Jerozolimie, ale jego działalność
nie spotkała się z uznaniem lokalnych
władz, które na wszelkie sposoby starały
się utrudniać mu pracę. Również współ-
mieszkańcy patrzyli na niego krzywo i z po -
dejrzliwością. Kiedy w maju 2006 roku po
całym dniu spędzonym na cmentarzu na-

gle zmarł, nie pozostawił po sobie w mias-
teczku żadnego następcy. Jego pracę z tru-
dem stara się kontynuować dojeżdżający
z odległej Bydgoszczy brat, Józef. 

Przypadkowa zbieżność losów? Być może,
ale niekoniecznie. Takich ludzi, jak Kalina,
Ślipek i ich „spadkobiercy” jest bardzo
wielu. Tyle, że z reguły zakończenie jest
inne. 

Kamila Klauzińska, absolwentka Wy-
działu Etnograficznego Uniwersytetu Łódz-
kiego swą pracę magisterską poświęciła
cmentarzowi żydowskiemu w rodzinnej
Zduńskiej Woli. Zbierając do niej materiały
nawiązała kontakt z Danielem Wagnerem,
profesorem Weizmann Institute of Science

w Rehovot i przewodniczącym Ziomko-
stwa Byłych Mieszkańców Zduńskiej Woli
w Izraelu. Postanowili wspólnie zaintere-
sować mieszkańców miasta cmentarzem
żydowskim z nadzieją, że zahamuje to
trwającą od II wojny światowej stopniową
dewastację nekropolii. Rozpoczęli od edu-
kacji, która ich zdaniem była podstawą
zmiany spojrzenia lokalnej społeczności
na problematykę żydowską. Podczas każdej
wizyty w Polsce Daniel Wagner wygłaszał
prelekcje w miejscowych szkołach, a Ka-
mila prowadziła lekcje bezpośrednio na
cmentarzu, ucząc młodzież wspólnej lokal-
nej historii Polaków i Żydów. Z tego zro-
dziło się Towarzystwo Historyczne Yachad.
„Yachad” znaczy „razem”. W ciągu kilku lat
jego członkowie sporządzili pełną doku-
mentację cmentarza żydowskiego, dzięki
czemu nekropolia została wpisana na ofi-
cjalną listę zabytków. 

Profesor Stanisław Krajewski (ur. 1950),
matematyk i filozof, wieloletni współprze-
wodniczący Polskiej Rady Chrześcijan i Ży-
dów zna mnóstwo podobnych przykładów:
„Jak się okazuje, wszędzie są tacy ludzie-
charyzmatycy. To może być proboszcz, bur-
mistrz, nauczyciel, pracownik lokalnego
muzeum albo domu kultury, słowem – kto-
kolwiek, kto ma wpływ na innych. Czasem
to bywa jakiś samotny strzelec, który jest
początkowo traktowany z wrogością, ze
zdumieniem, z politowaniem (‘wariat jakiś,
czy co?’). A potem nagle przyłącza się do
niego coraz więcej osób – albo też i nie.
W każdym razie to jest ciekawy fenomen
i warto byłoby go opisać”. 

Ten fenomen, o którym mówi Krajewski,
wynika z potrzeby przeformułowania włas-
nej lokalnej tożsamości. Jego praprzyczyn
szukać trzeba w postępującym przez cały
okres systemu komunistycznego procesie
wypierania z pamięci żydowskiej obecności
na ziemiach polskich, skutecznie wspoma-
ganym reżimową polityką historyczną
i edukacyjną. W praktyce doprowadziło to
do tego, że pokolenia młodzieży polskiej
wychowane po wojnie znały już tylko Pol-
skę jednolitą etnicznie, jaką odnajdujemy
zarówno w propagandzie, programach
szkolnych, kanonach upamiętniania, jak
i potocznej pamięci Polaków. Ale był to te-
mat tabu nie tylko w szkołach i mediach,
ale również w domach, w rodzinach, wśród
znajomych i przyjaciół. Wynikał on głów-
nie z poczucia winy – uważa pochodzący
z Rymanowa Michał Lorenc (ur. 1968): „Bo
na tym wszystkim ciążyła jednak straszna,
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Rymanów, Michał und Adam Lorenc
Rymanów, Michał i Adam Lorencowie

Synagoge in Orla / synagoga w Orli



niewysłowiona wręcz zbrodnia. I to piętno
świadka, wzmocnione było piętnem może
nie tyle sprawcy czy współuczestnika (cho-
ciaż często-gęsto bywało i tak), ile kogoś,
kto skorzystał na tym, co się stało. To był
stygmat, który ciąży do dziś na niemal każ-
dym polskim miasteczku. Stąd to milcze-
nie”. 

„To był rezultat zakłamania całej polskiej
historii. W naszym powojennym pokoleniu
Żydów po prostu nie było. Przypominano
sobie o nich tylko w sytuacjach kryzyso-
wych. O Żydach nie mówiło się też ani

w obrębie Kościoła, ani na emigracji. Po-
wstawały książki o wojnie, w których nie
padało ani słowo Zagłada, ani słowo Żyd! I
to jest w tym wszystkim najbardziej upo-
karzające: że do 1943 roku w Polsce żył na-
ród polskich Żydów, o którym Polacy nic
nie wiedzą!” – tak Adam Michnik (ur. 1946)
podsumował to zjawisko podczas jednej
z sesji naukowych na Uniwersytecie War-
szawskim. 

Nic dziwnego, że mieszkańcy miasteczek
nie tylko nie mogli, ale też i nie czuli po-
trzeby grzebania się w swym lokalnym kul-

turowym dziedzictwie, a zwłaszcza
w swym dziedzictwie polsko-żydowskim. 

Ale jaka dzisiaj – po prawie 70 latach od
zakończenia wojny, ćwierćwieczu od prze-
łomu politycznego ‘89 i niespełna dekadę
po przystąpieniu do UE – jest właściwie ta
polska pamięć o świecie, który padł ofiarą
Zagłady? Pamięć wyparta, odrzucona, za-
kłamana, wymagająca bolesnej konfronta-
cji z własną historią? Jak przekłada się ona
na poczucie naszej narodowej i lokalnej
tożsamości? 

Te i inne pytania towarzyszyły mi, kiedy
pod koniec Europejskiego Roku Dialogu
Międzykulturowego 2008 w ramach sty-
pendium Fundacji Współpracy Polsko-Nie-
mieckiej wyruszyłam do Polski, aby na
miejscu szukać na nie odpowiedzi. Udzie-
lali mi ich ludzie, którzy w rewitalizacji
cmentarzy i synagog, w zbieraniu wypo-
wiedzi świadków wydarzeń, w publika-
cjach, w projektach szkolnych i gminnych,
we współpracy władz komunalnych z lands -
manszaftn – ziomkostwami Żydów zagra-
nicą i z ludźmi Kościoła, w działalności
NGOs czy w stałym poszukiwaniu właści-
wych form upamiętnienia starają się wy-
pełnić wieloletnią pustkę. Powoduje nimi
zarówno świadomość straty i potrzeba przy-
wrócenia pamięci o ludziach, jak i prze-
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świadczenie, że minął czas milczenia i lo-
kalne społeczności – a zwłaszcza ich po-
wojenne pokolenia – powinny poznać wy-
partą część swej historii. A często po prostu
zdziwienie… 

Ponad trzydzieści lat temu, w 1981 roku
Tomek Wiśniewski (ur. 1958) wraz z grupą
studentów białostockiego uniwersytetu
w stanie wojennym trafił do więzienia. Tam
z braku innego zajęcia przeczesywał wię-
zienny księgozbiór. „Któregoś dnia wpadła
mi w ręce książka o zagładzie getta w Bia-
łymstoku. Byłem zdumiony: co?! Tylu Ży-
dów?! Skąd oni się wzięli, gdzie się po-
dziali? Po wyjściu z więzienia, poszedłem
do biblioteki, żeby poszukać czegoś na ten
temat. I nic nie znalazłem! A przecież
w dwudziestych latach Białystok zamiesz-
kiwało więcej Żydów, niż całą Palestynę!”. 

Dzisiaj Tomek Wiśniewski, założyciel sto-
warzyszenia Szukamy Polski, dziennikarz,
autor wielu publikacji i dokumentów fil-
mowych, jest prawdziwą kopalnią wiedzy
na temat wielokulturowości swego regionu
– Białostocczyzny. 

Nieco wcześniej, bo już pod koniec lat
70.,  na drugim krańcu Polski, w Tarnowie,
podobnego odkrycia dokonał świeżo upie-
czony etnolog Adam Bartosz (ur. 1947), póź-
niejszy wieloletni dyrektor tamtejszego Mu-
zeum Okręgowego i spirytus movens wielu
inicjatyw w całym okręgu. „W Tarnowie był
kirkut, którego nazwa nic mi nie mówiła,
była bima, niepisany symbol miasta, cho-
ciaż nikt nie miał pojęcia, co ta ‘bima’ zna-
czy. Dopiero, kiedy zacząłem pracować
w Muzeum Okręgowym, natknąłem się na
mnóstwo starych dokumentów miejskich,
w których bez przerwy przewijali się Żydzi.
No, jak to? – byli Żydzi i ich nie ma? I wtedy
dotarło do mnie, że to nie była tylko luka
w pamięci, ale jednocześnie luka w topo-
grafii miejsca, i to w dosłownym sensie
tego słowa: to był ten kirkut – cmentarz ży-
dowski, ta straszliwie zarośnięta dziura
w środku miasta, gdzie urzędowała sama
swołocz i nikt przyzwoity tam nie zaglądał.
Jak jakieś miejsce zakazane”. 

W 2008 roku Yachad zwołał pierwszą
ogólnopolską konferencję osób działają-
cych na rzecz ochrony dziedzictwa kultury
żydowskiej w Polsce. Konferencja w Zduń-
skiej Woli była pierwszym tego rodzaju
spotkaniem, na którym „spadkobiercy kul-
tury Żydów polskich” – za jakich się uwa-
żają – mogli poznać się osobiście. „Było to
o tyle ważne, że każdy z nas borykał się
z podobnymi problemami i każdy starał
się rozwiązywać je na swój sposób. A teraz
wreszcie mogliśmy spotkać się razem i wy-
mienić doświadczeniami” – opowiada Ka-
mila Klauzińska. 

W spotkaniu uczestniczyli również bracia
Michał i Adam Lorencowie, którzy w 2005
roku założyli Stowarzyszenie Spotkanie Ry-
manów. Co roku w sierpniu, w rocznicę
deportacji rymanowskich Żydów do
ośrodka zagłady w Bełżcu Stowarzyszenie
organizuje Marsz Pamięci, połączony
z dniami kultury żydowskiej. „Wiesz, dla-
czego to robimy? Bo ich nie ma! – mówi
Michał Lorenc – Więc co – mamy siedzieć
z założonymi rękami? Uważamy, że trzeba
młodym ludziom pokazać, kim byli, kim
są Żydzi – ludzie, którzy ból Holokaustu
noszą w sobie i nosić będą jeszcze długo.
Że to jest straszna trauma, straszna
krzywda. I trzeba zobaczyć, dlaczego ta
strata jest taka dojmująca i tak wielka. Nie

tylko dla nich – też i dla nas. Ale robimy to
również dla Żydów, potomków dawnych
Rymanowian, którzy tu przyjeżdżają. Żeby
zobaczyli, że pamiętamy…”. 

Nieprzypadkowo w moich poszukiwa-
niach skoncentrowałam się na małych spo-
łecznościach lokalnych, na dawnym sztetlu,
mikrokosmosie, gdzie strata jest najbar-
dziej widoczna i mniej anonimowa, rany
głębsze, gdzie pamięć ludzka jest żywsza,
a jednocześnie bardziej skrywana, ale też
gdzie działania i ich efekty wydawały mi
się bardziej namacalne i widoczne. Dopiero
na szczeblu prowincji widać było jak na
dłoni, do jakiego stopnia reforma samorzą-
dowa i wynikająca z niej autonomizacja
społeczności lokalnych przyczyniła się do
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Adam Bartosz auf dem jüdischen Friedhof in Tarnów
Adam Bartosz na tarnowskim kirkucie 

Cmentarze  żydowskie • Dokładna ilość za-
chowanych cmentarzy żydowskich w Polsce
nie jest znana. Szacunkowe liczby wahają się
od 1200 do 1500. Według danych PJCRP
(Poland Jewish Cemeteries Restoration Pro-
ject) obecnie 487 z nich ma co najmniej je-
den zachowany nagrobek, natomiast siedem
cmentarzy (w Białymstoku, Krakowie, Łodzi,
Warszawie i Wrocławiu) liczy ponad 5000
nagrobków. Tylko 190 cmentarzy całkowicie
ogrodzono murem lub płotem, 399 pozo -
staje w użytku jako cmentarze żydowskie
(chociaż tylko na dziesięciu dokonuje się po-
chówków), 303 zostało przeznaczonych na
cele rolnicze lub rekreacyjne, w 96 miejscach
powstały zakłady przemysłowe i przedsię-
biorstwa handlowe, a 72 zostały przezna-
czone na wysypiska śmieci. 
Tereny cmentarne są z reguły własnością
skarbu państwa, urzędów miejskich i gmin-

nych, ale należą również do osób prywatnych
czy też różnego rodzaju spółek prawa hand-
lowego, które w czasach PRL lub już po trans-
formacji ustrojowej legalnie nabyły teren ne-
kropolii. Po 1997 r. i wejściu w życie ustawy
o zwrocie majątku byłych gmin żydowskich
dzisiejsze gminy występują czasami o zwrot
cmentarzy, chociaż skomplikowane postępo-
wanie nie zawsze uwieńczone jest sukcesem.
Przyczyn, dlaczego gminy tak rzadko upo-
minają się o cmentarze, należy upatrywać
przede wszystkim w ich bardzo ograniczo-
nych możliwościach finansowych oraz braku
ludzi. Od strony religijnej zabezpieczaniem
cmentarzy żydowskich w Polsce i dbaniem
o to, aby wszystko odbywało się zgodnie
z przepisami religijnymi – halachą – zajmuje
się Komisja Rabiniczna ds. Cmentarzy, dzia-
łająca przy Związku Gmin Wyznaniowych
Żydowskich w Polsce. 
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stopniowego odradzania się regionalnej
świadomości i tożsamości. A wraz z nią
pojawiła się nie tylko potrzeba, ale i możli-
wość przywrócenia pamięci o lokalnych
społecznościach żydowskich i ich zagładzie,
jako istotnego elementu własnej i wspólnej
historii. „Po ‘89 wreszcie można było mó-
wić zarówno o niemieckiej przeszłości
Chojny, jak i żydowskiej przeszłości
Otwocka... Nareszcie można było w pełni

przebadać i wreszcie uczciwie opowiedzieć
własną lokalną historię i spróbować wyra-
zić to w życiu publicznym miasteczka –
Zbigniew Nosowski (ur. 1961), redaktor na-
czelny czasopisma „Więź”, który sam o ży-
dowskiej przeszłości rodzinnego Otwocka
dowiedział się dopiero w dorosłym wieku,
od lat angażuje się w pracę nad pamięcią
swego miasta. 

Na szczeblu makrokosmosu tym zjawi-
skom towarzyszył ogromny boom publi-
kacyjny. Tylko w latach 1996–2000 uka-
zało się w całym kraju ponad dwa tysiące
tytułów o tematyce żydowskiej i polsko-
żydowskiej. Przyspieszenia i zmiany kie-
runku procesowi przemian kultur zbioro-
wej pamięci nadały nowe debaty
publiczne, rozgorzałe po publikacjach
książek Jana T. Grossa. Jednocześnie oral
history awansowała do rangi uznanego
źródła historycznego. 

Wszystko to spowodowało gwałtowny
zwrot na prowincji. Dzisiaj coraz rzadziej
zdarza się, aby lokalne władze rzucały
miejscowym działaczom kłody pod nogi.
Wręcz przeciwnie: samorządy najczęściej
z wdzięcznością przyjmują i popierają od-
dolne działania lub samodzielnie podej-
mują inicjatywę. Takim syntetycznym przy-
kładem miejsca, w którym skupiają się
wszystkie rodzaje i formy upamiętniania

i zaangażowania miejscowej ludności jest
Chmielnik, małe świętokrzyskie mias-
teczko, w którym do wojny Żydzi stanowili
80 procent ludności. Dzisiaj liczy około
4000 mieszkańców. W 2003 roku bur-
mistrz miasta Jarosław Zatorski zainicjo-
wał w Chmielniku Spotkania z Kulturą Ży-
dowską, które od tego czasu odbywają się
co rok i w których mniej lub bardziej ak-
tywnie uczestniczy ponad 90 procent
mieszkańców miasta. Przy organizacji
Spotkań z urzędem miasta współpracują
zgodnie wszystkie cztery podlegające gmi-
nie szkoły, Miejski Dom Kultury, harcerze
i zuchy, gminne instytucje, organizacje po-
zarządowe, Związek Emerytów, prywatni
przedsiębiorcy i pojedynczy obywatele. Uro-
czystości zawsze rozpoczyna msza święta
w kościele parafialnym w intencji Żydów,
byłych mieszkańców Chmielnika, w której
uczestniczą również byli chmielniczanie,

a teraz honorowi obywatele miasta, którzy
wraz z dziećmi, wnukami i prawnukami
licznie przyjeżdżają z Izraela i USA. Na
trzy dni miasteczko przekształca się pełną
gwaru replikę żydowskiego sztetla, a jedyna
w całym województwie żydowska restau-
racja Cymes nie może pomieścić chętnych
klientów. 

W 2008 roku nastąpiło uroczyste odsło-
nięcie lapidarium na byłym cmentarzu ży-

dowskim, w tym samym roku zapadła też
decyzja o odbudowie zrujnowanej synagogi
i utworzeniu w niej muzeum historii tu-
tejszych Żydów. Otwarcie muzeum odbę-
dzie się w połowie czerwca jako trzeciego
już w tej połowie roku – po Płocku i War-
szawie – muzeum historii Żydów. Bur-
mistrz Zatorski traktuje to wszystko pod
kątem przyszłości miasta: „To jest wielka
szansa dla Chmielnika. Mam nadzieję, że
potrafimy ją odpowiednio wykorzystać.
I bez wątpienia idealny czas na nowy roz-
wój miasta, niepodyktowany już obawą
o historię”. 

Tej obawy na pewno nie ma miejscowa
młodzież, która bez uprzedzeń i z entu -
zjazmem angażuje się w odkrywanie historii
własnego miejsca. Wielokrotnie podczas
moich podróży znajdowałam potwierdze-
nie słuszności słów pochodzącego z Bielska
izraelskiego politologa i historyka Shlomo
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Lapidarium in Chmielnik
Lapidarium w Chmielniku



Avineri, które głęboko zapadły mi w pa-
mięć: stosunków polsko-żydowskich nie
zmienią ani politycy, ani media. To mogą
zrobić tylko nauczyciele. 

I rzeczywiście – bez ich zaangażowania
wszystkie opisane tu zjawiska nie miałyby
ani tej dynamiki, ani takiego zasięgu. To
oni motywują swych uczniów do zbierania
i spisywania opowieści naocznych świad-
ków czy robienia filmów dokumentalnych,
to oni sprawiają, że tylko w konkursach
i programach edukacyjnych, organizowa-
nych przez Fundację Shalom, Fundację
Ochrony Dziedzictwa Żydowskiego, Fun-
dację Batorego czy Forum Dialogu Między
Narodami rocznie bierze udział ponad
1000 szkół z całego kraju. 

„To wszystko służy kształtowanie postaw
– mówi Michał Lorenc, prowadząc mnie
na warsztaty dzieci, odbywające się na ry-
manowskim kirkucie. – Dzieciak, który
węglem drzewnym zrobi na papierze od-
cisk macewy, nie pójdzie za pięć lat na
cmentarz i jej nie kopnie, nie pójdzie tam
z kumplami pić piwa, nie będzie mówił
‘żydki’, tylko Żydzi…”. 

Ogromny jest też udział nauczycieli z pro-
wincji w dodatkowych szkoleniach naucza-
nia o Holokauście w krakowskiej Letniej
Szkole, w Yad Vashem, czy w Haus der
Wannsee-Konferenz. Przy ich aktywnym
współudziale w ramach prowadzonego od
2003 roku projektu izraelsko-polskiej wy-
miany młodzieży prawie 170 szkół zawarło
dwustronne umowy partnerskie, spotkało
się około 25 tysięcy młodzieży polskiej i iz-
raelskiej i ponad 300 nauczycieli. 

Zdaniem Aleksa Dancyga, koordynatora
programu partnerstwa szkół ze strony
Instytutu Yad Vashem właśnie tam, w daw-
nych sztetlach, spotkania są najlepsze i naj-
bardziej owocne: „Z naszego doświadcze-
nia wynika, że w takim miejscu przyjazd
gości z zagranicy jest prawdziwym wyda-
rzeniem. Toteż tam mamy na 150 procent
zagwarantowane, że młodzież się nauczy,
sprzątnie cmentarz czy przygotuje spe-
cjalny program. I często to promieniuje na
całe miasto”. 

„To jest rzecz, która z pozoru wydaje się
bardzo mała, a jest bardzo duża – konklu-
duje Anna Dodziuk, psychoterapeutka i
publicystka z Warszawy. – To jest taki ro-

dzaj łyknięcia kawałka świata, coś, co w ża-
dnym stopniu nie da się przełożyć na nic
materialnego. Jakby jakiś rodzaj energii,
która jest w tamto miejsce wpuszczona i to
jest naprawdę zupełnie niezwykłe…”. 

Marcin Kula w swej książce „Między
przeszłością a przyszłością. O pamięci, za-
pominaniu i przewidywaniu” napisał:
„Saldo w zakresie stanu pamięci zależy od
bilansu działań nakierowanych na jej wy-
mazywanie z jednej, a podtrzymywanie
z drugiej strony”. Hm, nie jestem zbyt
mocna w buchalterii, ale na moje oko ten
pozytywny bilans jest coraz bardziej do-
datni. I rośnie w postępie geometrycznym.
To też pokłosie… 

Katarzyna Weintraub 
dziennikarka i publicystka, mieszka w Berlinie. 

Linki 
cmentarze: www.kirkuty.xip.pl (PL, EN) 
edukacja: www.polska-izrael.edu.pl (PL, EN, HBR)
sztetl: www.sztetl.org.pl/ (PL, DE, EN, HBR i in.)
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Dialog chrześcijańsko-żydowski • W 1989 r.
powołana została Polska Rada Chrześcijan i Ży-
dów. Podjęła ona szereg inicjatyw na rzecz
wspólnego dialogu chrześcijańsko-żydow-
skiego, m.in. współpracuje przy przygotowaniu
dorocznego Dnia Judaizmu w Kościele kato-
lickim (17 stycznia). Co roku nadaje także tytuł
Człowieka Pojednania osobom szczególnie za-
służonym na rzecz pojednania i dialogu chrze-
ścijańsko-żydowskiego w Polsce. W 2008 r.
ukazała się kolejna publikacja „Pamięć, która
łączy. Polscy chrześcijanie w dialogu z żydami
i judaizmem”, która przedstawia ludzi dialogu
i ich codzienne działania na rzecz wzajemnego
zbliżenia. W 1996 r. powołany został Komitet
ds. Dialogu z Judaizmem Konferencji Episko-
patu Polski. Komitet prowadzi dialog z przed-
stawicielami judaizmu; jego celem jest upo-
wszechnianie postaw dialogu i życzliwości
wobec Żydów w środowiskach chrześcijańskich.
W 2008 r. działający przy Komitecie Klub ‘Przy-
mierze’ zainicjował Nagrodę im. ks. Stanisława
Musiała, która jest corocznie przyznawana Po-
lakom zasłużonym dla dialogu chrześcijańsko-
żydowskiego. 

Sztetl • Sztetlech były to najczęściej mias-
teczka wielonarodowościowe, leżące na ob-
szarach wzajemnego przenikania się kultur
i obyczajów, w których obok siebie żyli przed-
stawiciele kilku religii i narodowości. Tworzyły
one w Europie unikalny krajobraz kulturowy.

Do wojny sztetle stanowiły również charakte-
rystyczny element  krajobrazu społecznego
i przestrzennego Polski, w którym istniał praw-
dziwy konglomerat narodowości (Polacy, Ży-
dzi, Ukraińcy, Białorusini, Litwini, Tatarzy i Nie-
mcy) i wyznań (chrześcijanie – katolicy,
prawosławni, protestanci czy unici – oraz żydzi
i muzułmanie). Jednak sztetl był przede wszyst-
kim synonimem miasteczka żydowskiego,
prawdopodobnie dlatego, że ludność ży-
dowska, często stanowiąca od 50 do 90 pro-

cent lokalnej populacji, swą odmiennością od
innych dominowała jego obraz. 
Eksterminacja ludności żydowskiej oprócz
oczywistych konsekwencji demograficznych
pozbawiła polskie miasta i miasteczka ich do-
tychczasowej tożsamości. Ostatecznie koniec
sztetla przypieczętowały polityczne pociągnię-
cia władz PRL, które m.in. w wyniku daleko
posuniętej centralizacji sprowadziły małe mias-
teczka do rangi niebytu, ostatecznie pozba-
wiając je jakiegokolwiek znaczenia. 

Synagoge in Kazimierz Dolny / synagoga w Kazimierzu Dolnym
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Simon Broll

Unrühmliche Vergangenheit 
Der Kinofilm „Pokłosie“ von Władysław Pasikowski spaltet Polen 

Wir waren Opfer, keine Täter! So lautet
das Credo vieler Polen, wenn es um den
Zweiten Weltkrieg geht. Nun spaltet ein
Kinofilm die Nation: „Pokłosie“ zeigt pol-
nische Bauern beim planmäßigen Mord
an Juden. Im Internet werden Regisseur
und Schauspieler als Vaterlandsverräter
geschmäht. 

Die Erde gibt ihre Geheimnisse nicht
kampflos her, sie wehrt sich gegen die
Schaufelstiche der Gebrüder Kalina. Die
beiden Männer stoßen auf Wasser, das
sich vermischt mit dem Tonboden zu trü-
bem, kniehohem Schlamm. Doch Józef
und Franciszek graben weiter: gegen die
Brühe, gegen die Müdigkeit. Und gegen
ihre Ängste: Was werden sie in dem Erd-

loch finden? Einen menschlichen Schädel.
Dann noch einen. Zum Schluss liegt ein
Knochenberg vor ihnen. 

Nein, subtil ist Władysław Pasikowskis
„Pokłosie“ sicher nicht. Der polnische Re-
gisseur, bekannt geworden für sozialkri-
tische Thriller wie „Psy“ (Hunde), sucht
in seinem neuesten Film, der auf Deutsch
mit den Worten „Nachlese“ oder „Nach-
lass“ übersetzt werden kann, die Provo-
kation. Bewusst setzt er auf Bilder von
verstörender Symbolik: ein gelynchter
Hund, ein brennendes Gräberfeld, ein an
die Scheunentür gekreuzigter Mensch.
Doch diese religiösen Motive passen zu
einem Film, der sich auf Glaubensunter-
schiede bezieht. „Pokłosie“ erzählt von ei-

nem Pogrom, ausgeführt während des
Zweiten Weltkrieges durch polnische Bau-
ern. Und die legitimierten ihren Antise-
mitismus damit, dass Christus von nie-
mand anderen als den Juden ermordet
worden war. 
Von der Opfernation zu Mittätern 

„Poklosie“, für den bisher kein deutscher
Kinostart vorgesehen ist, sorgt in Polen
für heftige Diskussionen. Das liegt vor al-
lem an einem Tabubruch: Pasikowski
zeigt seine Landsmänner nicht als Kriegs-
opfer, sondern als Komplizen am Juden-
mord. Dazu verlegt er seine Geschichte
in ein fiktives Dorf zu Beginn der Nuller-
jahre. Zwei Brüder, der Bauer Józef Kalina

Szene aus dem Film „Pokłosie“
Kadr z filmu „Pokłosie”
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(Maciej Stuhr) und der aus Chicago ange-
reiste Franciszek (Ireneusz Czop), müs-
sen sich gegen Anfeindungen ihrer Nach-
barn wehren. 

Der Streit entbrennt an jüdischen Grab-
steinen, die während des Krieges zum
Straßenbau zweckentfremdet worden wa-
ren. Józef gräbt die Platten aus und er-
richtet mit ihnen auf seinem Feld einen
Friedhof. „Von den Lebenden ist niemand
mehr übrig geblieben, um das zu tun“,
sagt er. Als die Brüder beginnen, die Ge-
schichte der Menschen hinter den Grab-
inschriften zu recherchieren, ernten sie
Hass. Die Scheune wird mit antisemiti-
schen Parolen besprüht, ein Mob schlägt
Józef in einer Bar zusammen. Die Kalinas

fahnden dennoch weiter und entdecken,
dass die Mitglieder der jüdischen Ge-
meinde des Ortes zu Kriegszeiten ermor-
det worden waren: von den polnischen
Dorfbewohnern. 

Das Verstörendste an Pasikowskis Film
ist, dass er auf realen Begebenheiten be-
ruht. Der Regisseur verarbeitet in seinem
Drehbuch die Pogrome während der Nazi-
Okkupation, darunter das Massaker in
der kleinen Gemeinde Jedwabne, 160 Ki-
lometer nordöstlich von Warschau, wo die
polnische Bevölkerung am 10. Juli 1941
rund 350 Juden in eine Scheune gesperrt
und bei lebendigem Leib verbrannt hatte.
Anderen Schätzungen zufolge sollen so-
gar bis zu 1.600 Menschen getötet worden
sein. Der Fall, zu Zeiten des Eisernen Vor-
hangs verschwiegen, hatte 2002 interna-
tional für Aufsehen gesorgt, nachdem der
US-Historiker und Nachfahre polnischer
Holocaust-Überlebender Jan Tomasz
Gross darüber in seinem Buch
„Neighbors“ berichtete. Auch wenn

„Pokłosie“ mit keinem Wort Jedwabne er-
wähnt, sind die Bezüge deutlich. 

Geschichtsverfälschung oder mutige Aufar-
beitung? 

67 Jahre nach Kriegsende ist die Zeit der
NS-Besatzung noch immer sehr präsent
in Polen; sei es, weil sich polnische Staats-
anwälte um angeblich von Ausländern ge-
stohlene KZ-Asche kümmern müssen –
oder sich die Polen selbst schwer mit an-
tisemitischen Verbrechen wie dem in Jed-
wabne tun. Das Land, das mit 5,6 Millio-
nen Toten die größten Kriegsverluste im
Verhältnis zur Bevölkerungsgröße zu ver-
zeichnen hatte, reagiert empfindlich,

wenn es als Land der Mittäter dargestellt
wird. Das musste auch US-Präsident Ba-
rack Obama feststellen, als er im Mai 2012
bei einer Preisverleihung an Widerstands-
kämpfer versehentlich von „polnischen
Todeslagern“ sprach. Der Aufschrei in Po-
len war groß, der polnische Außenminis-
ter verlangte Klarstellung. In einem Brief
an seinen Amtskollegen Bronisław Komo-
rowski entschuldigte sich Obama für die
Formulierung und erklärte, er hätte von
„Nazi-Todeslagern auf polnischem Boden“
sprechen sollen. 

Ähnlich emotional verläuft die Debatte
um „Pokłosie“. Obwohl der Film von Alt-
meistern wie Andrzej Wajda und Roman
Polański mit lobenden Worten bedacht
wurde, diffamieren ihn rechtsgerichtete
Medien als „Schmähwerk“. Die Zeitung
„Niezależna Gazeta Polska“, inoffizielles
Sprachrohr der nationalkonservativen Par-
tei Recht und Gerechtigkeit (PIS), veröf-
fentlichte ein Interview mit dem Histori-
ker Bogdan Musiał, der den Regisseur

Pasikowski als Geschichtsfälscher und
Nestbeschmutzer beschimpft: „Würde
sich jemand im Ausland mit einer ähnli-
chen Geringschätzung über seine Lands-
leute äußern, wäre er öffentlich gebrand-
markt.“ 

Noch weiter gehen die Anfeindungen
im Internet, die sich vor allem gegen Ma-
ciej Stuhr richten, einen der Hauptdar-
steller des Films. Stuhr, in Polen ein be-
kannter und bisher beliebter Schauspieler,
geriet in den ersten Tagen nach dem Ki-
nostart in einen Shitstorm, wurde – wie
seine Filmfigur Józef in „Poklosie“ – als
„Jude“ bezeichnet, was in Polen vielen als
Schimpfwort gilt. Ein Angriff, der durch
seine Wortwahl die Frage aufwirft, wie
tief Antisemitismus in Polen verankert
ist – einem Land, in dem im Jahr 2011 die
Gedenktafel für das Massaker in Jed-
wabne geschändet worden war. Dement-
sprechend verteidigte Stuhr seine Beteili-
gung an „Pokłosie“ in einem Interview
mit dem Nachrichtensender TVN24: „Die
Attacken aus dem Internet sind für mich
Beweis dafür, dass man diesen Film ma-
chen musste.“ 

Unterstützung erhält der Darsteller von
liberalen Zeitungen. Die größte Tageszei-
tung des Landes, die „Gazeta Wyborcza“,
lobte den Film als „Exorzismus unseres
Gewissens“. Und die polnische „News -
week“ sah eine im Kern pronationale Ar-
beit, die das Ansehen des Landes vergrö-
ßern wird: „Nur reife Gesellschaften auf
der höchsten kulturellen Stufe sind in der
Lage, über Unrühmliches aus ihrer Ge-
schichte zu sprechen.“ 

Pasikowskis „Pokłosie“ zwingt die Polen,
sich mit dieser unrühmlichen Vergangen-
heit zu beschäftigen. „Der mutigste pol-
nische Film“, wirbt das Kinoplakat. Ob es
ein großer Film ist, darf bei der einseiti-
gen Stilisierung der Dorfbewohner als
Trinkbolde, Schläger, Primitivlinge hin-
terfragt werden. Wichtig ist er allemal. 

Simon Broll
Filmwissenschaftler mit Schwerpunkt 
auf europäischem Kino der Neuzeit, 
Kulturjournalist, schreibt unter anderem 
für SPIEGEL ONLINE, lebt in Hanau.

Dies ist die gekürzte Fassung eines Artikels, der im 
Internetportal SPIEGEL ONLINE erschienen ist. 
Wir danken der Redaktion für die Abdruckgenehmigung. 

Szene aus dem Film „Pokłosie“
Kadr z filmu „Pokłosie”
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„Byliśmy ofiarami, a nie sprawcami!” to
w odniesieniu do II wojny światowej
motto wielu Polaków. Dlatego film fabu-
larny „Pokłosie” podzielił naród: ukazuje
polskich chłopów, przeprowadzających za-
planowane morderstwo na Żydach. W in-
ternecie reżysera filmu i jednego z akto-
rów szkaluje się jako zdrajców ojczyzny. 

Ziemia nie tak łatwo zdradza swoje ta-
jemnice, broni się przeciwko łopatom
braci Kalinów. Mężczyźni trafiają na wodę,
która mieszając się z gliną, zamienia się
w mętne błoto sięgające po kolana. Jednak
Józef i Franciszek kopią dalej: wbrew tej
brei, wbrew zmęczeniu. I wbrew własnym
obawom: co znajdą w głębi ziemi? Znaj-

dują ludzką czaszkę. A potem jeszcze
jedną. Na końcu stoją przed górą kości. 

Nie, „Pokłosie” Władysława Pasikow-
skiego z pewnością nie jest subtelne. Pol-
ski reżyser, który stał się znany dzięki oby-
czajowemu, sensacyjnemu dramatowi
„Psy”, w swoim ostatnim filmie bynajm-
niej nie stroni od prowokacji. Świadomie
operuje obrazami o niepokojącej symbo-
lice: zlinczowany pies, płonące pole pełne
macew, człowiek ukrzyżowany na
drzwiach stodoły. Jednak te religijne mo-
tywy pasują do filmu, odnoszącego się do
konfesyjnych różnic. „Pokłosie” opowiada
o pogromie, dokonanym w czasie II wojny
światowej przez polskich chłopów. Swój

antysemityzm uzasadniali tym, że Chrys-
tusa zamordowali przecież Żydzi. 

Od narodu-ofiary do współsprawców 

„Pokłosie”, którego premiery w niemiec-
kich kinach na razie się nie przewiduje,
wywołało w Polsce burzliwe dyskusje.
Związane jest to w pierszym rzędzie ze
złamaniem tabu: Pasikowski ukazuje swo-
ich rodaków nie w roli ofiar wojny, lecz w
roli współsprawców zbrodni na Żydach.
W tym celu przenosi historię do fikcyjnej
wsi w pierwszej dekadzie XXI wieku.
Dwaj bracia – rolnik Józef Kalina (Maciej
Stuhr) i przybyły z Chicago Franciszek

Simon Broll

Niechlubna przeszłość 
„Pokłosie” Władysława Pasikowskiego dzieli Polaków

Szene aus dem Film „Pokłosie“
Kadr z filmu „Pokłosie”

Ap
pl

e F
ilm

 P
ro

du
ct

io
n



43DIALOG 103 (2013)

• DAS ERBE DER POLNISCHEN JUDEN • DZIEDZICTWO POLSKICH ŻYDÓW •

(Ireneusz Czop) – muszą się bronić przed
wrogością sąsiadów. 

Zarzewie sporu stanowią żydowskie na-
grobki, które podczas wojny wykorzystano
do budowy dróg. Józef wykopuje płyty, za-
nosi je na ojcowiznę tworząc cmentarz,
ponieważ „z ich żywych już nikt nie został,
żeby móc samemu”. Kiedy bracia zaczy-
nają odgrzebywać historie ludzi, kryjących
się za inskrypcjami umieszczonymi na
macewach, spotykają się z nienawiścią.
Na stodole pojawiają się antysemickie na-
pisy, Józef zostaje pobity w barze przez
motłoch. Bracia Kalinowie kontynuują jed-
nak poszukiwania, odkrywając, że człon-
kowie miejscowej gminy żydowskiej zo -
stali zamordowani podczas wojny – przez
polskich mieszkańców wsi. 

Najbardziej niepokojące w filmie Pasi-
kowskiego jest to, że opiera się on na
prawdziwych wydarzeniach. W scenariu-
szu reżyser rozlicza się z pogromami ma-
jącymi miejsce podczas okupacji niemiec-
kiej, w tym z masowym mordem w małej
miejscowości Jedwabne, położonej 160 ki-
lometrów w kierunku północno-wschod-
nim od Warszawy, w której 10 lipca 1941
roku mieszkańcy uwięzili 350 Żydów
w stodole, po czym spalili ich żywcem.
Według innych szacowań chodziło nawet
o śmierć prawie 1600 ludzi. Wydarzenie
to, o którym milczano w czasach zimnej
wojny, w 2002 roku zdobyło rozgłos na
skalę międzynarodową, kiedy amerykań-
ski historyk i potomek polskich, ocalałych
ofiar Holocaustu, Jan Tomasz Gross, opi-
sał je w książce „Sąsiedzi”. Choć w „Po-
kłosiu” nie pada ani jedno słowo na temat
Jedwabnego, film wyraźnie do niego na-
wiązuje. 

Fałszowanie historii czy odważny 
rozrachunek?

Mimo że od zakończenia II wojny świato-
wej minęło już 67 lat, tematyka okupacji
niemieckiej nadal jest w Polsce obecna.
Czy to w przypadku, kiedy polscy proku-
ratorzy musieli się zająć ukradzionymi
przez cudzoziemców prochami z obozu
koncentracyjnego, czy też, kiedy Polacy
z oporem podchodzą do zbrodni uwarun-
kowanych antysemityzmem, jak właśnie
ta w Jedwabnem. Unika się otwartych dys-
kusji o pogromach, które podkopują
własny wizerunek Polaków jako ofiar na-
rodowego socjalizmu. Kraj, którego 5,6
milionów poległych stanowią największe
straty wojenne w relacji do liczby jego
mieszkańców, reaguje drażliwie, jeśli
przedstawia się go w roli współsprawcy.
Doświadczył tego również prezydent Ba-
rack Obama, kiedy podczas ceremonii po-

śmiertnego uhonorowania członka ruchu
oporu Jana Karskiego przez pomyłkę mó-
wił o „polskich obozach śmierci”. Słowa
te wywołały w Polsce okrzyki oburzenia,
a minister spraw zagranicznych zażądał
sprostowania. W liście do prezydenta Bro-
nisława Komorowskiego Obama przepro-
sił za niefortunne sformułowanie wyja -
śniając, że powinien był powiedzieć
o „nazistowskich obozach śmierci na te-
rytorium Polski”. 

Podobnie emocjonalny przebieg ma de-
bata o „Pokłosiu”. I chociaż film spotkał
się z pochwałą tak uznanych mistrzów,

jak Andrzej Wajda i Roman Polański, pra-
wicowe media usiłowały go zbrukać, okre-
ślając film mianem „potwarzy”. „Gazeta
Polska”, nieoficjalny rzecznik narodowo-
konserwatywnej partii Prawo i Sprawied-
liwość, opublikowała wywiad z history-
kiem Bogdanem Musiałem, który oskarżył
Pasikowskiego o fałszowanie historii i ob-
rzucanie błotem własnego gniazda.
„W krajach zachodnich podobne traktowa-
nie własnego narodu byłoby niemożliwe.
(...) Ktoś, kto o swoich rodakach wyrażałby
się z podobną pogardą, byłby publicznie
‘spalony’”. 

Wrogość na łamach internetu posuwa
się jeszcze dalej, a skierowana jest głównie
przeciwko Maciejowi Stuhrowi, jednemu
z głównych bohaterów „Pokłosia”. Stuhr,
znany aktor, w Polsce dotychczas lubiany,
już w pierwszych dniach po premierze
filmu stał się ofiarą tak zwanego „shit-
stormu”. Podobnie jak grana przez niego
w „Pokłosiu” postać, Józef, został nazwany
„Żydem”, co w Polsce dla wielu uchodzi
za wyzwisko. Atak, który poprzez dobór
słownictwa nasuwa pytanie, jak głęboko
zakotwiczony jest antysemityzm w Polsce

– kraju, w którym w 2011 roku zbeszczesz-
czono tablicę upamiętniającą pogrom
w Jedwabnem. Dlatego Stuhr, w wywia-
dzie dla stacji TVN24, twardo bronił swo-
jego uczestnictwa w „Pokłosiu”: „Dys-
kusje, jakie wywołuje, są dowodem na to,
że warto było zrobić ten film”. 

Aktora wspierają gazety liberalne. Naj-
większa w kraju „Gazeta Wyborcza” chwa-
liła „Pokłosie” jako „egzorcyzm sumienia”.
Z kolei polskie wydanie „Newsweeka” do-
strzegło w filmie w gruncie rzeczy pracę
na rzecz narodu, dzięki której wzrośnie
poważanie Polski. „Tylko społeczeństwa

dojrzałe, na najwyższym poziomie kultury,
są w stanie mówić o tym, co w ich historii
jest niechwalebne”. 
„Pokłosie” Pasikowskiego zmusza Pola-

ków do rozrachunku z tą właśnie niechwa-
lebną przeszłością. „Najodważniejszy pol-
ski film” – głosi plakat reklamujący
najnowsze dzieło reżysera. Czy jest to
wielki film, można dyskutować, biorąc
pod uwagę jednostronną stylizację miesz-
kańców wsi na pijaków, awanturników
i prymitywów. Ale z pewnością jest ważny. 

Z niemieckiego przełożyła Monika Satizabal Niemeyer 

Simon Broll 
filmoznawca specjalizujący się we współczes-
nym kinie europejskim, dziennikarz m.in. 
SPIEGEL ONLINE, mieszka w Hanau. 

Artykuł ten jest skróconą wersją tekstu który ukazał się
wcześnij na portalu SPIEGEL ONLINE. Dziękujemy
redakcji portalu za możliwość publikacji.
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König Ludwig II. von Böhmen und Ungarn (1526)
Ludwik II Jagiellończyk, król Czech i Węgier (1526)
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Die Dynastie

Den Rahmen der Ausstellung stecken zwei
Daten ab. Das erste ist 1386, nämlich die
Krönung des litauischen Großfürsten
Władysław Jagiełło, des Begründers der Dy-
nastie der Jagiellonen, zum König Polens.
Das zweite ist 1572, also der Tod Zygmunts
II. August, des letzten männlichen Nach-
kommens des Geschlechts. Im Laufe die-
ser beinahe zweihundert Jahre gelang es
den Jagiellonen, ihre dynastische Macht
aufzubauen. Sie saßen nicht nur auf den
Thronen Polens und Litauens, sondern
auch auf dem böhmischen (seit 1471) und
dem ungarischen (seit 1490). 

Wie der renommierte polnische Mediä-
vist Jerzy Kłoczowski in seinem Buch „His-
toria Polski. Od czasów najdawniejszych
do końca XV wieku“ (Geschichte Polens.
Von den ältesten Zeiten bis zum Ende des
15. Jahrhunderts) feststellt, gelang es den
Jagiellonen für kurze Zeit das zu realisie-
ren, was früher schon „ergebnislos die
Přemysliden, Anjous, aber auch die Lu-
xemburger und Habsburger angestrebt hat-
ten, nämlich in den Jahren 1490–1526 die
Übernahme der Throne in den vier Staa-
ten, die Ostmitteleuropa bildeten (…) Pa-
radoxerweise kann man aus der Perspek-
tive der Anfänge des 21. Jahrhunderts
sagen, dass in späterer Zeit allein Stalin
auf dem Wege imperialer Eroberung eine
ähnliche Vereinigung in den Jahren 1945–
1989 gelungen war.“ 

Die Zeit des „Europa Jagellonica“ dauerte
nur kurz. Von der Wahl des Jagiellonen
Vladislav (II.) (des ältesten Sohnes von Ka-
zimierz, der über Polen und Litauen
herrschte) auf den böhmischen Thron bis
zum Tode seines Nachkommen Ludwig II.
Jagiellończyk in der Schlacht gegen die Tür-
ken bei Mohács 1526 vergingen kaum
mehr als fünfzig Jahre. Dann begann die
die nächsten Jahrhunderte andauernde

habsburgische Dominanz. Letztlich
machte sich die Herrschaft der Jagiellonen
nur in Polen und in Litauen in der Ge-
schichte der beiden Länder deutlich be-
merkbar. Sie umfasste nicht allein den Zeit-
raum von zwei Jahrhunderten, sondern
wurde auch zu einem dauerhaften Bezugs-
punkt, ja sogar einem Maßstab des Den-
kens über die Rolle Polens in unserem Teil
Europas und über seine Beziehungen zu
den Nachbarn. Das bedeutet jedoch nicht,
dass man die Zeit der Jagiellonenherr-

schaft in Böhmen und Ungarn bagatelli-
sieren kann. 

Das Entstehen des jagiellonischen
Europas war nicht so sehr das Ergebnis
von Eroberungen, als vielmehr der Um-
sichtigkeit der Diplomatie Kazimierz Ja-
giellończyks, genannt „Vater der Könige“.
Vier seiner Söhne nahmen auf Königsthro-
nen Platz und durch die Ehen ihrer Töchter
verschwägerte sich die Dynastie mit den
Herrscherhäusern des damaligen Europa:
von Bayern und Sachsen bis nach Pom-
mern. Das bedeutet nicht, dass alles fried-
lich vonstatten ging. Nach dem Tode des
ungarischen Königs Matthias Corvinus
kam es zu einer Doppelwahl: Auf den
Thron wurden zugleich Vladislav und sein
Bruder Jan Olbracht gewählt, was zu
Kämpfen zwischen den Brüdern führte. 

Orte

Das Europa Jagellonica umfasste Territorien
mit einer Gesamtfläche von über zwei Mil-
lionen Quadratkilometer. Es reichte von
der Ostsee bis zum Schwarzen Meer und
zur Adria, von Kiew und Minsk bis Prag
und Bautzen, von Danzig bis Zagreb und
Belgrad. Eben die Geografie ist ein weiterer
Schlüssel zu dieser Ausstellung. Wir be-
gegnen den königlichen Residenzen in
Buda und Prag, auf dem Krakauer Wawel
und in Wilna. Die Jagiellonen hatten be-
achtlichen Einfluss auf die Gestalt dieser
Bauten. Sie gaben dem Wawel sein uns
bis heute bekanntes Aussehen mit dem
durch Kreuzgänge geschmückten Schloss-
hof. Und es war Vladislav II., der den Bau
des großen Saals auf dem Hradschin in
Auftrag gab. Von der Ausstattung dieser
Residenzen ist bis in die heutige Zeit wenig
übriggeblieben. In der Ausstellung kann
man nur bescheidene Fragmente davon
sehen: Ofenkacheln, aus den königlichen
Sammlungen stammende kunsthandwerk-
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Piotr Kosiewski

Herrscher und Humanisten
Das europäische Erbe der Jagiellonen-Dynastie

Bei „Europa Jagellonica“ handelt es sich um eine der größten musealen Unternehmungen der letzten Jahre. Die Ausstel-
lung ermöglicht es, die Verbindungen, Ideenwanderungen sowie die kulturellen und künstlerischen Strömungen im Mitte-
leuropa dieser Zeit zu verfolgen. Sie wird von März bis Juni 2013 im Potsdamer „Haus der Brandenburgisch-Preußischen
Geschichte“ gezeigt. Zuvor gastierte sie in der Galerie Středočeského kraje (Mittelböhmischen Galerie) in Kuttenberg
(Kutná Hora), und dann im Königsschloss sowie im Nationalmuseum in Warschau. 

Kelch aus der Abtei Tyniec bei Krakau, um
1480 / kielich mszalny z opactwa w Tyńcu, 1480 
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liche Erzeugnisse wie einen äußerst kunst-
vollen, wahrscheinlich in Nürnberg herge-
stellten sogenannten Corvinusbecher oder
eine aus Bergkristall und Silber gefertigte
Besteckgarnitur der Izabela Jagiellonka mit
einer dazugehörigen Halskette. Es gibt
schließlich auch mit dem Mäzenatentum
Zygmunts II. August verbundene Objekte:
eine Kamee, die der am Wawelhof tätige
herausragende italienische Goldschmied
Gian Jacopo Caraglio angefertigt hat, vor
allem aber einige Stoffe aus der berühm-
ten, von diesem Herrscher in den Jahren
1550 bis 1560 in Brüssel bestellten Samm-
lung von Wandteppichen (von der ur-
sprünglichen Zahl von etwa 160 sind 138
bis heute erhalten). 

Heute sagen die in der Ausstellung ver-
sammelten, zur privaten Anbetung, aber
auch als kirchliche Stiftungen entstande-
nen Objekte des religiösen Kults mehr
über den königlichen Glanz aus. Es genügt,
das zierliche Reliquiendiptychon zu erwäh-
nen, das dem Komtur von Elbing, Thiele
Dagister von Lorich, gehörte und später
von Władysław Jagiełło der Gnesener Ka-
thedrale geschenkt wurde (vielleicht hatte
er es bei der Schlacht von Tannenberg er-
beutet), oder die monumentale Monstranz
aus einer Stiftung Zygmunts des Alten für
das Kloster auf dem Hellen Berg in
Tschenstochau und den prächtigen Ornat,
der von Anna Jagiellonka der Kathedrale
auf dem Wawel geschenkt wurde. Über-
haupt dominieren in der Ausstellung die
Beispiele für Sakralkunst, die nicht nur
aus Museen, sondern auch aus Kirchen-
sammlungen entliehen wurden, darunter
auch solche, die in den schwer zugängli-
chen Schatzkammern unter anderem der
Wawel-Kathedrale und dem Kloster von
Tschenstochau aufbewahrt werden oder
dem Erzbistum Zagreb gehören. 

Herrscher, kirchliche Würdenträger, 
Humanisten 

Ein weiterer Schlüssel sind die einzelnen
Biografien. In der Ausstellung wird an die
wichtigsten Gestalten der Jagiellonen-Dy-
nastie erinnert, von Władysław Jagiełło bis
Zygmunt II. August und seine Schwester
Anna. Es kommt Kardinal Fryderyk Jagiel-
lończyk vor, Bruder des Königs und Primas
von Polen, aber auch Matthias Corvinus,
eine der bedeutendsten Figuren seiner Zeit
und Rivale der Jagiellonen. Seit 1458 war
Corvinus König von Ungarn, er gliederte
Schlesien, die Lausitz und Mähren an sei-
nen Staat an, besetzte später Niederöster-
reich und verlegte seinen Sitz nach Wien.
Er war ein namhafter Mäzen von Wissen-
schaft und Kunst, begründete in Pressburg

eine Universität und die von ihm und sei-
ner Ehefrau Beatrix von Aragón im Schloss
von Buda geschaffene Biblioteca Corvi-
niana mit einem Bestand von etwa 3.000
Bänden, die vor allem Werke griechischer
und lateinischer Autoren beinhalten,
wurde als eine der prachtvollsten Bücher-
sammlungen des damaligen Europas an-
gesehen. 
„Europa Jagellonica“ erinnert auch an an-

dere herausragende Gestalten dieser Zeit.
Von Nikolaus Kopernikus bis hin zu Tamás

Bakócz, Erzbischof von Gran und Primas
von Ungarn, aber auch einer der wichtigs-
ten zeitgenössischen Politiker. Er trug dazu
bei, dass der Jagiellone Vladislav auf den
Thron in Buda gewählt wurde. Er war zu-
dem ein anerkannter Förderer italienischer
Kultur. In der Ausstellung werden auch
wichtige Humanisten erwähnt, darunter
interessanterweise zahlreiche Geschichts-
schreiber. Man kam nämlich dazu, dem
Erzählen der eigenen Geschichte immer
größeres Gewicht beizumessen; Literatur
und Kunst sollten in immer höherem
Maße dem Aufbau herrschaftlichen Pres-
tiges dienen. 

Unter diesen Gestalten ist auch Jan
Długosz, Geistlicher, Geograf und Diplo-
mat, Erzieher der Söhne Kazimierz Jagiel-

lończyks und Autor der „Annales seu Cro-
nicae incliti Regni Poloniae“ von den le-
gendenhaften Zeiten bis 1480. Erwähnt
wird auch Pietro Ranzano, italienischer
Dominikaner, Historiker und Gelehrter,
der sich seit 1488 als Gesandter des König-
reichs von Neapel am Hof in Buda aufhielt,
und zugleich Verfasser des Werks „Epit-
homa rerum Hunganorum“ war, aber auch
des geschätzten „De primordiis et pro-
gressu felicis Urbis Panormi“, einer Ge-
schichte Palermos von den Anfängen bis

in seine Zeit mit einer einzigartigen Be-
schreibung der Geschichte der Juden in
dieser Stadt. Und ein weiterer Ankömm-
ling aus Italien tritt in Erscheinung: Anto-
nio Bonfini, der im Auftrag von Matthias
Corvinus an einer Chronik der Geschichte
Ungarns, „Rerum Decades Hunganorum“,
arbeitete. 

Künstler und Mäzene

Die Ausstellung ruft schließlich die wich-
tigsten Zentren des Königreichs Polen
und des Großfürstentums Litauen, Böh-
mens, Mährens und Schlesiens sowie Un-
garns mit Siebenbürgen und Kroatien in
Erinnerung. Dies gibt die Gelegenheit,
die künstlerische Vielfalt dieser Region
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Hl. Christophorus von Veit Stoß / św. Krzysztof Wita Stwosza
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zu zeigen, Verbindungen, Einflüsse und
Inspirationen aufzuspüren. Das Mäzena-
tentum, sowohl der Kirche als auch des
Adels sowie – Hand in Hand mit der Blüte
der Städte – des an Stärke gewinnenden
und sich emanzipierenden Bürgertums
tritt in Erscheinung. Damals entstanden
die großen Vermögen, unter anderem der
Thurzós und der Fugger, der Mitbesitzer
des „Ungarischen Handels“, einer Han-
delskompanie, die die Gewinnung von
und den Handel mit Kupfer und Silber
in den Ländern der Jagiellonen domi-
nierte (in der Ausstellung kann man her-
vorragende Profilskizzen von Georg
Thurzó und seiner Frau Anna, geb. Fug-
ger, sehen, die von Hans Holbein dem Äl-
teren, dem Vater des berühmten Porträt-
malers ausgeführt wurden). 

Es gab feste Bezugspunkte, Zentren, die
auf die ganze Region gleichsam ausstrahl-
ten wie die Krakauer Akademie, die nach
der Prager Universität die erste Geige in
diesem Teil Europas übernahm. „Europa
Jagellonica“ zeigt auch gut, wie lange in
dem Gebiet zwischen Ostsee und Sieben-
bürgen die Gotik vorherrschte. Sowohl Kra-
kau als auch Buda blickten auf das kaiser-
liche Wien und eine bedeutende Rolle
spielten hierbei Künstler aus Deutschland.
Es war dies die Zeit der größten Blüte der
spätgotischen Kunst und der großen Per-
sönlichkeiten. In Krakau arbeitete der aus
Nürnberg gekommene Veit Stoß, Schöpfer
des weltbekannten Altars in der Marien-
kirche und des Grabmals von Kazimierz
Jagiellończyk (in der Ausstellung befindet
sich die weniger bekannte Figur des hl. Jo-
hannes des Täufers aus der St.-Martinskir-
che in Schwabach). Gezeigt werden auch
Arbeiten des in Leutschau (Levoča) tätigen
Meisters Paul oder des in Böhmen aktiven
Meisters des Leitmeritzer Altars. Schließ-
lich gibt es auch komplett anonyme Werke,
die bis heute nicht mit einer konkreten
Werkstatt in Verbindung gebracht werden,
wie die in ihrer Dramatik außergewöhnlich
ergreifende „Kreuzabnahme“ aus Thorn. 

Um das Jahr 1500 herum begann jedoch
in der ganzen Region die Renaissance zu
herrschen. Die Vorbilder kamen direkt aus
Italien, aber sie wurde auch in ihrer deut-
schen Variante adaptiert, nicht zuletzt sehr
oft dank des Imports von Werken aus den
Niederlanden. In Prag machten viele süd-
deutsche und sächsische Künstler Karriere.
Den großen Altar für den Prager St.-Veits-
Dom (von dem heute nur noch Fragmente
erhalten sind) führte Lucas Cranach der
Ältere selbst aus. Am Krakauer Hof wirk-
ten der aus Padua stammende Giovanni
Maria Padovano und Hans Dürer, der jün-
gere Bruder des berühmten Albrecht sowie

Georg Pencz, einer der bedeutendsten
Schüler des Nürnberger Meisters – er ist
der Schöpfer der Altarflügel in der Zyg-
munt-Kapelle auf dem Wawel, eines der
wichtigsten Werke der Renaissance-Archi-
tektur nördlich der Alpen. Die Faszination
am Humanismus und der antiken Kunst
erfasste nicht nur die Königshöfe. Zwei
steinerne Porträttondi, die Ladislav von
Boskovic und seine Frau Magdalena dar-
stellen, hat wahrscheinlich ein aus Italien
stammender Künstler ausgeführt. Sie zier-
ten in der Ortschaft Mährisch Trübau (Mo-
ravská Třebová) den Palast dieses bedeu-
tenden Humanisten und Kammerherrn
König Vladislavs II., der ihn gegen Ende
des 15. Jahrhunderts in eine prächtige Re-
sidenz umgestaltete, die man „mährisches
Athen“ nannte. 

In diesem Überblick über Gestalten, geis-
tige und künstlerische Trends fällt jedoch
die Abwesenheit des orthodoxen Ostens
ins Auge, denn schließlich waren mit der
Union Polens und Litauens im Staate der
Jagiellonen die Traditionen der alten Rus‘
stark, woran in der Ausstellung nur eine
Ikone erinnert, die die Madonna mit dem
Kind darstellt. Die westliche Perspektive
dominiert hier eindeutig. 

Das „jüngere Europa“ und die gemeinsame
Erinnerung 

„Europa Jagellonica“ zeigt einen besonde-
ren Moment für die Geschichte dieses Teils
des Kontinents, des „jüngeren Europas“,
um eine schon von Jerzy Kłoczowski ange-
führte Bezeichnung zu verwenden. Mit der
Annahme des Christentums wurde es
„eine Art kultureller Peripherie der alten
Welt“. Von da an jedoch wurden die schon
zuvor bestehenden Verbindungen immer
intensiver. Die Prozesse der Okzidentali-
sierung (vom Okzident – Westen her) oder
der Byzantinisierung (von Byzanz her), die
sich in den kommenden Jahrhunderten
vertieften, vollzogen sich im Laufe von Ver-
änderungen in jedem Land und brachten
spezifische, nicht selten originelle Resul-
tate mit sich. Heute wissen wir immer bes-
ser, dass das Mittelalter absolut entschei-
dende Bedeutung dafür hatte, was wir ganz
allgemein die „Europäisierung“ oder den
„Eintritt nach Europa“ unserer Länder nen-
nen können, und zugleich für die Schaf-
fung der Grundlagen für ihre nationalen
Kulturen. 

Kurator Jiří Fajt betont in der Einleitung
zum Ausstellungskatalog, dass vor über ei-
nem Jahrzehnt die Idee entstanden sei, der
internationalen Öffentlichkeit den künst-
lerischen Ertrag aus dieser Epoche zu zei-
gen. Man kann fragen, warum es erst jetzt

gelungen ist, die Ausstellung durchzufüh-
ren. Milan Kundera hat in seinem 1983 in
der französischen Zeitschrift „Le Débat“
veröffentlichten berühmten Essay „Un
occident kidnappé oder die Tragödie Zen-
traleuropas“ geschrieben, Mitteleuropa sei
ein Miniaturmodell des alten Kontinents,
weil es auf eng begrenztem Terrain gelun-
gen sei, so verschiedene Traditionen, Sitten
und Kulturmodelle zu versöhnen. Sein
Text wurde von verschiedenen Kommen-
taren und Polemiken überdeckt. Und doch
spricht man nach 1989 immer seltener
über dieses Gebiet als über etwas Eigen-
ständiges und Separates. Vielleicht hat
dazu der Zusammenbruch der Vision von
einer polarisierten Welt mit einer scharfen
Aufteilung in Osten und Westen beigetra-
gen und es war die Zeit der Zurückhaltung
und des Misstrauens gegenüber eindeuti-
gen, gruppenbezogenen Identitätsdefini-
tionen gekommen. Vielleicht wollten die
Bewohner dieses Teils des Kontinents ein-
fach nur Europäer sein, ohne zusätzliche
Konkretisierungen. Aber mit dem Begriff
„Mitteleuropa“ verbunden ist das Problem
der Wahrnehmung dieses Fragments
Europas durch uns selbst. 

Es lohnt sich somit, an die Bemerkung
des in Deutschland lebenden Philosophen
tschechischer Herkunft Nikolaus Lobko-
wicz zu erinnern, der vor Jahren davor ge-
warnt hat, dass „die gegenwärtig größte Ge-
fahr für Mittel- und Osteuropa darin
besteht, nach den britisch-amerikanischen,
deutschen und französischen kulturellen
Traditionen zu greifen und dabei gleichzei-
tig das kulturelle Erbe anderer Staaten so-
wie der Kulturen Mittel- und Osteuropas
zu ignorieren“. Dabei gehe es, fügte er
hinzu, nicht um ein Ignorieren der Kultur
des Westens, sondern um ein Kennenler-
nen, zumindest aber eine Neugier darauf,
was unsere nächsten Nachbarn vollbracht
haben. Wenn wir sie nicht kennen, werden
wir uns selber nicht kennen lernen können. 

Aus dem Polnischen von Markus Krzoska

Piotr Kosiewski 
Kunsthistoriker und -kritiker, Redakteur der
Zeitschrift „Kresy“, Mitarbeiter der Batory-
Stiftung, wohnt in Piaseczno bei Warschau. 

Europa Jagellonica. Kunst und Kultur Mittel-
europas unter der Herrschaft der Jagiellonen
1386–1572, Kurator: Jiří Fajt, Potsdam, Haus
der Brandenburgisch-Preußischen Geschichte.
Die Ausstellung ist geöffnet vom 1. März bis
16. Juni 2013. 
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Dynastia 

Ramy wystawy wyznaczają dwie daty.
Pierwsza to 1386 rok, czyli koronacja na
króla Polski wielkiego księcia litewskiego
Władysława Jagiełłę, założyciela dynastii
Jagiellonów. Druga to rok 1572, czyli
śmierć Zygmunta II Augusta, ostatniego
męskiego potomka rodu. W ciągu tych
niemal 200 lat Jagiellonowie zdołali zbu-
dować dynastyczną potęgę. Zasiadali nie

tylko na tronie Polski i Litwy, ale także
czeskim (od 1471 roku) i węgierskim (od
1490 roku). 

Jak zauważa Jerzy Kłoczowski, wielkiego
formatu polski badacz średniowiecza
w swej „Historii Polski. Od czasów naj-
dawniejszych do końca XV wieku”, na
krótko udało się Jagiellonom zrealizować
to, do czego wcześniej „dążyli bez rezulta-
tów Przemyślidzi, Andegaweni, a także
Luksemburgowie i Habsburgowie, a mia-

nowicie objęcie w latach 1490–1526 tronów
w czterech państwach tworzących Europę
Środkowo-Wschodnią (…). Paradoksalnie
z perspektywy początków XXI wieku
można powiedzieć, że w późniejszym cza-
sie jedynie Stalinowi drogą imperialnego
podboju udało się dokonać podobnego
zjednoczenia w latach 1945–1989”. 

Czas Europa Jagellonica trwał krótko. Od
wybrania na czeski tron Władysława Ja-
giellończyka (najstarszego syna władają-
cego Polską i Litwą Kazimierza) do
śmierci w 1526 roku pod Mohaczem w bi-
twie z Turkami jego potomka Ludwika II
Jagiellończyka minęło pięć dekad z okła-
dem. Potem rozpoczęła się trwająca ko-
lejne stulecia dominacja habsburska. Osta-
tecznie tylko w Polsce i na Litwie rządy
Jagiellonów mocno zaznaczyły się w dzie-
jach obu tych krajów. Nie tylko objęły
okres dwóch wieków, lecz stały się trwa-
łym punktem odniesienia, a nawet wy-
znacznikiem myślenia o roli Polski w na-
szej części Europy i o jej relacjach
z sąsiadami. Co nie oznacza, że czas pa-
nowania Jagiellonów w Czechach i na
Węgrzech można bagatelizować. 

Powstanie jagiellońskiej Europy nie tyle
było wynikiem podbojów, lecz zapobiegli-
wości dyplomacji Kazimierza Jagielloń-
czyka, zwanego „ojcem królów”. Czterech
jego synów zasiadło na królewskich tro-
nach, a poprzez małżeństwa ich córek dy-
nastia skoligaciła się z domami panują-
cymi ówczesnej Europy: od Bawarii
i Saksonii do Pomorza Zachodniego. Nie
oznacza to, że wszystko odbyło się poko-
jowo. Po śmierci króla Węgier Macieja
Korwina doszło do podwójnej elekcji: jed-
nocześnie wybrano na tron Władysława
oraz jego brata Jana Olbrachta, co dopro-
wadziło to bratobójczych walk.
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Piotr Kosiewski

Władcy i humaniści 
Europejskie dziedzictwo Jagiellonów

„Europa Jagellonica” to jedno z największych przedsięwzięć muzealnych ostatnich lat. Ekspozycja pozwala na prześledze-
nie związków, peregrynacji idei, prądów kulturowych i artystycznych w Europie Środkowej tego czasu. Wystawa od marca
do czerwca 2013 roku jest prezentowana w poczdamskim Haus der Brandenburgisch-Preußischen Geschichte. Wcześniej
gościła w Galerie Středočeského kraje w Kutnej Horze, a następnie na Zamku Królewskim oraz w Muzeum Narodowym 
w Warszawie. 

Horn der Bergmannsgilde von Wieliczka bei Krakau (1534)
Róg cechu górników z Wieliczki (1534)
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Anna, Königin von Böhmen und Ungarn (1521) 
Anna Jagiellonka, królowa czeska i węgierska (1521)
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Miejsca 

Europa Jagellonica obejmowała terytoria
o powierzchni ponad dwóch milionów ki-
lometrów kwadratowych. Sięgała od Bał-
tyku po Morza Czarne i Adriatyckie, od Ki-
jowa i Mińska po Pragę i Budziszyn, od
Gdańska po Zagrzeb i Belgrad. I to geo-
grafia jest kolejnym kluczem do tej wy-
stawy. Trafiamy do rezydencji królewskich
w Budzie i Pradze, na krakowskim Wawelu
i w Wilnie. Jagiellonowie mieli poważny
wpływ na kształt tych budowli. To oni na-
dali do dziś nam znany wygląd Wa-
welowi z dziedzińcem ozdobionym
krużgankami, a Władysław Jagielloń-
czyk polecił wzniesienie wielkiej sali
na Hradczanach. Jednak z wyposaże-
nia tych rezydencji do naszych cza-
sów pozostało znaczniej mniej, a na
wystawie można zobaczyć jedynie
skromne fragmenty, jak kafle z pie-
ców czy wyroby rzemiosła artystycz-
nego pochodzące z monarszych
kolekcji: niezwykle kunsztowny, wy-
konany prawdopodobnie w Norym-
berdze tak zwany puchar Macieja Kor-
wina czy wykonany z kryształu
górskiego i srebra komplet sztućców
Izabeli Jagiellonki i należący do niej
naszyjnik. Są wreszcie obiekty zwią-
zane z mecenatem Zygmunta II Au-
gusta: kamee autorstwa pracującego
na dworze wawelskim sławnego wło-
skiego złotnika Giana Jacopa Caraglia,
a przede wszystkim kilka tkanin ze
słynnej kolekcji arrasów zamówio-
nych przez tego władcę w Brukseli
w latach 1550–1560 (z pierwotnej
liczby około 160 do dziś pozostało 138). 

Obecnie więcej o królewskim
splendorze mówią zgromadzone na
wystawie przedmioty kultu religij-
nego powstałe dla prywatnej dewocji, jak
i jako fundacje kościelne. Wystarczy wy-
mienić niewielki dyptyk relikwiarzowy na-
leżący do komtura elbląskiego Thila
Dagistra von Loricha, a następnie poda-
rowany przez Władysława Jagiełłę kate-
drze gnieźnieńskiej (być może został on
zdobyty w bitwie pod Grunwaldem), mo-
numentalną monstrancję z fundacji Zyg-
munta Starego dla klasztoru jasnogór-
skiego czy wspaniały ornat podarowany
przez Annę Jagiellonkę katedrze na Wa-
welu. W ogóle na wystawie dominują przy-
kłady sztuki sakralnej wypożyczone nie
tylko z muzeów, ale także ze zbiorów ko-
ścielnych, w tym przechowywane
w trudno dostępnych skarbcach między
innymi katedry wawelskiej i klasztoru na
Jasnej Górze czy należące od arcybiskup-
stwa zagrzebskiego. 

Władcy, dostojnicy kościelni, humaniści 

Kolejnym kluczem są wreszcie poszcze-
gólne biografie. Na wystawie przypo-
mniano najważniejsze postacie dynastii ja-
giellońskiej od Władysława Jagiełły po
Zygmunta II Augusta i jego siostrę Annę.
Jest kardynał Fryderyk Jagiellończyk, kró-
lewski brat i prymas Polski, ale także Ma-
ciej Korwin, jedna z najwybitniejszych po-
staci tego czasu i rywal Jagiellonów. Od
1458 roku król Węgier, który przyłączył do
swego państwa Śląsk, Łużyce i Morawy,

a następnie zajął Dolną Austrię przenosząc
swoją siedzibę do Wiednia. Był znanym
mecenasem nauki i sztuki. W Bratysławie
założył uniwersytet, zaś stworzona przez
króla i jego małżonkę Beatrycze Aragońską
Bibliotheca Corviniana na zamku w Budzie,
ze zbiorem około 3000 woluminów zawie-
rających dzieła przede wszystkim greckich
i łacińskich autorów, była uważana za jeden
z najwspanialszych księgozbiorów ówczes-
nej Europy. 
„Europa Jagellonica” przypomina także

inne godne uwagi postacie tego czasu. Od
Mikołaja Kopernika po Tamása Bakócza,
arcybiskupa Ostrzyhoma i prymasa Węgier,
a także jednego z najważniejszych ówczes-
nych polityków. To on przyczynił się do wy-
brania na tron w Budzie Władysława Ja-
giellończyka. Był także wyśmienitym
propagatorem kultury włoskiej. Są przypo-

mniani także znani humaniści, w tym –
co ciekawe – liczni historiografowie. Coraz
większą wagę zaczęto bowiem przywiązy-
wać do opowiadania własnych dziejów, a li-
teratura i sztuka w coraz większym stopniu
miała służyć budowaniu prestiżu władzy. 

Wśród tych postaci jest Jan Długosz, du-
chowny, geograf i dyplomata, wychowawca
synów Kazimierza Jagiellończyka i autor
„Roczników, czyli kronik sławnego Króle-
stwa Polskiego” od czasów legendarnych
po 1480 rok. Jest także Pietro Ranzano, wło-
ski dominikanin, historyk i uczony, od 1488

roku przebywający na dworze w Bu-
dzie jako wysłannik Królestwa i autor
„Epithoma rerum Hungarorum”
(a także cenionej „De primordiis et
progressu felicis Urbis Panormi”,
czyli historii Palermo od jej począt-
ków aż do czasów jemu współczes-
nych, z unikalnym opisem dziejów
Żydów w tym mieście), czy inny przy-
bysz z Włoch – Antonio Bonfini,
który na zlecenie Macieja Korwina
pracował nad kroniką historii Węgier
„Rerum Decades Hungaricum”. 

Artyści i mecenasi 

Wystawa przypomina wreszcie naj-
ważniejsze ośrodki Królestwa i Wiel-
kiego Księstwa Litewskiego, Czech,
Moraw i Śląska, wreszcie Węgier
z Siedmiogrodem i Chorwacją. Daje
to okazję do ukazania artystycznej
różnorodności tego obszaru, śledze-
nia związków, przepływów czy inspi-
racji. Mecenatu, zarówno Kościoła,
jak i szlachty oraz – wraz z rozkwitem
miast – rosnącego w siłę i emancy-
pującego się mieszczaństwa. Wtedy
to powstają fortuny, między innymi
Thurzonów i Fuggerów, jednych

z właścicieli Ungarischer Handel, kompa-
nii handlowej, która zdominowała wydo-
bycie oraz handel miedzią i srebrem na
ziemiach Jagiellonów (na wystawie można
zobaczyć świetne rysunkowe wizerunki
Georga Thurzona i jego żony Anny z Fug-
gerów, wykonane przez Hansa Holbeina
Starszego, ojca słynnego portrecisty). 

Istniały stałe punkty odniesienia, centra,
które „promieniowały” na cały ten obszar,
jak Akademia Krakowska, która po uniwer-
sytecie w Pradze przejęła prym w tej części
Europy. „Europa Jagellonica” dobrze poka-
zuje także, jak długo na obszarze między
Bałtykiem a Siedmiogrodem trwała domi-
nacja gotyku. Zarówno Kraków, jak i Buda
patrzyły na cesarski Wiedeń, a znaczącą
rolę odgrywali na tym obszarze artyści
z Niemiec. Był to okres największego roz-
kwitu sztuki późnego gotyku i wielkich in-
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dywidualności. W Krakowie pracował przy-
bysz z Norymbergi Wit Stwosz, autor słyn-
nego ołtarza w krakowskim Kościele Ma-
riackim i nagrobka Kazimierza
Jagiellończyka (na ekspozycji znalazła się
mniej znana figura św. Jana Chrzciciela
z kościoła św. Marcina w Schwabach). Na
wystawie „Europa Jagellonica” pokazano
prace działającego w Lewoczy Mistrza
Pawła czy aktywnego w Czechach Mistrza
Ołtarza Litomierzyc. Są wreszcie dzieła cał-
kowicie anonimowe, do dziś niezwiązane
z żadnym konkretnym warsztatem, jak nie-
zwykle przejmujące w swym drama-
tyzmie „Zdjęcie z krzyża” z Torunia. 

Jednak około roku 1500 w całym re-
gionie zaczyna panować renesans.
Wzory czerpano bezpośrednio
z Włoch, ale był on też przyswajany
w wydaniu niemieckim, wreszcie, naj-
częściej dzięki sprowadzaniu dzieł,
z Niderlandów. W Pradze karierę ro-
biło wielu artystów południowonie-
mieckich i saskich, a wielki ołtarz dla
praskiej katedry św. Wita wykonał sam
Lucas Cranach Starszy (do dziś prze-
trwały tylko jego fragmenty). Na dwo-
rze krakowskim pracowali pochodzący
z Padwy Jan Maria Padovano i Hans
Dürer, młodszy brat słynnego Al-
brechta, a Georg Pencz, jeden z wyróż-
niających się uczniów mistrza z No-
rymbergi, jest autorem skrzydeł ołtarza
w Kaplicy Zygmuntowskiej na Wawelu,
jednego z arcydzieł architektury doby
odrodzenia na północ od Alp. Fascyna-
cja humanizmem i sztuką antyczną
objęła nie tylko dwory królewskie. Dwa
kamienne tonda portretowe, przedsta-
wiające Ladislava z Boskovic i jego
żonę Magdalenę, prawdopodobnie wy-
konał pochodzący z Włoch artysta.
W miejscowości Morawska Třebová de-
korowały pałac tego ambitnego humanisty,
szambelana króla Władysława Jagielloń-
czyka, który pod koniec XV wieku prze-
kształcił go we wspaniałą rezydencję, na-
zywaną morawskimi Atenami. 

W tym przeglądzie postaw, trendów ideo-
wych i artystycznych uderza jednak nie-
obecność prawosławnego Wschodu, a prze-
cież wraz z unią Polski i Litwy w państwie
Jagiellonów silne były tradycje dawnej Rusi,
o czym na wystawie przypomina jedynie
ikona z przedstawieniem Madonny z Dzie-
ciątkiem. Zachodnia pespektywa zdecydo-
wanie tu dominuje. 

„Młodsza Europa” i wspólna pamięć 

„Europa Jagellonica” pokazuje moment
szczególny dla dziejów tej części konty-
nentu, „młodszej Europy”, używając okre-

ślenia przywoływanego już przez Jerzego
Kłoczowskiego. Wraz z przyjęciem chrze-
ścijaństwa stawała się ona „rodzajem kul-
turowych peryferii starego świata. Ale od-
tąd wzajemne związki, istniejące już
wcześniej, stawały się coraz bardziej in-
tensywne. Procesy okcydentalizacji (od
Okcydent: Zachód) czy bizantynizacji (od
Bizancjum), coraz głębsze w nadchodzą-
cych stuleciach, dokonywały się w trakcie
przeobrażeń w każdym kraju, dawały swo-
iste, nierzadko oryginalne rezultaty. Wieki
średnie, dziś widzimy to coraz lepiej,

miały absolutnie decydujące znaczenie dla
tego, co możemy najogólniej nazwać ‘eu-
ropeizacją’ czy ‘wejściem do Europy’ na-
szych krajów, a zarazem do stworzenia
podstaw dla ich narodowych kultur”. 

Kurator Jiří Fajt we wstępie do katalogu
wystawy podkreśla, że ponad dekadę temu
powstał pomysł pokazania międzynarodo-
wej publiczności dorobku artystycznego
z tego okresu. Można zapytać, dlaczego
dopiero teraz udało się ją zorganizować.
Milan Kundera w głośnym eseju „Zachód
porwany albo tragedia Europy Środkowej”,
ogłoszonym w 1983 roku we francuskim
piśmie „Le Débat”, pisał, że Europa Środ-
kowa jest zminiaturyzowanym modelem
starego kontynentu, ponieważ na ograni-
czonym przecież terenie udało się pogo-
dzić tak różne tradycje, obyczaje i modele
kultury. Jego tekst obrósł w rozmaite ko-

mentarze i polemiki. A jednak po 1989
roku coraz rzadziej mówi się o tym ob-
szarze jako o czymś samoistnym i odręb-
nym. Być może przyczynił się do tego upa-
dek wizji świata spolaryzowanego,
z ostrym podziałem na Wschód i Zachód,
i przyszedł czas wstrzemięźliwości i nie-
ufności wobec wyrazistych, grupowych de-
finicji tożsamościowych. A może miesz-
kańcy tej części kontynentu chcieli po
prostu być Europejczykami, bez dodatko-
wych dookreśleń. Jednak z pojęciem „Eu-
ropa Środkowa” związany jest problem

postrzegania tego fragmentu Europy
przez nas samych. 

Warto zatem pamiętać o uwadze
mieszkającego w Niemczech filozofa
czeskiego pochodzenia Nikolausa
Lobkowicza, który przed laty prze-
strzegał, że „największym obecnie
niebezpieczeństwem dla Europy
Środkowej i Wschodniej wydaje się
sięganie do tradycji kulturowych bry-
tyjskich/amerykańskich, niemiec-
kich i francuskich, przy jednoczes-
nym ignorowaniu dziedzictwa
kulturowego innych państw oraz kul-
tur Europy Środkowej i Wschodniej”.
Przy czym, jak dodawał, nie chodzi
o ignorowanie kultury Zachodu, lecz
poznanie, a przynajmniej ciekawość
tego, czego dokonali najbliżsi sąsie-
dzi. Nie znając ich, możemy też nie
poznać siebie. 

Piotr Kosiewski 
historyk i krytyk sztuki, redaktor czaso-
pisma „Kresy”, pracownik Fundacji Bato-
rego, mieszka w Piasecznie k. Warszawy. 

Europa Jagellonica 
Kunst und Kultur Mitteleuropas unter der
Herrschaft der Jagiellonen 1386–1572 
Poczdam, Haus der Brandenburgisch – 
Preußischen Geschichte in Potsdam 
1.03.–16.06.2013 • kurator Jiří Fajt 
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Markgraf Friedrich d. Ä. von Brandenburg-
Ansbach und Sophia Jagiellonka, Glasmalerei
aus der Pfarrkirche in Langenburg, um 1500
Fryderyk Hohenzollern, książę i margrabia 
Ansbach, książę Bayreuth, i Zofia Jagiellonka,
witraż z kościoła w Langenburgu, ok. 1500
Fot. Markus Hilbich



Neulich mangelt es nicht an böswilligen
Meinungen, der Friedensnobelpreis sei
an die Europäische Union gewisserma-
ßen als ein Abschiedsgeschenk verliehen
worden, denn in diesem Winter habe sie
keinesfalls eine harmonische Gemein-
schaft abgegeben, sondern eher wie ein
innerlich zerstrittener Haufen nationaler
Egoismen gewirkt. Die eine Gruppe der
Regierungschefs prahlt vor den jeweils ei-
genen Wählern, wie viel sie aus Brüssel
denn auszupressen vermochte. Die an-

dere wiederum stellt klar, für die unnüt-
zen Esser im Mittelmeerraum künftig
nicht mehr zahlen zu wollen. 

Zum guten Ton gehört mittlerweile, an
Brüssel als dem bürokratischen Monster
herumzukritisieren und auf die am trans-
nationalen Chaos Schuldigen mit dem
ausgestreckten Finger zu zeigen. Einmal
sind es die faulen Griechen, ein anderes
Mal die hinterlistigen Deutschen, die seit
der Wiedervereinigung ihren Geheimplan
zur Eroberung Europas kontinuierlich

umsetzen würden. 1914 und 1939 habe es
zwar nicht geklappt, aber nun nähere
man sich dem Ziel dank dem Export und
Bankenwesen. 

Den Pangermanismus prangern nicht
nur griechische oder italienische Zeitun-
gen an, mit von der Partie sind jüngst
auch französische und britische Mei-
nungsblätter. Eine der linksliberalen Zei-
tungen hat gar verkündet, Angela Merkel
sei gefährlicher als Irans Präsident Ah-
madinedschad. In Polen tobt die Boule-
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Adam Krzemiński

Vaterland unserer Vaterländer? 
Das Verhältnis zwischen den Nationalstaaten und der EU muss neu gestaltet werden 

Wie soll es mit der EU weitergehen? Wollen die 500 Millionen Europäer auch in Zeiten, wo es keine Wohlstandsgemein-
schaft für jeden geben kann, ein vereintes Europa oder wünschen sie sich eher eine Rückkehr ins Gestern, indem sie sich in
den nationalen Festungen verschanzen, den althergebrachten Forderungen an die Nachbarn nachjagen und wechselnde
Angriffs- oder Abwehrbündnisse eingehen? 
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vardpresse: Die EU solle sich lieber ver-
ziehen, aber zuvor nochmals kräftig drauf
zahlen. Deutsche Medien blähen sich auf:
„Wir sind die Besten und kommen schon
selber zu Recht ...“ 

Man kann sich darüber mit dem Argu-
ment hinwegsetzen, diese mediale
Schaumschlägerei, wie wir sie vor jedem
EU-Gipfel erleben, sei doch ein kleines
Bier. Tatsächlich führten vor 100 Jahren
viel kleinere Gegensätze nationaler Inte-
ressen eine allgemeine Völkerschlacht her-
bei, wie sie etwa der polnische National-
dichter Adam Mickiewicz herbeigesehnt
hatte. Heute aber droht das Abendland –
trotz all der Streitigkeiten um den EU-
Agrarfond oder strukturelle Entwicklungs-
fördertöpfe, um die „griechische Krise“
oder die „deutsche Vorherrschaft“ – zu kei-
nem dritten Großen Schlechtfeld zu wer-
den. Dies sei heute undenkbar – meinten
in Oslo die Vertreter des Nobelpreisträgers
Europa, José Barroso und Herman van
Rompuy – dennoch, warnten sie, sei es
nicht völlig aus dem Raum zu schaffen ... 

Historische Erfolge

In den 67 Jahren, die seit Kriegsende ver-
gingen, hatten es die Europäer geschafft,
manche „Erzfeinde“ miteinander zu ver-
söhnen. Sie hatten auf dem Wege einer
friedlichen Revolution von 1989 die kom-
munistische Herrschaft überwunden und
ein derart attraktives, eng miteinander
verwobenes Geflecht von Nationalstaaten
und supranationalen Institutionen der Ge-
meinschaft aufgebaut, dass weitere Staa-
ten um einen EU-Beitritt anstehen. Trotz
dieses historischen Erfolgs befindet sich
Europa heutzutage auf einem Scheide-
weg: Dies ist aber nicht den vermeintlich
faulen Griechen, gierigen Deutschen oder
den undankbaren Briten geschuldet, die
Europa nun den Rücken zukehren, son-
dern vielmehr der zivilisatorischen
Schlucht zwischen den abendländisch ge-
prägten Südländern und den nordischen
Ländern, dem schwindenden Vertrauen
in die Gemeinschaftswährung und offen-
sichtlichen Defiziten der gesamten Kon-
struktion der EU. 

Strukturkrisen haben allerdings den Vor-
teil, dass sie dazu zwingen, sich den wirk-
lich relevanten Fragen zuzuwenden. Eine
davon lautet: Wie soll es weitergehen?
Wollen die 500 Millionen Europäer auch
in Zeiten, wo es keine Wohlstandsgemein-
schaft für jeden geben kann, ein vereintes
Europa oder wünschen sie sich eher eine
Rückkehr ins Gestern, indem sie sich in
den nationalen Festungen verschanzen,
den althergebrachten Forderungen an die

Nachbarn nachjagen und wechselnde An-
griffs- oder Abwehrbündnisse eingehen? 

Vaclav Havel nannte Europa das „Vater-
land unserer Vaterländer”. Doch diese Me-
tapher birgt im rechtlichen Sinne die
wahre Quadratur des Kreises. Die Union
muss nämlich die Legitimation demokra-
tischer Nationalstaaten mit der Legitimität
supranationaler Institutionen, die zur
Wahrung europäischer Interessen ver-
pflichtet sind, in Einklang bringen. Um
dem Gegensatz zwischen der nationalen
Selbstbezogenheit und den Interessen der
Gemeinschaft seine Schärfe zu nehmen,
hat man ein kaum überschaubares insti-
tutionelles Gerüst der EU geschaffen: 

• Europäisches Parlament wird zwar di-
rekt gewählt, doch trotz der im Vertrag
von Lissabon beschlossenen Reform ge-
nießt es weiterhin geringfügige Kompe-
tenzen und wird von politischen Parteien
aus den einzelnen EU-Mitgliedsstaaten
häufig für einen Verbannungsort für Po-
litiker gehalten, die in ihren Herkunfts-
ländern unbeliebt sind. 

• Europäische Kommission ist zwar eine
Art „Regierung“ der EU, doch sie wird
durch die Mitgliedsländer bestellt, ist nur
teilweise gegenüber dem Parlament Re-
chenschaft schuldig. Das hat zur Folge,
dass ihre demokratische Legitimität recht
schwach verankert ist. 

• Ähnlich verhält es sich mit dem Euro-
päischen Rat, dem Gremium der Staats-
und Regierungschefs der Europäischen
Union, die ihrerseits zwar eine demokra-
tische Legitimität vorweisen können,
diese allerdings lediglich in den jeweiligen
Mitgliedsländern wirksam ist. Wählerin-
nen und Wähler von Angela Merkel, Fran-
çois Hollande oder Donald Tusk sind vor
allem daran interessiert, dass ihr Kandidat
ihre Interessen hierzulande und „in Brüs-
sel“ angemessen vertritt, weniger dagegen
daran, dass mit seiner Wahl Interessen
Europas gewahrt werden und – anders
gewendet – die Melkkuh (auch für die
Nettozahler) nicht leergemolken wird. 

Das Parlament und die Kommission
sind also supranationale Gremien, die al-
lerdings nur begrenzte Kompetenzen
übertragen bekamen. Dagegen ist der Rat
zur Schaubühne nationaler Egoismen ge-
worden. 

Dieses Konstrukt war tragfähig, solange
hinter dem Steuer der „kleinen EU“ noch
die Kriegsgeneration saß. Das Trauma
und die Erfahrungsgemeinschaft verhal-
fen dazu, nationale Egoismen zu über-
winden und reale Einflüsse oder Gel-
tungssüchte in der EU nach einem
politischen Schlüssel, statt nach der tat-
sächlichen Wirtschaftskraft zu bestim-

men. So nahm Deutschland es hin, ver-
hältnismäßig mehr in die EU einzuzah-
len als etwa Frankreich und akzeptierte
die höhere politische Rangordnung von
Paris. „Ich verneige mich dreimal vor der
Trikolore, bevor ich mich einmal vor der
deutschen Flagge verneige“, pflegte Hel-
mut Kohl zu sagen. 

„Nizza oder der Tod“

All das endete im Dezember 2000 in
Nizza, als Gerhard Schröder die erstran-
gige Position Deutschlands durchsetzte,
die der tatsächlichen Größenordnung sei-
nes Landes gerecht wurde. Bald entfachte
ein Streit um die aus Sicht des jeweiligen
EU-Mitgliedsstaates möglichst vorteilhafte
Stimmenverteilung für den Rat. Es war
die Zeit, als wir in Polen „Nizza oder der
Tod“ riefen und das durchaus sinnvolle
„Quadratwurzel“-Verfahren unbeholfen
durchzusetzen suchten. Doch weder in
dem einen, noch in dem anderen Ringen
ging es um die Interessen der EU, son-
dern um die jeweils „unseren“ Interessen.
Dabei ging es noch bei unserem ersten
EU-Gipfel 2004, als der damalige polni-
sche Ministerpräsident Marek Belka die
„Einsteiger“ mit dem Ziel um sich scharte,
den durch Frankreich und Großbritan-
nien bedrohten EU-Haushalt zu retten,
um etwas mehr als nur um den nationa-
len Egoismus. 

Heute reicht es bei Weitem nicht mehr
aus, dass Staats- und Regierungschefs al-
lein den guten Willen zeigen. Die Krise
der EU ist nämlich nicht etwa auf einen
schlechten Charakter der heutigen Politi-
ker zurückzuführen, sondern vielmehr
auf den ursprünglichen Konstruktions-
fehler der Gemeinschaft selbst. Das bis-
herige Modell einer Konföderation von
Nationalstaaten ist nicht mehr funktions-
fähig, eine handlungsfähige Föderation
ist immer noch in weiter Ferne. Ob sie
überhaupt entsteht, bleibt ungewiss. Es
gibt doch weder einen Beweis dafür noch
Glauben daran, dass Europa es fertig
bringt, eine funktionierende supra- oder
vielmehr postnationale Demokratie zu be-
gründen. Die EU verfügt zwar über quasi-
staatliche Institutionen – Parlament, Re-
gierung, Tribunal – doch es besteht hier
noch keine Gewaltenteilung in Legislative,
Exekutive und Judikative. Jeder Versuch,
die EU zu einem Superstaat umzubauen,
ist absurd und von vornherein zum Schei-
tern verurteilt. 

In den 1990er Jahren meinten die Klas-
siker, gerade dies zu erreichen sei schlicht
unmöglich – so etwa Hermann Lübbe in
seinem „Abschied vom Superstaat. Verei-
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nigte Staaten von Europa wird es nicht
geben“ (1994) oder Tony Judt in seinem
Buch „Große Illusion Europa. Herausfor-
derungen und Gefahren einer Idee“
(1996). Die Demokratie habe sich in
Europa seit dem 18. Jahrhundert einfach
in nationalstaatlichen Rahmen entwickelt
und – bis auf die Schweiz – bestehe bis
heute kein anderer Befund, dass sie je-
mals anders funktionieren könne. 

Deshalb soll alles so bleiben wie gehabt
oder vielmehr so, wie es noch 2004 war,
vor dem Vertrag von Lissabon – träumt
jener Flügel der rechten politischen Szene
in Polen, der nun schreit: „Gebt uns un-
sere EU zurück!“ Ein anderer Teil der na-
tionalkonservativen Kräfte hängt bereits
ihren so nah geglaubten Sieg an die große
Glocke: Schon bald löse sich das europäi-
sche Hirngespinst von selbst auf. Man
müsse nur noch so viel an sich reißen,
wie es nur geht, dann sind wir wieder in
unserem vertrauten Umfeld; mit unserer
schönen Todesstrafe, mit Grenzen-, Sit-
ten- und Gesinnungskontrollen, vor allem
aber Auge in Auge mit unseren bekann-
ten Erzfeinden, wo man sich in keinerlei
Huldigungen oder Versöhnungsgesten
üben muss und stattdessen auf das Bünd-
nis mit regionalen Mitstreitern setzen
kann, die an nichts anderes denken, als
nur dem Großen Polen zu folgen ... 

Dies ist eine realitätsfremde Träumerei.

Streitschriften für ein neues Europa

Zwar ist der EU-Skeptizismus heutzutage
allgemein salonfähig, doch Streitschriften
für eine weitestgehende Integration
Europas sind es ebenfalls. 

Der österreichische Schriftsteller Robert
Menasse weilte in Brüssel ein halbes Jahr
lang, um für einen entblößenden Roman
über die „Eurokraten“ zu recherchieren.
Er kam als EU-Enthusiast zurück. In sei-
nem Essay schreibt er, die Brüsseler Bü-
rokratie sei sparsam, transparent, korrup-
tionsfrei, vor allem aber brauche sie zur
Verwaltung des ganzen Kontinents weni-
ger Beamte als die Stadt Wien allein. Der
niederländische Schriftsteller Geert Mak
schließt nicht aus, dass die EU auseinan-
derfällt, doch kurz danach werde sie in
einer neuen Konstellation wieder entste-
hen. In Deutschland klärt der Philosoph
Jürgen Habermas geduldig auf, Europa
sei ein Verfassungsprojekt; der Sozialwis-
senschaftler Ulrich Beck tut Gleiches mit
Verweis darauf, eine „von unten“ aufge-
baute postnationale europäische Demo-
kratie im 21. Jahrhundert sei durchaus
denkbar. Wenn Europa kein deutsches Ge-
bilde sein sollte, müsse ein neuer sozialer

Vertrag her. Und die französisch-deutsche
1968er Lichtgestalt, heute Europa-Abge-
ordneter Daniel Cohn-Bendit sowie der
ehemalige Premierminister Belgiens Guy
Verhofstadt werfen sich in einer gemein-
samen Streitschrift „Für Europa!“ voll für
ein postnationales Europa in die Bresche. 

„Trau dich“, so die Autoren, „wieder eu-
ropäisch zu denken. Trau dich, wieder eu-
ropäische Standpunkte zu vertreten. Ak-
tualisiere das europäische Projekt im
Europa und in der Welt von morgen ...
Streite dich. Kämpfe gegen Nationalisten,
Konservative, Populisten. Konfrontiere sie
mit den unvorstellbar dramatischen Kon-
sequenzen eines Auseinanderfallens auf
dem europäischen Kontinent. Rechne ih-
nen vor, was eine Rückkehr zum Nationa-
lismus bedeuten würde. Rechne aus, was
ein Nicht-Europa kosten würde, ein ‘Neu-
ropa’ mit noch größerer Zersplitterung,
so wie es die Rattenfänger wollen, für die
sogar die bestehenden Staaten noch zu
groß sind. Rechne aus, was das Scheitern
des Euro kosten würde. Ein riesiges Stück
von unserem Wohlstand, zwei- oder drei-
mal größer als der wirtschaftliche Ab-
schwung nach dem Zusammenbruch von
Lehman Brothers. Blamiere diejenigen,
die Europa nur als eine lose Ansammlung
alter Vaterländer betrachten. Demaskiere
den engstirnigen Konservatismus, der ei-
gentlich nur die Demokratie ausschalten
will. Und vor allem mache die Populisten
lächerlich, die sofort zu wissen glauben,
was das ‘Volk’ denkt, die Politiker, die ih-
ren Wählern zu den niedrigsten Instinkten
folgen, anstatt ihnen in eine Richtung vo-
ranzugehen, die uns weiterbringt. Demo-
kratie heißt, der öffentlichen Meinung vo-
raus zu sein. Nicht blindlings und
opportunistisch zu folgen, nur um wieder-
gewählt zu werden.“ 

Die Autoren der Streitschrift stellen die
wohl gängigste Vorstellung über die EU
als eine Konföderation von Nationalstaa-
ten in Frage. Nein!, heißt es im Manifest,
der Kern der europäischen Politik bestehe
aus seinen Bürgern und müsse daher die
Sicherstellung europäischer Interessen
sein. Es komme nicht darauf an, Eigenin-
teressen der nationalen Mitgliedsstaaten
durchzusetzen, sondern die Interessen
der Bürger und Völker von Europa sicher-
zustellen. „Die europäische Union ist eine
supranationale und keine internationale
Institution.“ 

Das Europäische Parlament und die Eu-
ropäische Kommission seien daher die
höchsten machtpolitischen Institutionen
Europas, gemeinsam mit dem Europäi-
schen Rat. Indessen würden manche Staa-
ten – insbesondere Frankreich – die Ge-

meinschaft hauptsächlich als eine rein
zwischenstaatliche Organisation betrach-
ten, die durch die Staats- und Regierungs-
chefs selbst geführt werden sollte. In die-
ser Auslegung sei die Europäische
Kommission zu einem Sekretariat ver-
schrumpelt, wo EU-Richtlinien umgesetzt
würden, und die Europaabgeordneten nur
noch Abnicker von Entscheidungen. Die-
ser Umstand sei fehlendem Respekt für
die europäische Demokratie geschuldet.
Dabei seien es doch Deutschland und
Frankreich gewesen, die als erste EU-Mit-
glieder 2004 den Stabilitätspakt gemein-
sam ausgehebelt hätten. Sie selbst kamen
damals, betonen die Autoren, ungestraft
davon, 2010 aber hätten sie allen anderen
Lektionen erteilt. „Weder der französische
Präsident noch die deutsche Bundeskanz-
lerin können Europa vertreten oder in sei-
nem Namen sprechen. Sie repräsentieren
französische bzw. deutsche Interessen,
nicht europäische.“ 

Postnationale Demokratie

Eine postnationale Demokratie sei in
Europa möglich, meinen Daniel Cohn-
Bendit und Guy Verhofstadt. Der Kom-
missionspräsident sollte entweder in all-
gemeinen, europaweiten Wahlen oder
zumindest gemeinsam mit seinem Team
von Kommissaren durch das Europäische
Parlament ernannt werden. Darüber hi-
naus sollten supranationale Wahllisten
eingeführt werden, um den allfälligen par-
teipolitischen Gemengelagen aus den ein-
zelnen Mitgliedsländern Einhalt zu gebie-
ten. Das Parlament sollte auch über die
Umverteilung des EU-Haushalts entschei-
den, der durch die Transaktionssteuer auf-
gestockt werden sollte. 

Dabei sind hier nicht in erster Linie die
detaillierten Ideen relevant, sondern die
Denkanstöße, die dahin führen, die Ge-
meinschaft als in statu nascendi zu begrei-
fen. Der Konvergenzpunkt für richtungs-
weisende Vorstöße sollte nicht nur eine
Wirtschafts- und Fiskalunion, sondern
auch eine politische und soziale Gemein-
schaft sein. Gemeinsame Streitkräfte und
ständige Mitgliedschaft der EU im UN-
Sicherheitsrat seien gleichfalls dringend
geboten. Das Europa der Nationalstaaten
bedeute Stagnation und Marginalisierung
Europas im 21. Jahrhundert. 

Ängste, die Polen auf dem Weg zu einer
politischen Union begleiten, sind eher
prosaisch, wenn auch recht konkret. Eine
Verstärkung des Europäischen Parla-
ments sei verfrüht, entgegnen polnische
Diplomaten auf das Manifest von Cohn-
Bendit und Verhofstadt. Die Krise der
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Währungsunion und Großbritanniens
Drift an den Rand der EU gefährde den
Zusammenhalt der Gemeinschaft. Das al-
les könnte dazu führen, dass Polen im
Stich gelassen werde. 

Nach Minister Sikorski – Mitglied der auf
Anregung vom Präsidenten der EU-Kom-
mission Barroso einberufenen „Reflexions-
gruppe“, bestehend aus elf Außenminis-
tern ausgewählter EU-Mitgliedsländer – sei
der Wandel hin zur politischen Union sinn-
voll, doch er könne nicht auf Kosten der
EU-Mitgliedsstaaten erfolgen, die weiter-

hin bei sensiblen Fragen wie etwa Identität,
Kultur, Religion, öffentliche Sittlichkeit und
Steuern ihre Entscheidungshoheit beibe-
halten sollten. Wünschenswert wäre dage-
gen eine Zusammenführung des Amtes
des Kommissionspräsidenten und des Vor-
sitzenden des Europäischen Rates sowie
Stärkung (allerdings nicht allzu weitge-
hende) der demokratischen Legitimität des
Europäischen Parlaments. Hilfreich wäre
es auch, die Wahlen ins Europäische Par-
lament europaweit am gleichen Tag statt-
finden zu lassen und (eingeschränkt) ge-
meinsame, supranationale Wahllisten
aufzustellen. Man könnte auch die Kom-
mission selbst stärken und die Methode
der gemeinschaftlichen Entscheidungsfin-
dung (also über den Rat) beibehalten. 

All das sind vielleicht keine bahnbre-
chenden Ideen, doch angesichts der in-
ner- und außenpolitischen Lage Polens
erscheinen sie durchaus nachvollziehbar.

Von Polen, zerrissen zwischen dem Eu-
roraum und der britischen Verweige-
rungsfront, ist ein mutiger Vorstoß für
eine politische Union nun wirklich kaum
zu erwarten. Hierzulande springen un-
sere Föderalisten – von den radikalen Na-
tionalkonservativen verächtlich „Pädera-
listen“ geschimpft – nur ab und zu mal
über den eigenen Schatten, wie es etwa
Janusz Palikot oder Leszek Miller wäh-
rend der Sejm-Debatte über den Beitritt
Polens zum EU-Fiskalpakt gezeigt haben. 

Die Euroskeptiker bringen gegen die po-
litische Vertiefung der Gemeinschaft ge-
wöhnlich drei Argumente vor: 

• Die EU lasse es zu, dass die Schwachen
von den Starken kontrolliert würden, was
die aktuelle Bevormundung Griechen-
lands exemplarisch vor Augen führe.
Doch genauso gut könnte man dagegen
halten, dass der Sieger eigentlich erst am
Ende des Rennens feststeht. Denn die
Leistungsstarken sind auf die Schwachen
angewiesen, eine Kompromisslösung
wird zuletzt dahin gehen, die Schulden
teilweise zu tilgen und für die Schuldner-
staaten eine Fiskalkontrolle anzuordnen. 

• Eine vertiefte EU gehe mit einer Ver-
wässerung der nationalen Identität einher.
Doch genauso geht die These auf, dass
die Verteidigung einer längst überholten
archaischen Identität gerade so wie in
Griechenland endet – mit einer erzwun-
genen Modernisierung. Moderne Völker

bleiben zwar ihren uralten Mythen treu,
doch sie sind zugleich ein Konstrukt des
18. Jahrhunderts, das einem stetigen Wan-
del ausgesetzt ist – auch hinsichtlich ihrer
Selbstwahrnehmung. Wer seiner Vergan-
genheit nicht verhaftet bleibt, gewinnt die
Zukunft. 

• Und zuletzt der dritte Vorwurf: Die EU
bedrohe die Demokratie, denn sie oktroy-
iere in willkürlicher Weise Entscheidungen
auf, die von Politikern aus leistungsstärke-
ren Ländern vorgegeben und durch unein-
sichtige Eurokraten eingeleitet würden.
Die im modernen Europa bisher einzig be-
währte Form der Demokratie bewege sich
innerhalb der nationalstaatlichen Rahmen,
der nationalen Öffentlichkeit und der
ebenso verankerten Gewaltenteilung. 

Suche nach Instrumenten

Aber auch darauf gibt es eine Antwort.
Zwei Weltkriege und drei totalitäre Sys-
teme – Kommunismus, Faschismus und
Nationalsozialismus – die in Europa aus
dem Trümmerfeld nationaler Demokra-
tien hervorgegangen sind, stellen einen
durchaus belastbaren Befund dar, dass na-
tional begründete Demokratien nicht von
Dauer sind. Gerade deshalb kamen die
Gründungsväter der europäischen Ge-
meinschaft in den 1950er Jahren zu dem
Schluss, dass supranationale Institutio-
nen zwingend seien und den demokrati-
schen Völkern Europas zugutekommen
würden. Nun beginnt die Suche nach In-
strumenten, die ihre demokratische Legi-
timität sicherstellen. 

Der Nationalstaat geht im vereinten
Europa nicht ganz unter, aber die Demo-
kratie ist gehalten, auch postnationale For-
men hervorzubringen. Die große europäi-
sche Debatte über die postnationale
Demokratie ist bereits voll im Gange. Es
wäre mehr als wünschenswert, dass auch
Polen hierzu einen konstruktiven Beitrag
leistet. 

Aus dem Polnischen von Marcin Wiatr

Adam Krzemiński 
Publizist der Wochenzeitschrift „Polityka“, von
1987 bis 1998 Chefredakteur des Deutsch-Pol-
nischen Magazins DIALOG, lebt in Warschau. 

Daniel Cohn-Bendit und/i Guy Verhofstadt
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Nie brak zgryźliwych głosów, że Unia Eu-
ropejska dostała pokojowego Nobla nie-
jako na pożegnanie, bo akurat tej zimy
nie prezentowała harmonii wspólnoty,
lecz harmider narodowych egoizmów.
Jedni premierzy chwalą się swym wybor-
com, ile to dla kraju wyciskają z Brukseli.
Inni z kolei zapewniają swoich, że nie
będą więcej płacić na śródziemnomor-
skich darmozjadów. 

Do dobrego tonu należy wybrzydzanie
na Brukselę jako biurokratyczne mon-
strum i wytykanie palcem winnych ponad-
narodowego bałaganu – leniwych Greków
lub podstępnych Niemców, którzy od zjed-
noczenia wytrwale wcielają swój tajny plan
podboju Europy. Nie udało się im w 1914
i 1939, ale udaje poprzez eksport i banki. 

Na pangermanizm pomstują nie tylko
gazety greckie czy włoskie, ale ostatnio
także francuskie i brytyjskie, gdzie jedna
z lewicowych gazet Angelę Merkel uznała
za groźniejszą od prezydenta Iranu, Ah-
madineżada. U nas bulwarówki krzyczą:
niech UE spływa, ale płaci. A niemieckie
się puszą: jesteśmy najlepsi i sami sobie
wystarczymy... 

Można się pocieszać, że medialny jazgot
przed każdym szczytem to małe piwo. Sto
lat temu o wiele mniejsze sprzeczności
narodowych interesów doprowadziły do
tej powszechnej wojny ludów, o którą
modlił się Mickiewicz. Dziś jednak –
mimo wszystkich awantur o dopłaty na
rolnictwo i fundusze rozwojowe, o „grecki
kryzys” czy „niemiecką dominację” – trze-
cia Wielka Rzeźnia Europie nie grozi. Jest
nie do pomyślenia, ale – przestrzegali
w Oslo przedstawiciele Noblistki, José Bar-
roso i Herman van Rompuy – nie jest nie-
możliwa... 

Historyczne sukcesy

Przez 67 powojennych lat Europejczycy
nauczyli się godzić „dziedzicznych wro-
gów”. Obalili komunizm w bezkrwawej

rewolucji 1989 roku i stworzyli tak atrak-
cyjny amalgamat państw narodowych i po-
nadnarodowych instytucji unijnych, że ko-
lejne państwa starają się o wejście do Unii.
Mimo tego dziejowego sukcesu EU jest
na rozdrożu: nie przez leniwych Greków,
pazernych Niemców czy odwróconych ple-
cami do kontynentu Brytyjczyków, lecz
przez cywilizacyjną rozpadlinę między ła-
cińskim Południem i nordycką Północą,
przez brak zaufania do wspólnej waluty
i ewidentne wady całej unijnej konstrukcji. 

Kryzysy strukturalne mają jednak tę za-
letę, że zmuszają do odpowiedzi na za-
sadnicze pytania: co dalej? Czy również
w latach chudych, gdy kończy się wspól-
nota zysków dla każdego, pół miliarda Eu-
ropejczyków chce Unii, czy raczej znowu
woli się pozamykać w twierdzach państw
narodowych, odwiecznych pretensjach do
sąsiadów i zmiennych sojuszy zaczepno-
odpornych? 

Václav Havel mówił, że Europa jest „oj-
czyzną naszych ojczyzn”. Ale za tą meta-
forą kryje się prawnicza kwadratura koła.
Unia musi bowiem połączyć legitymizm
demokratycznych państw narodowych
z legitymizmem ponadnarodowych orga-
nów reprezentujących nadrzędne interesy
europejskie. Aby załagodzić sprzeczność
między narodowym egoizmem i intere-
sem wspólnoty, stworzono mało przej-
rzyste rusztowanie instytucjonalne UE. 

• Parlament Europejski jest wprawdzie
z bezpośredniego wyboru, ale mimo re-
formy zapisanej w Traktacie Lizbońskim
ma bardzo niewielkie uprawnienia i par-
tiom politycznym w krajach członkow-
skich często służy za miejsce zsyłki poli-
tyków niechętnie widzianych w kraju. 

• Komisja Europejska jest wprawdzie
swoistym „rządem” UE, ale powoływana
przez kraje członkowskie, jest tylko czę-
ściowo odpowiedzialna przed Parlamen-
tem, a tym samym jej demokratyczna le-
gitymizacja jest dość słaba. 

• Podobnie jest z Radą Europejską, zgro-
madzeniem przedstawicieli państw człon-
kowskich, którzy mają legitymizację de-
mokratyczną, ale tylko we własnych
państwach. Wyborcę Angeli Merkel,
François Hollande’a czy Donalda Tuska
interesuje przede wszystkim, czy ich kan-
dydat potrafi dobrze reprezentować ich in-
teresy w kraju i „w Brukseli”, a nie to, czy
potrafi tak dbać o interesy Europy, by ta
(również dla płatników netto) mleczna
krowa nie została „zadojona” na śmierć. 

Parlament i Komisja są więc organami
ponadnarodowymi, ale o ograniczonych
kompetencjach. Natomiast Rada jest
areną narodowych egoizmów. 

Ta konstrukcja wystarczała w czasach,
gdy u steru „małej UE” było pokolenie pa-
miętające II wojnę. Trauma i wspólnota
doświadczeń pozwalała przeskoczyć naro-
dowe egoizmy i potasować wpływy (za-
równo te realne jak i prestiżowe) w UE
według klucza politycznego, a nie realnej
siły gospodarczej. Niemcy na przykład go-
dziły się płacić proporcjonalnie więcej niż
Francja, godząc się równocześnie na poli-
tyczne pierwszeństwo Paryża. „Podczas
gdy przed sztandarem niemieckim kła-
niam się raz, to przed francuskim – trzy
razy”, mawiał Helmut Kohl. 

Nicea albo śmierć

To się skończyło w grudniu 2000 w Nicei,
gdzie Gerhard Schröder przeforsował
pierwszeństwo Niemiec, odpowiadające
realnym wielkościom państw. Wkrótce też
wybuchł spór o jak najkorzystniejsze dla
każdego z państw ważenie głosów w Ra-
dzie. To wtedy „umieraliśmy za Niceę”
i nieudolnie przepychaliśmy całkiem
zresztą sensowny „pierwiastek kwadra-
towy”. Jednak ani w jednym, ani w drugim
naszym boju nie chodziło o interes Unii,
a o nasz. Choć w 2004 roku, gdy Marek
Belka zebrał na naszym pierwszym szczy-
cie wokół siebie „nowicjuszy”, by urato-
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Ojczyzna naszych ojczyzn?
Relacje między państwami narodowymi a Unią Eurpejską trzeba określić na nowo

Co dalej z Unią? Czy również w latach chudych, gdy kończy się wspólnota zysków dla każdego, pół miliarda 
Europejczyków chce Unii, czy raczej znowu woli się pozamykać w twierdzach państw narodowych, odwiecznych 
pretensjach do sąsiadów i zmiennych sojuszy zaczepno-odpornych? 



57DIALOG 103 (2013)

• EUROPA • EUROPA •

Zy
gm

un
t J

an
us

ze
ws

ki



wać zagrożony przez Francję i Wielką Bry-
tanię budżet unijny, chodziło o coś więcej
niż o narodowy egoizm. 

Dziś jednak sama dobra wola premierów
i prezydentów nie wystarcza. Ponieważ
kryzys UE wynika nie tyle z paskudnego
charakteru dzisiejszych polityków, lecz
z błędu konstrukcyjnego UE. Dotychcza-
sowy model konfederacji państw narodo-

wych już nie funkcjonuje, a skutecznej
federacji jeszcze nie ma. I nie wiadomo,
czy będzie. Ponieważ nie ma jeszcze do-
wodu na, ani wiary w to, że Europa jest
w stanie stworzyć funkcjonującą demo-
krację ponad-, czy raczej postnarodową.
UE wprawdzie ma atrapy instytucji pań-
stwowych – parlament, rząd, trybunał –
ale nie ma rozdziału władzy ustawodaw-
czej, wykonawczej i sądowniczej.
A wszelka próba scalenia UE w jedno su-
perpaństwo są absurdalne i z góry skazane
na porażkę. 

Klasycy dowodzili w latach 90., że to po
prostu niemożliwe – Hermann Lübbe
w „Pożegnaniu z superpaństwem. Sta-
nów Zjednoczonych Europy nie będzie”
(1994) czy Tony Judt w „Wielkim złudze-
niu?” (1996). Po prostu demokracja w Eu-
ropie rozwijała się od XVIII wieku w ra-
mach państw narodowych i – mimo
Szwajcarii – nie ma dowodu, że może być
inaczej. 

W takim razie – marzy ta część naszej
prawicy, która woła „Oddajcie nam naszą
UE!” – niech zostanie jak jest, albo raczej
jak było w 2004, przed Traktatem Lizboń-

skim. Druga część trąbi na zwycięstwo:
jeszcze trochę i europejska zmora się roz-
wieje. Jeszcze tylko wyrwać, ile się da, a po-
tem będziemy u siebie. Z ukochaną karą
śmierci, kontrolą graniczną i obyczajową,
a przede wszystkim w jasnej sytuacji sam
na sam ze znanymi, odwiecznymi wro-
gami, bez żadnych hołdów i pojednań,
z regionalnymi sojusznikami, którzy o ni-

czym innym nie myślą, jak o popieraniu
Wielkiej Polski... 

To marzenie ściętej głowy. 

Manifesty na rzecz Europy

Co prawda eurosceptycyzm jest dziś w mo-
dzie, ale manifesty na rzecz pogłębienia
Europy – również. 

Austriacki pisarz, Robert Menasse, po-
jechał do Brukseli na pół roku, by zebrać
materiały do demaskatorskiej powieści
o „eurokratach” i wrócił odmieniony.
W euroentuzjastycznym eseju pisał, że
brukselska biurokracja jest oszczędna,
przejrzysta, wolna od korupcji, a przede
wszystkim mniej liczna niż biurokracja
jednego tylko Wiednia. Holenderski pi-
sarz Geert Mak nie wyklucza, że Unia się
rozpadnie, ale zaraz potem się odrodzi
w nowych konstelacjach. W Niemczech
filozof Jürgen Habermas tłumaczy jak
komu dobremu, że Europa jest projektem
konstytucyjnym, a socjolog Ulrich Beck,
że oddolnie budowana postnarodowa de-
mokracja europejska jest w XXI wieku jak
najbardziej możliwa. Jeśli Europa nie ma

być niemiecka, to musi się zdobyć na
nową umowę społeczną. Zaś francusko-
niemiecki idol roku 1968, a dziś europo-
seł, Daniel Cohn-Bendit i były premier
Belgii Guy Verhofstadt we wspólnym ma-
nifeście „Za Europą!” występują na rzecz
Europy postnarodowej. 
„Miej odwagę – piszą – znów myśleć po

europejsku. Miej odwagę znów zajmować

stanowisko europejskie. Dostosowuj pro-
jekt europejski do świata i Europy dnia
jutrzejszego... Spieraj się. Walcz z nacjo-
nalistami, konserwatystami, populistami.
Konfrontuj ich z niewyobrażalnie drama-
tycznymi konsekwencjami rozpadu kon-
tynentu europejskiego. Wylicz im, ile
kosztowałby powrót do nacjonalizmu. Wy-
licz, ile kosztowałaby Nie-Europa, ‘Nowo-
Europa’ jeszcze bardziej rozdrobniona,
o którą wołają te szczurołapy, dla których
nawet obecne państwa są zbyt rozległe.
Wylicz im, ile kosztowałby upadek euro,
mianowicie ogromną część naszego do-
brobytu, dwa-trzy razy większą od zapaści
po załamaniu się Lehman Brothers. Ob-
nażaj tych, którzy Europę uważają jedynie
za luźne zbiorowisko dawnych ojczyzn.
Demaskuj ciasny konserwatyzm, któremu
chodzi tylko o rozmycie demokracji.
A przede wszystkim wyśmiewaj populis-
tów, którzy stale twierdzą, że wiedzą,
czego chce ‘lud’, tych polityków, którzy za-
miast wskazywać swym wyborcom drogę
w przyszłość jedynie schlebiają ich naj-
niższym instynktom. Demokracja polega
na wyprzedzaniu opinii publicznej, a nie
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na ślepym i oportunistycznym uleganiu
jej tylko po to, by być ponownie wybra-
nym”. 

Autorzy manifestu podważają jedno
z najpowszechniejszych wyobrażeń o
Unii, jako konfederacji państw narodo-
wych. Nie! Podstawą Unii – piszą – są jej
obywatele. A celem UE „nie jest realizo-
wanie interesów własnych państw człon-

kowskich, lecz interesów obywateli i na-
rodów europejskich. Unia jest instytucją
ponadnarodową, a nie międzynarodową”. 

Toteż najwyższą władzą UE jest Parla-
ment i Komisja, wraz z Radą Europejską,
podczas gdy niektóre państwa – zwłaszcza
Francja – chcą Unię sprowadzić do organi-
zacji międzypaństwowej, kierowanej wy-
łącznie przez szefów rządów lub państw.
Komisarzy degradują do roli wykonawcy
dyrektyw, a parlamentariuszy – do potaki-
waczy. To przyczyna braku respektu dla eu-
ropejskiej demokracji. To Niemcy i Francja
w 2004 roku pierwsze złamały pakt stabi-
lizacyjny euro. Same nie poniosły żadnej
kary, ale w 2010 domagały się jej od innych.
„Ani prezydent Francji, ani kanclerz Nie-
miec nie mogą przemawiać w imieniu Eu-
ropy, bo reprezentują interesy francuskie
czy niemieckie, a nie europejskie”. 

Postnarodowa demokracja

Postnarodowa demokracja jest w Europie
możliwa, twierdzą Daniel Cohn-Bendit
i Guy Verhofstadt. Prezydent Komisji po-
winien być wybierany albo w powszech-

nych wyborach europejskich, albo przy-
najmniej, wraz z komisarzami, przez Par-
lament. Należałoby też wprowadzić ponad-
narodowe listy wyborcze, aby nie powielać
krajowych układów partyjnych. Parlament
powinien też decydować o rozdziale bu-
dżetu europejskiego, który powinien być
zwiększony poprzez specjalny podatek,
choćby od transakcji bankowych. 

Nie szczegółowe pomysły są tu ważne,
lecz kierunek myślenia, że Unia jest wciąż
in statu nascendi. Punktem zbieżności per-
spektywicznych linii powinna być nie
tylko unia gospodarcza i finansowa, ale
także polityczna i socjalna. Wspólna armia
i stałe miejsce dla UE w Radzie Bezpie-
czeństwa ONZ. Europa państw narodo-
wych to stagnacja i marginalizacja Europy
w XXI wieku. 

Polskie obawy na drodze do unii poli-
tycznej są bardziej przyziemne, choć
konkretne. Zwiększenie prerogatyw Par-
lamentu Europejskiego byłoby przed-
wczesne, mówią polscy dyplomaci w od-
powiedzi na manifest Cohn-Bendita
i Verhofstadta. Kryzys w strefie euro oraz
odsuwanie się Wielkiej Brytanii na pery-
feria UE – dodają – rozbija spójność Unii,
co sprawia, że Polska może się znaleźć
na lodzie. 

Według ministra Sikorskiego – członka
powstałej z inicjatywy prezydenta Barroso
„grupy refleksyjnej” jedenastu ministrów
spraw zagranicznych wybranych krajów
UE – marsz w kierunku unii politycznej
ma sens, ale nie może się dokonywać
kosztem państw członkowskich, w któ-
rych gestii powinny pozostać newral-
giczne kwestie tożsamości, kultury, religii,
moralności publicznej i podatków. Nato-
miast sensowne byłoby połączenie urzędu
przewodniczącego Komisji i przewodni-
czącego Rady Europejskiej, wzmocnienie
(ale nie za bardzo) demokratycznej legity-
mizacji Parlamentu Europejskiego, i ulo-
kowanie go tylko w jednym miejscu. Do-
bre byłoby też przeprowadzanie wyborów
do Parlamentu Europejskiego tego sa-
mego dnia we wszystkich państwach
członkowskich oraz (ograniczone) stwo-
rzenie wspólnych, ponadnarodowych list.
Można by też wzmocnić Komisję i zacho-
wać wspólnotową (a więc poprzez Radę)
metodę podejmowania decyzji. 

Nie są to pomysły rewelacyjne, ale w pol-
skiej sytuacji zewnętrznej i wewnętrznej
zrozumiałe. Polska, zawieszona między
strefą euro a brytyjskim frontem odmowy,
na awangardę unii politycznej nie bardzo
się nadaje. W kraju natomiast nasi fede-
raliści – przez neoendeków nazywani „fe-
derastami” – tylko od czasu do czasu zdo-
bywają się na przejścia przez smugę

cienia, jak Janusz Palikot czy Leszek Mil-
ler w czasie sejmowej debaty w sprawie
wejścia Polski do paktu fiskalnego. 

Przeciwko politycznemu pogłębieniu
Unii eurosceptycy wysuwają zwykle trzy
argumenty. 

• Unia oddaje słabszych pod kontrolę sil-
niejszych, czego dowodem obecne ubez-
własnowolnienie Grecji. Ale równie do-
brze można powiedzieć, że złapał Kozak
Tatarzyna, a Tatarzyn za łeb trzyma. Ci
mocni są również uzależnieni od słabych
i w końcu kompromis będzie polegał na
ścięciu części długów i kurateli nad dłuż-
nikami. 

• Unia pogłębiona to rozmycie narodo-
wej tożsamości. Ale równie dobrze można
powiedzieć, że obrona archaicznej tożsa-
mości kończy się właśnie tak jak w Grecji
– modernizacją wymuszoną. Nowoczesne
narody żyją wprawdzie swymi pradaw-
nymi mitami, ale są konstrukcją XVIII
wieku i ulegają ciągłym zmianom – rów-
nież w swej samowiedzy. Ten wygrywa
przyszłość, który nie jest zakładnikiem
własnej przeszłości. 

• I wreszcie trzeci zarzut: Unia jest za-
grożeniem dla demokracji, ponieważ na-
rzuca arbitralne rozwiązania, dyktowane
przez polityków najsilniejszych państw
i wdrażane przez bezdusznych eurokra-
tów. Jedyna sprawdzona we współczesnej
Europie forma demokracji to demokracja
w ramach państwa narodowego, narodo-
wej opinii publicznej i rozdziału władz.

Poszukiwanie dróg

Ale i na to jest odpowiedź. Dwie wojny
światowe i trzy totalitarne systemy – ko-
munizm, faszyzm i nazizm – jakie po-
wstały w Europie na gruzach narodowych
demokracji, są wystarczającym dowodem
ich nietrwałości. To właśnie dlatego ojco-
wie założyciele Unii doszli w latach 50.
do wniosku, że dla dobra mieszkańców
demokratycznej Europy konieczne są po-
nadnarodowe instytucje. Teraz zaczyna
się poszukiwanie dróg ich demokratycz-
nej legitymizacji. 

W zjednoczonej Europie państwo naro-
dowe nie zaniknie, ale demokracja będzie
musiała sobie wypracować również post-
narodowe formy. Wielka europejska dys-
kusja na temat postnarodowej demokracji
już się toczy. Potrzebne są w niej także
twórcze polskie głosy. 

Adam Krzemiński 
publicysta tygodnika „Polityka”, w latach 1987–
1998 redaktor naczelny Polsko-Niemieckiego
Magazynu DIALOG, mieszka w Warszawie. 
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Es ist eine Situation ohnegleichen: Es han-
delt sich hierbei nicht um die russischen
Neureichen – Millionäre, die die Kurorte
und die größten Hauptstädte Westeuro-
pas so zahlreich besuchen. Jeden Monat
passieren tausende gewöhnliche Einwoh-
ner des Kaliningrader Gebiets die pol-
nisch-russische Grenze: Kleinunterneh-
mer, Handwerker, Studenten, Lehrer,
Beamte und Uniformierte. Außerdem Ar-
beitslose. Diese Reisen sind für sie kein
Luxus, sondern eine harte Lebensnotwen-
digkeit. Im Kaliningrader Gebiet sind alle
Waren doppelt oder dreifach so teuer wie
in Polen. Deshalb fahren auch die unver-
mögenden Russen gern über die Grenze,
um etwas zu sparen. 

Die polnischen Händler und Eigentü-
mer von Dienstleistungsfirmen im Grenz-
gebiet bekommen eine zusätzliche Bar-
geld-Spritze. Vielerorts machen die

Russen zehn Prozent aller Kunden aus.
In dem riesigen Warenhaus IKEA in Dan-
zig, in dem man Möbel und alles andere
kaufen kann, was für die Einrichtung ei-
ner Wohnung nötig ist, wird sogar jeder
vierte Zloty von den Einwohnern des Ka-
liningrader Gebiets ausgegeben. 

Andrzej Hnatiuk, Manager des Danzi-
ger „Einkaufsparks Matarnia“, in dem
sich auch IKEA befindet, stellt fest: „Wir
spüren nichts von einer Krise. Unter an-
derem verdanken wir dies den russischen
Kunden aus dem Kaliningrader Gebiet.
Sie sind hier jederzeit gern gesehen.“ 

Herzlich willkommen in der EU

Auf dem Busbahnhof in Kaliningrad – vor
allem samstags – versammeln sich bereits
am frühen Morgen Gruppen von Reisen-
den. Antoscha Kuragin muss vor sechs

Uhr aufstehen, um nach Danzig einkau-
fen zu fahren. Die Strecke zwischen sei-
ner Wohnung in der Proletarskaja-Straße
und dem Busbahnhof geht er zu Fuß, da-
für braucht er circa 20 Minuten. An der
Bushaltestelle wartet bereits eine beträcht-
liche Gruppe von Kaliningradern. Anto-
scha fällt ein bekannter Polizist in Beglei-
tung seiner Tochter auf – in Zivilkleidung
sieht er nicht mehr so respektvoll aus wie
in seiner Uniform. Über seiner Schulter
hängt ein kleiner Rucksack. 

Ein Hin- und Rückfahrtticket für eine
Person kostet 800 Rubel, umgerechnet
sind es circa 40 Euro. 

Die Fahrt zur russisch-polnischen
Grenze dauert eine Stunde. Die weiteren
15 Minuten gehören den Zollbeamten. An-
schließend fährt der Bus an einem gro-
ßen blauen Schild mit russischen und
ukrainischen Aufschriften vorbei, auf
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Neue Nachbarschaft
Russen aus dem Kaliningrader Gebiet dürfen ohne Visa in die polnischen Grenzregionen reisen

Die Russen kommen massenhaft nach Danzig, Elbing oder Allenstein, um in den dortigen Läden einzukaufen. Dies ist
eine Folge der Einführung des sogenannten Kleinen Grenzverkehrs zwischen Polen und dem Kaliningrader Gebiet (der
Oblast Kaliningrad). „Wir möchten, dass der Erfolg dieser Zusammenarbeit dazu beiträgt, die Visapflicht für die gesamte
Europäische Union für unsere Bürger aufzuheben“, meint Sergej Putschkow, der Generalkonsul der Russischen Föderation
in Danzig. 
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dem geschrieben steht, die Europäische
Union lade herzlich ein. 

Von der Grenze nach Danzig sind es un-
gefähr hundert Kilometer, was knapp zwei
Stunden Fahrzeit bedeutet. Während der
Fahrt gibt es nichts Außergewöhnliches –
irgendjemand unterhält sich, ein anderer
döst, jemand schaut sich schweigend Po-
len an. 
„Es ist schön bei euch, das muss ich zu-

geben“, sagt Antoscha. „Die Straßen wer-
den immer besser, die Häuser renoviert,
neu angestrichen. Man sieht, dass sich
die Menschen um ihr Eigentum küm-
mern und dass Geld da ist. Bei uns wird
es auch immer besser, aber ganz langsam.
Nicht so, wie bei euch. Man merkt, die
Europäische Union gibt Polen einen
neuen Antrieb und eine neue Lebensqua-
lität. Fast alles ist bei euch günstiger als
bei uns.“ 

Jeder Busfahrgast hat irgendeine leere
Tasche bei sich. Auf dem Rückweg wird
sie jedoch voll sein. Es gibt nur eine Ein-
schränkung: Eine Person darf nicht mehr
als 50 Kilogramm über die Grenze bringen. 

Der massenhafte Andrang der Einwoh-
ner des Kaliningrader Gebiets auf die Dan-
ziger Läden wäre ohne den im Sommer
vorigen Jahres eingeführten sogenannten
Kleinen Grenzverkehr nicht möglich. Die-
ser war das Ergebnis einer Vereinbarung
zwischen den Regierungen der Polni-
schen Republik und der Russischen Fö-
deration. Die entsprechenden Dokumente
wurden von den beiden Außenministern,
Radosław Sikorski und Sergei Lawrow, im
Dezember 2011 in Moskau unterzeichnet.
„Beide Minister setzten sich dafür solida-
risch und beharrlich ein, Schulter an
Schulter“, betont Putschkow, der russi-
sche Generalkonsul in Danzig. „Es war
eine beispielhafte Zusammenarbeit.“ 

Im Juni 2012 hatten der russische Präsi-
dent Wladimir Putin und der polnische
Präsident Bronisław Komorowski das Ab-
kommen zur Regelung des Kleinen
Grenzverkehrs ratifiziert. 

500 Euro und weniger 

An Wochenenden kommen in die Ein-
kaufszentren im Durchschnitt über zehn
Reisebusse und einige Hundert private
Autos mit russischen Kennzeichen. Alle
Autokennzeichen haben ein gemeinsa-
mes Element – die Nummer 39, die in-
nerhalb der Russischen Föderation für
das Kaliningrader Gebiet steht. 

Eine andere Grenze Polens mit Russ-
land gibt es nicht – es gibt nur diese
„Halb enklave“ im Nordosten. Die Länge
der polnisch-russischen Landgrenze be-

trägt 210 Kilometer, hinzu kommen 22
Kilometer Meeresgrenze. Das Kaliningra-
der Gebiet erstreckt sich auf einer Fläche
von 13.000 Quadratkilometern mit knapp
950.000 Einwohnern. Im Osten und Nor-
den grenzt es an Litauen, im Westen an
die Ostsee. Polen liegt südlich des Gebiets. 

Knapp zwei Drittel der Bevölkerung le-
ben in Kaliningrad, der sowjetischen
Stadt, die erst nach dem Zweiten Welt-
krieg entstanden ist. Bis 1945 befand sich
an dieser Stelle das deutsche Königsberg,
polnisch: Królewiec. Die im Krieg verwüs-
tete Stadt wurde in den darauf folgenden
Jahren im sowjetischen Stil komplett um-

gebaut. Das Straßennetz ist ganz anders,
sodass sich heute die Routen der täglichen
Spaziergänge des berühmtesten Königs-
berger – Immanuel Kants – nicht einmal
annähernd rekonstruieren lassen. Glück-
licherweise ist die Ruine des Doms erhal-
ten geblieben, an dem der große Philo-
soph 1804 begraben wurde. Der Dom
wurde in den letzten Jahren restauriert –
hauptsächlich mit deutschen Mitteln –
und ist heute eine Touristenattraktion.
Kant, dessen Mausoleum sich am Dom
befindet, war unter anderem dafür be-

kannt, dass er Königsberg praktisch sein
ganzes Leben nicht verlassen hatte.

Auf dem Parkplatz des Danziger Ein-
kaufszentrums „Matarnia“ frage ich drei
junge Russen nach dem Durchschnitts-
gehalt im Kaliningrader Gebiet. Alexej
Iwanow steht gerade vor der offenen Mo-
torhaube seines Autos und füllt die Schei-
benwischerflüssigkeit auf: „Ungefähr
20.000 Rubel, also umgerechnet werden
es 500 Euro sein. Vielleicht ein bisschen
mehr“, sagt er. 

Sein Cousin, Artjom, widerspricht ihm:
„Nie im Leben. Es sind eher knapp 400
Euro.“ Anna, die schöne und sympathi-

sche Ehefrau von Alexej, ist auch dieser
Meinung: „Es sind weniger als 400 Euro.“
Artjom wisse es besser, zurzeit sei er ar-
beitslos und suche nach Arbeit. 

Alexej verkauft in Kaliningrad Aufbau-
präparate für Sportler und es geht ihm
gut, da er nicht jede einzelne Kopeke zwei-
mal umdrehen muss. Er kommt jede Wo-
che nach Danzig, um Ware einzukaufen.
Im Kaliningrader Gebiet sei fast alles teu-
rer als in Polen. „In Polen ist alles billiger“,
pflichtet ihm Anna bei. „Sogar unser Sekt
‚Sowjetskoje Igristoje‘. In Danzig bezahlt
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Die polnischen Stadtverwaltungen hatten die Befürchtung, der
plötzliche Zustrom der Einwohner des Kaliningrader Gebiets
würde die Kriminalität erhöhen und zu Konflikten führen. „Keine
dieser Befürchtungen hat sich bestätigt“, gesteht Krystyna 
Wróblewska, Direktorin der Abteilung für grenzüberschreitende
Zusammenarbeit des Marschallamtes in Danzig. „Wir hatten 
neulich eine Besprechung mit der Polizei und dem Grenzschutz.
Alles läuft vorbildlich.“ 
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man für eine Flasche dieses Sektes knapp
zwei Euro, aber ich habe ihn auch schon
für anderthalb Euro gesehen. Und in Ka-
liningrad kostet die gleiche Flasche vier
Euro. So sieht es aus. Man darf sich also
nicht wundern, wenn die Menschen aus
unserem Gebiet zum Einkaufen massen-
haft nach Polen fahren.“ 

Nett und freundlich 

Den kleineren Einkauf erledigen die Ka-
liningrader gleich hinter der polnischen
Grenze, in dem unweit gelegenen Bra-
niewo – genau genommen, in dem dorti-
gen Discounter „Biedronka“, den man
mit der deutschen Aldi-Kette vergleichen
kann. Da werden Grundnahrungsmittel
eingekauft, wie Milch, Joghurt, Käse, Obst,
Süßwaren oder sogar Gemüse. Denn auf
der russischen Seite zahlt man für alles
viel mehr – zweieinhalb, sogar drei Mal
so viel. 

Nach Danzig wird alle zwei Wochen
oder einmal im Monat gefahren. Jedes
Wochenende wird diese Strecke von eini-
gen Dutzend Bussen und Hunderten Pri-
vatautos aus dem Kaliningrader Gebiet
zurückgelegt. In den größten Einkaufs-
zentren Danzigs werden wiederum grö-
ßere Besorgungen gemacht: Kleidung,
Spielwaren, Elektrogeräte, Möbel, Mar-
kenkleider. Bei der Gelegenheit kauft man
natürlich auch Lebensmittel ein. „Die Ka-
liningrader sind sehr gute Kunden“, be-
tont Ireneusz Homa, Direktor des Fa-
shion House Centers. „Vor etwa zwei
Jahren fingen die Russen an, hierher zu
kommen, und jeden Monat werden es
mehr. Ich kann mich an die anfänglichen
Befürchtungen erinnern, ob sie etwa die
Verkehrsregeln auf dem Parkplatz einhal-
ten oder wie sie sich benehmen würden.
Und was stellte sich heraus? Sie parken
richtig, sind sehr nett und freundlich.
Wenn sie in einen Laden gehen, wissen
sie meist, wonach sie suchen, sie sind ei-
nerseits anspruchsvoll, gleichzeitig rümp-
fen sie aber nicht die Nase.“ 

Vor etwa einem halben Jahr wurden die
Autos auf dem Parkplatz des Fashion
House Centers gezählt. Dabei erwies es
sich, dass zehn Prozent aller Kunden Rus-
sen sind. 

Zur ausgemachten Uhrzeit versammeln
sie sich am Bus. Die russischen Fahrgäste
tragen meist Tüten voller Lebensmittel.
In vielen Taschen befinden sich auch Mar-
kenklamotten. Nicht selten kaufen sie
auch bessere Alkoholsorten ein, da diese
nicht nur günstiger, sondern auch echt
und nicht gefälscht sind. Das wissen üb-
rigens alle Kaliningrader: Die Warenqua-

lität ist in Polen höher als bei ihnen zu
Hause. Die Marke, in einem russischen
Laden für schweres Geld gekauft, mag
vielleicht dieselbe sein, und trotzdem ist
die Qualität – warum, das weiß niemand
– schlechter. 

Das ewige Problem Russlands 

Für einen Westeuropäer könnte es über-
haupt eine nur schwer nachvollziehbare
Sache sein: Wie in aller Welt kann ein ge-
wöhnlicher Joghurt, den man auf der ei-
nen Seite der Grenze kauft, auf der ande-
ren Seite der Grenze so viel teurer sein? 

Vor kurzem – um die Preise auf beiden
Seiten der Grenze zu vergleichen – mach-
ten zwei Reporterinnen der „Gazeta Wy-
borcza“ an einem Tag gleiche Einkäufe
einmal in Danzig, und einmal in Kalinin-
grad. In ihren Einkaufswagen legten sie
elf Produkte: zuerst in dem Kaliningrader
Supermarkt „Wiktoria“, und dann im Dan-
ziger Carrefour (die Läden beider Ketten
sind in etwa vergleichbar). Dabei stellte
es sich heraus, dass die Einkäufe in „Wik-
toria“ von Rubel in Zloty umgerechnet
244,51 PLN (etwa 61,12 €) gekostet hatten,
während die im Carrefour: 106,68 PLN
(etwa 26,67 €). 

Wie ist das möglich? 
„Schau mal, das ist ein komplexes Pro-

blem“, erklärt Alexej Iwanow, der auf dem
Parkplatz des Danziger Einkaufszen-
trums „Matarnia“ gerade aufgehört hat,
die Scheibenwischerflüssigkeit in seinem
Auto nachzufüllen. Die geleerte Flasche
hat er bereits in den Kofferraum gelegt
und wischt sich nun die Hände mit einem
Tuch ab. „Ich handle mit Sportler-Präpa-
raten. Ich möchte sie auch günstiger an-
bieten, aber das kann ich nicht. Daran
wollen doch auch die Zwischenhändler
verdienen, und der Staat will seine Steu-
ern. Daher sind sie teuer. Aber das Pro-
blem liegt an dem ganzen Wirtschaftssys-
tem, das sich wird ändern müssen. Ihr
Polen seid in dieser Hinsicht viel weiter
als wir Russen.“ 

Adam Hlebowicz, Autor eines vor Kur-
zem erschienenen Reiseführers für Kali-
ningrad, schildert das Problem weniger
diplomatisch: „Warum ist es so mit den
Preisen? Das war für mich ein schwer zu
knackendes Rätsel. Die Verkäufer in Kali-
ningrad erklärten mir schließlich, dass
die Preise … Schmiergelder enthalten. Es
geht hier keineswegs um Steuern, son-
dern um erpresste, illegale Zahlungen,
die die Unternehmer in die Taschen ge-
wisser Personen abführen müssen.“ 

Die zuständigen Behörden im Kalinin-
grader Gebiet fingen allmählich an, das

Problem zu erkennen. Wie das Internet-
portal „Kaliningrad.ru“ berichtet, hat der
Gouverneur Nikolai Zukanow neulich sei-
nen Ministern die Frage gestellt: „Warum
ist der Preis für die gleichen Würstchen
bei uns doppelt so hoch wie in Polen?“
Die Schuld wurde den Besitzern großer
Kaliningrader Handelsketten zugewiesen,
die ihre Waren mit einer übertrieben ho-
hen Gewinnspanne verkaufen wollen. 

Die Korruption ist in ganz Russland ein
ernsthaftes Problem, das einen zivilisato-
rischen Charakter hat. Dabei geht es nicht
um die organisierte Kriminalität im west-
lichen Verständnis. Bereits zur Zeit der
Zarenherrschaft entwickelte sich in Russ-
land ein fast legales Bestechungssystem
– ein Beamter bekam vom Staat ein mini-
males Gehalt, denn es war ein ungeschrie-
benes Gesetz, dass er seine Einkünfte mit
Bestechungsgeldern aufzubessern hatte. 

Es dauerte einige Jahre, bis IKEA seinen
Markt bei Moskau bauen konnte. Es
wurde versucht, von den schwedischen
Investoren ein riesiges Bestechungsgeld
zu erzwingen, doch die Schweden lehnen
Korruption ab. Die ganze Angelegenheit
wurde von der russischen Journalistin Ju-
lia Latynina im Radiosender „Echo Mos-
kaus“ publik gemacht.

Infolge der Preisüberhöhungen nutzen
die Kaliningrader gerne die Möglichkei-
ten, die ihnen die Erleichterungen im
Grenzverkehr mit der Europäischen
Union bieten. Polnische Firmen verdie-
nen daran. Schätzungen zufolge fließen
aus dem Kaliningrader Gebiet jeden Mo-
nat bis zu 20 Millionen Euro nach Polen. 

Touristen für zwei Stunden 

Es gibt aber auch eine Kehrseite der Me-
daille. Die polnischen Einwohner des
Grenzgebiets haben es schnell begriffen,
dass mit den neuen Beziehungen zum
Kaliningrader Gebiet für sie auch neue
Verdienstmöglichkeiten einhergehen. Auf
der russischen Seite kann man Zigaretten
und Treibstoff viel günstiger kaufen –
zum halben Preis. 

Dies hat zur Folge, dass sich an den
Grenzübergängen zum Kaliningrader Ge-
biet riesige Schlangen bilden. „Statistiken
zufolge wurde die Grenze in den letzten
fünf Monaten des vergangenen Jahres von
250.000 Menschen passiert“, gibt Sergej
Putschkow an. „Nur 30.000 davon waren
die Einwohner des Kaliningrader Gebiets,
der Rest waren Polen. Im Januar wurde
die Grenze von 70.000 Polen und 15.000
Russen passiert. Wie soll man diese Daten
interpretieren? Es ist ganz einfach: Fast
alle Polen, die ins Kaliningrader Gebiet
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einreisen, bleiben weniger als zwei Stun-
den da. Es sind Händler, die hauptsäch-
lich mit Sprit Geld machen wollen. Nur
wenige Polen fahren dahin, um Kalinin-
grad und sein Umland zu besichtigen.
Zurzeit finden sie da nicht genug Attrak-
tionen.“ 

Laut Putschkow sei der Treibstoffhandel
im Grenzgebiet eine organisierte Machen-
schaft. Wenn zum Beispiel an der Grenze
100 Autos stehen, könne man aufs Gera-
tewohl davon ausgehen, dass 90 davon
zu Polen gehören, die in Grenznähe leben.
Mehr noch: Es sei ein bestimmtes Auto-
modell. „Es ist der Audi 100“, erzählt
Putschkow weiter. „Und warum? Es ist
ein Auto mit dem größten original einge-
bauten Benzintank, in den hundert Liter
Treibstoff hineinpassen.“ 

Die russische Botschaft in Warschau hat
der polnischen Seite nahegelegt, das Pro-
blem der Benzinhändler irgendwie zu lö-
sen. Warum sollten sie den Verkehr an
den Grenzübergängen weiter verhindern?
Ihretwegen verlieren Menschen manch-
mal ganze Stunden beim Warten auf die
Abfertigung, besonders schlimm ist es an
den Wochenenden. Vielleicht könnte man
für die „Tankwagen“ eine getrennte Ein-
fahrt organisieren? „Die Antwort lautete,
das wäre vorschriftswidrig“, berichtet
Putschkow. „Alle sollten die gleichen
Rechte genießen.“ 

Einem russischen Bürger ist vor Kurzem
in der Schlange zum Grenzübergang et-
was Unangenehmes widerfahren. Er
machte einen der polnischen Treibstoff-
händler darauf aufmerksam, er solle es
unterlassen, sich an der Autoschlange vor-
bei nach vorne zu drängeln, da er erst spä-
ter dazu gekommen sei. Es kam zu einem
Streit. Der Pole soll den Russen mit einem
Autoschlüssel schmerzhaft in die Hand
geschlagen haben und weggefahren sein.
„Daraufhin wurde der Russe von der pol-
nischen Polizei festgenommen, weil er Är-
ger gemacht habe“, erzählt der General-
konsul Putschkow. „Wir baten um die
Aufklärung des Zwischenfalls. Die Ge-
schichte schlug in der Kaliningrader
Presse hohe Wellen und schadete dem
Ruf der Polen. Zum Glück stellen solche
Vorfälle absolute Randerscheinungen dar.“ 

Es loht sich, für Russen zu kochen 

Auch Polen beschweren sich, zum Bei-
spiel darüber, dass die russischen Grenz-
beamten schon an der Grenze versuchen,
ihnen 100 Rubel (knapp zwei Euro) Be-
stechung für die Einreise abzuknöpfen.
Und dass auf dem Weg nach Kaliningrad
die Streifen der russischen Verkehrspoli-

zei lauern, die auch unter jedem Vorwand
ihre 100 Rubel verlangen. 

All das zerstört trotzdem nicht die posi-
tive Bilanz des Ganzen. „Unsere Zusam-
menarbeit ist zweifellos ein Erfolg, und
wir möchten, dass dieser Erfolg dazu bei-
trägt, dass die Visapflicht für die russi-
schen Bürger für die gesamte Europäi-
sche Union aufgehoben wird“, macht
Putschkow deutlich. „Es zeichnen sich
breite Perspektiven für eine mögliche Zu-
sammenarbeit ab: in der Wirtschaft, Kul-
tur, im Hochschulwesen oder Sport. Polen
helfen uns bei der Organisation der Fuß-
ball-Weltmeisterschaft 2018. In Danzig ist
ein wunderschönes Stadion für die Euro-
pameisterschaft 2012 entstanden, und im
Kaliningrader Gebiet werden wir nun
auch eins bauen – für die Fußball-Welt-
meisterschaft.“

Die polnischen Stadtverwaltungen hat-
ten die Befürchtung, der plötzliche Zu-
strom der Einwohner des Kaliningrader
Gebiets würde die Kriminalität erhöhen
und zu Konflikten führen. „Keine dieser
Befürchtungen hat sich bestätigt“, gesteht
Krystyna Wróblewska, Direktorin der Ab-
teilung für grenzüberschreitende Zusam-
menarbeit des Marschallamtes in Danzig.
„Wir hatten neulich eine Besprechung mit
der Polizei und dem Grenzschutz. Alles
läuft vorbildlich.“ 

Cezary Bieniasz-Krzywiec – in Jeans und
Hemd gekleidet – dreht sogar Filme für
das Internetportal 3gsg.ru, das den Rus-
sen die sogenannte Dreistadt (Danzig,
Gdingen, Zoppot) und Pommern vorstellt.
Die Filme werden auf YouTube gepostet. 

„Guten Tag. Heute kochen für euch Cza-
rek aus Danzig und Galina aus Kalinin-
grad“ – die Moderatoren der kulinari-
schen Reihe „Polnische Küche auf
russisch“ begrüßen ihre Zuschauer. Ga-
lina macht eine Einführung: „Czarek, sag
uns bitte, was für ein Gericht aus der pol-
nischen Küche wir heute kochen?“ Und
dann zeigt Czarek, wie man aus russi-
schen Produkten ein Tatar, Heringe in
Knoblauchsoße, Heringe in Joghurtsoße,
Lachs, Eisbein und einen schnellen Ap-
felkuchen zubereitet. Geplant sind auch
Folgen mit Bigos-Rezepten, Sauermehl-
suppe und Sauermehlsuppe im Brot, die
bei Russen besonders beliebt sind. 

Der Danziger Landrat vereinigt damit
seine zwei Leidenschaften: das Kochen
und sein Interesse für Russland mit der
arbeitsbedingten Mission der Aufnahme
der Zusammenarbeit mit dem östlichen
Nachbarn: „Schon seit Langem richte ich
meinen Blick nach Osten, denn es ist un-
ser nächster und auch bester Kunde. Man
sieht es bereits, wie viele Russen bei uns

sehr viel Geld lassen. Und es kann noch
besser werden, wenn wir durch Unterneh-
mer wirtschaftliche Kontakte knüpfen.“

Vorerst gewinnen daran nicht nur La-
denbesitzer, sondern auch Hoteliers, Gast-
wirte und sogar Museen. In den Besu-
cherzahlen fangen die Russen an, die
Deutschen zu überholen, die seit vielen
Jahren traditionell den ersten Platz beleg-
ten. „Das freut uns sehr“, gibt ein Mitar-
beiter eines Danziger Museums zu.

Heute erfreuen sich besondere
Crashkurse für Russisch großer Beliebt-
heit, die für Verkäufer und Hoteliers in
Danzig, Gdingen oder Zoppot organisiert
werden. „Viele Menschen aus meiner Ge-
neration können Russisch noch aus der
Grund- oder Oberschule, es reicht also,
die Kenntnisse aufzufrischen, und wir
können uns leicht verständigen. Als Amt
können wir bereits auf Russisch korres-
pondieren, auch mit einer befreundeten
Stadtverwaltung in Litauen sprechen wir
Russisch, es ist in unserer Situation na-
türlicher als Englisch“, erläuterte der Dan-
ziger Landrat Cezary Bieniasz-Krzywiec. 
„Das Interesse für Polen ist bei Russen

immens, meiner Meinung nach um eini-
ges größer als das polnische Interesse für
das Kaliningrader Gebiet“, findet Tomasz
Omański, Direktor des Polnischen Kul-
turzentrums in Kaliningrad. „Die Russen
sind gegenüber Polen sehr freundlich ein-
gestellt, die Beliebtheit der Internetseite
Polska-kaliningrad.ru wächst in rasantem
Tempo. Die Stimmung wird nur durch
den schwer nachvollziehbaren und Chaos
verursachenden Umgang der polnischen
Seite mit der Visa-Ausstellung ein wenig
ruiniert.“ 

Das Polnische Kulturzentrum in Kali-
ningrad bietet Polnischkurse an. Zurzeit
lernen dort 200 Personen in 19 Gruppen
Polnisch, darunter 50 Oberschüler, die in
Polen studieren möchten. 

Aus dem Polnischen von Monika Satizabal Niemeyer

Roman Daszczyński
Politologe, Journalist der Tageszeitung 
„Gazeta Wyborcza“, Träger des Preises
GRAND PRESS 2004, 2005 und 2008, 
Dozent für Journalistik an der Fachhochschule
für Sozialpsychologie in Zoppot. 
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To sytuacja bez precedensu: nie chodzi
bowiem o tak zwanych „nowych ruskich”
– milionerów, którzy licznie odwiedzają
kurorty i największe stolice państw za-
chodniej Europy. Granicę polsko-rosyjską
każdego miesiąca przekraczają tysiące
zwyczajnych mieszkańców Obwodu Kali-
ningradzkiego: drobni przedsiębiorcy, ro-
botnicy, studenci, nauczyciele, urzędnicy,
pracownicy służb mundurowych. Także
bezrobotni. Te podróże nie są dla nich ża-
dnym luksusem, lecz twardą życiową ko-
niecznością. W Obwodzie Kaliningradz-
kim niemal wszystkie towary są 2-3 razy
droższe niż w Polsce. Tak więc nawet nie-

zamożni Rosjanie przekraczają granicę
chętnie, po to by zaoszczędzić. 

Polscy handlowcy i właściciele firm usłu-
gowych na terenach przygranicznych do-
stali dodatkowy zastrzyk gotówki. W wielu
miejscach Rosjanie stanowią nawet 10 pro-
cent klientów. W potężnym markecie
IKEA w Gdańsku – gdzie można kupić
meble i wszystko co potrzebne do urzą-
dzenia mieszkania – nawet co czwarta zło-
tówka wydawana jest przez mieszkańców
Obwodu Kaliningradzkiego. 

Andrzej Hnatiuk – menadżer centrum
handlowego Matarnia w Gdańsku, w ra-
mach którego funkcjonuje IKEA – mówi:

„My nie wiemy co to kryzys. Nasze wyniki
sprzedaży niezmiennie utrzymują się na
wysokim poziomie. Swoją zasługę mają
w tym również rosyjscy klienci z Obwodu
Kaliningradzkiego. Są tutaj zawsze mile
widziani”. 

Unia wita serdecznie 

Na dworcu autobusowym w Kaliningra-
dzie – szczególnie w soboty – już od
wczesnego ranka zbierają się grupy po-
dróżnych. Antosza Kuragin musi wstać
przed szóstą, żeby pojechać na zakupy do
Gdańska. Trasę z domu przy Proletarskoj
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Nowe sąsiedztwo
Rosjanie z Obwodu Kaliningradzkiego mogą bez wiz podróżować do polskich regionów przygranicznych

Rosjanie masowo jeżdżą na zakupy do sklepów w Gdańsku, Elblągu czy Olsztynie. To efekt wprowadzenia tak zwanego
małego ruchu granicznego między Polską a Obwodem Kaliningradzkim. „Chcemy by sukces tej współpracy przyczynił się
do zniesienia dla naszych obywateli wiz wjazdowych do całej Unii Europejskiej” – mówi Siergiej Puczkow, konsul generalny
Federacji Rosyjskiej w Gdańsku. 
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ulicy do dworca autobusowego pokonuje
pieszo, w jakieś dwadzieścia minut. Na
przystanku stoi już tłumek mieszkańców
Kaliningradu. Antosza zauważa znajo-
mego milicjanta z córką – po cywilnemu
nie wygląda tak dostojnie jak w mundu-
rze. Przez ramię przewieszony niewielki
plecak. 

Bilet dla jednej osoby, w obie strony,
kosztuje 800 rubli, czyli około 40 euro. 

Do granicy rosyjsko-polskiej jedzie się
godzinę. Następne piętnaście minut na-
leży do celników. Potem autokar mija po
drodze dużą niebieską tablicę z napisami
w języku rosyjskim i ukraińskim, z której
wynika, że Unia Europejska serdecznie
zaprasza. 

Do Gdańska od granicy jest jakieś sto ki-
lometrów, niecałe dwie godziny. W podróży,
jak to w podróży – ktoś rozmawia, ktoś
inny przysypia, ktoś w milczeniu przygląda
się Polsce. „Ładnie u was, trzeba przyznać
– mówi Antosza. – Drogi coraz lepsze
i domy odnowione, pomalowane. Widać,
że ludzie dbają o swoje, i że są pieniądze.
U nas też jest coraz lepiej, ale powolutku.
Nie tak jak u was. Widać, że Unia Europej-
ska daje Polsce rozpęd i jakość życia. Pra-
wie wszystko u was jest tańsze niż u nas”. 

Każdy z pasażerów autokaru ma ze sobą
jakąś pustą torbę. W drodze powrotnej bę-
dzie wypełniona. Jest tylko jeden warunek
– jedna osoba nie może przez granicę prze-
wieźć więcej niż 50 kg. 

Masowe przyjazdy mieszkańców Obwodu
Kaliningradzkiego do Gdańska nie byłyby
możliwe bez wprowadzenia latem ub. roku
tzw. małego ruchu granicznego. To efekt
porozumienia między władzami państwo-
wymi Rzeczpospolitej Polskiej i Federacji
Rosyjskiej. Odpowiednie dokumenty pod-
pisali w grudniu 2011 roku w Moskwie sze-
fowie MSZ Polski Radosław Sikorski i Rosji
Siergiej Ławrow. „Obaj ministrowie zabie-
gali o to solidarnie i wytrwale, ramię w ra-
mię – podkreśla konsul Puczkow. – To wzor-
cowy przykład współpracy”. 

W czerwcu 2012 prezydent Rosji Władi-
mir Putin i prezydent RP Bronisław Komo-
rowski ratyfikowali polsko-rosyjską umowę
o zasadach małego ruchu granicznego. 

500 euro i mniej 

W weekendy przez gdańskie centra hand-
lowe przewija się średnio kilkanaście au-
tokarów i kilkaset prywatnych aut na ro-
syjskich „blachach”. Wszystkie numery
rejestracyjne mają wspólny element –
liczbę 39, która w Federacji Rosyjskiej
oznacza Obwód Kaliningradzki. 

Polska nie ma innej granicy z Rosją. Jest
tylko ta „półenklawa” na północnym

wschodzie. Długość granicy lądowej z Pol-
ską – 210 km, plus 22 km granicy mor-
skiej. Obwód Kaliningradzki to ponad 13
tysięcy kilometrów kwadratowych, niecałe
950 tysięcy mieszkańców. Od wschodu
i północy graniczy z Litwą, od zachodu –
jest morze Bałtyckie. Polska znajduje się
na południu. 

Około dwóch trzecich mieszkańców żyje
w Kaliningradzie, radzieckim mieście,
które powstało dopiero po II wojnie świa-
towej. Do 1945 roku stał w tym miejscu
niemiecki Königsberg, zwany przez Pola-
ków Królewcem. Zmasakrowane przez
wojnę miasto zostało w następnych latach
całkowicie przebudowane w stylu radziec-
kim. Całkowicie zmienił się układ ulic.
Dziś nie da się nawet w przybliżeniu od-
tworzyć trasy codziennych spacerów naj-
słynniejszego königsbergczyka – Imma-
nuela Kanta. Szczęśliwie zachowały się
ruiny dawnej katedry, przy której pocho-
wano wielkiego filozofa w 1804 roku.
W ostatnich latach zabytek odbudowano,
głównie z niemieckich funduszy – jest dziś
atrakcją turystyczną. Kant, który ma przy
katedrze swoje mauzoleum, był znany mię-
dzy innymi z tego, że praktycznie przez
całe życie nie ruszał się z Królewca. 

Na parkingu gdańskiego centrum hand-
lowego Matarnia pytam trójkę młodych
Rosjan, ile wynosi średni zarobek w Ob-
wodzie Kaliningradzkim. Aleksiej Iwanow
stoi właśnie przy otwartej klapie silnika
swojego auta, dolewa płynu do spryskiwa-
czy: „Jakieś 20 tysięcy rubli, to w przeli-
czeniu będzie 500 euro. Może trochę
więcej” – mówi. Jego kuzyn, Artjom pro-
testuje: „No co ty. Raczej niecałe 400
euro”. Anna, ładna i sympatyczna żona
Aleksieja, też tak uważa: „Poniżej czte-
rystu”. Artjom wie lepiej, bo jest bezro-
botny, obecnie szuka pracy. 

Aleksiej sprzedaje w Kaliningradzie od-
żywki dla sportowców, powodzi mu się
dobrze i nie musi liczyć każdej kopiejki.
W Gdańsku bywa co tydzień, po towar.
Prawie wszystko w Obwodzie Kalinin-
gradzkim jest droższe niż w Polsce. „W
Polsce wszystko jest tańsze – potwierdza
Anna. – Nawet nasze wino musujące ‘So-
wietskoje igristoje’. W Gdańsku płacisz
za butelkę niecałe 2 euro, widziałam na-
wet za półtora. A w Kaliningradzie za tę
samą butelkę trzeba zapłacić 4 euro. Ot,
i tak to wygląda. Więc co się dziwić, że
tłumy ludzi przyjeżdżają od nas do Polski
na zakupy”. 

Mili, życzliwie nastawieni 

Mniejsze zakupy Kaliningrad robi tuż za
polską granicą, w niedalekim Braniewie,

konkretnie w tamtejszym dyskoncie sieci
Biedronka, którą można porównać z nie-
mieckimi marketami Aldi. Podstawowe
towary: mleko, jogurty, sery, owoce, słody-
cze, a nawet warzywa. Po rosyjskiej stronie
za wszystko trzeba płacić drożej – dwa
i pół, nawet trzykrotnie więcej. 

Do Gdańska jeździ się raz na dwa tygo -
dnie, raz na miesiąc. W każdy weekend
tę drogę pokonują dziesiątki autokarów
i setki prywatnych samochodów z Ob-
wodu Kaliningradzkiego. W Gdańsku ro-
bione są poważniejsze zakupy w najwięk-
szych centrach handlowych. Odzież,
zabawki, sprzęt elektroniczny, meble,
markowe ciuchy. Przy okazji też oczywi-
ście kupuje się żywność. „Kaliningrad-
czycy są bardzo dobrymi klientami –
mówi Ireneusz Homa, dyrektor Fashion
House Center. – Rosjanie zaczęli przyjeż-
dżać mniej więcej jakieś dwa lata temu.
I z każdym miesiącem jest ich więcej. Pa-
miętam początkowe obawy, czy będą na
przykład przestrzegać zasad ruchu na par-
kingu. Jak będą się zachowywać? I co się
okazało? Parkują, jak trzeba, są bardzo
mili, życzliwie nastawieni. Gdy wchodzą
do sklepu, wiedzą zazwyczaj, czego szu-
kają, są wymagający, ale jednocześnie nie
kręcą nosem”. 

Niecałe pół roku temu w Fashion House
Center przeprowadzono akcję liczenia sa-
mochodów. Okazało się, że Rosjanie sta-
nowią 10 procent klientów. 

O oznaczonej godzinie – zbiórka przy
autokarze. Rosyjscy pasażerowie niosą naj-
częściej siatki z żywnością. Wielu ma
w torbach markowe ubrania. Nierzadko
kupują też lepsze alkohole, bo nie tylko
są tańsze, ale też na pewno prawdziwe,
niepodrabiane. O tym zresztą wszyscy
w Kaliningradzie wiedzą – jakość towarów
w Polsce jest wyższa niż u nich. Niby ta
sama marka kupiona w rosyjskim sklepie
za ciężkie pieniądze, a jakość – nie wie-
dzieć czemu – gorsza. 

Odwieczny problem Rosji 

Dla mieszkańca zachodniej Europy to
w ogóle może być trudna do zrozumienia
rzecz: jakim cudem zwykły jogurt, który
można kupić po jednej stronie granicy,
w sklepie po drugiej stronie granicy kosz-
tuje dużo drożej? 

Niedawno dwie reporterki „Gazety Wy-
borczej” dla porównania cen zrobiły jed-
nego dnia takie same zakupy w Gdańsku
i Kaliningradzie. Do koszyka włożyły
11 produktów w kaliningradzkim super-
markecie Wiktoria i w gdańskim Carre-
fourze (sklepy obu sieci są do siebie po-
dobne). Okazało się, że za zakupy
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w Wiktorii trzeba zapłacić w przeliczeniu
rubli na złotówki 244,51 zł, natomiast
w Carrefourze – 106,68 zł. 

Jak to możliwe? 
„Widzisz, to złożony problem – mówi

Aleksiej Iwanow, który na parkingu gdań-
skiego centrum handlowego Matarnia
skończył właśnie uzupełniać płyn do spry-
skiwaczy w swoim samochodzie. Opróż-

nioną butlę odłożył już do bagażnika i wy-
ciera chusteczką ręce. – Ja handluję
używkami dla sportowców. Też chciałbym
taniej, ale nie mogę. Swoje muszą zarobić
pośrednicy, państwo też bierze podatki.
Wychodzi drogo. Ale to jest problem ca-
łego systemu gospodarki, który będzie mu-
siał się zmienić. Wy w Polsce jesteście
pod tym względem dużo dalej, niż my
w Rosji”. 

Adam Hlebowicz, autor wydanego nie-
dawno przewodnika po Kaliningradzie,
przedstawia problem w mniej dyploma-
tyczny sposób: „Dlaczego tak dzieje się
z cenami? To była dla mnie zagadka, nie-
łatwa do rozwiązania. Sprzedawcy w Kali-
ningradzie wyjaśnili mi w końcu, że ceny
zawierają... haracze. I bynajmniej nie cho-
dzi tu o podatki, ale o wymuszenia, tak
zwaną ‘wziatkę’ – nielegalne opłaty, które
muszą odprowadzać przedsiębiorcy do
kieszeni pewnych osób”. 

Władze Obwodu Kaliningradzkiego za-
częły zauważać problem. Jak donosi portal
Kaliningrad.ru, gubernator Nikołaj Cuka-
now zadał ostatnio swoim ministrom py-
tanie: „Dlaczego cena na takie same pa-
rówki jest u nas dwa razy większa niż
w Polsce?”. Winę za taki stan przypisano
właścicielom dużych kaliningradzkich
sieci handlowych, którzy mają narzucać
na towar nieadekwatnie duże marże. 

Korupcja jest w całej Rosji poważnym pro-
blemem, który ma charakter cywilizacyjny.
I wcale nie chodzi o zorganizowaną prze-
stępczość w zachodnim rozumieniu. Już
w czasach carskich w Rosji rozwinął się nie-
mal legalny system „wziatek” – urzędnik
dostawał od państwa minimalne zarobki,
bowiem niepisaną zasadą było, że swoje
dochody ma uzupełnić za sprawą łapówek. 

IKEA kilka lat nie mogła zbudować mar-
ketu pod Moskwą, bo próbowano wymu-
sić od niej wielką łapówkę, a Szwedzi nie
uznają korupcji. Sprawę ujawniła rosyjska
dziennikarka Julia Łatynina na antenie ra-
diowej „Echa Moskwy”. 

Skutek zawyżania cen jest taki, że miesz-
kańcy Kaliningradu chętnie korzystają
z okazji, jaką stały się ułatwienia w prze-

kraczaniu granicy z Unią Europejską. Za-
rabiają na tym polskie firmy. Szacuje się,
że każdego miesiąca z Obwodu Kalinin-
gradzkiego ucieka do Polski nawet 20 mi-
lionów euro. 

Turyści na dwie godziny 

Jest też druga strona tego medalu. Polscy
mieszkańcy terenów przygranicznych
szybko zorientowali się, że nowe relacje
z Obwodem Kaliningradzkim dają im
nowe możliwości zarobkowania. Po rosyj-
skiej stronie dużo taniej można nabyć pa-
pierosy, paliwo – za pół ceny. 

To powoduje na przejściach granicznych
z Obwodem Kaliningradzkim potężne ko-
lejki. „Ze statystyki wynika, że w ciągu
ostatnich pięciu miesięcy zeszłego roku
granicę przekroczyło 250 tysięcy osób –
zauważa Sergiej Puczkow. – Z tego tylko
30 tysięcy to byli mieszkańcy Obwodu Ka-
liningradzkiego, resztę stanowili Polacy.
W styczniu granicę przekroczyło 70 ty-
sięcy Polaków i 15 tysięcy Rosjan. Jak in-
terpretować te dane? To proste. Niemal
wszyscy Polacy, którzy wjeżdżają do Ob-
wodu Kaliningradzkiego, przebywają tam
krócej niż dwie godziny. To handlarze na-
stawieni głównie na obrót paliwem. Pola-
ków, którzy jeżdżą zwiedzić Kaliningrad
i okolice, jest mało. Na razie nie znajdują
tam dla siebie dość atrakcji”. 

Według konsula Puczkowa, graniczny
handel paliwem to zorganizowany proce-
der. Jeśli w kolejce na granicy stoi na przy-
kład 100 samochodów, to w ciemno
można założyć, że dziewięćdziesiąt z nich
należy do Polaków mieszkających w po-
bliżu granicy. Co więcej: jest to jeden, okre-
ślony typ auta. „Audi 100 – mówi Puczkow.

– A dlaczego? Bo to samochód, który miał
fabrycznie montowany największy zbior-
nik na paliwo. Wchodzi do niego 100 lit-
rów”. 

Rosyjska ambasada w Warszawie zasu-
gerowała stronie polskiej, że można by ja-
koś rozwiązać problem handlarzy ben-
zyną. Po co mają korkować przejścia
graniczne? Ludzie przez nich tracą cza-
sem całe godziny w oczekiwaniu na od-
prawę, szczególnie w weekendy. Może by
dla tych „benzowozów” zorganizować
osobną furtkę wjazdową? „W odpowiedzi
usłyszeliśmy, że to by było niezgodne
z przepisami – relacjonuje Puczkow. –
Wszyscy mają mieć równe prawa”. 

Niedawno w kolejce na granicy niemiłe
przeżycia miał obywatel Rosji, który zwró-
cił uwagę jednemu z polskich handlarzy
paliwem, żeby nie próbował przepychać
się do przodu ogonka aut, skoro przyje-
chał później. Wywiązała się sprzeczka. Po-
lak podobno uderzył boleśnie Rosjanina
kluczem samochodowym w rękę i odje-
chał. „A Rosjanina zatrzymała polska po-
licja, że narozrabiał – opowiada konsul
Puczkow. – Poprosiliśmy o wyjaśnienie
tej sytuacji. Cała historia odbiła się szero-
kim echem w kaliningradzkiej prasie,
więc nie zrobiła Polakom dobrej opinii.
Na szczęście takie sytuacje stanowią zu-
pełny margines”. 

Warto gotować dla Rosjan 

Polacy też się skarżą, że już na granicy ro-
syjskie służby próbują wymusić 100 rubli
(nieco ponad 2 euro) łapówki za wjazd.
Że na drodze do Kaliningradu czają się
patrole miejscowej drogówki, które też
pod byle pretekstem żądają swoich 100
rubli. 

Jednak to wszystko nie jest w stanie za-
kłócić pozytywnego obrazu całości. „Nasza
współpraca jest bez wątpienia sukcesem
i chcemy by ten sukces przyczynił się do
zniesienia dla obywateli Rosji wiz wjaz-
dowych do całej Unii Europejskiej – tłu-
maczy Puczkow. – Rysują się szerokie per-
spektywy współpracy: gospodarka, kultura,
szkolnictwo wyższe, sport. Polacy poma-
gają nam przygotować się do organizacji
piłkarskich Mistrzostw Świata w 2018.
W Gdańsku powstał piękny stadion na
Mistrzostwa Europy 2012 roku, a w obwo-
dzie Kaliningradzkim będziemy teraz sta-
wiać swój stadion na Mundial”. 

Polskie władze trochę się obawiały, że
nagły napływ mieszkańców Obwodu Ka-
liningradzkiego spowoduje wzrost prze-
stępczości, że dojdzie do konfliktów. „Nic
z tych obaw się nie potwierdziło – przy-
znaje Krystyna Wróblewska, dyrektor de-
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Do Gdańska od granicy jest jakieś sto kilometrów, niecałe dwie
godziny. W podróży, jak to w podróży – ktoś rozmawia, ktoś inny
przysypia, ktoś w milczeniu przygląda się Polsce. „Ładnie u was,
trzeba przyznać – mówi Antosza. – Drogi coraz lepsze i domy 
odnowione, pomalowane. Widać, że ludzie dbają o swoje, i że są
pieniądze. U nas też jest coraz lepiej, ale powolutku. Nie tak jak 
u was. Widać, że Unia Europejska daje Polsce rozpęd i jakość życia.
Prawie wszystko u was jest tańsze niż u nas”. 



partamentu współpracy zagranicznej
Urzędu Marszałkowskiego w Gdańsku. –
Mieliśmy niedawno naradę z udziałem
policji i straży granicznej. Wszystko prze-
biega we wzorowy sposób”. 

Cezary Bieniasz-Krzywiec – ubrany
w dżinsy i koszulę – kręci nawet filmy dla
portalu 3gsg.ru, który Rosjanom prezen-
tuje Trójmiasto i Pomorze. Portal zamiesz-
cza je w serwisie YouTube. „Dobryj djen.
Sewodnia dla was gatowit Czarek z Gdań-
ska i Galina z Kaliningrada – to prowa-
dzący kulinarny cyklu ‘Польская кухня

по-русски’. – Czarek, powiedz proszę, ja-
kie danie polskiej kuchni dziś ugotu-
jemy?”. I Czarek, po rosyjsku, prezentuje,
jak z rosyjskich produktów przyrządzić ta-
tar, śledzie w sosie czosnkowym, śledzie
w jogurcie, łososia, golonkę i ekspresową
szarlotkę. Planuje też odcinki z bigosem,
żurkiem i żurkiem w chlebie, który Ros-
janie szczególnie sobie upodobali. 

Dla gdańskiego starosty to połączenie pry-
watnych pasji: gotowania i zainteresowania
Rosją ze służbową misją nawiązywania
współpracy z sąsiadami ze Wschodu: „Od
dawna patrzyłem na Wschód, bo to nasz
najbliższy, ale także najlepszy klient. Już
widać, jak wielu Rosjan zostawia u nas
grube pieniądze. A może być jeszcze lepiej,
jeśli nawiążemy kontakty gospodarcze
przez przedsiębiorców”. 

Póki co, zyskują nie tylko właściciele skle-
pów, ale też hotelarze, restauratorzy, a na-

wet muzea. Pod względem frekwencji Ros-
janie zaczynają wyprzedzać Niemców, któ-
rzy tradycyjnie od wielu lat byli na miejscu
pierwszym. „Bardzo nas to cieszy” – mówi
pracownik jednego z gdańskich muzeów. 

Dziś na porządku dziennym są specjalne
szybkie kursy rosyjskiego organizowane
dla sprzedawców i hotelarzy w Gdańsku,
Gdyni czy Sopocie. „Wiele osób z mojego
pokolenia zna rosyjski z podstawówki
i szkoły średniej, więc wystarczy sobie tę
wiedzę odświeżyć i będziemy się mogli
łatwo dogadać. Jako urząd korespondu-
jemy już po rosyjsku, a z zaprzyjaźnionym
samorządem litewskim także rozma-
wiamy po rosyjsku, bo to bardziej natu-
ralne w naszym położeniu niż używanie
angielskiego” – dodaje starosta gdański,
Cezary Bieniasz-Krzywiec. „Zainteresowa-
nie Polską wśród Rosjan jest ogromne,
według mnie parokrotnie większe niż
wśród Polaków Obwodem Kaliningradz-
kim – ocenia Tomasz Omański, szef Po-
lonijnego Centrum Kultury w Kaliningra-
dzie. – Rosjanie są bardzo życzliwie
nastawieni do Polaków, błyskawicznie roś-
nie popularność witryny internetowej
Polska-kaliningrad.ru. Atmosferę psuje
trochę trudne do przewidzenia i wprowa-
dzające chaos podejście władz polskich
do wydawania wiz”. 

Polonijne Centrum Kultury w Kalinin-
gradzie organizuje kursy języka polskiego.
W 19 grupach uczy się tam obecnie 200

osób, w tym 50 to licealiści pragnący stu-
diować w Polsce. 

Roman Daszczyński
politolog, dziennikarz „Gazety Wyborczej”,
laureat GRAND PRESS 2004, 2005 i 2008,
wykładowca dziennikarstwa w Szkole Wyższej
Psychologii Społecznej w Sopocie. 

67DIALOG 103 (2013)

• EUROPA • EUROPA •

Kaliningrad

Ar
ch

iv

Anzeige / reklama



Auch aktuell tobt ein Deutungsstreit, den
eine geplante, großangelegte Ausstellung
ausgelöst hat, noch bevor sie entstanden
ist. Neu daran ist, dass es sich diesmal
um eine „innerpolnische“ Auseinander-
setzung handelt. Diese sagt viel über die
gegenwärtige Bereitschaft der politischen
und kulturellen Eliten in Polen aus, in der
Museumslandschaft mit Blick auf deutsch-
polnische Beziehungen tatsächlich Neu-
land zu betreten. Diese Ausstellung gleicht
einem Flaggschiff auf hoher See, das
Neues entdecken will. Es droht aber zu
kentern, noch bevor das Land in Sicht ist. 

Der Sturm brach aus, mit erdrückender Wucht

Schauplatz des jüngsten Streits ist Ober-
schlesien, was für Kenner dieser multieth-
nischen Region Polens keineswegs über-
raschend kommt. Diese Region stellt für
die polnische Gesellschaft und ihr natio-
nales Selbstbild eine wahre Herausforde-
rung dar und ruft immer wieder emotio-
nal aufgeladene Fragen hervor. Dies
geschieht vor allem deshalb, weil die frü-
here Grenzlage der Region bis heute nach-
wirkt. So findet hier seit 1989 – nicht ohne
Kontroversen – eine dynamische Rekon-

struktion von Regionalbewusstsein mit di-
versen Identitätsangeboten statt. Die Auf-
arbeitung und Vergegenwärtigung der viel-
fältigen Geschichte und Kultur spielt dabei
eine Schlüsselrolle. Diese Vorgänge wer-
den nicht nur von regionalpolitischen Kräf-
ten wie der Oberschlesischen Autonomie-
bewegung (RAŚ) getragen, sondern auch
von Teilen der wissenschaftlichen und kul-
turellen Elite der Region. Und nicht nur
hier. So zeichneten vor einem Jahr polni-
sche und deutsche Experten den Journa-
listen Konrad Schuller für seine Reportage
„Der neue Schlesier“ mit dem Deutsch-
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Marcin Wiatr

Eine Schifffahrt ins Ungewisse
Zum Streit um die geplante Oberschlesien-Ausstellung des Schlesischen Museums in Kattowitz

Höchste Zeit, das Versäumte wieder nachzuholen, solange es nicht zu spät ist … Möglich aber, dass die Uhr
längst schon die volle Stunde geschlagen hat, bloß keiner hat es gehört, versunken in den einzig wahren Ton
seiner eigenen Stimme. 
(Stanisław Bieniasz: „Oberschlesien – warum trennt, was einigen sollte“)

Debatten um die Vermittlung deutsch-polnischer Wechselbeziehungen in Ausstellungsprojekten hatten in den letzten
Jahren mal eine gute, mal eine schlechte Wetterlage erlebt. Sie brachten nicht nur Impulse für gegenseitiges Interesse,
sondern sorgten auch – auf deutscher wie polnischer Seite – für Kontroversen, Verwerfungen und Enttäuschungen. 

Leszek Jodliński, Direktor des Schlesischen Museums in Kattowitz
Leszek Jodliński, dyrektor Muzeum Śląskiego w Katowicach
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Polnischen Medienpreis aus. Adam Krze-
miński begründete in seiner Laudatio
diese Entscheidung folgenderweise: „In
Polen regt sich ein neues regionales Be-
wusstsein, das ein Indiz nicht etwa für
eine Destabilisierung der polnischen Ge-
sellschaft ist, wie manche Konservative
fürchten, sondern für ein gefestigteres
Selbstbewusstsein und eine für die Regio-
nen erfrischende Tendenz zur Dezentrali-
sierung.“ Tatsächlich beruft man sich in
Oberschlesien auf transnationales Regio-
nalbewusstsein und formuliert eigene Er-
wartungen an die Modernisierung. Eine
davon ist die identitätsstiftende Rolle von
Museumsausstellungen. 

Doch diese regionalen Besonderheiten
werden manchmal von nationalbewuss-
ten Polen als Separatismus interpretiert,
lösen Ängste und Vorbehalte aus, lassen
auch manche Vorurteile wieder in den
Vordergrund der bildungs- und kulturpo-
litischen Debatte rücken. Der Streit um
die geplante Oberschlesien-Ausstellung
im Schlesischen Museum ist so ein Fall.
Hier wirkt sicherlich die Befürchtung mit,
eine regionale Identitätsstiftung könnte
die Abgrenzung zur nationalpolnischen
Mehrheitsidentität fördern und in eine
zentrale Ausstellung der Woiwodschaft
Schlesien – und somit ins kollektive Ge-
dächtnis der Polen – Eingang finden. Mi-
rosław Sekuła (PO), seit Kurzem neuer
Marschall der Woiwodschaft Schlesien,
brachte es im Interview für eine regionale
Tageszeitung auf den Punkt: „Oberschle-
sien fürchtet Polen und Polen fürchtet
Oberschlesien. Dies ist mangelnden his-
torischen Kenntnissen geschuldet. Wir
müssen endlich zu einem sachlichen Ge-
spräch zurückfinden.“ Nach all dem, was
in den letzten Monaten vorgekommen ist,
wird das aber nicht leicht werden. 

Wer steuert das Schiff?! 

Bereits in den letzten zwei Jahren konnte
man in den polnischen Medien eine per-
manente, landesweit öffentlichkeitswirk-
same Debatte nach dem Motto: „Was ist
eigentlich dieses Oberschlesien?“ verfol-
gen. Grund dafür ist ein dynamischer
Identitätenwandel in dieser Region, den
etwa die Volkszählung in Polen von 2011
einmal mehr gezeigt hatte. Nach den Zah-
len des Polnischen Statistikamts (GUS)
fühlen sich immer mehr Menschen in Po-
len regionalen Minderheiten zugehörig.
Doch in Oberschlesien profitiert davon
nicht gerade die deutsche Minderheit, de-
ren Zahl den amtlichen Angaben nach
auf 109.000 geschrumpft sein soll (wobei
neulich korrigierte GUS-Daten die Zahl

150.000 angeben), denn knapp 810.000
Befragte (auch hier korrigierte GUS seine
Daten nach oben bis auf 850.000) be-
trachten sich als Oberschlesier (wobei im-
merhin die Hälfte davon angibt, dem deut-
schen und/oder tschechischen
Kulturkreis nahezustehen), weitere
230.000 als Kaschuben. Das Interesse
der polnischen Öffentlichkeit ist deshalb
verständlich. Einerseits ist man froh, dass
diesmal kein aufsehenerregendes Gruben-
unglück für Schlagzeilen sorgte. Anderer-
seits konnte der publizistische Pauken-

schlag, den sich diverse Journalisten
zentraler und regionaler Medien bisher
gegenseitig geliefert haben, diese „proble-
matische“ Region der polnischen Öffent-
lichkeit nicht hinreichend erklären, ge-
schwiege denn dem kollektiven
Bewusstsein der Polen entscheidend nä-
herbringen. 

Dabei bestehen hier nicht zuletzt emo-
tionale Schwierigkeiten, Oberschlesien
unvoreingenommen zu begegnen. Ein-
mal ist es die heutige Spielergeneration
Klose, Podolski, Boenisch, Matuschyk &
Co., die unabhängig von ihrem National-
trikot mit der Unterstützung oberschlesi-
scher Fans rechnen kann. Ein anderes
Mal die Aussage des Wortführers ober-
schlesischer Autonomisten Jerzy Gorzelik,
die oberschlesische Woiwodschaft Oppeln
könne stolz darauf sein, dass Angehörige
der deutschen Minderheit im dortigen Re-
gionalparlament vertreten sind. 

Das Schiff, auf hoher See, wackelt nun mächtig 

Kaum etwas anderes aber hat in den letz-
ten Monaten die Gemüter mehr erhitzt,
als die Debatte um die Neukonzeption
der zentralen Ausstellung im Schlesi-
schen Museum in Kattowitz. Dabei han-
delt es sich um eine Ausstellung, die es
nie hätte geben sollen. Als vor einigen
Jahren über die Finanzierung eines Neu-
baus des Schlesischen Museums aus EU-
Mitteln verhandelt wurde, haben die da-
maligen Verantwortlichen in der

Woiwodschaft Schlesien keine Oberschle-
sien-Ausstellung geplant. Ursprünglich
sollte also alles möglichst bei Altem blei-
ben: Man stand zwar zu einem knapp 80
Millionen Euro teuren Neubau, der aktu-
ell in einem bis dahin brach liegenden
postindustriellen Areal in unmittelbarer
Nachbarschaft zum stillgelegten Förder-
turm einer einstigen Kohlengrube reali-
siert wird – hier stehen ab Sommer 2013,
und zwar 14 Meter unter der Erde, über
6.000 Quadratmeter Ausstellungsfläche
zur Verfügung; zugleich entschied man
sich gegen eine Neuausrichtung der kul-
turellen Breitenarbeit und Ausstellungs-
tätigkeit dieses zentralen oberschlesi-
schen Museums, das aus polnischer Sicht
eine hochexplosive, weil symbolische Auf-
ladung in sich trägt. 

Mit dem Neubau des Schlesischen Mu-
seums sollte zunächst einmal eine Art
Wiedergutmachung erfolgen. Denn das
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Schlesisches Museum in Kattowitz, Entwurf von Karol Schayer aus den 1920er Jahren
Muzeum Śląskie w Katowicach,  projekt Karola Schayera z lat 20.
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polnische Kattowitzer Museum gehörte in
der Zwischenkriegszeit, nachdem Ober-
schlesien eine deutsch-polnische Grenze
durchschnitten hatte, zu den größten Mu-
seen in Polen und war in einem an-
spruchsvollen, 1938 errichteten Bau unter-
gebracht. Damals, im Zuge der jüngsten
deutsch-polnischen Auseinandersetzun-
gen um die staatliche Zugehörigkeit dieser
bis 1918 preußischen Provinz (die aller-
dings kein preußisches Teilungsgebiet
war), wurde diesem Leuchtturmprojekt
eine eindeutige Rolle zugedacht: Es ging
vor allem darum, darüber aufzuklären,
dass die hochindustrialisierte Region eine
historische Gerechtigkeit erfahren habe,
indem sie nach dem Plebiszit von 1921
und den Schlesischen Aufständen (1919–
1921) zumindest teilweise dem polnischen
Staat zugeschlagen wurde, oder vielmehr,
so der damals gängige Begriff (der auch
heute noch häufig bemüht wird), nach
„Jahrhunderte langer Trennung zum pol-
nischen Mutterland zurückgekehrt“ sei.
Die Darstellung des heroisch-athletischen
Bergmanns im Kostüm des alten Piasten
– das Werk von Stanisław Szukalski an der
damaligen Fassade des Schlesischen Mu-
seums – sollte von ebenjener historischen
Verbindung symbolisch Zeugnis ablegen.
Doch schon bald, nach dem Einmarsch
der Wehrmacht im September 1939 in Ka-
towice/Kattowitz, wurde das kurz zuvor
mit großem Aufwand errichtete, moderne
Gebäude restlos abgetragen. Die deut-
schen Besatzer wollten auf diese Weise
vor Augen führen, dass das Museum als
Symbol für die polnische Identität in Ober-
schlesien endgültig ausgemerzt gehört. 

Im kommunistischen Polen blieb Ober-
schlesien mit seiner einheimischen Bevöl-
kerung, die sich größtenteils lediglich for-
mal „repolonisieren“ ließ, lange ein
ambivalentes Terrain für jegliche kultur-
politische Experimente. Es nützte nichts,
dass sich hier auch Polen aus den ehemals
polnischen Ostgebieten niedergelassen hat-
ten und seit den 1970er Jahren Fachkräfte
aus Zentralpolen gezielt angeworben wur-
den, was die gesellschaftliche Struktur der
Region massiv veränderte. Zwar sollte nun
mit gezielter Bildungspolitik (Geschichts-
schulbücher), mit der Kultur- und Spra-
chenpolitik, mit neuen Orts- und Straßen-
namen sowie Denkmälern, wie etwa den
Aufständischen-Monumenten am St. An-
naberg oder im Zentrum von Kattowitz,
eine Brücke ins mittelalterliche Schlesien
der Piasten zurückgeschlagen beziehungs-
weise eine historische Kontinuität der Re-
gion in ihrer Verbundenheit mit Polen im
Bewusstsein der hier lebenden Menschen
verankert werden. Doch im Gegensatz zu

Bauten, Denkmälern oder gar kulturellen
Aktivitäten von großzügig geförderten
Trachtenvereinen, die in der oberschle-
sisch-polnischen Tradition standen, zöger-
ten kommunistische Machthaber lange
damit, eine professionelle Museumsein-
richtung aufzubauen. Auch wenn die da-
maligen parteipolitischen Instanzen und
kulturwissenschaftlichen Eliten in der Woi-

wodschaft Kattowitz vieles taten, um Ver-
trauen der „Zentrale“ zu gewinnen, konnte
von einer Unterstützung für den Wieder-
aufbau des Museums lange Zeit keine
Rede sein. Erst viele Jahrzehnte nach
Kriegsende, in der Zeit des „Solidarność-
Karnevals“ 1981 wurde ein Komitee für die
Wiedergründung des Schlesischen Muse-
ums aktiv. Diesem Gremium, dem unter
anderem Professor Ewa Chojecka ange-
hörte, international anerkannte Kunsthis-
torikerin und heute Vorsitzende des Wis-
senschaftlichen Beirats des Museums,
gelang es schließlich, sein Ziel zumindest
teilweise zu erreichen. Das Schlesische Mu-
seum wurde 1984 wiedergegründet und
vorübergehend, wie es hieß, in einem eins-
tigen Hotelgebäude unweit des Kattowitzer
Hauptbahnhofs untergebracht. Das Mu-
seum musste aber in seiner Tätigkeit strikt
den erinnerungspolitischen Vorgaben des
damaligen Machtapparates folgen. Damit
wurde es zum Sinnbild für zentralstaatlich
gesteuerte Kulturpolitik in Oberschlesien.
Die Rolle des Museums, eine zentralstaat-
lich ausgerichtete Erinnerung zu pflegen
und zu festigen, hat sich selbst nach der
Wende von 1989 erstaunlich lange halten

können. Doch in einer Zeit sozialer und
kultureller Umbrüche änderten sich all-
mählich auch die gesellschaftlichen Erwar-
tungen. Es wurden Wünsche laut, das
mehrsprachige und vielfältige Kulturerbe
Oberschlesiens aufzuarbeiten und öffent-
lich zugänglich zu machen. Als die Besu-
cherzahlen des Museums in den 1990er
Jahren dramatisch einbrachen, wurde klar,

dass sich am Konzept seiner Tätigkeit et-
was ändern musste. 

Es kracht und donnert, dass es einem grollt

Alles änderte sich, als 2008 Leszek Jod-
liński (Jahrgang 1967), ein aus Kattowitz
stammender Kunsthistoriker, die Leitung
des Schlesischen Museums übernommen
hatte. Er öffnete es für die bisher stark
unterbelichteten regionalen und kunstge-
schichtlichen Themen, wobei bei ausge-
wählten Veranstaltungen dem oberschle-
sischen Dialekt ein gleichberechtigter
Status eingeräumt wurde – ein in der Mu-
seumslandschaft Polens bisher singulärer
Fall. Doch ein Teil der wissenschaftlichen
und kulturellen, vor allem aber der politi-
schen Eliten in Kattowitz sollte in dieser
Hinsicht bis heute skeptisch bleiben. Für
die einen bleibt das Schlesische Museum
weiterhin das zentrale Symbol für das
oberschlesische Polentum und für die –
auch im kommunistischen Polen bis 1989
– vielbeschworene „Rückkehr Oberschle-
siens zum Mutterland“. Für die anderen
– mit dem derzeitigen Museumsdirektor
an der Spitze – ist der Neubau vor allem
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Entwurf der neuen Ausstellung des Schlesischen Museums / Projekt nowej wystawy Muzeum Śląskiego
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eins: eine einmalige Chance, die Rolle des
Schlesischen Museums mit seinen au-
thentischen Exponaten und völlig neu zu
konzipierenden Ausstellungen zu über-
denken und neu zu definieren. Alles mit
dem Ziel, das Museum zu einem in der
Region verwurzelten, identitätsstiftenden
Lernort zu machen. Es gehe schlicht da-
rum, so Jodliński, sich eben der Heraus-

forderung zu stellen, welche eine erste
derartige Oberschlesien-Ausstellung in
Polen mit sich bringt. Das Projekt müsse
sich der bisherigen, zentralstaatlich aus-
gerichteten Meistererzählung über Ober-
schlesien entziehen. 

Es gehe darum, erklärt Jodliński, im Po-
len des Jahres 2013 den längst überholten
Schritt zu machen, Geschichte dieser his-
torischen Grenzregion endlich jenseits na-
tionaler Trennlinien, unversöhnlicher
Feindbilder, ja jenseits nationaler Paradig-
men zu zeigen. Dies heißt nichts anderes,
als bei einer musealen Erzählung auf an-
dere Topoi als die des Nationalstaates zu
setzen. „Eine moderne Ausstellung setzt
auf einen Empfänger, der zur Reflexion ge-
neigt ist. Sie kann insofern keine abge-
schlossenen Interpretationen liefern“,
schrieb in ihrem Beitrag über eine andere
Ausstellung – die zur Geschichte der pol-
nischen Juden – Nawojka Cieślińska-Lob-
kowicz, polnische Kunsthistorikerin und
Gründerin des Polnischen Instituts in Düs-
seldorf. Diese Einschätzung ist auch dem
viel diskutierten Oberschlesien-Ausstel-
lungskonzept des Schlesischen Museums
nicht fremd. Im bisherigen, vor allem pu-

blizistisch geführten Meinungsaustausch
zwischen Kritikern und Befürwortern des
Projekts kann man allerdings kaum die ei-
gentlichen ideellen Motivationen der Aus-
stellungsmacher nachvollziehen. Diesen
nähert man sich erst, wenn man sich etwa
die Rede des Museumsdirektors vor Augen
führt, mit der er bei einer öffentlichen De-
batte im Plenarsaal des Schlesischen Sejms

im Oktober 2012 das Ausstellungskonzept
zu rechtfertigen suchte. 

Wer dem Schiff will rechte Gunst erweisen, der
schickt es in die weite Welt

Jodlińskis Diagnose lautet: Die bisherigen
nationskonformen Interpretationscodes
für diese Region seien gescheitert, denn
sie seien größtenteils einer einheitlich ge-
dachten Identität Polens entsprungen. Da-
bei seien diese „falschen“ Interpretation-
scodes nicht nur dem nationalen
Gedächtnis geschuldet, das generell dazu
tendiert, die Geschichte auf einen akzep-
tablen Ausschnitt zu verengen. Sie wür-
den sich vielmehr aus der nationalstaatli-
chen Deutungshoheit aus der Zeit vor
1989 speisen, seien daher vergiftet und
basierten auf Vorurteilen. Im kollektiven
Bewusstsein der Polen, was nicht zuletzt
auf das Jahrzehnte lange Bildungssystem
zurückzuführen sei, werde Oberschlesien
daher allzu eindeutig „gelesen“, wobei die
traditionell patriotische oder gar pseudo-
patriotische Lesart dominiere. Vor allem
für die junge Generation sei eine solche
Lesart nicht mehr verständlich, denn die

moderne, ja postmoderne Identität sei die
einer freien Entscheidungsfindung, die
Raum, Zeit und Gemeinsamkeit der Spra-
che überschreite. Gerade dieser letzte As-
pekt in Bezug auf heutiges Oberschlesien
werde in Polen unzureichend wahrge-
nommen, dabei habe man hier mit einer
mehrsprachigen und mehrschichtigen
Identität zu tun, die aber allzu oberfläch-

lich ausgelegt werde, wenn man sie nur
aus der zentralstaatlichen Geschichte Po-
lens her begreife. „Wie herausragend und
einmalig muss denn die Geschichte einer
Region sein, deren Kulturerbe nur dann
erschlossen werden kann, wenn man sich
den hier bis heute gesprochenen drei
Sprachen annähert?“, fragte Jodliński wäh-
rend der Debatte im Schlesischen Sejm. 

Folglich bewege man sich im Kreis der
Stereotype, die noch aus der Volksrepu-
blik Polen herrühren. Man begegne hier
eher Mythen, politischen Argumenten
und Konstruktionen, die das vermeintlich
einzig geltende Bild der Geschichte Ober-
schlesiens vermitteln. Jegliche Versuche,
Oberschlesien auf diese Weise dem kul-
turellen und historiographischen Kreis-
lauf Polens zuzuführen, hätten daneben-
gelegen. Dabei stützt sich Jodliński auf
eine landesweite Umfrage, die das Schle-
sische Museum jüngst in Auftrag gegebe-
nen hatte. Daraus ergibt sich ein wenig
optimistisches Bild: Die Region werde als
fremd und separatistisch, mitunter als
allzu deutschfreundlich empfunden. Was
im bisherigen publizistischen und öffent-
lichen, darunter bildungspolitischen Um-
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Bau des neuen Gebäudekomplexes des Schlesischen Museums / budowa nowej siedziby Muzeum Śląskiego
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lauf kursiert, sei daher weitgehend unzu-
reichend. Oberschlesien fungiert hier als
ein Flickenteppich „schwebender“, in na-
tionaler Hinsicht unzuverlässiger Identi-
täten oder Doppelidentitäten und lässt
viele Polen nichts Gutes ahnen; manch
Politikern und Medienleuten fällt es des-
halb leicht, gegen die multiethnische Re-
gion ins Feld zu ziehen und ihr „man-
gelnde Loyalität gegenüber dem
Nationalstaat“ zu unterstellen. Das Stre-
ben nach mehr Selbständigkeit oder nach
regionaler Autonomie macht die Debatte
für beide Seiten nicht gerade leichter. 

Den entscheidenden Grund für all diese
Vorbehalte sieht Jodliński darin, dass die
Frage, was die Identität Oberschlesiens
ausmacht, nicht wirklich von den ober-
schlesischen Eliten selbst definiert, son-
dern im 20. Jahrhundert durch extreme
Machtzentren aus nationalpolitischen Po-
sitionen heraus (deutschen wie polni-
schen) formuliert worden sei: „Es gab hier
keinen Platz für eine Identität, die jenseits
von der Beziehung ‚Zentrum – Periphe-
rie‘ her gedacht worden wäre.“ Dabei
komme der Identität, allein schon von der
Definition aus, ein vielschichtiger, diskur-
siver und äußerst individueller Charakter

zu. Tatsächlich ist in Grenzregionen das
Verständnis von Identität und generell das
Gespür für Identitätsfragen äußerst sen-
sibel. Dies lässt sich vielfach belegen, denn
selbst in der Zwischenkriegszeit waren die
nationalen Identitäten der Oberschlesier
in weiten Kreisen nicht festgelegt. Wenn
überhaupt eine Identifikation stabil war,
dann noch am ehesten jene mit der Re-
gion. Sie konnte hybride Formen anneh-
men und wurde, nicht zuletzt deshalb, so-
wohl durch Minderheitenpolitik Preußens,
der Weimarer Republik und insbesondere
des nationalsozialistischen Deutschlands
als auch der Republik Polen bis 1939 und
des kommunistischen Polen nach 1945 zu-
sätzlich verstärkt. Je nach Bedarf, politi-
schen Umständen oder aus pragmati-
schen Gründen konnten die Oberschlesier
in der jeweiligen Mehrheitsgesellschaft
die polnische oder deutsche Seite ihrer
Person aktivieren. Aus irgendwelchem
Grund geschieht es nun auch im demo-
kratischen Polen. Wie kommt das? 

Und sieh, es droht bald unterzugehen 

Die Geschichte Oberschlesiens fordere
gerade dazu heraus, erinnerte der Muse-

umsdirektor in seiner Ansprache im
Sejmik, authentische Fragen nach der
heutigen Identität dieser Region zu stel-
len. Deshalb bringe es eine Konzeptarbeit
an der Ausstellung mit sich, bestehende
Mythen über Oberschlesien generell in-
frage zu stellen und eine unverkrampfte
Diskussion darüber anzustoßen, was die
heutigen, in Polen gängigen Vorstellun-
gen über Oberschlesien transferieren. Mit
anderen Worten: Welche Funktionen und
Bedürfnisse bediene die Mythenbildung,
mit der man in der polnischen Öffentlich-
keit dieser Region begegnet? 

Mit der Ausstellung, wie sie Leszek Jod-
liński in Kooperation mit seinem Exper-
tenteam verfolgt, soll eine neue, eben von
der Region aus getragene Definition Ober-
schlesiens ausgelotet werden. Was macht
die Identität Oberschlesiens wirklich aus?
Wie ist eine Ausstellung anzulegen, damit
sie die Identität dieser Region ohne Vor-
urteile aufgreift und mit dem Ziel weiter-
entwickelt, als konkreter Standort am
globalisierten Dialog, Werte- und Ideen-
austausch erfolgreich teilzunehmen? Im
bisherigen Diskurs über diese Identität,
führte der Museumsdirektor weiter aus,
seien solche Faktoren wie etwa Moderni-
sierung, Globalisierung oder wirtschaftli-
che und soziale Aspekte zu kurz geraten.
Bisher würden nämlich vor allem histori-
sche Fragestellungen überwiegen, die kon-
traproduktive Emotionen hervorbringen.
Stattdessen wäre es besser, solche Phäno-
mene wie Mehrsprachigkeit, Multiethni-
zität, religiöse Vielfalt oder den Struktur-
wandel von einer landwirtschaftlich
geprägten, hin zu einer industrialisierten
Gesellschaft herauszustellen. 

Für Jodliński gehört die Teilhabe Ober-
schlesiens an der Industrialisierung
Europas mit all ihren Konsequenzen wie
Wissenstransfer, Mobilität, neue Arbeits-
abläufe, aber auch ethnisch-nationale und
gesellschaftliche Zwiegespräche zum fes-
ten Bestandteil des oberschlesischen
Selbstverständnisses. Die Industrialisie-
rung sei schlicht die ausschlaggebende
Transformation gewesen, die ein eigenar-
tiges, bis heute nachwirkendes Wertesys-
tem in dieser Region begründet habe und
von ihrer Europäizität zeuge. Das Konzept
der Dauerausstellung fokussiert daher auf
den Zeitraum zwischen 1790 und 1989,
frühere Zeitperioden werden in den so-
genannten „Zeitkapseln“ in reduzierter
Weise gezeigt. So wird die Industrialisie-
rung gewissermaßen zu einem Transmis-
sionsriemen, auf dem alle anderen rele-
vanten Themen ausgebreitet werden
könnten. Denn die Industrialisierung, so
die Museumsleitung, habe den zivilisato-
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30 Jahre Oberschlesisches Landesmuseum in Ratingen •� Vor 30 Jahren,
am 11. März 1983, eröffnete Johannes Rau, damals Ministerpräsident von Nordrhein-
Westfalen, das Oberschlesische Landesmuseum (OSLM) in Ratingen. Mit einem großen
Festakt wurde dieses runde Jubiläum am
10. März gefeiert. Viel Prominenz aus der
nordrhein-westfälischen Landespolitik
und zahlreiche Vertreter von Partneror-
ganisationen waren der Einladung ge-
folgt. Sie würdigten das 30-jährige
Wirken des Museums. Die Hauptredner
waren die NRW-Europaministerin Ange-
lica Schwall-Düren und der langjährige
NRW-Bauminister und ehemalige Staats-
minister im Auswärtigen Amt Christoph
Zöpel. Über 350 Ausstellungen wurden in
Ratingen und bei vielen Partnerinstitu-
tionen in Deutschland, Polen und Tsche-
chien gezeigt. Im Fokus habe dabei stets die Aufgabe des OSLM als Mittler des
partnerschaftlich eng mit der Woiwodschaft Schlesien verbundenen Landes Nordrhein-
Westfalen gestanden. 

Trzydziestolecie Muzeum Ziemi Górnośląskiej w Ratingen • Przed
30 laty, 11 marca 1983 r., Johannes Rau, ówczesny premier kraju związkowego Nadrenii
Północnej-Westfalii, otworzył Muzeum Ziemi Górnośląskiej w Ratingen. 10 marca br.
świętowano okrągły jubileusz wielką uroczystą ceremonią, w której wzięło udział wielu
prominentów sceny politycznej z Nadrenii Północnej-Westfalii oraz przedstawicieli or-
ganizacji partnerskich, którzy uczcili 30-letnią pracę muzeum. Do głównych mówców
należeli minister ds. europejskich kraju związkowego Angelica Schwall-Düren oraz wie-
loletni minister budownictwa i były minister stanu przy niemieckim MSZ Christoph
Zöpel. Ponad 350 wystaw zostało pokazanych w Ratingen oraz wielu instytucjach part-
nerskich w Niemczech, Polsce i Czechach. Jednocześnie w centrum uwagi pozostawała
stale misja muzeum jako pośrednika między Województwem Śląskim, które jest w
partnerskich relacjach z krajem związkowym Nadrenią Północną-Westfalią. 



rischen Aufschwung in der Region in
Gang gebracht und setze die hiesige Viel-
völkerkultur mit dem Paradigma der In-
novation in Beziehung, was die histori-
sche Entwicklung der Region für den
heutigen Betrachter erst verständlich
macht. Die Ausstellungsmacher wollen
auf diese Weise dem europäischen We-
senszug Oberschlesiens gerecht werden.
So sollen regionale Persönlichkeiten aus
Kultur, Wirtschaft und Politik, die bisher
im kollektiven Gedächtnis weniger be-
kannt waren, in den Vordergrund der Er-
zählung rücken, und zwar ungeachtet ih-
rer ethnischen, sprachlichen oder
kulturellen Identität. Neben Wojciech Kor-
fanty erscheint Carl Ulitzka, neben Karol
Miarka und Gustaw Morcinek – Joseph
von Eichendorff, Horst Bienek oder Ja-
nosch und neben Karl Godulla – Friedrich
von Reden, Oscar Caro oder John Baildon.
Oder auch der Theologe, Heimatforscher
und Mitbegründer des Oberschlesischen
Museums in Gleiwitz Johannes Peter
Chrząszcz, der 1857 in Polnisch Müllmen
(heute Mionów) geboren und im benach-
barten Ort Deutsch Müllmen (heute
Wierzch) getauft wurde. In beiden Dör-
fern stehen heute zweisprachige Ortstafel
und es ist – so paradox es auch klingt –
der hiesigen deutschen Minderheit zu ver-
danken, dass vorbeifahrende Menschen
erfahren, wie Mionów noch zur deut-
schen Zeit hieß … 

Doch es ist genau dieser neue Zugang
zur Geschichte Oberschlesiens, der vor
allem in politischen Kreisen der Woiwod-
schaft Schlesien, aber auch in national-
konservativen Strömungen der polni-
schen Politik Misstrauen weckt und all
diejenigen auf die Barrikaden ruft, die
sich eine Oberschlesien-Erzählung ohne
das nationale Paradigma nicht vorstellen
können. Dabei handelt es sich um keine
Randerscheinung, denn das Thema Ober-
schlesien ist in Polen parteiübergreifend
problematisch. Es bleibt also nicht nur
etwa durch die Kaczyński-Partei (PiS) „be-
setzt“, auch wenn der Öffentlichkeit vor
allem die berüchtigte Aussage von Ja-
rosław Kaczyński noch fest im Ohr sitzt,
die oberschlesische Identität sei schlicht-
weg eine „verkappte deutsche Option“.
Auch polnischer Staatspräsident Bro-
nisław Komorowski äußerte bei seinem
ersten Amtsbesuch in Oberschlesien
Zweifel am Zustandekommen der regio-
nalen Koalition zwischen den politisch
Verantwortlichen aus der regionalen PO
und den Vertretern der oberschlesischen
Autonomiebewegung (RAŚ). Komorowski
betonte damals, er verstehe diese Idee
nicht und sei über die Entwicklung beun-

ruhigt. Dabei verglich er die Koalition mit
einem „Hexenmeister, der böse Kräfte frei-
setzt“. Deshalb wundert es nicht, dass die
Kritik an der geplanten Oberschlesien-
Ausstellung Züge eines parteiübergreifen-
den Konsenses trägt. Kritiker, zu denen
ebenso oberschlesische Nationalkonser-
vative wie Wojciech Szarama (PiS) wie So-
zialdemokraten (SLD) mit Zbyszek Zabo-
rowski oder selbst Würdenträger der
katholischen Kirche wie der Kattowitzer
Erzbischof Wiktor Skworc gehören, bekla-
gen die Überbetonung der Bedeutung
deutscher Eliten in der einst preußischen
Provinz und fordern Änderungen. Beson-
ders heftige Reaktionen löste die Idee der
Ausstellungsmacher aus, das Modell der
ersten Dampfmaschine auf dem europäi-
schen Kontinent zu zeigen, die Johann
Wolfgang von Goethe 1790 zu einer wei-
ten Reise nach Tarnowitz, eben ans „Ende
des Reiches“, veranlasste. 

So kann sich etwa der Vizewoiwode Piotr
Spyra nicht vorstellen, dass eine polnische
Oberschlesien-Ausstellung mit der preu-
ßischen Zeit beginnen soll. Nur allzu gern
würde er dieses Flaggschiff zum Kentern
bringen. Spyra ist Historiker und Mitglied
der liberalkonservativen Bürgerplattform
von Premier Donald Tusk, zuvor stand er
der Liga Polnischer Familien (LPR) und
der PiS-Partei von Jarosław Kaczyński
nahe, bis heute sitzt er dem Verein „Pol-
nisches Schlesien“ vor. Seiner Meinung
nach wird Oberschlesien im Ausstellungs-
konzept aus der Sicht der damaligen deut-
schen Eliten der Region gezeigt. Dafür
sollten sich die Ausstellungsmacher eher
auf den Nationsbildungsprozess in Ober-
schlesien zur Zeit des Kulturkampfes im
19. Jahrhundert konzentrieren, der zur
Herausbildung der polnisch-oberschlesi-
schen Identität verhalf. Diese Entwick-
lung habe doch in Opposition zum
Deutschtum gestanden! Vor allem aber
setzt sich Spyra dafür ein, dass eine pol-
nische Kulturinstitution wie das Schlesi-
sche Museum die Geschichte Oberschle-
siens aus polnischer Sicht erzählt.
Deshalb wünscht sich der Vizewoiwode
weit mehr Platz für die oberschlesischen
Aufstände, in deren Folge der östliche Teil
Oberschlesiens um Kattowitz Anfang der
1920er Jahre polnisch wurde. Wem eine
solche Wahrnehmung der Geschichte
Oberschlesiens fremd sei, könne das
Schlesische Museum in Görlitz aufsu-
chen, das eine deutsche Sicht auf Schle-
sien zeige. Die Abgeordnete Dorota Ar-
ciszewska-Mielewczyk (PiS) bezeichnete
das Konzept der Ausstellung in ihrer Rede
im Sejm als deutschfreundlich und warf
den Verantwortlichen im Museum eine

antipolnische Provokation vor. Manche
Historiker, wie etwa Professor Zygmunt
Woźniczka wittern sogar Intrigen, wie sie
die derzeitige regionale Koalition PO-PSL-
RAŚ anscheinend im Schilde führen soll,
um mit der Ausstellung das brüchige Ver-
trauensverhältnis zwischen Kattowitz und
Warschau noch mehr zu erschüttern und
so die Region zu schwächen. Schließlich
ergriff selbst der damalige Marschall der
Woiwodschaft Schlesien Adam Matusie-
wicz (PO) die Partei der Kritiker und ver-
suchte, den Museumsdirektor zur Ände-
rung des Konzepts zu bewegen, indem er
einen Ausstellungsbeauftragten bestellte,
der zuvor im Hause für Kombattantenfra-
gen zuständig gewesen war. Die Vorsit-
zende des Wissenschaftlichen Beirats des
Museums Professor Ewa Chojecka, die
voll und ganz hinter dem Ausstellungs-
konzept steht, verwehrte ihm jeglichen
Zutritt zu Ratssitzungen, indem sie be-
kräftigte, eine große, inhaltlich ausgerich-
tete Diskussion über die Ausstellung wäre
zwar wünschenswert, aber nicht eine von
Vorwürfen, Kontrollen und Beleidigun-
gen geleitete. Dieses einmalige Projekt
sollte uns alle, so Professor Chojecka,
zum Weiterdenken über die Region anre-
gen und nicht von vornherein alles in
Schutt und Asche treten. Damit meinte
sie Auslassungen des Warschauer Publi-
zisten Piotr Semka, der in seinem Text
für ein nationalkonservatives Wochenblatt
„Uważam Rze“ (Nr. 45/2012 v. 5.11.2012)
das Ausstellungskonzept verriss und in-
direkt dazu aufgerufen hatte, zum letzten
Mittel zu greifen: Auflösung des Arbeits-
verhältnisses mit dem derzeitigen Muse-
umsdirektor. 

Aber noch ist es nicht zu spät. Wann legt sich
der Nebel? 

Jodliński macht indessen darauf aufmerk-
sam, wie schwer es einem fällt, derartigen
Vorwürfen die Stirn zu bieten. Er habe
hier mit einen Ansturm tobender Ele-
mente zu tun. Das Denken in nationalen
Kategorien sei rückwärtsgewandt, es
deute schlicht auf ein Missverständnis
hin, was die Geschichte von europäischen
Grenzregionen eigentlich ausmache.
Dem Museum sei daran gelegen, eine eu-
ropäische Dimension der Wahrnehmung
Oberschlesiens aufzubauen, man habe
sich auf vielschichtige Spurensuche bege-
ben, um neue Sinndeutungen zu erpro-
ben. Im Gespräch mit einem schweizeri-
schen Journalisten kommentierte er die
Angriffe: „Wir haben es in den deutsch-
polnischen Beziehungen eben mit dem
Erbe des Zweiten Weltkrieges zu tun. Und
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da wird das Gespenst des Deutschtums
immer mal wieder aus dem Hut gezogen.
Das ist sehr traurig und sehr provinziell.
Auf der gesamtstaatlichen Ebene haben
wir diese Phobie überwunden, aber hier
kommt sie noch zum Vorschein.“ Tatsäch-
lich hat Jodliński jüngst eine Rückenstär-
kung aus dem Ministerium für Kultur
und Nationales Erbe erfahren. Minister
Bogdan Zdrojewski geht davon aus, dass
jegliche außerinhaltliche Eingriffe in die

Autonomie von Kultureinrichtungen un-
zulässig seien und spricht dem Ausstel-
lungskonzept volle Unterstützung zu. In
seinem Schreiben, nachzulesen auf der
Homepage des Museums, heißt es:
„Diese Ausstellung ist ein mit Abstand an-
spruchsvollstes Projekt des Schlesischen
Museums ohne Präzedenzfall. Dabei ist
zu beachten, dass es nur der Eigeninitia-
tive des Direktors Leszek Jodliński und
seines Museumsteams zu verdanken ist,
welches hier sehr viel erstklassige intel-
lektuelle und konzeptionelle Leistung er-
bracht hat. Die bisher vorliegenden Zwi-
schenergebnisse dieser Bemühungen
verdienen höchste Wertschätzung, zumal
sie ein Themenkomplex zu bewältigen su-
chen, das äußerst vielschichtig ist und es
erfordert, in einem adäquaten Umfang
unterschiedliche Sichtweisen auf die Ge-
schichte der Region zu Wort kommen zu
lassen.“ 

Es ist eine Schifffahrt ins Ungewisse.
Noch scheint das Ufer weit entfernt. Sollte
aber die Oberschlesien-Ausstellung wie ge-
plant entstehen, wird sie eine multiethni-
sche Sozietät im kultur- und mentalitäts-
geschichtlichen Wandel zeigen. Dieser
Wandel brachte mehrschichtige Identitä-
ten und Wertesysteme hervor, die zum Dia-

log und Miteinander mit anderen Kulturen
stehen. Damit verweist dieses Ausstel-
lungskonzept jenseits von nationalen Pa-
radigmen nicht nur in die Geschichte, son-
dern zugleich – dem Paradigma der
Innovation folgend – in die Gegenwart und
Zukunft einer im Strukturwandel begrif-
fenen Montanregion namens Górny Śląsk.
Es wird die heutigen Oberschlesier, unab-
hängig von ihrer kulturellen oder sprach-
lichen Identität, mit der Frage konfrontie-

ren, ob ihre Identifikation mit der Region
stark genug sei, um Verantwortung für
ihre Weiterentwicklung wahrzunehmen.
Diese Ausstellung ist auch denjenigen
Oberschlesiern zugedacht, deren Seelen
im 20. Jahrhundert durch die größtenteils
tragisch auseinandertriftenden Beziehun-
gen zwischen Polen und Deutschen zu-
tiefst entzweit wurden, da sie zur falschen
Zeit und am falschen Ort gleichermaßen
polnische wie deutsche Traditionen bewah-
ren wollten. Für sie wächst mit der Aus-
stellung das einst Getrennte nun wieder
zusammen. 

Vor allem aber wird diese Ausstellung
nicht nur das Oberschlesien-Bild in Polen
verändern, sondern könnte auch das ge-
nerell positive Polenbild in Europa festigen.
Sie könnte helfen zu verstehen, warum in
einer einst von nationalen Kräften um-
kämpften und zerrissenen Grenzregion
sich mittlerweile ein Denken breit macht,
das enge nationale Kategorien überwindet
und Europäisches stiftet. Vieles hängt jetzt
davon ab, ob es gelingt, im derzeitigen
Streit um die Deutungshoheit über das
museale Projekt die bei der Fußball-EM
2012 demonstrativ gezeigte Modernisie-
rung und Begeisterung Polens für euro-
päische Vielfalt wieder einmal zu mobili-

sieren. Es setzt allerdings voraus, dass man
nationale Paradigmen ablehnt, die dazu
führen, dass alles, was nicht in ein natio-
nales Eigen- oder Wunschbild passt, aus-
geklammert bleiben muss. Dies wird nicht
einfach sein, denn aktuell können wir in
Polen einen Rückfall in die nationalistische
Tradition beobachten. Der Absturz der Prä-
sidentenmaschine bei Smolensk im April
2010 und die äußerst gereizte gesellschaft-
liche Stimmung innerhalb der polnischen
Gesellschaft umreißen die aktuelle Diskus-
sion über Oberschlesien geradezu symbo-
lisch. Das Blatt kann sich also noch mehr-
mals wenden. Die Wellen, die das Schiff
umgeben, haben sich noch nicht beruhigt.
Etwas bleibt jedoch bestehen. Es ist die Er-
kenntnis, dass spätestens jetzt der Um-
gang mit der Geschichte Oberschlesiens
zu einem wahren Lackmustest wird, wel-
che identitätsstiftende Tradition in der pol-
nischen Gesellschaft derzeit die Oberhand
gewinnt. Damit dieser Umgang nicht zum
Untergang des Schiffes führt, braucht man
noch viel Geduld, Dialog und Vertrauen.
Nur so erreicht man das sichere Ufer. 

Es ist ein Land in Sicht

Oberschlesien verweist ins Offene und
Unerwartete. Und nicht zuletzt ins Aben-
teuerliche, genauso, wie es eine Schifffahrt
ins Ungewisse mit sich bringt. Sollten sich
in diesen Tagen, durch welchen schicksal-
haften Zufall auch immer, die Geister der
einstigen Zeitgenossen Eichendorff und
Hölderlin irgendwo auf diesem Schiff auf-
halten und sollten sie mit Glück ans Land,
vielleicht sogar bis nach Lubowitz kom-
men, um dort einen Spaziergang um die
Eichendorffsche Schlossruine zu drehen,
würde der letzte dem ersten, der hier ja
zu Hause ist, tröstend, so wie nur er das
kann, ins Ohr flüstern: „Wir sind aber
nicht das Schiff. Eher wie Wasser, von
Klippe zu Klippe geworfen, Jahr lang ins
Ungewisse hinab. Wo aber Gefahr ist,
wächst das Rettende auch.“ 

Marcin Wiatr 
Germanist, Literaturwissenschaftler und 
Übersetzer, ehemaliger Direktor des Hauses
der Deutsch-Polnischen Zusammenarbeit 
in Gleiwitz, derzeit wissenschaftlicher 
Mitarbeiter des Georg-Eckert-Instituts 
und der Technischen Universität in 
Braunschweig sowie Doktorand an der 
Schlesischen Universität.
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Schlesisches Museum in Kattowitz
Muzeum Śląskie w Katowicach
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Rzecz i tym razem dotyczy wielkiej wy-
stawy, która na razie jest jeszcze w fazie
planowania. Nowe jest natomiast to, że
chodzi tu o wewnętrzny, polski spór. Jego
charakter wiele mówi o obecnej gotowości
polskich elit świata polityki i kultury do
pój ścia nowym kursem w muzealnej pre-
zentacji odnoszącej się do stosunków pol-
sko-niemieckich. Ta wystawa jest bowiem
jak rejs flagowym statkiem na pełnym mo-
rzu, który właśnie obrał kurs na nieznany

ląd. Wielu od dziesięcioleci go oczekuje,
wielu się go boi. Ale zanim jeszcze na linii
horyzontu ukazał się choćby zarys lądu,
statek niebezpiecznie zaczął się kołysać. 

Rozpętała się burza, z siłą dławiącą wszystko 
wokół 

Areną najnowszego sporu jest Górny
Śląsk. Dla znawców tej wieloetnicznej
ziemi to akurat żadne zaskoczenie. Dla

polskiego społeczeństwa i jego tożsamości
region ten stanowi prawdziwe wyzwanie
i co rusz prowokuje pytania, którym to-
warzyszą spore emocje. Dzieje się tak za-
pewne dlatego, gdyż wciąż tu jeszcze czuć
pograniczem. Od 1989 roku obserwujemy
dynamiczny proces odradzania się świa-
domości regionalnej, która oferuje różne
tożsamości. Towarzyszą mu kontrowersje,
ale przygoda związana ze stopniowym od-
krywaniem różnych wątków regionalnej

Marcin Wiatr

Rejs w nieznane  
Spór wokół planowanej wystawy o Górnym Śląsku Muzeum Śląskiego w Katowicach

Trzeba zabrać się do odrabiania szkód, dopóki nie jest jeszcze za późno… Chociaż możliwe, że zegar
dawno już wybił godzinę, tylko nikt go nie usłyszał, zasłuchany w swoją jedynie słuszną rację. 

„Górny Śląsk – co dzieli, a co powinno łączyć”, Stanisław Bieniasz

W ostatnich latach debatom wokół prezentacji stosunków polsko-niemieckich w muzeach towarzyszyła raz lepsza, raz 
gorsza aura. Byliśmy więc świadkami powstawania nie tylko ożywczych projektów służących wzajemnemu zainteresowaniu,
lecz także sytuacji obfitujących po obu stronach w kontrowersje, kłótnie i rozczarowania. Obecnie obserwujemy kolejny
spór, w którym obie strony dążą do przeforsowania własnych wizji.  

Ausstellungsstück des Schlesischen Museums in Kattowitz
Eksponat Muzeum Śląskiego w Katowicach

M
uz

eu
m

 Ś
ląs

kie



76 DIALOG 103 (2013)

• SCHLESIEN • ŚLĄSK •

Bau des Schlesischen Museums in Kattowitz in den 1920er Jahren
Budowa Muzeum Śląskiego w Katowicach w latach 20.
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historii i kultury trwa w najlepsze. Po-
wszechnie zjawisko to jest utożsamiane
z działaniami Ruchu Autonomii Śląska
(RAŚ). To błędny trop, bowiem całkiem
spora część tutejszych elit naukowych
i kulturalnych uznała ideę odzyskiwania
tożsamości regionalnej za własny projekt.
Zrozumienie dla tego zjawiska społecz-
nego obejmuje zresztą szersze kręgi. Oto
przed rokiem decyzją jury, w skład którego
weszli uznani polscy dziennikarze i ich
niemieccy koledzy, bynajmniej niezwią-
zani emocjonalnie z tym regionem, Pol-
sko-Niemiecką Nagrodę Dziennikarską
przyznano dziennikarzowi Konradowi
Schullerowi za reportaż „Nowy Ślązak”.
Członek jury, Adam Krzemiński, tak uza-
sadniał w laudacji decyzję o wyróżnieniu
korespondenta „FAZ”: „W Polsce budzi
się nowa świadomość regionalna, co jest
dowodem nie destabilizacji polskiego spo-
łeczeństwa, jak obawiają się niektórzy kon-
serwatyści, lecz jego większej pewności
siebie i ożywczej dla regionów decentrali-
zacji”. Rzeczywiście, ludzie na Górnym
Śląsku odwołując się do ponadnarodowej
tożsamości regionalnej formułują oczeki-
wania wobec procesu modernizacji. Jed-
nym z nich jest rola wystaw muzealnych
w kreowaniu tożsamości. 

Czasem te regionalne odmienności są
odbierane jako separatyzm, głównie
przez ludzi przywiązanych do bardziej
konserwatywnej wizji polskości. Efektem
jest poczucie zagrożenia, które z kolei ro-
dzi pretensje i przywołuje do życia ste-
reotypy, o których dawno można by za-
pomnieć, że w ogóle istniały. Wszystko
to na nowo obecne jest w debatach, w któ-
rych porusza się kwestie edukacji i kul-
tury pamięci. Spór o przyszłą wystawę
Muzeum Śląskiego poświęconą historii
Górnego Śląska jest tego najlepszym
przykładem. Niewątpliwie mamy tu do
czynienia z obawą, że kreowanie tożsa-
mości regionalnej nieuchronnie prowa-
dzić musi do osłabienia polskiej tożsa-
mości narodowej i że ostatecznie ta
najważniejsza wystawa województwa ślą-
skiego wpłynie na pamięć zbiorową Po-
laków. W wywiadzie dla pewnego regio-
nalnego dziennika Mirosław Sekuła (PO),
od niedawna marszałek województwa ślą-
skiego, tak oto podsumował debatę, któ-
rej jesteśmy świadkami: „Śląsk boi się
Polski, a Polska boi się Śląska. Wszystko
to spowodowane jest niewiedzą histo-
ryczną. Musimy wreszcie przejść do po-
ziomu merytorycznej dyskusji”. 

Po wszystkim, co wydarzyło się w ostat-
nich miesiącach, to zadanie nie będzie pro-
ste. 

Kto trzyma ster?! 

W ostatnim czasie byliśmy świadkami sze-
roko komentowanej debaty na temat tego,
czym w zasadzie jest ten Górny Śląsk? Po-
wodem zainteresowania ogólnopolskich
mediów jest dynamiczny model tworzą-
cych się tu tożsamości. Oliwy do ognia do-
lały wyniki spisu powszechnego z 2011
roku. Według danych Urzędu Statystycz-
nego coraz więcej ludzi poczuwa się do
związków z tożsamością regionalną. Jed-
nak na Górnym Śląsku beneficjentem tego
procesu nie jest bynajmniej mniejszość
niemiecka, której liczebność, jeśli wierzyć
danym urzędowym, zmalała do 109 tysięcy
(choć ostatnio GUS skorygował te dane po-
dając liczbę 150 tysięcy). Tymczasem nie-
mal 810 tysięcy (tu ostatnie korekty GUS
mówią nawet o 850 tysięcy) ankietowanych

w spisie postrzega siebie jako Górnośląza-
ków (przy czym jedna trzecia tej liczby po-
czuwa się do większych lub mniejszych
związków z niemieckim czy czeskim krę-
giem kulturowym), kolejne 230 tysięcy
przyznało się do tożsamości kaszubskiej.
Nie dziwi więc zainteresowanie tym zjawi-
skiem polskiej opinii publicznej. To z jed-
nej strony cieszy, bo tym razem nie dzieje
się tak na skutek spektakularnej katastrofy
w którejś ze śląskich kopalń. Z drugiej
strony ciosy, jakie w tej debacie wymienili
między sobą dziennikarze mediów central-
nych i regionalnych, nawet w najmniej-
szym stopniu nie pomogły polskiej opinii
publicznej w zrozumieniu tego „problema-
tycznego” regionu, nie wspominając już
o jakiejkolwiek korekcie zbiorowych wyob-
rażeń Polaków na temat Górnego Śląska. 

Tymczasem w tej materii mamy do czy-
nienia przede wszystkim z problemem na-

tury emocjonalnej. To właśnie emocje stoją
na drodze do spojrzenia na Górny Śląsk
bez uprzedzeń. Raz sprawa dotyczy dzisiej-
szego pokolenia piłkarzy (Klose, Podolski,
Boenisch, Matuschyk & Co.), któremu ki-
bicują śląscy kibice bez względu na to, w ja-
kich grają barwach. Kiedy indziej z obu-
rzeniem przyjmowane są słowa lidera
górnośląskich autonomistów Jerzego Go-
rzelika, że województwo opolskie, będące
częścią historycznego Górnego Śląska,
może być dumne z faktu, iż w tamtejszym
sejmiku zasiadają przedstawiciele mniej-
szości niemieckiej. 

Statek, już na pełnym morzu, chwieje się niczym
raniony mocarz 

W ostatnich miesiącach nic tak jednak nie
rozpaliło umysłów, jak debata wokół kon-

cepcji głównej wystawy planowanej w Mu-
zeum Śląskim w Katowicach. A chodzi tu
o wystawę, której pierwotnie w ogóle miało
tu nie być. Kiedy kilka lat temu toczyły się
rozmowy na temat finansowania budowy
nowego gmachu Muzeum Śląskiego, głów-
nie zresztą ze środków europejskich,
ówcześni decydenci w województwie ślą-
skim w ogóle nie podejmowali tematu wy-
stawy poświęconej historii regionu. Zatem
pierwotnie wszystko miało zostać po sta-
remu: zdecydowano o budowie nowego
gmachu za 80 milionów euro, który obec-
nie powstaje na poprzemysłowych tere-
nach byłej katowickiej kopalni, w pobliżu
nieczynnego szybu – już latem 2013 roku
do dyspozycji muzealników oddanych bę-
dzie 6000 m2 powierzchni wystawowej,
i to 14 metrów pod ziemią; jednocześnie
nie podjęto żadnej próby nowego zdefi-
niowania działalności kulturalnej czy
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Bau des neuen Gebäudekomplexes des Schlesischen Museums
Budowa nowej siedziby Muzeum Śląskiego
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wystawienniczej tak nowoczesnej placówki
na Górnym Śląsku. Powód był jeden: cho-
dzi przecież o Muzeum Śląskie, które dla
wielu symbolizuje głównie polskość Śląska.
To sprawia, że fundament, na którym po-
wstaje Muzeum, jest jak pole minowe. 

Należy pamiętać, że sama budowa nowej
siedziby muzeum ma wymiar pewnego
historycznego zadośćuczynienia. Powstałe
w Katowicach, już po wytyczeniu polsko-
niemieckiej granicy na Górnym Śląsku,
Muzeum Śląskie było w okresie między-
wojennym jedną z największych tego ro-
dzaju placówek w Polsce. Budowę nowo-
czesnego gmachu ukończono w 1938 roku.
W tamtym okresie, niejako w konsekwen-
cji sporów wokół państwowej przynależno-

ści Górnego Śląska, który aż do 1918 roku
był pruską prowincją (która nota bene nie
stanowiła zaboru pruskiego), Muzeum Ślą-
skie było najważniejszym polskim projek-
tem z dziedziny polityki historycznej: miało
odgrywać rolę prężnego ośrodka kultury.
Jego misją było utrwalenie przekonania, że
po plebiscycie z 1921 roku oraz trzech po-
wstańczych zrywach w latach 1919–1921 ten
silnie uprzemysłowiony region, a przy-
najmniej jego wschodnia część, doczekał
się sprawiedliwości dziejowej, bowiem na
powrót stał się częścią państwa polskiego
lub też, jak przyjęło się nazywać, „po set-
kach lat rozłąki powrócił do macierzy”. Wi-
zerunek mocarnego górnika w stroju
Piasta-kołodzieja dłuta Stanisława Szukal-
skiego na fasadzie ówczesnego Muzeum
Śląskiego miał być symbolicznym świadec-
twem tych historycznych związków. Tym-
czasem po wkroczeniu wojsk Wehrmachtu

do Katowic we wrześniu 1939 roku nowo-
czesny gmach muzeum został doszczętnie
rozebrany. Niemieccy okupanci chcieli
w ten sposób pokazać, że Muzeum Śląskie
jako symbol polskiej tożsamości na Gór-
nym Śląsku ostatecznie przechodzi do la-
musa. 

W komunistycznej Polsce Górny Śląsk
pozostał dość dwuznacznym polem dla ja-
kichkolwiek eksperymentów z dziedziny
polityki kulturalnej. Pomimo wypędzeń
i przesiedleń region ten wciąż jeszcze za-
mieszkiwała ludność rodzima, zwana teraz
„autochtoniczną”, która w większości tylko
formalnie poddała się tak zwanej „repolo-
nizacji”. Nie pomógł też ani napływ Pola-
ków z byłych Kresów wschodnich, którzy

po wojnie się tu osiedlili, ani wzmożone
werbowanie robotników z Polski centralnej,
którzy masowo przyjeżdżali tu w latach 70.
i w ten sposób zmieniali społeczną struk-
turę regionu. Co prawda, za sprawą polityki
edukacyjnej (podręczniki historii), polityki
językowej i kulturalnej, a także za pomocą
nowych nazw miejscowości i ulic oraz ta-
kich pomników, jak monumenty poświę-
cone „czynom powstańczym” na Górze Św.
Anny czy też w centrum Katowic, próbo-
wano wznieść mentalny pomost łączący
średniowieczny Śląsk Piastów z mieszkań-
cami regionu i zakorzenić w ich świado-
mości historyczną ciągłość regionu z Pol-
ską. Jednak w przeciwieństwie do budowli,
pomników czy też ochoczo wspieranej dzia-
łalności kulturalnej zespołów ludowych,
które pielęgnowały tradycje śląsko-polskie,
komunistyczni decydenci długo zwlekali
z powołaniem do życia profesjonalnej pla-

cówki muzealnej. Na nic zdały się wysiłki
komórek partyjnych, środowisk kultural-
nych i akademickich Katowic, które wiele
wówczas robiły, by pozyskać zaufanie „cen-
trali”. Nie było mowy o jakimkolwiek wspar-
ciu na rzecz dzieła odbudowy Muzeum Ślą-
skiego. Dopiero kilkadziesiąt lat po wojnie,
w okresie „karnawału Solidarności” w 1981
roku powstał komitet odbudowy muzeum.
Na jego czele stanęła między innymi pro-
fesor Ewa Chojecka, historyk sztuki o uzna-
niu międzynarodowym, a dziś przewodni-
cząca Rady Muzeum. Ostatecznie temu
środowisku udało się dopiąć swego, choć
sukces był połowiczny. Muzeum Śląskie
doczekało się restytucji z końcem 1984
roku. Na tymczasową siedzibę wybrano bu-
dynek dawnego hotelu położonego w cen-
trum Katowic, nieopodal dworca głównego.
Jednak w swej działalności kulturalnej mu-
zeum musiało się kierować wytycznymi,
których autorem była ówczesna władza, sta-
jąc się symbolem centralnie sterowanej po-
lityki kulturalnej na Śląsku. Po 1989 roku
tę rolę muzeum zadziwiająco długo uda-
wało się utrzymać. Jednak ostatecznie ener-
gia, jaką wyzwoliły przemiany społeczne
i kulturowe, zaczęła kształtować nowe ocze-
kiwania lokalnej społeczności. Coraz głoś-
niej upominano się o tematykę wielojęzycz-
nego i wielokulturowego dziedzictwa
Górnego Śląska i udostępnienia związa-
nych z tym zbiorów. Kiedy w latach 90.
liczba zwiedzających muzeum dramatycz-
nie się załamała, stało się jasne, że koncep-
cja działalności tej placówki musi ulec
zmianie. 

Słychać trzaski i grzmoty, że aż strach 

Wszystko się zmieniło w momencie, gdy
w 2008 roku Leszek Jodliński (rocznik
1967), historyk sztuki rodem z Gliwic, objął
posadę dyrektora Muzeum Śląskiego.
Wprowadził w progi tej instytucji rzadkie
do tej pory tematy z zakresu historii sztuki
regionu, przy czym podczas części imprez
kulturalnych na równych zasadach zago-
ściła gwara śląska. Jak dotychczas, fakt ten
jest w polskim krajobrazie muzealnym pre-
cedensowy. Jednak wśród części środowisk
naukowych i kulturalnych Katowic, przede
wszystkim tutejszych elit politycznych,
wszystkie te zmiany do dziś budzą nie-
ufność. Dla tych środowisk Muzeum Ślą-
skie wraz z jego nowym gmachem nadal
pozostaje centralnym symbolem polskości
Śląska. Dla innych przedstawicieli górno-
śląskich elit – z dyrektorem muzeum na
czele – budowa nowego gmachu muzeum
zyskuje zupełnie inną wymowę: to przede
wszystkim pierwsza i pewnie ostatnia taka
szansa, by przemyśleć i na nowo zdefinio-
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Prof. Ewa Chojecka, Kunsthistorikerin und Vorsitzende des Rates des Schlesischen Museums
Prof. Ewa Chojecka, historyk sztuki i przewodnicząca Rady Muzeum Śląskiego
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wać przyszłą rolę Muzeum Śląskiego wraz
z jego zasobami archiwalnymi, ekspona-
tami i wystawami, które zostaną pokazane
w zupełnie nowej przestrzeni. Założenie
jest takie, by z muzeum uczynić nową prze-
strzeń poznawczą, zakorzenioną w regio-
nie i jednocześnie kształtującą jego tożsa-
mość. Według Jodlińskiego chodzi po
prostu o to, by sprostać wyzwaniu, jakie
niesie ze sobą pierwsza w Polsce wystawa
poświęcona historii Górnego Śląska. A to
wymaga zupełnie nowej percepcji Śląska,
najlepiej takiej, która trzyma się z daleka
od wszelkich narzędzi poznawczych dobie-
ranych według klucza narodowego. 

Chodzi po prostu o to, by w Polsce roku
2013 nareszcie opowiedzieć historię tego
regionu pogranicza z dala od wszelkich po-
działów narodowych czy też postaw nie-
zdolnych do pojednawczych gestów,
w końcu do opowiedzenia tej niezwykłej
historii bez odwoływania się do narodo-
wych paradygmatów. A to oznacza, że taka
muzealna opowieść winna mieć charakter
narracji otwartej, skupiającej się na innych
wyznacznikach i symbolach niż te, które
utożsamiane są z państwem narodowym.
„Nowoczesna wystawa liczy na widza skłon-
nego do namysłu. Nie daje gotowych inter-
pretacji”, napisała w swoim tekście o two-
rzeniu współczesnej wystawy – w tym
przypadku historii polskich Żydów – Na-
wojka Cieślińska-Lobkowicz, historyk i kry-
tyk sztuki, założycielka Instytutu Polskiego
w Düsseldorfie. Taka wizja bliska jest także
obecnej koncepcji wystawy o Górnym
Śląsku przygotowanej przez Muzeum Ślą-
skie. W dotychczasowej, prowadzonej pió-
rem publicystów, ostrej wymianie zdań po-
między krytykami a obrońcami wystawy
próżno jednak szukać głębszych przemy-
śleń i racji, które oddałyby ideowe intencje
twórców wystawy. Ich śladem można po-
dążyć dopiero wówczas, jeśli uważniej
wsłuchać się w wystąpienie, które dyrektor
muzeum wygłosił w obronie swojej kon-
cepcji podczas publicznej debaty poświę-
conej wystawie, jaka odbyła się w paździer-
niku 2012 roku w Sali Sejmu Śląskiego. 

Kto statkowi jest życzliwy, ten posyła go w daleki
świat… 

Diagnoza Jodlińskiego brzmi: dotychcza-
sowe próby wprowadzenia swoistego kodu
interpretacyjnego dla Górnego Śląska za-
kończyły się niepowodzeniem, ponieważ
są one dyspozycyjne wobec unitarnej wizji
tożsamości Polski i Polaków. Te „fałszywe”
kody interpretacyjne nie są pochodną tylko
i wyłącznie pamięci narodowej, która z re-
guły skłonna jest do zawężania sposobu
percepcji historii. Według Jodlińskiego cho-

dzi raczej o to, że w przypadku postrzega-
nia Górnego Śląska mamy do czynienia
z dogmatami rodem z PRL-u. A te na nie-
wiele się tu zdadzą, są toksyczne i po wie-
lokroć zakłamane. W powszechnej świado-
mości mieszkańców Polski Górny Śląsk
jest więc dzisiaj „czytany” nadal jednostron-
nie, głównie z użyciem tradycyjnych form
repertuaru patriotycznego i pseudopatrio-
tycznego (dodajmy, że to również wynik
kilkudziesięcioletniego systemu edukacji).
Tymczasem taki sposób widzenia rzeczy-
wistości jest zupełnie nieczytelny dla mło-
dego pokolenia, bowiem tożsamość nowo-
czesna, a tym bardziej ponowoczesna, to
tożsamość wyboru, to wyjście poza dogmat
przestrzeni, czasu i wspólnoty języka.
Szczególnie ten ostatni aspekt w odniesie-
niu do Górnego Śląska jest w dzisiejszej
Polsce niedoceniany, a przecież to właśnie
tu mamy do czynienia z wielojęzyczną na-
turą tożsamości jej mieszkańców, którą jed-
nak sami sprowadzamy do jednowymiaro-
wego charakteru i prób postrzegania tej
historii jedynie z punktu widzenia historii
Polski i miejsca Śląska w tej historii. „Jak
wybitna i jak niepowtarzalna jest historia
regionu, do której dobrego poznania nie-
zbędna jest znajomość co najmniej trzech
używanych tutaj języków?” – pytał Jodliński
podczas debaty w Sejmie Śląskim. 

Do tej pory w tematyce śląskiej poru-
szamy się, argumentował dalej Jodliński,
w kręgu stereotypów sprzed 1989 roku.
Tymczasem w tej materii potrzebujemy
faktów, nie zaś mitów czy też racji politycz-
nych, zawoalowanych fałszywą i tenden-
cyjną argumentacją o budowaniu jedynie
słusznego obrazu historii Górnego Śląska.
Stąd wszelkie próby wprowadzenia tego re-
gionu do obiegu kulturowego i historiozo-
ficznego Polski musiały pozostać jedynie
nieudaną próbą. W swej argumentacji Jod-
liński powołuje się na ogólnopolskie bada-
nia opinii publicznej, jakie przeprowa-
dzono niedawno na zlecenie Muzeum
Śląskiego. Obraz, jaki się z tych badań wy-
łania, nie napawa optymizmem: Górny
Śląsk postrzegany jest jako region obcy, se-
paratystyczny i zbyt proniemiecki. To, co
dotychczas funkcjonuje w obiegu publicz-
nym, publicystycznym czy też edukacyj-
nym jest więc głęboko niewystarczające
i powoduje, że Górny Śląsk jawi się głównie
jako mozaika „chwiejnych” czy też podwój-
nych tożsamości, którym z perspektywy
narodowej nie warto ufać. To wszystko spra-
wia, że wielu Polaków, patrząc na ten re-
gion, ma niedobre przeczucia; z kolei poli-
tykom i ludziom mediów zbyt łatwo
przychodzi odtrąbić wsiadanego. Nawołu-
jąc do pospolitego ruszenia przeciw rzeko-
memu „brakowi lojalności wobec państwa

narodowego” nie ryzykują zbyt wiele, bo
za Śląskiem mało kto się w Polsce wstawi.
Z kolei dążenie do większej samodzielno-
ści czy też autonomii regionalnej tym bar-
dziej nie prostuje ścieżek prowadzących
do porozumienia. 

Głównej przyczyny wszystkich tych pre-
tensji Jodliński upatruje w tym, iż pytanie
o to, co stanowi tożsamość Górnego Śląska,
tak naprawdę nigdy nie zostało zdefinio-
wane przez jego elity, lecz wypracowane
przez ośrodki leżące poza tym regionem
i sformułowane w XX wieku z pozycji poli-
tyk narodowych (tak niemieckiej, jak i pol-
skiej): „Nie było w tych definicjach miejsca
na tożsamość inną niż zbudowaną na rela-
cji metropolii i prowincji”. Tymczasem toż-
samość już z samej definicji posiada cha-
rakter wielowątkowy, dyskursywny
i wyjątkowo indywidualistyczny. Stąd jej
definiowanie nie jest i nie może być pro-
jektem stricte politycznym. Rzeczywiście
na pograniczach rozumienie tożsamości
jest w najwyższym stopniu subtelne. Nawet
w okresie międzywojennym tożsamości na-
rodowe Górnoślązaków w większości przy-
padków nie były jednoznaczne. Jeśli
w ogóle można mówić o tym, że jakaś iden-
tyfikacja była tu stabilna, to raczej właśnie
ta z regionem. Przy tym mogła ona przy-
brać formy wprost hybrydalne. Żyjąc w da-
nym społeczeństwie większościowym Gór-
noślązacy mogli w zależności od potrzeb,
okoliczności politycznych czy też ze wzglę-
dów pragmatycznych aktywizować polską
bądź niemiecką część swojej tożsamości.
I to właśnie tę cechę wzmacniała
polityka wobec mniejszości, jaką realizo-
wało zarówno państwo pruskie, Republika
Weimarska a szczególnie III Rzesza, jak
i II Rzeczpospolita do 1939 roku oraz zdo-
minowana przez komunistów Polska po
1945 roku. Z jakichś względów w Polsce
demokratycznej, jaka nastała po 1989 roku,
dzieje się podobnie. Jak to możliwe? 

Spójrz, zaraz w otchłani pogrążyć się gotów 

Historia Górnego Śląska, jak argumento-
wał dyrektor Muzeum Śląskiego podczas
debaty w sejmiku, wymaga od nas posta-
wienia sobie autentycznych pytań o dzisiej-
szą tożsamość tego miejsca. Dlatego praca
nad koncepcją wystawy wymusza koniecz-
ność demitologizacji, nieskrępowanej au-
torefleksji i otwartej dyskusji na temat tego,
czym są funkcjonujące współcześnie w Pol-
sce wyobrażenia na temat historii Górnego
Śląska i budowana na ich bazie mitologia. 

Wystawa, jaką wraz ze swoim zespołem
planuje Leszek Jodliński, ma zdefiniować
Górny Śląsk z pozycji regionu. Czym tak
naprawdę jest jego tożsamość? Jak należy

79DIALOG 103 (2013)

• SCHLESIEN • ŚLĄSK •



przygotować wystawę, by bez uprzedzeń
zbliżyć się do fenomenu tego regionu
i określić w ten sposób jego miejsce w glo-
balnej wymianie idei i wartości? W dyskur-
sie na temat tutejszej tożsamości, mówi
Jodliński, zabrakło do tej pory takich aspek-
tów jak modernizacja, globalizacja czy też
przesłanki gospodarcze i społeczne. Zdo-
minowane są one przez treści historyczne,
które rodzą głównie jałowe emocje. Warto
natomiast czerpać z wielojęzyczności, wie-
loetniczności, wielokonfesyjności regionu
czy też odwołać się do jego udziału w ewo-
lucji od społeczeństwa rolniczego do zin-
dustrializowanego, bowiem wątki te stano-
wią o zdecydowanie europejskim podłożu
górnośląskiej tożsamości. Dla Jodlińskiego
udział Górnego Śląska w industrializacji
Europy ze wszystkimi jej konsekwencjami,
jak na przykład przepływ wiedzy, mobil-
ność, nowa organizacja pracy, ale też spory
etniczne i narodowe, stanowi składnik gór-
nośląskiej tożsamości. 

Zatem to właśnie industrializacja zapo-
czątkowała przeobrażenia, które trwale
ugruntowały tutejszy, specyficzny system
wartości. Industrializacja, która przyniosła
tej ziemi cywilizacyjny rozwój i łączy para-
dygmat innowacyjności z wielokulturowo-
ścią, staje się w koncepcji wystawy czymś
w rodzaju pasa transmisyjnego, dzięki któ-
remu można podjąć inne ważne wątki te-
matyczne. W ten sposób historia tego re-
gionu staje się dla dzisiejszego odbiorcy
bardziej czytelna. Stąd koncepcja wystawy
koncentruje się na okresie od 1790 do 1989
roku, wcześniejsze epoki pokazane mają
być w skróconej narracji, tak zwanych „kap-
sułach czasu”. Autorzy wystawy chcą wpro-
wadzić do obiegu kulturalnego Polski i Eu-
ropy twórców regionalnych ze świata
kultury, polityki i gospodarki, nie uzależ-
niając tego wyboru od ich tożsamości et-
nicznej, językowej czy kulturowej. Obok
Wojciecha Korfantego pojawia się więc Carl
Ulitzka, obok Karola Miarki i Gustawa Mor-
cinka – Eichendorff, Horst Bienek czy kul-
towy dziś na Śląsku Janosch, a obok prze-
mysłowca Karla Godulli – Friedrich von
Reden, Oscar Caro czy John Baildon.
A także teolog, historyk regionalny i współ-
założyciel Oberschlesisches Museum
w niemieckich Gliwicach Johannes Peter
Chrząszcz, który urodził się w 1857 roku
w górnośląskiej wsi Polnisch Müllmen
(dziś Mionów), a ochrzczony został w są-
siednim Deutsch Müllmen (dziś Wierzch).
W obu miejscowościach stoją dziś tablice
z nazwami dwujęzycznymi. Brzmi to
wręcz paradoksalnie, ale to właśnie tam-
tejszej społeczności Niemców zawdzię-
czamy, że mijając dziś te wsie dowiadu-

jemy się, jak Mionów zwano jeszcze w cza-
sach niemieckich… 

Jednak to nowatorskie podejście do his-
torii Górnego Śląska wzbudziło nieufność
nie tylko wśród lokalnych polityków, lecz
także w narodowo-konserwatywnym śro-
dowisku politycznym Polski. Na barykady
udali się wszyscy ci, którzy nie mogą wy-
obrazić sobie innej narracji na temat Gór-
nego Śląska niż tej odwołującej się do pa-
radygmatu narodowego. Przy okazji znów
się okazało, że wszystkie partie polityczne
mają dziś problem z tym regionem. Temat
Górnego Śląska nie jest „zarezerwowany”
jedynie dla PiS, choć opinia publiczna
wciąż jeszcze ma w pamięci wypowiedź Ja-
rosława Kaczyńskiego, że śląskość to po
prostu „zakamuflowana opcja niemiecka”.
Także prezydent Bronisław Komorowski
podczas wizyty na Górnym Śląsku skryty-
kował koalicję zawartą przez regionalne
władze PO z Ruchem Autonomii Śląska
mówiąc, że „nie rozumie tego pomysłu”
i jest nim „zaniepokojony”. Fakt ten po-
równał do „uruchomienia złych mocy
przez czarnoksiężnika”. Nie dziwi więc, że
krytyka planowanej wystawy nosi zna-
miona ponadpartyjnego porozumienia.
Krytycy, do grona których należą zarówno
szef śląskiego PiS Wojciech Szarama, jak
i Zbyszek Zaborowski (SLD), a także do-
stojnicy Kościoła katolickiego wraz z kato-
wickim arcybiskupem Wiktorem Skwor-
cem na czele, mają do autorów wystawy
pretensje o to, że zbyt mocno podkreślają
w niej znaczenie ówczesnych niemieckich
elit. Stąd domagają się korekt. Szczególnie
histeryczną reakcję tego środowiska wywo-
łał pomysł, by wystawę otwierał model
pierwszej na kontynencie europejskim ma-
szyny parowej. To właśnie dla niej w 1740
roku do ówczesnego Tarnowitz (Tarnow-
skie Góry) przybył sam Goethe, podejmu-
jąc trudy podróży „na koniec świata”. 

Także wicewojewoda Piotr Spyra nie
może pogodzić się z tym, że polska wy-
stawa o Górnym Śląsku ma zaczynać się
w momencie, gdy region ten należał jesz-
cze do Prus. Aż nadto chętnie wywróciłby
cały ten flagowy statek do góry dnem,
w każdym razie przychylnych wiatrów mu
nie życzy. Spyra jest z wykształcenia histo-
rykiem i członkiem PO, wcześniej był zwią-
zany kolejno z Ligą Polskich Rodzin
(LPR) i partią Jarosława Kaczyńskiego, do
dziś jest przewodniczącym ruchu „Polski
Śląsk”. Jego zdaniem wystawa pokazuje
Górny Śląsk głównie z perspektywy ówczes-
nych niemieckich elit. Tymczasem, jak ar-
gumentuje, jej twórcy powinni się skupić
na procesie narodowotwórczym na Gór-
nym Śląsku w okresie Kulturkampfu Bis-
marcka, bowiem doszło tu wtedy do

ukształtowania polsko-śląskiej tożsamości.
A ten proces dokonywał się przecież w opo-
zycji do niemieckości! Spyra domaga się
przede wszystkim akceptacji dla faktu, że
polska instytucja, jaką jest Muzeum Śląskie,
w swojej narracji o Górnym Śląsku musi
kierować się polską racją stanu. Dlatego
wicewojewoda dopomina się o więcej
miejsca dla powstań śląskich. Komu to nie
odpowiada, zawsze może odwiedzić Mu-
zeum Śląskie w Görlitz. Tam Niemcy mogą
pokazywać historię z niemieckiej perspek-
tywy, Polacy natomiast winni się trzymać
swojej wersji. Z kolei posłanka Dorota Ar-
ciszewska-Mielewczyk (PiS), przemawiając
w Sejmie, określiła koncepcję wystawy jako
zbyt proniemiecką i zarzuciła jej twórcom
antypolską prowokację. W końcu krytyków
wsparł ówczesny marszałek województwa
śląskiego Adam Matusiewicz (PO) i próbo-
wał nakłonić dyrektora placówki do zmiany
założeń wystawy. W tym celu powołał peł-
nomocnika, który dotychczas odpowiadał
za sprawy kombatanckie. Przewodnicząca
Rady Muzeum profesor Ewa Chojecka nie
dopuściła go jednak do udziału w obradach
jury konkursowego podkreślając, iż mery-
toryczna dyskusja na temat wystawy jest
co prawda pożądana, ale nie mogą jej to-
warzyszyć cenzuralne zakusy i oskarżenia.
Ten wyjątkowy projekt, jak podkreśliła, po-
winien skłaniać nas wszystkich do głębszej
refleksji na temat tego regionu, należy więc
wystrzegać się posunięć, które mogą
wszystko zniweczyć. Była to aluzja do tek-
stu warszawskiego publicysty Piotra Semki,
który w tygodniku „Uważam Rze”
(5.11.2012) ostro skrytykował koncepcję wy-
stawy i pośrednio namawiał do tego, by do-
konać zmiany personalnej na stanowisku
dyrektora Muzeum Śląskiego. 

Wciąż jeszcze nie jest za późno. Kiedyż opadnie
ta mgła? 

Jodliński wskazuje na trudność, z jaką przy-
chodzi odpowiadać na tego typu zarzuty.
Rzeczywiście, musi zmierzyć się z siłami
potężnego wciąż żywiołu. Myślenie w ka-
tegoriach narodowych jest dla niego ana-
chronicznym nonsensem, wskazującym
na kompletne niezrozumienie historii eu-
ropejskich regionów pogranicza. Zależy
mu na tym, by zbudować europejską per-
cepcję Górnego Śląska, stąd próba dekon-
strukcji dotychczas dominującej interpre-
tacji. W rozmowie z pewnym szwajcarskim
dziennikarzem dyrektor tak komentował
wymierzone w niego ataki: „W stosunkach
polsko-niemieckich wciąż jeszcze mamy
do czynienia z dziedzictwem II wojny świa-
towej. Jednak podczas gdy w Warszawie
na poziomie rządowym udało się przezwy-
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ciężyć antyniemieckie fobie, na Górnym
Śląsku wciąż próbuje się wyciągać niemiec-
kiego upiora z kapelusza”. Dyrektora po-
parło ostatnio Ministerstwo Kultury i Dzie-
dzictwa Narodowego. Minister Bogdan
Zdrojewski przypomina, że jakiekolwiek
ingerencje w sferę autonomii instytucji kul-
turalnych są niedopuszczalne i deklaruje
pełne poparcie dla projektu. W piśmie, któ-
rego treść dostępna jest na stronie interne-
towej muzeum, czytamy: „Wystawa ta sta-
nowi element bezprecedensowego pod
względem skali i rozmachu projektu reali-
zowanego przez Muzeum Śląskie. Należy
pamiętać, że zawdzięczać ją będziemy włas-
nej inicjatywie dyrektora Leszka Jodliń-
skiego i jego zespołu, który w jej powstanie
wkłada wiele rzetelnej pracy intelektualnej
i koncepcyjnej. Dotychczasowe rezultaty
tych wysiłków ogólnie oceniam wysoko,
tym bardziej, że dotyczą one materii wyjąt-
kowo trudnej, wymagającej podjęcia prób
adekwatnego uwzględnienia różnych punk-
tów widzenia na dzieje regionu”. 

Wszystko to przypomina rejs w nieznane.
Tymczasem do brzegu wciąż jeszcze da-
leko. Jeśli rzeczywiście ta wystawa powsta-
nie, zobaczymy dzieje wieloetnicznej spo-
łeczności, jaka tworzyła się tu na
przestrzeni wieków. Podlegała w tym okre-
sie procesom modernizacji budując wielo-
języczną tożsamość i system wartości, który
posiada zdolność komunikacji i współist-
nienia z innymi kulturami. Tym samym
koncepcja wystawy wskazuje drogę pozna-
nia historii Górnego Śląska z dala od naro-
dowych paradygmatów, a jednocześnie, po-
dążając za paradygmatem innowacyjności,
opowiada o teraźniejszości i przyszłości
tego przemysłowego regionu Polski, który
przeżywa dziś kolejną, głęboką transforma-
cję. Ten projekt będzie jak pytanie skiero-
wane do wszystkich dzisiejszych Górnoślą-
zaków, niezależnie od ich tożsamości
kulturowej czy językowej, czy ich związek
z tą ziemią jest na tyle bliski, by przejąć
odpowiedzialność za jej rozwój. Wystawa
jest też zadośćuczynieniem dla tych Gór-
noślązaków, w których duszach panujące
przez większą część XX wieku stosunki po-
między Polską i Niemcami spowodowały
głębokie pęknięcie, bowiem w złym czasie
i złym miejscu chcieli zachować polskie
i niemieckie tradycje. Dla nich to, co nie-
gdyś zostało rozerwane, zaczyna się teraz
na powrót spajać. 

Jednak przede wszystkim wystawa wpły-
nie na obraz Górnego Śląska w Polsce. Ma
też w sobie potencjał, który mógłby utrwalić
pozytywny obraz Polski w Europie. Po-
zwala bowiem dostrzec wartość zjawiska,
że na tej ziemi, niegdyś tak bardzo targanej
i podzielonej przez nacjonalizmy, jest dziś

miejsce na myślenie wykraczające poza wą-
skie kategorie narodowe i podkreślające ra-
czej to, co europejskie. Wiele zależy teraz
od tego, czy w obecnym sporze wokół wy-
stawy raz jeszcze uda się zmobilizować en-
tuzjazm na rzecz modernizacji i europej-
skiej różnorodności, jaki znamy
z mistrzostw Europy w piłce nożnej 2012.
Wymaga to ostrożnego podejścia do tych
paradygmatów narodowych, które odrzu-
cają wszystko, co rzekomo nie pasuje do

własnych narodowych wyobrażeń. To nie
będzie łatwe, bowiem dziś obserwujemy
w Polsce powrót do konserwatywnych tra-
dycji narodowych. Katastrofa prezyden-
ckiego samolotu pod Smoleńskiem
w kwietniu 2010 roku i nadzwyczaj silne
podziały w polskim społeczeństwie w sym-
boliczny sposób określają warunki, na ja-
kich toczy się aktualna debata na temat
Górnego Śląska. Tak więc kierunek wiatru
jeszcze wiele razy może się zmienić. Fale,
jakie otaczają statek, wciąż jeszcze są nie-
spokojne. Coś jednak pozostaje. To pew-
ność, że w tym właśnie momencie podej-
ście do historii Górnego Śląska staje się
prawdziwym testem na to, która z tradycji
tożsamości obecnych w polskim społeczeń-
stwie właśnie bierze górę. Jeśli nie chcemy,
by statek zatonął, wszyscy musimy uzbroić
się w cierpliwość, podjąć dialog i odzyskać
do siebie zaufanie. Tylko w ten sposób
osiągniemy bezpieczny brzeg. 

Ląd na horyzoncie 

Górny Śląsk kieruje nasze spojrzenie na
przestrzeń wciąż jeszcze mało poznaną.

Może to nawet bardziej młodzieńcza przy-
goda, taka, jakiej doświadczysz tylko pod-
czas rejsu w nieznane. Jeśli w tych dniach,
jakimś dziwnym wyrokiem losu czy też na
skutek zbiegu okoliczności, duchy współ-
czesnych sobie poetów Eichendorffa i Höl-
derlina gdzieś przebywają na pokładzie
owego statku i jeśli jakimś cudem dopłyną
do brzegu, może nawet do samych Łubo-
wic, by tam zażyć spaceru wokół ruin ei-
chendorffowego pałacu, ten drugi szepnie

być może temu pierwszemu, który tu ma
przecież swój dom, pocieszając tak, jak to
tylko on potrafi: „Nie jesteśmy jak statek.
Raczej jak woda, spadamy, z progów skal-
nych, przez wszystkie nasze lata – w nie-
odgadniony dół. Gdzie niebezpieczeństwo
jednak czyha, tam i ratunek bliski”. 

Marcin Wiatr 
germanista, literaturoznawca i tłumacz,
b. dyrektor Domu Współpracy Polsko-
Niemieckiej w Gliwicach, pracownik naukowy
Instytutu im. Georga Eckerta i Uniwersytetu
Technicznego w Brunszwiku. 

81DIALOG 103 (2013)

• SCHLESIEN • ŚLĄSK •

Entwurf der neuen Ausstellung des Schlesischen Museums / projekt nowej wystawy Muzeum Śląskiego

M
uz

eu
m

 Ś
ląs

kie



82 DIALOG 103 (2013)

• SCHLESIEN • ŚLĄSK •
Ar

ch
iv



Zum Raum für Auseinandersetzungen
und heftige Diskussionen wurde die Ge-
schichte. Es sind nicht mehr nur Politiker,
sondern auch breite gesellschaftliche
Kreise – die keinesfalls einen Machtan-
spruch erheben –, die um die Gestalt und
die politische Bedeutung der – mitunter
sehr lange zurückliegenden – Vergangen-
heit kämpfen. Und um ihre Interpretation,
die mit den ideologisierten Erwartungen
dieser oder jener politischen Gruppierun-
gen übereinzustimmen habe, da man in
ihr den Schlüssel zur Zukunft der Region
sieht. Mehr noch – ganz Polens! 

Wie ist es nun: Kennen wir die Geschichte
Schlesiens oder nicht? Mit Sicherheit über-
wiegen nach wie vor vereinfachte oder ste-
reotype Überzeugungen – trotz des wach-
senden Interesses an lokalen und
regionalen Traditionen sowie deren Hin-
tergrund. Immer noch fällt es Polen schwer,
die allerschlichteste Wahrheit zu verinner-
lichen: Die Teilungen Polens erfassten
nicht den schlesischen Boden. Dabei ist es
das Bild der Teilungen, das bei den heuti-
gen Polen immer noch das Feuer der Emo-
tionen schürt. Die feindlichen Handlungen
Russlands, Österreichs und Preußens im
18. Jahrhundert, die einen großen und wich-
tigen Staat in der Mitte Europas seiner Exis-
tenz beraubt haben, schüren den Glauben
an die Notwendigkeit, den romantischen
Mythos des nimmer endenden Kampfes
um die polnische nationale Identität inner-
lich zu pflegen, die innerhalb der Grenzen
des einst schändlich geplünderten Staates
fest eingeschlossen ist. Aber wie kann die-
ser Mythos heute aufrechterhalten werden,
wenn es sich herausstellt, dass die Ge-
schichte großer Teile des heutigen Polens
komplett unabhängig von ihm verlief? 

Das ist das Problem, über das manch
ein Pole stolpert, der den Wunsch ver-
spürt, das politische Schicksal seines Va-
terlandes genauer zu betrachten. Ich
nehme an, es müsse für diejenigen frus-
trierend sein, die mental weiterhin im un-
ter dem Einfluss zunächst der alten Pro-
paganda der Nationalen Demokratie
(Endecja), dann der kommunistischen ge-
blieben sind und die ihr Wissen nach wie
vor aus den Schulbüchern der Volksrepu-
blik Polen beziehen, in denen das ur-
sprüngliche, piastische Polen als das
Schlaraffenland dargestellt wird, das dann
aber von seinen Nachbarn überfallen und
ausgeraubt wurde. Aus diesem Grund
sind diese Menschen nicht im Stande, es
vorbehaltslos einzusehen und zu akzep-
tieren, dass sich Schlesien im 14. Jahrhun-
dert von Polen löste – in Wirklichkeit ver-
lor es schon früher seine politischen, und
nicht nur politischen, Verbindungen zur

Krone. Sie wollen es nicht wahrhaben,
dass die Kolonisation Schlesiens im 13.
Jahrhundert friedlich und freiwillig er-
folgte, und sich die schlesischen Piasten
– in der Regel mit deutschen Prinzessin-
nen verheiratet – ohne Bedenken in den
Einflussbereich der westlichen Kultur be-
gaben. Damals war das wohl gleichbedeu-
tend mit der Übernahme der Bräuche,
des Rechts und schließlich der deutschen
Sprache sowie – wie man es heute nicht
besonders präzise formulieren würde –
der deutschen nationalen Identität. So
fällt es diesen „Ungläubigen“ schwer, sich
mit dem Gedanken abzufinden, dass die
„ältesten Steine“ in Wrocław doch kein
„Polnisch sprechen“ und das oberschlesi-
sche Zabrze niemals „die polnischste aller
polnischen Städte“ war, sondern – noch
vor 90 Jahren – das größte Dorf der Wei-
marer Republik (vielleicht auch ganz
Europas). 
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Krzysztof Karwat

Im schlesischen Kessel brodelt es
Neue Debatte über schlesische Geschichte

In Schlesien – vor allem in Oberschlesien – herrscht die nahezu allgemeine Überzeugung, in Polen würde niemand seine
Geschichte gut kennen, und was damit zusammenhängt, seine Ziele und Bestrebungen, sodass es auch niemand verste-
hen könne. Es ist wahr: Wir haben uns sehr lange mit Lügen und Halbwahrheiten zufrieden gegeben, aber das bedeutet
nicht, dass sich nach 1989 nichts geändert hätte. Eine Folge des systempolitischen und wirtschaftlichen Wandels ist eine
Revolution, die sich heute im Bereich des gesellschaftlichen Bewusstseins vollzieht. Interessant und wichtig ist dabei die
Tatsache, dass diese Revolution auch die jungen Generationen erfasst hat. Es ist eine Revolution, die nicht nur nicht genug
beachtet wird, sondern sogar unbeachtet bleibt. Oder ganz im Gegenteil – in den mit Nationalisten sympathisierenden
Kreisen wird sie übertrieben als eine Gefahr für die Einheit oder gar die Integrität des polnischen Staates angesehen.
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Es gibt also – im Bereich historischer Re-
flexionen und Debatten, die nicht nur in
schlesischen Medien stets präsent, son-
dern auch immer häufiger in den gesamt-
polnischen Medien anzutreffen sind – ei-
nen Kampf zwischen alten und neuen
Parolen, zwischen den vergessenen und
nun wieder erinnerten Vorwurfslisten.
Und dennoch kamen diese gerade herbei-
gerufenen, banal anmutenden Formulie-
rungen, die mit der Nachkriegsgeschichte
Schlesiens so eng zusammenhängen,
nicht aus dem Mund kommunistischer
Parteibonzen, die versuchen würden, ihre
Macht in den nach 1945 „wiedergewonnen“
genannten Gebieten zu legitimieren und
wenigstens ein Scheinvertrauen in der pol-
nischen Gesellschaft zu gewinnen, die von
dem deutschen Nazionalsozialismus und
sowjetischen Kommunismus so schmerz-
haft getroffen wurde. Diese ideologisch-po-
litische Denk- und Argumentationsart war
in der Volksrepublik Polen recht geläufig.
Sie wurde auch von denjenigen geteilt, die
die damaligen Machthaber keineswegs gut-
hießen. Darüber hinaus befanden sich die
Geschichtswissenschaften unter dem
Druck der Politik, von dem man sich nur
schwer befreien konnte, vor allem dann,
wenn man den wackeligen Boden der
deutsch-polnischen Beziehungen betrat.
Es ist klar, auch die deutsche Wissenschaft
war nicht ohne Sünde, denn sie beließ die
Schlesienforschung auch gerne auf dem
Niveau von Diagnosen und Schlüssen aus
der Vorkriegszeit, dabei waren sie nicht
selten durch die Verfolgung von nationa-
listischen Zielen verzerrt. 

In Polen und Schlesien gibt es heute wie-
der einen Kampf um das historische
Gedächtnis. Und einen Kampf gegen das
Gedächtnis, das keineswegs mit aus-
schließlich nationalistischen Neigungen
infiziert ist, deren diejenigen Polen in
Schlesien bezichtigt werden, die ein Pro-
blem damit haben, die mäanderartige Ge-
schichte Schlesiens, schlesische Entschei-
dungen und schlesische Biografien zu
akzeptieren. Die Ursachen für die Miss-
verständnisse und gegensätzlichen Haltun-
gen in Bezug auf die gemeinsame
Geschichte – aber auch auf ihre unter-
schiedlichen Teile – liegen sowohl in der
alten Propaganda, als auch im Schicksal
vieler polnischer Familien, die nach dem
Zweiten Weltkrieg künstlich und keines-
wegs freiwillig nach Nieder- und Oberschle-
sien umgesiedelt wurden. Es ist nachvoll-
ziehbar, dass den Nachkommen der
sogenannten „Repatrianten“ aus den ehe-
maligen polnischen Ostgebieten oder der
sogenannten Kolonisten, die im Chaos und
Armut der Nachkriegsjahre nach einem

besseren Leben suchten, es heute auch lie-
ber wäre, wenn man „ihr“ Schlesien nicht
„unter Verdacht“ stellen würde – als eine
„nicht ganz polnische“ Region, die von
Menschen bewohnt wird (heute als Min-
derheit), die ihre Identität anders bezeich-
nen als sie es selbst tun. Viele von ihnen
reizt es und ärgert, da sie ja selbst keine
Zweifel daran haben, dass sie Polen waren,
sind und es immer sein werden. Wie ihre
Vorfahren. Die Oberschlesier – selbst,
wenn sie es möchten – können nicht ehr-
lich das Gleiche über sich sagen. Und
heute werden ihre Stimmen noch lauter,
als es noch vor ein paar Jahren der Fall
war. Laut manifestieren sie ihre ethnische
Andersartigkeit, die von manchen sogar
als national bezeichnet wird. Dabei berufen
sie sich meist auf die Geschichte. Dort su-
chen sie nach Argumenten „für sich“, die
ihr Recht auf Andersartigkeit bezeugen
würden. Aber auch nach Gegenargumen-
ten, die gegen diejenigen gerichtet sind,
die ihnen dieses Recht verweigern. 

Im schlesischen Kessel brodelt es. Und
das ist keine Übertreibung, wenn man die
Themen der politisch-historischen Debatte
analysiert, die durch die schlesischen – und
nicht nur schlesischen – Medien, Internet-
portale sowie verschiedene, und wirklich
zahlreiche Diskussionsgruppen, die keine
Akademiker versammeln und nicht nur
hinter akademischen Mauern stattfinden,
rollt. Vor diesem Hintergrund wurde die
Veröffentlichung zweier fundierter wissen-
schaftlicher Publikationen zur Geschichte
Schlesiens zu einem großen und breit
kommentierten Ereignis. Die „Historia
Górnego Śląska. Polityka, gospodarka i kul-
tura europejskiego regionu” (Geschichte
Oberschlesiens. Politik, Wirtschaft und Kul-
tur einer europäischen Region), an der ihre
Herausgeber – ein großes, deutsch-pol-
nisch-tschechisches Team unter der Lei-
tung der Professoren Joachim Bahlcke,
Dan Gawrecki und Ryszard Kaczmarek –
über zehn Jahre lang mühsam gearbeitet
hatten, wurde zu einem buchhändleri-
schen Renner. Das Buch hat es auch völlig
verdient, denn es fügte sich in die Diskus-
sion über die schlesische Identität gut ein,
ohne das Feuer unter dem heißen Kessel
öffentlicher Dispute und Polemiken zu
schüren. Da an dem Projekt Geschichts-
und Kulturforscher aus drei Ländern
gleichberechtigt gearbeitet hatten, entstand
viel mehr als nur der Anschein eines „ein-
stimmigen Chors“, der nur die Regeln der
politischen Korrektheit respektieren würde.
Man ging anders vor: Die einzelnen For-
schungsfelder wurden Experten aus be-
stimmten Gebieten übertragen, darüber
hinaus mehrstimmige Kapitel zu „histori-

schen Kontroversen“ geschaffen. So ent-
stand ein großartiges, wichtiges, auch in
seinem Umfang gigantisches Buch. Nun
kann niemand mehr sagen, wenn er über
Geschichte und ihre gegenwärtigen Be-
züge (darunter auch über deren ideologi-
schen Missbrauch) sprechen will, es gebe
nichts, worauf man sich berufen könne,
da die heutigen Historiker den Politikern
und Stammtischpolitikern das Feld über-
lassen hätten. Dabei waren solche Meinun-
gen bis heute keine Seltenheit. Mehr noch,
in Oberschlesien gehörte Meckern zum
guten Ton: „Ja, ihr versteht uns nicht, weil
niemand über uns die Wahrheit schreiben
will!“ Nun wurde sie geschrieben … 

Neulich ist auch ein weiteres dickes Buch
in polnischer Sprache erschienen: „Schle-
sien. Das Land und seine Geschichte“ (pl.
Fassung „Śląsk i jego dzieje“). Es handelt
sich um das den deutschen Lesern bereits
bekannte Werk Arno Herzigs. Herzig
wurde in Albendorf (heute Wambierzyce)
geboren und ist Professor an der Univer-
sität Hamburg. Sein Buch ist brillant, reich-
lich dokumentiert und frei von nationalen
Vorurteilen und Komplexen. Die Publika-
tion ergänzen Kapitel über Schlesien nach
1945, deren Verfasser, Małgorzata und
Krzysztof Ruchniewicz, in Breslauer For-
schungszentren arbeiten. Diese letzten Ka-
pitel machen den Eindruck, als ob sie sich
in einem anderen Raum bewegen würden,
der so bekannt ist, dass er womöglich noch
„nicht historisch“ ist. 

Aber es handelt sich dabei lediglich um
einen Eindruck. Ja, Schlesien – ganz Schle-
sien – ist seit 1945 komplett „anders“ als
es früher war. Es ist „unser“ Schlesien, im
Sinne: das Schlesien „von heute“. Und die-
sen – ich bin mir nicht sicher, ob auch
selbstverständlichen – Gedanken möchte
ich all denjenigen widmen, die die Ge-
schichte Schlesiens – selbst wenn sie so
neutral und sachlich dargestellt wird, wie
in den beiden von mir genannten Büchern
– als Waffe im aktuellen politischen Kampf
missbrauchen. Man möchte sagen, es sei
das Schlimmste, was man mit Geschichte
machen kann. Vor allem in Schlesien sollte
man sich diese Wahrheit einverleiben. Im-
mer, wenn die schlesische Geschichte
missbraucht worden ist, mussten das Land
und seine Einwohner bitter dafür bezahlen. 

Aus dem Polnischen von Monika Satizabal Niemeyer 

Krzysztof Karwat 
Kulturwissenschaftler, Publizist der Tages -
zeitung „Dziennik Zachodni“, Verfasser von 
Büchern über die Problematik Oberschlesiens
und Oppelner Schlesiens, lebt in Bytom. 
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Polem sporów i zażartych polemik stała
się właśnie historia. Już nie tylko politycy,
ale szerokie kręgi społeczne, bynajmniej
nie aspirujące do sprawowania władzy,
biją się o kształt i polityczny wymiar –
nieraz bardzo odległej – przeszłości. I jej
interpretację, która miałaby być zgodna
ze zideologizowanymi oczekiwaniami ta-
kich czy innych grup politycznych, bo wi-
dzi się w niej klucz do przyszłości re-
gionu. Ba, całej Polski! 

Jak to więc jest: znamy, czy nie znamy
historii Śląska? Na pewno – mimo wzra -
stającej fali zainteresowania lokalnymi
i regionalnymi tradycjami, a także ich
źródłami, nadal przeważają uproszczone
bądź stereotypowe przekonania. Ciągle
do wielu Polaków z trudem dociera – na
przykład – ta oto najprostsza z prostych
prawd: ani piędź śląskiej ziemi nie pod-
legała rozbiorom Polski. A one przecież
nadal rozpalają wyobraźnię historyczną
współczesnych, czerpiących z XVIII-
wiecznych wrogich działań Rosji, Austrii
i Prus, które unicestwiły w środku Eu-
ropy ważne i duże państwo, wiarę w ko-

nieczność pielęgnowania w sobie roman-
tyczno-niepodległościowego mitu nie -
ustannej walki o polską tożsamość naro-
dową, szczelnie zamkniętą w granicach
niecnie niegdyś rozgrabionego kraju. Jak
podtrzymywać dziś ten mit, skoro oka-
zuje się, że tak wielkie połacie współczes-

nej Rzeczypospolitej toczyły swe dzieje
w zupełnym od niej oderwaniu? 

Oto problem, przed jakim staje nieje-
den Polak, który zechce uważniej przyj-
rzeć się politycznym losom swej ojczyzny.
Podejrzewam, że to musi być frustrujące
dla wielu spośród tych, którzy pozostali
mentalnie w kręgu oddziaływania dawnej
propagandy endeckiej, potem komunis-
tycznej, a wiedzę nadal czerpią z PRL-
owskich czytanek szkolnych, ukazują-
cych prastarą Polskę Piastowską jako
krainę mlekiem i miodem płynącą, lecz
potem zdradziecko napadniętą i okra-
dzioną przez sąsiadów. Dlatego ci ludzie
nie potrafią łatwo, bez zastrzeżeń przyjąć
i zaakceptować, że Śląsk odpadł od Ko-
rony w XIV wieku, a właściwie to już
wcześniej tracił więzy polityczne – i nie
tylko polityczne – z królewskim Krako-
wem. Nie chcą uwierzyć, że XIII-wieczna
kolonizacja Śląska dokonywała się poko-
jowo i dobrowolnie, a śląscy Piastowie –
na ogół pożenieni z niemieckimi księż-
niczkami – bez wewnętrznych oporów
oddawali się pod wpływy kultury Za-
chodu, co w tamtych realiach musiało
być równoznaczne z przyjęciem obyczaju,
prawa i – ostatecznie – języka niemiec-
kiego oraz – rzeklibyśmy dziś niezbyt
precyzyjnie – niemieckiej tożsamości na-
rodowej. Bardzo trudno więc owym „nie-
dowiarkom” pogodzić się z myślą, że we
Wrocławiu najstarsze kamienie jednak
„nie mówią polsku”, a górnośląskie Za-
brze nigdy nie było „najbardziej polskim
z polskich miast”, a tylko – jeszcze 90
lat temu – największą wsią w Niemczech
weimarskich (a może i całej Europie). 

Trwa zatem – na polu refleksji i debat
historycznych, stale obecnych w mediach
śląskich, a także coraz częściej ogólno-
polskich – walka na stare i nowe hasła,
zapomniane i teraz znowu przypomi-
nane liczmany. A przecież te przed
chwilą przywołane, trącące banałem sfor-
mułowania, tak silnie zrośnięte z powo-
jennymi dziejami Śląska, nie wyszły z ust
komunistycznych dygnitarzy, podejmu-
jących próby legitymizacji swej władzy
na ziemiach nazwanych po roku 1945
„odzyskanymi”, i zdobycia choćby pozo-
rów zaufania w społeczeństwie polskim,
tak boleśnie dotkniętym przez niemiecki
nazizm i sowiecki komunizm. Ten rodzaj
myślenia i perswazji ideologiczno-poli-
tycznej był dość powszechny w Polsce
Ludowej. Podzielali go także ludzie, któ-
rzy bynajmniej nie afirmowali ówczesnej
władzy. Nauki historyczne zaś znajdo-
wały się pod presją bieżącej polityki, spod
której trudno się było wyrwać, zwłaszcza
gdy wchodziło się na grząski grunt sto-

Krzysztof Karwat

W śląskim kotle wrze
Nowa debata na temat śląskiej historii

Na Śląsku – zwłaszcza Górnym – panuje niemal powszechne przekonanie, że
jego historii, a zatem także jego obecnych ambicji i dążeń, nikt w Polsce dobrze
nie zna, więc też nie rozumie. To fakt: kłamstwami i półprawdami wszyscy bardzo
długo się karmiliśmy, ale to nie znaczy, że nic się po roku 1989 nie zmieniło. 
Konsekwencją przeobrażeń polityczno-ustrojowych i gospodarczych stała się dziś
rewolucja, dokonująca się w obszarze świadomości społecznej. Co ciekawe
i ważne – objęła ona także młode generacje. To rewolucja niedoceniana 
i lekceważona. Bądź przeciwnie – przez środowiska sprzyjające narodowcom
przesadnie postrzegana jako realne zagrożenie dla spójności czy nawet 
integralności państwa polskiego.

Krzysztof Karwat 



sunków polsko-niemieckich. To jasne –
nauka niemiecka też nie była bez-
grzeszna, chętnie pozostawiając stan ba-
dań śląskoznawczych na poziomie diag-
noz i wniosków sprzed II wojny
światowej, nieraz mocno naznaczonych
nacjonalistycznymi celami. 

Dziś w Polsce i na Śląsku znowu trwa
bój o pamięć historyczną. I bój z pamię-
cią, zainfekowaną bynajmniej nie tylko
nacjonalistycznymi ciągotami, o jakie nie-
raz oskarża się na Śląsku tych wszystkich
Polaków, którzy mają problem z zaakcep-
towaniem meandrów śląskich dziejów,
śląskich wyborów i śląskich życiorysów.
Nieporozumienia i konflikty postaw wo-
bec wspólnej – ale i tej części odrębnej –
historii znajdują głębokie uzasadnienie
zarówno w dawnej propagandzie, jak i lo-

sach wielu polskich rodzin, po II wojnie
światowej sztucznie i bynajmniej nie do-
browolnie przeniesionych na Śląsk,
Dolny i Górny. To zrozumiałe, że potom-
kowie tak zwanych repatriantów z Kre-
sów Wschodnich Rzeczypospolitej czy
tak zwanych kolonistów, szukających po-
śród chaosu i biedy lat powojennych lep-
szego życia, dzisiaj także woleliby, by
„ich” Śląsk nie był stawiany w „stan po-
dejrzenia” jako region „nie całkiem pol-
ski”, zamieszkiwany przez ludzi (teraz
stanowiących mniejszość), którzy swą toż-
samość określają inaczej niż oni. Wielu
z nich to drażni i naprawdę złości, bo
przecież sami nie mają wątpliwości, że
byli, są i zawsze będą Polakami. Jak ich
przodkowie. Górnoślązacy – nawet gdyby

bardzo chcieli – tego samego o sobie
uczciwie powiedzieć nie mogą. Dzisiaj
zaś słychać ich głos donośniej niż jeszcze
parę lat temu. Głośno manifestują swą
odrębność etniczną, niektórzy nawet na-
zywają ją narodową. Wskazują wtedy
przede wszystkim na historię. Tam szu-
kają argumentów „dla siebie” i „na sie-
bie”, które miałyby poświadczyć ich
prawo do odmienności. Także kontrargu-
mentów, nakierowanych na tych, którzy
im tego prawa odmawiają. 

W śląskim kotle wrze. I nie ma w tym
przesady, gdy przeanalizujemy wątki po-
lityczno-historycznej debaty, jaka prze-
wala się przez śląskie – i nie tylko śląskie
– media, portale internetowe, także roz-
maite, naprawdę liczne konwentykle dys-
kusyjne, i to wcale nie akademickie, i nie

tylko w akademickich murach zamykane.
W tym kontekście pojawienie się dwóch
poważnych książek naukowych z obszaru
historii Śląska stało się sporym wydarze-
niem, szeroko komentowanym. „Historia
Górnego Śląska. Polityka, gospodarka
i kultura europejskiego regionu” – mo-
zolnie, przez z górą dziesięć lat redago-
wana przez liczny polsko-niemiecko-cze-
ski zespół pod przewodnictwem
profesorów Joachima Bahlckego, Dana
Gawreckiego i Ryszarda Kaczmarka –
stała się wręcz wydawniczym hitem.
W pełni na to zasłużyła, bo dobrze wpi-
sała się w nurt dyskusji o tożsamości ślą-
skiej, wcale nie podsycając ognia pod
owym gorącym kotłem publicznych dys-
put i polemik. Na równorzędnych pra-

wach dopuszczając badaczy historii i kul-
tury z trzech krajów, stworzyła coś więcej
niż tylko pozór „zgodnego chóru”, który
respektowałby reguły poprawności poli-
tycznej. Zrobiono inaczej – oddano po-
szczególne pola badawcze specjalistom
z danych obszarów, wyznaczając również
wielogłosowe rozdziały „kontrowersji his-
torycznych”. Świetna, ważna, gigan-
tyczna – także w swych rozmiarach –
książka. Odtąd nikt już powiedzieć nie
może, że rozprawiając o historii i jej
współczesnych kontekstach (także nad-
użyciach ideologicznych), nie ma się do
czego odwołać, bo współcześni historycy
oddali pole politykom i politykierom. A ta-
kie głosy często się dotąd słyszało. Ba, na
Górnym Śląsku zawsze w dobrym tonie
było narzekanie: „Tak, nie rozumiecie
nas, bo nikt nie chce o nas prawdy napi-
sać!”. No, i napisano... 

Wydano też ostatnio inną grubą księgę.
Nosi tytuł „Śląsk i jego dzieje”. To przede
wszystkim – znane wcześniej niemiec-
kiemu czytelnikowi – błyskotliwe, bogato
udokumentowane, wolne od narodowych
uprzedzeń i kompleksów dzieło Arno
Her ziga, urodzonego w Wambierzycach
profesora z Hamburga. Książkę dopeł-
niają rozdziały traktujące o Śląsku po roku
1945, autorstwa związanych z wrocław-
skimi ośrodkami naukowymi, Małgorzaty
i Krzysztofa Ruchniewiczów. Zdawać by
się mogło, że te ostatnie rozdziały ope-
rują jakby w innej przestrzeni, aż tak do-
brze znanej, że może jeszcze „nie histo-
rycznej”. 

Ale to tylko pozór. Tak, Śląsk – cały
Śląsk – od roku 1945 jest zupełnie „inny”
niż był wcześniej. Jest „nasz”. W znacze-
niu – „współczesny”. Tę myśl – czy na
pewno tak oczywistą? – zadedykowałbym
tym wszystkim, którzy z dziejów Śląska
– choćby nawet tak bezstronnie i rze-
czowo przedstawionych, jak w obu przy-
wołanych tomach – czynią oręż w bieżą-
cej walce politycznej. Chciałoby się
powiedzieć, że to najgorsze, co można
z historią zrobić. Gdzie jak gdzie, ale na
Śląsku tę prawdę powinni sobie przy-
swoić wszyscy. Ta kraina i jej mieszkańcy
zawsze musieli słono płacić, gdy mani-
pulowano ich dziejami. 

Krzysztof Karwat 
kulturoznawca, publicysta „Dziennika Zachod-
niego”, autor książek o problematyce Górnego
Śląska i Opolszczyzny, mieszka w Bytomiu. 
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Historia Górnego Śląska. 
Polityka, gospodarka i kultura 

europejskiego regionu 
Red. Joachim Bahlcke, 

Dan Gawrecki, Ryszard Kaczmarek
Dom Współpracy 

Polsko-Niemieckiej
Gliwice 2011

Arno Herzig, Krzysztof Ruchniewicz,
Małgorzata Ruchniewicz

Śląsk i jego dzieje
Wydawnictwo Via Nova

Wrocław 2012
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2012 ist das bereits dritte Lehrwerk des
Deutschen Polen-Instituts Darmstadt im
Cornelsen Verlag erschienen. Das Lehr-
buch unter dem Titel „Polnische Gesell-
schaft“ richtet sich primär an die Sekun-
darstufen I und II und konzentriert sich
auf die Vermittlung wichtiger politischer,
kultureller und zeitgeschichtlicher The-
men, die seit dem politischen Umbruch
von 1989 die polnische Gesellschaft prä-
gen. Auf knapp 200 Seiten, unterteilt in
13 Unterrichtseinheiten, werden jene
wichtigen Themen behandelt und – wie
in den vorangegangenen Bänden – durch
ausgewählte Quellentexte, grafische Dar-
stellungen und eine CD-Rom ergänzt. Ar-
beitsanregungen und Vorschläge für
Referate, Facharbeiten sowie Literaturhin-
weise spornen am Ende jeder Unterrichts-
einheit sowohl Lehrer als auch Schüler
dazu an, sich intensiver mit einzelnen
Themenblöcken auseinanderzusetzen. 
„Polnische Gesellschaft“ ist vorerst der

letzte Band, mit dem die Reihe der polen-
bezogenen Ergänzungsmaterialien des
DPI für den Unterricht an deutschen
Schulen abgeschlossen wird. Den Auftakt
stellte die Herausgabe des Bandes „Polni-
sche Literatur und deutsch-polnische Li-
teraturbeziehungen“ im Jahr 2003 dar.
Angesichts des damals nahenden Beitritts
Polens zur Europäischen Union sollte da-
mit eine erste Brücke geschlagen werden,
den östlichen Nachbarn anhand der Er-
kundung der Literatur im Deutschunter-
richt kennenzulernen. 2007 folgte der
Band „Polnische Geschichte und deutsch-
polnische Beziehungen“. Die innovative
Idee, der die Herausgeber Matthias Kneip
und Manfred Mack sowie weitere Autoren
aller drei Lehrwerke treu geblieben sind,
basiert auf den Verflechtungen zwischen
Deutschland und Polen auf den Ebenen
der Literatur, Kultur, Geschichte und Po-
litik. Somit wurde bewusst auf eine rein
polnische Perspektive verzichtet, was für
den Unterricht an deutschen Schulen in
zweifacher Hinsicht als vorteilhaft er-
scheint: Einerseits wird somit die Erkun-
dung des Nachbarlandes durch Anknüp-
fungen sowie Verweise auf Parallelen zur
deutschen Literatur, Geschichte und Poli-

tik anschaulicher und für Außenstehende
leichter zugänglich, andererseits können
die Schülerinnen und Schüler gleichzeitig
neue, in vielen Lehrplänen der einzelnen
Bundesländer nicht vorgesehene Themen
des Deutsch- und Geschichtsunterrichts
behandeln, welche auch alleine die deut-
sche Perspektive um neue Erkenntnisse
bereichern und ein Verständnis für die

deutsch-polnischen Beziehungen auf-
bauen. 

Daher verwundert es nicht, wenn nicht
nur die Schüler, sondern die Lehrenden
selbst in manches Staunen versetzt wer-
den, wenn Sie die „Polnische Literatur“
im Unterricht heranziehen und feststel-
len, dass Polen, im geografischen wie
auch motivischen Sinne, bei vielen deut-
schen Autoren eine prägende Rolle ge-
spielt hat – erinnert sei beispielsweise an
E.T.A. Hoffmanns Aufenthalt in War-
schau oder die Polenlieder und Polenbe-
geisterung während des deutschen Vor-
märz, die bei Ludwig Uhland, Moritz Veit
oder Georg Herwegh zum Ausdruck ka-
men. Obschon der erste Band nur einen
kleinen Einblick in die polnische Literatur
bietet – eine Darstellung der polnischen
Literaturgeschichte wurde freilich nicht
angestrebt –, und vor allem international
bekannte polnische Autorinnen und Au-
toren wie die Nobelpreisträger Czesław
Miłosz und die jüngst verstorbene
Wisława Szymborska sowie Olga To-

karczuk oder Tadeusz Różewicz vorstellt,
vermag er gerade durch den Verweis auf
Analogien zur deutschen Literatur und
polnische Einflüsse, das Interesse an der
polnischen Literatur zu wecken. 

Ähnlich gestaltet ist auch der zweite
Band „Polnische Geschichte“, der anhand
wichtiger Berührungspunkte der deutsch-
polnischen Geschichte deutschen Schü-
lern einen Zugang zu dem Thema ver-
mitteln soll. Die Autoren der Lehrbücher
verweisen an vielen Stellen auf den be-
sonderen Stellenwert der Geschichte für
die polnische Kultur, Literatur und die
deutsch-polnischen Beziehungen. Aber
auch die Auseinandersetzung mit der Ge-
genwart, sei es im Hinblick auf innerpol-
nische gesellschaftliche Debatten oder die
Politik, erweist sich für Außenstehende
ohne eine grundsätzliche Kenntnis der
Geschichte Polens nur schwer nachvoll-
ziehbar. Dementsprechend bietet der
zweite Band einen gelungenen kurzen
Überblick zu den wichtigsten Etappen der
polnischen Geschichte, der durch eine
Zeittafel am Ende des Lehrwerks ergänzt
wird. Vorherrschend bleibt jedoch die Be-
handlung von schwierigen deutsch-polni-
schen Themen, die über Jahrzehnte hin-
weg politisch instrumentalisiert wurden
und zur gegenseitigen negativen Wahr-
nehmung beigetragen haben – angefan-
gen bei der sogennanten Ostkolonisation,
über den Mythos Tannenberg, bis hin zu
den Teilungen Polens, der preußischen
Polenpolitik und dem Zweiten Weltkrieg
– sowie eine kritische Auseinandersetzung
mit historisch verwurzelten Stereotypen.
Die Stärke des Bandes liegt in der Erläu-
terung des Umgangs mit jenen konflikt-
geladenen Themen durch die deutsche
sowie polnische Gesellschaft in der Ver-
gangenheit sowie in den Verweisen auf
die heutige Forschung und die Relativie-
rung einstiger nationaler Sichtweisen. 

Dank der großen Nachfrage an den Lehr-
werken – nicht zuletzt durch die gelunge-
nen Begleitausstellungen und die Polen-
tage bedingt, die vom DPI an deutschen
Schulen veranstaltet wurden –, konnte
nun der dritte Band herausgegeben wer-
den. Mit den beiden ersten Bänden im
Gepäck, kann das Abenteuer „Polen ver-
stehen“ in die dritte Runde gehen, denn
durch die Annäherung an die polnische
Literatur und Geschichte wurden bereits
zwei wichtige Bereiche abgedeckt, die
eine solide Wissensgrundlage über das
Nachbarland vermitteln. „Polnische Ge-
sellschaft“ hebt sich dabei von seinen Vor-
gängern in mancher Hinsicht ab. Die in
den ersten Bänden dominierende deutsch-
polnische Perspektive rückt etwas in den

Arkadiusz Szczepański
Mehr als nur ein Lehrbuch
Das Deutsche Polen-Institut hat ein Lehrwerk über die polnische
Gesellschaft veröffentlicht 
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Hintergrund, was angesichts der spezifi-
schen Thematik als logischer Schritt er-
scheint. Das Augenmerk liegt stärker auf
den zentralen politischen, wirtschaftli-
chen und gesellschaftlichen Veränderun-
gen, die Polen seit Erlangung der Unab-
hängigkeit 1989 erfahren hat. Doch
obschon der Band den Fokus nicht primär
auf den deutsch-polnischen Kontext legt,
werden nahezu durchgehend Vergleiche
zwischen Deutschland und Polen gezo-
gen, sei es im Hinblick auf das politische
System, die Wirtschaftsentwicklung oder
alltagsbezogene Themen. Dadurch wirkt
der Lehrstoff weniger abstrakt, denn an-
hand der – im Idealfall von den Schülern
eigenständig erarbeiteten Analogien zur
Situation in Deutschland können die be-
handelten Themen einschlägiger nach-
vollzogen werden. Hierfür werden am
Ende jeder Unterrichtseinheit Vorschläge
für Referate und Hausarbeiten von den
Herausgebern selbst angeboten. 

Zwei grobe Tendenzen liegen dem Band
zugrunde: Während in den ersten sechs
Unterrichtseinheiten der Versuch unter-
nommen wird, die politischen und wirt-
schaftlichen Veränderungsprozesse in Po-
len der vergangenen zwanzig Jahre zu
erläutern und anhand zahlreicher Tabellen
und Diagramme zu veranschaulichen so-
wie Polens außenpolitische Wege seit der

friedlichen Revolution von 1989 nachzu-
zeichnen, konzentriert sich der zweite Teil
auf einzelne Themenbereiche, welche die
Gesellschaft Polens zu charakterisieren ver-
suchen. Dabei gehen die Autoren des Lehr-
buchs auf jene kontroversen Fragen ein,
die in jüngster Vergangenheit Eingang in
die öffentlichen Debatten gefunden haben.
So erfolgt beispielsweise eine kritische Dar-
stellung der Minderheitensituation in Po-
len, der Haltung der Gesellschaft zum
Thema Antisemitismus – hervorzuheben
sind die Publikationen von Jan Tomasz
Gross und die entfachte Diskussion um
Jedwabne –, des Einflusses der katholi-
schen Kirche oder der stets noch vorhan-
denen Problemthemen, wie etwa der Dis-
kriminierung von sexuellen Minderheiten
oder der Erwerbsmigration und ihrer Fol-
gen für die wirtschaftliche Entwicklung des
Landes. Daneben werden auch Themen
mit direktem deutsch-polnischem Bezug
behandelt, wie die Debatte rund um die
Vertreibung der Deutschen nach dem Zwei-
ten Weltkrieg, die Lage der deutschen Min-
derheit in Polen oder auch der vom Axel
Springer Verlag während der Fußball Eu-
ropameisterschaft 2008 inszenierte Pres-
sekrieg, als sich der Verlag alter Stereotype
zwecks Auflagensteigerung bediente. 

Das Wissen um den östlichen Nachbarn
wird, wie auch in den beiden vorangegan-

genen Lehrwerken, anhand von treffend
ausgewählten Quellentexten ergänzt. Da-
durch wird in den einzelnen Unterrichts-
einheiten den Schülerinnen und Schülern
die Möglichkeit geboten, wichtige Schlüs-
seltexte unmittelbar kennen zu lernen.
Darüber hinaus finden sich Abbildungen,
beispielsweise von Titelseiten der wich-
tigsten polnischen Wochenzeitschriften
wieder, die mittlerweile einen hohen Er-
kennungsgrad besitzen – vor allem die
Titelseiten des Magazins „Wprost“ – und
unmittelbar mit den Themen der einzel-
nen Unterrichtseinheiten assoziiert wer-
den. Somit wirkt der Band lebendig und
losgelöst von reinen Informationen über
die Gesellschaft Polens und kann in erster
Linie durch die Kombination beider As-
pekte punkten. 
„Polnische Gesellschaft“ ist zwar als

Lehrbuch konzipiert, kann aber durchaus
als aktuelles Standardwerk angesehen
werden, das einen fundierten Überblick
zu den wichtigsten politischen, kulturel-
len und wirtschaftlichen Themen anbietet,
die Polen in den Jahren zwischen 1989–
2011 geprägt haben. Als solide Grundlage
für den ergänzenden Unterricht an deut-
schen Schulen oder als Vorbereitung für
anstehende Klassen- oder Studienfahrten
nach Polen eignet es sich ohnehin. Der
Schlüssel zum Verständnis des östlichen
Nachbarn oder – um es mit den Worten
des Mitherausgebers Manfred Mack aus-
zudrücken – zur „geistigen Osterweite-
rung“ liegt vor allem in der kritischen
Auseinandersetzung mit deutsch-polni-
schen Themen sowie der Ausarbeitung
von Vergleichen zwischen beiden Län-
dern. 

Alle drei Bände bieten dem Schulunter-
richt in Deutschland die einmalige Gele-
genheit, sich jenseits der Lehrpläne inten-
siver mit Polen zu beschäftigen. Einen
zusätzlichen Anreiz stellt auch die Begleit-
ausstellung zum Band dar, die – wie bei
seinem Vorgänger „Polnische Geschichte“
– eigens angefertigt wurde. Auf insgesamt
18 Tafeln, die von Schulen sowie anderen
Bildungseinrichtungen kostenfrei ausge-
liehen werden können, werden die In-
halte des Lehrwerks nochmals veran-
schaulicht und können den Unterricht
zusätzlich attraktiv gestalten. 

Arkadiusz Szczepański 
Slawist und Kulturwissenschaftler, Leiter der
Geschäftsstelle der Deutsch-Polnischen Ge-
sellschaft Bundesverband, lebt in Berlin. 

Ehrendoktorwürde der Universität Warschau für Michael G. Müller •
Die Universität Warschau hat Professor Michael G. Müller (Institut für Geschichte, Mar-

tin-Luther-Universität Halle-Wittenberg), dem ehemaligen
Vorsitzenden der Deutsch-Polnischen Schulbuchkommis-
sion, die Ehrendoktorwürde verliehen. Professor Müller ist
ein herausragender Historiker und ausgewiesener Kenner
der polnischen Geschichte der Neuzeit. Sein wissenschaft-
licher Fokus liegt insbesondere auf den deutsch-polni-
schen und polnisch-russischen Beziehungen sowie der
vergleichenden Gesellschaftsgeschichte Ostmitteleuropas
vom 16. bis 19. Jh. In den Jahren 2000–2012 war er Vorsit-
zender der Gemeinsamen Deutsch-Polnischen Schulbuch-
kommission. Hervorzuheben ist ebenfalls sein

Engagement beim Aufbau des Aleksander-Brückner-Zentrums an den Universitäten
Halle und Jena, welches von der Stiftung für deutsch-polnische Zusammenarbeit, der
Deutsch-Polnischen Wissenschaftsstiftung und dem DAAD gefördert wird. 

Michael G. Müller doktorem honoris causa Uniwersytetu War -
szawskiego • Uniwersytet Warszawski przyznał prof. Michaelowi G. Müllerowi (In-
stytut Historii Uniwersytetu im. Marcina Lutra, Halle-Wittenberga), byłemu
przewodniczącemu Polsko-Niemieckiej Komisji Podręcznikowej, doktorat honoris causa.
Prof. Müller jest wybitnym historykiem, znawcą historii Polski epoki nowożytnej, zaj-
mujący się przede wszystkim stosunkami polsko-niemieckimi i polsko-rosyjskimi oraz
porównawczą historią społeczeństw Europy Środkowo-Wschodniej od XVI do XIX w.
W latach 2000–2012 przewodniczył Wspólnej Polsko-Niemieckiej Komisji Podręczniko-
wej. Podkreślić należy zaangażowanie prof. Müllera w tworzenie Katedry im. Aleksandra
Brücknera na uniwersytetach w Halle i Jenie, wspieranej finansowo przez Fundację
Współpracy Polsko-Niemieckiej, Polsko-Niemiecką Fundację na rzecz Nauki oraz Nie-
miecką Centralę Wymiany Akademickiej. 
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Zunächst habe ich eine Frage zur Entstehungs-
geschichte des Bandes „Polnische Gesellschaft“:
War er länger geplant oder ist seine Erscheinung
auf die große Nachfrage der vorangegangenen
zwei Bände zurückzuführen? 

Nein, es war ursprünglich gar nicht beab-
sichtigt, noch ein Lehrwerk zu veröffentli-
chen. Erst der Erfolg, insbesondere des Ban-
des zur „Polnischen Geschichte und den
deutsch-polnischen Beziehungen“, hat uns
auf die Idee gebracht, Unterrichtsmateria-
lien zum aktuellen Stand der polnischen
Gesellschaft herauszugeben. 

In welche Unterrichtsfächer kann der neue Band
sinnvoll einbezogen werden? Welche themati-
schen Schwerpunkte wurden gesetzt? 

Nun ja, dieses Unterrichtsfach heißt in je-
dem Bundesland anders, zum Beispiel Po-
litik und Wirtschaft, Gemeinschaftskunde
oder Sozialkunde. Deshalb haben wir ein-
fach „für den Politikunterricht“ in den Titel
geschrieben. Aber der Band ist thematisch
so breit angelegt, dass er auch in anderen
Fächern wie Religion oder Deutsch einge-
setzt werden kann. Aus unserer Erfahrung
wird er besonders häufig fachübergreifend
zur Vorbereitung von Studienreisen und
Schülerbegegnungen sowie bei Projektta-
gen verwendet. 

Polens Geschichte und Literatur mit der deut-
schen zu vergleichen, wie in den ersten beiden
Lehrwerken, erscheint einleuchtend, da beide
Themen stark mit der deutsch-polnischen Be-
ziehungsgeschichte verbunden sind. Inwieweit
baut „Polnische Gesellschaft“ auf seinen beiden
Vorgängern auf? Wurde der Band nach der glei-
chen Methode konzipiert? 

Ja und nein. Ja, weil wir überall dort, wo es
möglich war, deutsch-polnische Bezüge her-
gestellt haben. Auch weil wir wussten, dass
es dadurch für Lehrer attraktiver wird, pol-
nische Themen in den Unterricht einzu-
beziehen. Nein, weil viele der angesproche-
nen Themen, wie Transformation,
Globalisierung, Migration und Religion nur
im europäischen und globalen Kontext
sinnvoll diskutiert werden können. 

Welche Themen aus den drei herausgegebenen
Lehrbüchern stoßen auf besonderes Interesse? 

Bei der Literatur sind es in erster Linie die
Themen, die etwas Vertrautes, beispiels-
weise Günter Grass, Gottfried Keller oder
die „Kahlschlagliteratur“ mit polnischen
Bezügen zusammenbringen können; auch
die Balladen von Adam Mickiewicz und die
Aphorismen von Stanisław Jerzy Lec sind
sehr beliebt. In der Geschichte handelt es
sich um das 19. Jahrhundert mit dem Ka-
pitel über die deutsche Polenfreundschaft,

um die Kapitel über den Zweiten Weltkrieg,
die Solidarność und Polen in Deutschland
sowie um das abschließende Kapitel „Deut-
sche und Polen – nichts als Stereotypen?“. 

Wie schätzen Sie, nach nunmehr fast neun Jah-
ren EU-Mitgliedschaft Polens, das Interesse an
Land, Geschichte und Menschen unter deut-
schen Schülern ein? Hat sich in dieser Hinsicht
der Bildungsauftrag an deutschen Schulen po-
sitiv verändert? 

Ich sehe das vorsichtig optimistisch. In
den Lehrplänen und damit auch in den
regulären Schulbüchern kommt Polen
nur ganz am Rande vor. Der Bonner Pro-
fessor Jörg-Dieter Gauger stellt in einer
jüngeren Untersuchung fest, deutsche
Schüler seien „ostkundliche Analphabe-
ten“. So bleibt es oft einzelnen engagier-
ten Lehrerinnen und Lehrern vorbehalten,
durch geeignete Angebote außerhalb des
Regelunterrichts polnische Themen an-
zusprechen. Die Fußball-EM in Polen hat
das Interesse am Nachbarland auch unter
Schülern nachhaltig verstärkt. In dieser
Situation war es gut, dass durch Angebote
der Bundes- und Landeszentralen für po-
litische Bildung, aber auch durch unsere
Lehrwerke und Ausstellungen polnische
Themen attraktiv in den Unterricht ein-
bezogen werden konnten. 

Ist denn eine Tendenz zu verzeichnen, dass die
mit Polen benachbarten Bundesländer zusätzli-
che Schwerpunktthemen über Polen in ihre Lehr-
pläne stärker einbeziehen? 

Ob dass schon Eingang in die Lehrpläne
gefunden hat, bezweifle ich sehr, aber das
Interesse an Polen hat in diesen Ländern
deutlich zugenommen. Zusammen mit
meinem Kollegen Matthias Kneip habe ich
zum Beispiel in Brandenburg, Mecklen-
burg-Vorpommern und Berlin Projekttage
an Schulen bei Lehrerfortbildungen durch-
geführt. Das große Interesse hat uns über-
rascht. 

Wo sehen Sie die größten Hürden bei der Wis-
sensvermittlung über den polnischen Nachbarn?
Würden Sie die These unterstützen, dass nega-
tive Stereotypen in der gegenseitigen Wahrneh-
mung sowohl bei Deutschen als auch bei Polen
abnehmen? 

Dieser These kann jeder, der sich schon et-
was länger mit deutsch-polnischen Bezie-
hungen beschäftigt, aus eigener Anschau-
ung zustimmen, zudem gibt es
soziologische Studien, die diesen Befund
nachdrücklich erhärten. Die Wissensver-
mittlung darf nicht beim Kampf gegen Ste-
reotypen stehenbleiben, sie sollte sich viel-
mehr auf die Schaffung zusätzlicher,
attraktiver Bilder konzentrieren. Wer nur
das Stereotyp des klauenden Polen kennt,
ist ein bemitleidenswerter Ignorant, wer
zehn Stereotypen von Polen kennt, ist
schon fast ein Fachmann. 

Gibt es bereits neue Lehrbuch-Projekte für die
Zukunft? Welche Schwerpunkte könnten künftig
eine stärkere Rolle spielen? 

Wir sind gerade dabei, ein Internetportal
zu konzipieren und aufzubauen. Dort sol-
len Lehrer und Schüler alles zum Thema
„Polen in der Schule“ finden: Materialien,
Arbeitsblätter, audiovisuelle Medien, aber
auch Veranstaltungshinweise und vieles
mehr. Durch einen Facebook-Auftritt und
durch einen Newsletter für Lehrer werden
wir in Zukunft Interessenten kontinuierlich
und kompetent informieren können. Auch
Themen, die bislang in den Lehrwerken
nur am Rande behandelt wurden, wie Mu-
sik und Kunst, sollen hier vorgestellt wer-
den. Ende 2013 werden wir erste Ergebnisse
online präsentieren können.

Mit Manfred Mack sprach Arkadiusz 
Szeczepański 

„Die Wissensvermittlung darf nicht beim Kampf 
gegen Stereotype stehenbleiben“

DIALOG-Gespräch mit Manfred Mack, dem wissenschaftlichen Mitarbeiter am 
Deutschen Polen-Institut in Darmstadt, über das dritte und vorerst letzte Lehrwerk 

„Polnische Gesellschaft“ 

Manfred Mack
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W 2012 roku w wydawnictwie Cornelsen
ukazał się już trzeci z kolei podręcznik
Deutsches Polen-Institut (DPI) w Dar-
mstadcie. Publikacja zatytułowana „Polni -
sche Gesellschaft” (Społeczeństwo polskie)
skierowana jest w pierwszym rzędzie do
uczniów niemieckich szkół średnich pierw-
szego i drugiego stopnia i skupia się na
przekazaniu wiedzy na tematy z zakresu
polityki, kultury i historii współczesnej, klu-
czowe dla polskiego społe-
czeństwa od czasu transfor-
macji 1989 roku. Na prawie
200 stronach, podzielonych
na 13 jednostek lekcyjnych,
autorzy skupili się na tych
właśnie ważnych tematach,
uzupełnionych – jak i w po-
przednich tomach serii –
wybranymi tekstami źródło-
wymi, grafikami i CD-ROM-
em. Propozycje umożliwia-
jące pogłębienie danej
problematyki drogą referatów
i prac naukowych oraz wska-
zówki dotyczące dalszej lite-
ratury przedmiotu na końcu
każdej jednostki lekcyjnej za-
chęcają zarówno nauczycieli,
jak i uczniów do intensywnej
pracy nad poszczególnymi blokami tema-
tycznymi. 
„Społeczeństwo polskie” jest na razie

ostatnim tomem, zamykającym wydawaną
przez DPI serię materiałów uzupełniają-
cych o Polsce, przeznaczonych do naucza-
nia w niemieckich szkołach. Serię zapo-
czątkował tom „Polnische Literatur und
deutsch-polnische Literaturbeziehungen”
(Literatura polska i polsko-niemieckie sto-
sunki literackie), wydany w 2003 roku.
W kontekście zbliżającego się wówczas
przystąpienia Polski do Unii Europejskiej
miał on umożliwić poznanie wschodniego
sąsiada poprzez zaznajomienie się z jego
literaturą w ramach lekcji niemieckiego.
W roku 2007 ukazał się kolejny tom: „Pol-
nische Geschichte und deutsch-polnische
Beziehungen” (Historia Polski i stosunki
polsko-niemieckie). Nowatorski pomysł,
któremu wydawcy Matthias Kneip, Man-
fred Mack oraz pozostali autorzy wszyst-

kich trzech podręczników pozostali wierni,
opiera się na powiązaniach między Polską
i Niemcami w dziedzinie literatury, kultury,
historii i polityki. Tym samym świadomie
zrezygnowano z czysto polskiej perspek-
tywy, co dla nauczania w niemieckich szko-
łach stanowi podwójną zaletę: z jednej
strony, poznanie kraju sąsiada poprzez na-
wiązania i odniesienia do analogii w litera-
turze, historii i polityce niemieckiej staje

się bardziej zrozumiałe i przystępne dla
osób nieznających problematyki; z drugiej
zaś – uczniowie mogą zajmować się no-
wymi tematami, wykraczającymi poza pro-
gram nauczania na lekcjach niemieckiego
i historii poszczególnych landów, które
wzbogacają także perspektywę niemiecką
o nowe wiadomości, umożliwiające zrozu-
mienie stosunków polsko-niemieckich. 

Nie dziwi więc fakt, że zarówno ucznio-
wie, jak i nauczyciele są zdumieni, kiedy
korzystając z „Literatury polskiej…” na lek-
cjach, zauważają, że Polska nie tylko w sen-
sie geograficznym, ale i jako motyw odgry-
wała ważną rolę u wielu niemieckich
pisarzy. Przykładem jest chociażby pobyt
E.T.A. Hoffmanna w Warszawie czy tak
zwane Polenlieder (pieśni o Polsce) i Polen-
begeisterung (zachwyt Polską) w latach 30.
i 40. XIX wieku, wyrażony w dziełach Lud-
wiga Uhlanda, Moritza Veita czy Georga
Herwegha. Choć pierwszy tom pozwala za-

znajomić się tylko z małym fragmentem
literatury polskiej – prezentacja historii li-
teratury polskiej nie była celem tej publi-
kacji – przedstawiając przede wszystkim
znanych na arenie międzynarodowej pol-
skich autorów, jak laureatów Nagrody
Nobla, Czesława Miłosza i niedawno
zmarłą Wisławę Szymborską, czy Olgę To-
karczuk i Stanisława Różewicza, udaje mu
się właśnie przez wskazanie analogii do
niemieckiej literatury i wpływów polskich
wzbudzić zainteresowanie literaturą polską. 

Podobny koncept jest fundamentem dru-
giego tomu serii, „Historii Polski…”, który
na podstawie istotnych polsko-niemieckich
powiązań dziejowych ma wprowadzić
uczniów w problematykę. Autorzy podręcz-
ników w wielu miejscach podkreślają szcze-
gólne znaczenie historii dla polskiej
kultury, literatury oraz stosunków polsko-
niemieckich. Ale i zajmowanie się współ-

czesnością, czy to w odniesie-
niu do debat społecznych, czy
do polityki w dzisiejszej Polsce,
dla osób nieposiadających pod-
stawowej wiedzy na temat his-
torii Polski jest niezrozumiałe.
W związku z tym tom oferuje
krótki, ale udany zarys najważ-
niejszych etapów polskiej his-
torii, uzupełniony tablicą chro-
nologiczną. Dominują trudne
tematy polsko-niemieckie,
przez dekady instrumentalizo-
wane wielką polityką, przyczy-
niając się w ten sposób do wza-
jemnego, negatywnego
postrzegania się mieszkańców
obu krajów – począwszy od nie-
mieckiego osadnictwa na
Wschodzie, poprzez mit grun-

waldzki, aż po rozbiory Polski, politykę
Prus wobec Polski i II wojnę światową –
oraz krytyczne spojrzenie na historycznie
uwarunkowane stereotypy. Mocną stronę
książki stanowią objaśnienia, jak z tymi
konfliktowymi tematami obchodziły się
społeczeństwa polskie i niemieckie w prze-
szłości, oraz odniesienia do dzisiejszej
nauki i relatywizacja dawnych narodowych
sposobów postrzegania sąsiada. 

Dzięki szerokiemu zainteresowaniu
podręcznikami, uwarunkowanemu w du-
żej mierze udaną wystawą towarzyszącą
oraz Dniami Polskimi, organizowanymi
przez DPI w niemieckich szkołach, zde-
cydowano się na wydanie trzeciego tomu.
Z pierwszymi dwoma tomami w plecaku
przygoda pod tytułem „Zrozumieć Pol-
skę” może przejść do rundy trzeciej, bo-
wiem poprzez zbliżenie do polskiej lite-
ratury i historii zostały opracowane dwie
ważne dziedziny, przekazujące solidną

Arkadiusz Szczepański
Więcej niż tylko podręcznik 
Deutsches Polen-Institut opublikował materiały na temat 
polskiego społeczeństwa
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Na początek pytanie o historię powstania pub-
likacji „Polnische Gesellschaft”. Czy była ona
planowana od dłuższego czasu, czy jej ukazanie
się jest rezultatem popytu, jakim cieszyły się
dwie poprzednie książki? 

Nie, pierwotnie w ogóle nie było zamiaru
wydania kolejnego podręcznika. Dopiero
sukces, zwłaszcza tomu „Polnische Ge -
schichte und die deutsch-polnischen Bez-
iehungen” nasunął nam pomysł wydania
materiałów dydaktycznych o aktualnym sta-
nie polskiego społeczeństwa. 

Do nauki jakich przedmiotów ten nowy pod-
ręcznik może być użyteczny? Jakie tematy zna-
lazły się w centrum uwagi? 

No cóż, ten przedmiot w każdym kraju
związkowym nosi inną nazwę, na przykład
polityka i gospodarka, wiedza o społeczeń-
stwie lub nauka o społeczeństwie. Dlatego
w tytule napisaliśmy po prostu „do nauki
przedmiotów politycznych”. Ale podręcz-
nik obejmuje tak szeroki wachlarz tema-
tyczny, że może służyć także do zajęć z in-
nych przedmiotów, takich jak religia i język
niemiecki. Nasze doświadczenie pokazuje,
że jest on bardzo często wykorzystywany
interdyscyplinarnie podczas przygotowy-
wania podróży studyjnych i spotkań mło-
dzieży szkolnej oraz w pracy metodą pro-
jektów. 

Porównywanie polskiej i niemieckiej historii i li-
teratury, jak to miało miejsce w przypadku
dwóch pierwszych podręczników, wydaje się
zrozumiałe, gdyż oba tematy są blisko związane
z historią stosunków polsko-niemieckich. Na ile
„Polnische Gesellschaft” nawiązuje do obu po-
przednich publikacji? Czy ten ostatni podręcz-
nik został opracowany w taki sam sposób? 

Tak i nie. Tak, bo wszędzie tam, gdzie było
to możliwe, wskazywaliśmy na odniesienia
polsko-niemieckie. Także i z tego względu,
że wiedzieliśmy, iż dzięki temu włączenie
do lekcji tematyki polskiej będzie dla na -
uczycieli bardziej atrakcyjne. Nie, bo
o wielu poruszanych tematach, takich jak
transformacja, globalizacja, migracje i re-
ligia można sensownie dyskutować tylko
w kontekście europejskim i globalnym. 

Jakie tematy poruszone w trzech wydanych
podręcznikach spotykają się ze szczególnym
zainteresowaniem? 

Jeśli chodzi o literaturę, są to w pierwszym
rzędzie tematy, które pozwalają połączyć
coś dobrze nam znanego, jak Günter Grass,
Gottfried Keller czy tak zwana „literatura
zgliszcz” (niem. Trümmerliteratur) z od-
niesieniami do Polski; bardzo lubiane są
także ballady Adama Mickiewicza i afo-
ryzmy Stanisława Jerzego Leca. W dziedzi-
nie historii są to wiek XIX i rozdział doty-
czący niemieckiej przyjaźni wobec Polaków
oraz rozdziały odnoszące się do II wojny
światowej, Solidarności i Polaków w Niem -
czech oraz rozdział końcowy „Niemcy i Po-
lacy – same stereotypy?”. 

Jak ocenia Pan zainteresowanie niemieckich
uczniów Polską, jej historią i jej mieszkańcami
po prawie dziewięciu latach przynależności Pol-
ski do UE? Czy pod tym względem misja edu-
kacyjna w szkołach niemieckich uległa pozytyw-
nej zmianie? 

Patrzę na to z ostrożnym optymizmem.
W programach nauczania, a tym samym
także w regularnych podręcznikach szkol-
nych Polska pojawia się jedynie marginal-
nie. Boński profesor Jörg-Dieter Gauger
stwierdza w swoich niedawnych badaniach,
że uczniowie niemieccy są „analfabetami
w dziedzinie wiedzy o Wschodzie”. Tak
więc często to pojedynczym zaangażowa-
nym nauczycielom pozostaje poruszanie
tematyki polskiej w formie takich czy in-
nych propozycji poza regularnymi zaję-
ciami lekcyjnymi. Odbywające się w Polsce
Mistrzostwa Europy w Piłce Nożnej trwale
zwiększyły zainteresowanie krajem sąsiada,
także wśród uczniów. W tej sytuacji dobrze
się stało, że dzięki ofercie Federalnej i Kra-
jowych Central Kształcenia Politycznego,
a także dzięki naszym podręcznikom i wy-
stawom udało się w atrakcyjnej formie włą-
czyć tematykę polską do zajęć lekcyjnych. 

Czy można zaobserwować taką tendencję, że
kraje związkowe graniczące z Polską w większym
zakresie uwzględniają w swoich programach
nauczania dodatkowe tematy dotyczące Polski? 

Bardzo wątpię, żeby już znalazły się w pro-
gramach nauczania, ale zainteresowanie
Polską w tych landach wyraźnie wzrosło.
Razem z kolegą Matthiasem Kneipem or-
ganizowaliśmy na przykład w szkołach
i ośrodkach dokształcania nauczycieli
w Brandenburgii, Meklemburgii, na Po-
morzu Przednim i w Berlinie zajęcia w for-
mie projektów tematycznych. Duże zain-
teresowanie było dla nas zaskakujące. 

W czym widzi Pan największe przeszkody, gdy
chodzi o przekazywanie wiedzy o polskim są-
siedzie? Czy potwierdziłby Pan tezę, że zarówno
wśród Niemców, jak i Polaków maleją nega-
tywne stereotypy dotyczące wzajemnego po-
strzegania? 

W oparciu o własne doświadczenie z tą
tezą może zgodzić się każdy, kto trochę
dłużej zajmuje się stosunkami polsko-nie-
mieckimi. Poza tym istnieją badania socjo-
logiczne, które wyraźnie potwierdzają ten
stan rzeczy. Przekazywanie wiedzy nie po-
lega wyłącznie na walce ze stereotypami,
powinno się raczej skupiać na kreowaniu
dodatkowych i atrakcyjnych obrazów. Ten,
kto zna tylko stereotyp kradnącego Polaka,
jest godnym pożałowania ignorantem, ten,
kto zna dziesięć stereotypów o Polakach,
jest już niemal fachowcem. 

Czy istnieją już projekty przyszłych nowych pod-
ręczników? Jakie zagadnienia mogłyby w przy-
szłości odgrywać większą rolę? 

Zajmujemy się właśnie projektowaniem
i tworzeniem portalu internetowego. Na -
uczyciele i uczniowie mają w nim znaleźć
wszystko na temat „Polska w szkole”: ma-
teriały edukacyjne, arkusze do ćwiczeń, me-
dia audiowizualne, a także informacje o im-
prezach i wiele innych. Poprzez
prezentację na Facebooku i newsletter dla
nauczycieli będziemy mogli w przyszłości
na bieżąco przekazywać zainteresowanym
kompetentne informacje. Chcemy także
prezentować na portalu tematy, które były
dotychczas traktowane w podręcznikach
marginesowo, takie jak muzyka i sztuka.
Pod koniec 2013 roku będziemy mogli za-
prezentować online pierwsze rezultaty
pracy. 

Z niemieckiego przełożyła Elżbieta Michałowska 

Z Manfredem Mackiem rozmawiał 
Arkadiusz Szczepański

„Przekazywanie wiedzy nie polega 
wyłącznie na walce ze stereotypami”

Rozmowa DIALOGU z Manfredem Mackiem, pracownikiem naukowym Deutsches 
Polen-Institut w Darmstadcie, o trzecim – i na razie ostatnim – podręczniku insytytutu

„Polnische Gesellschaft”  
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podstawę wiedzy o kraju sąsiada. „Społe-
czeństwo polskie” różni się jednak pod
pewnym względem od poprzednich pub-
likacji serii. Perspektywa polsko-nie-
miecka, dominująca w pierwszych dwóch
tomach, w trzecim schodzi na plan dalszy,
co w obliczu jego specyficznej tematyki
wydaje się logicznym posunięciem.
Uwaga autorów skupia się na głównych
zmianach politycznych, gospodarczych
i społecznych, które miały miejsce w Pol-
sce od czasu uzyskania suwerenności
w 1989 roku. Jednak, mimo że publikacja
nie koncentruje się w pierwszym rzędzie
na kontekście polsko-niemieckim, niemal
nieprzerwanie dokonywane są porówna-
nia między obydwoma krajami – czy to
w kwestii systemu politycznego i rozwoju
gospodarki, czy też przy tematach doty-
czących życia codziennego. Dzięki temu
materiał nauczania jest mniej abstra-
kcyjny, gdyż ze względu na analogie –
w przypadku idealnym opracowane przez
samych uczniów – do sytuacji w Niem -
czech, tematy są łatwiej przyswajalne. Na
końcu każdej jednostki lekcyjnej znajdują
się propozycje autorów odnośnie refera-
tów i prac domowych. 

Podstawą tomu „Społeczeństwo polskie”
są dwie ogólne tendencje. W pierwszych
sześciu jednostkach lekcyjnych podjęto
próbę wyjaśnienia procesów zmian poli-
tycznych i gospodarczych, mających miejce
w ostatnich dwudziestu latach, i zilustro-
wania ich za pomocą tabel i diagramów.
Przedstawiono przy tym polską drogę w po-
lityce zagranicznej od pokojowej rewolucji
1989 roku. Druga część publikacji skupia
się na poszczególnych tematach, mających
za zadanie scharakteryzowanie polskiego
społeczeństwa. Autorzy podręcznika zaj-
mują się kontrowersjami, wokół których
toczyły się polskie debaty ostatnich lat. Przy-
kładem jest krytyczne przedstawienie sy-
tuacji mniejszości narodowych w Polsce,
stosunku społeczeństwa do problemu an-
tysemityzmu (należy tu wymienić publika-
cje Jana Tomasza Grossa i zażartą dyskusję
wokół Jedwabnego), wpływów Kościoła ka-
tolickiego oraz wciąż jeszcze obecnych pro-
blematycznych tematów, jak dyskryminacja
mniejszości seksualnych czy emigracja za
pracą i jej skutki dla rozwoju gospodar-
czego kraju. Równolegle publikacja zaj-
muje się konkretnymi tematami związa-
nymi z Polską i Niemcami – na przykład

debatą wokół wypędzeń Niemców po
II wojnie światowej, sytuacją mniejszości
niemieckiej w Polsce czy zainscenizowaną
przez koncern wydawniczy Axel Springer
prasową wojną podczas Mistrzostw Europy
w Piłce Nożnej 2008, kiedy to Springer po-
służył się stereotypami w celu podniesienia
nakładu. 

Wiedza o wschodnim sąsiedzie Niemiec
została uzupełniona – jak w obu poprzed-
nich podręcznikach – trafnie dobranymi
tekstami źródłowymi: poszczególne jedno-
stki lekcyjne dają uczniom możliwość bez-
pośredniego poznania ważnych tekstów
kluczowych. Książkę uatrakcyjniają ilust-
racje, na przykład okładki najważniejszych
polskich tygodników cieszących się pewną
renomą – przede wszystkim magazynu
„Wprost” – które związane są z tematami
poszczególnych lekcji. Dzięki temu pod-
ręcznik nabiera życia, wymykając się for-
mie zwykłego informatora o polskim spo-
łeczeństwie, zyskując na kombinacji tych
dwóch cech wydawnictw periodycznych. 
„Społeczeństwo polskie” przygotowane

zostało z myślą o nauczaniu, jednak publi-
kację można traktować jako elementarz,
oferujący solidne rozeznanie w najważniej-
szych tematach z zakresu polityki, kultury
i gospodarki, charakterystycznych dla Pol-
ski w latach 1989–2011. Publikacja bez wąt-
pienia stanowi solidną podstawę dla lekcji
uzupełniających w niemieckich szkołach,
planowanych wycieczek klasowych i edu-
kacyjnych do Polski. Kluczem do zrozu-
mienia wschodniego sąsiada Niemiec czy
też – mówiąc słowami współautora pod-
ręcznika, Manfreda Macka – do „intelek-
tualnego rozszerzenia na Wschód” jest
krytyczna praca nad tematami polsko-nie-
mieckimi oraz wypracowanie porównań
między obydwoma krajami. 

Wszystkie trzy tomy serii stanowią dla
niemieckich szkół wyjątkową okazję, aby
intensywniej zająć się sąsiadem, wycho-
dząc poza ramy programów nauczania. Do-
datkową zachętą jest wystawa towarzysząca
podręcznikowi, którą – jak w przypadku
poprzedniej publikacji – przygotowano spe-
cjalnie na tę okoliczność. Na 18 planszach,
które szkoły i inne placówki oświatowe
mogą nieodpłatnie wypożyczać, przedsta-
wiono zasadnicze tezy podręcznika. Wy-
stawa z pewnością pomoże uatrakcyjnić
lekcje. 

Z niemieckiego przełożyła Monika Satizabal Niemeyer 

Arkadiusz Szczepański 
slawista i kulturoznawca, kierownik biura 
Federalnego Związku Towarzystw Niemiecko-
Polskich, mieszka w Berlinie. 

Abschied von Christian Semler • Am 13. Februar 2013 verstarb unser Freund
und Kollege Christian Semler. Zeit seines Lebens war er ein scharfsinniger und humor-

voller Akteur der linken Bewegung in
Deutschland. Zunächst Wortführer der Stu-
dentenbewegung von 1968 und Generalse-
kretär der maoistischen KPD-AO, wandelte
er sich zum grünen Demokraten und promi-
nenten Redakteur der Berliner „taz“. Unsere
Dankbarkeit und Bewunderung gilt seinem
jahrzehntelangen Engagement für die
deutsch-polnische Freundschaft. Zusammen
mit seiner Lebensgefährtin und späteren
Ehefrau Ruth Henning war er seit 1980 tra-

gende Figur der westdeutschen Unterstützung der polnischen Gewerkschaftsbewegung
Solidarność. Mit zahlreichen Publikationen, Demonstrationen, öffentlichen Aktionen und
seinem Engagement im Kölner Verein „Solidarität mit Solidarność“ etablierte er sich als
Schlüsselfigur des westdeutschen Protests. Christian blieb diesem Streben nach euro-
päischer und besonders deutsch-polnischer Verbundenheit und Versöhnung sein Leben
lang verpflichtet. 

Żegnamy Christiana Semlera • 13 lutego 2013 zmarł nasz przyjaciel
i współpracownik Christian Semler. Był wnikliwym i pełnym humoru protaganistą nie-
mieckiego ruchu lewicowego. Rzecznik protestów studenckich 1968 r. oraz sekretarz ge-
neralny maoistowskiej partii KPD-AO, w późniejszych latach stał się zwolennikiem
zielonej demokracji oraz wybitnym redaktorem berlińskiego dziennika „taz”.
Z wdzięcznością i podziwem wspominamy jego kilkudziesięcioletnie zaangażowanie
dla przyjaźni polsko-niemieckiej. Od 1980 r., wraz ze swoją towarzyszką życia
i późniejszą żoną Ruth Henning, był jednym z najważniejszych organizatorów zachod-
nioniemieckiego wsparcia dla Solidarności. Liczne publikacje, demonstracje, działania
publiczne oraz praca dla kolońskiego stowarzyszenia „Solidarität mit Solidarność” spra-
wiły, że stał się kluczową postacią zachodnioniemieckiego protestu. Christian całe życie
pozostał wierny idei europejskiego, a szczególnie polsko-niemieckiego zbliżenia i po-
jednania. Christian na zawsze pozostanie w naszej pamięci. 
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Der erste Band ist von Marek Zybura he-
rausgegeben und bringt die umfängliche,
außerordentlich reiche, eigentlich eine
Art Briefroman darstellende Korrespon-
denz zwischen Heinrich Kunstmann
und Tymoteusz Karpowicz. Der zweite,
sehr viel schlankere Band ist eine von
Przemysław Chojnowski zusammenge-
stellte Sammlung des Briefwechsels zwi-
schen Karl Dedecius und Czesław Miłosz
in einer zweisprachigen Ausgabe. In bei-
den Fällen sind es die deutschen Über-
setzer, die mit der Bitte an die polnischen
Autoren den Dialog eröffnen, ihnen Fra-
gen zu ihrer Arbeit stellen zu können.
Später jedoch gewinnen diese Dialoge in
Briefform einen völlig anderen Charakter.
Während bei Kunstmann und Karpowicz
die Zusammenarbeit zu einer engen
Freundschaft wird, besteht zwischen De-
decius und Miłosz ein reiner Arbeitskon-
takt – sie betreiben einen trockenen und
sachlichen Informationsaustausch ohne
jede persönliche Note. 

Vieles, wenn auch nicht alles erklärt
sich aus dem Charakter der Übersetzer
und ihrer Briefpartner, aber auch aus
den Umständen, unter denen sie zu ar-
beiten hatten. Karpowicz’ Situation war
vor allem dadurch bestimmt, dass er im
damaligen Volkspolen geblieben war;
sein Übersetzer musste nicht nur die Er-
laubnis zur Übersetzung bestimmter

Werke bei den polnischen Behörden, in
diesem Fall der Schriftstelleragentur
(Agencja Autorska) einholen, sondern er
hatte auch davon auszugehen, dass der
Autor Schwierigkeiten mit der Zensur
bekommen würde, wenn sich nämlich
sein zur Übersetzung überlassenes Ma-
nuskript von der in Polen veröffentlich-
ten offiziellen Werkfassung unterschied.
Andererseits besaß der Übersetzer ge-
genüber dem westdeutschen Verlag das
gewichtige Argument, einen interessan-
ten Autor von jenseits des Eisernen Vor-
hangs gewonnen zu haben. Im Falle von
Miłosz verhielt es sich nicht so einfach,
wie es hätte scheinen können: Erstens
konnte die Förderung eines emigrierten
Autors, zumal wenn dieser mit der Pari-
ser exilpolnischen Zeitschrift „Kultura“
in Verbindung stand, die von der volks-
polnischen Regierung als regimefeindli-
ches Blatt eingestuft wurde, Probleme
bei der Einreise nach Polen nach sich
ziehen, etwa die Verweigerung des Vi-
sums; zweitens sahen die Verleger im
Westen die politischen Emigranten häu-
fig als Ärgernis eigener Art – eine intel-
lektuelle Elite mit mehr oder weniger
ausgeprägten linken Sympathien, wes-
halb sie die Veröffentlichung von Emig-
ranten oft als Beteiligung an ideologi-
schen Flügelkämpfen sahen. Es genügt,
an die Probleme zu erinnern, auf die die
Veröffentlichung von Gustaw Herling-
Grudziński in Frankreich stieß, beson-
ders sein autobiografisches „Welt ohne
Erbarmen“ („Inny świat“). So nimmt es
nicht wunder, dass die polnischen Emig-
ranten manches Mal wie Aussätzige be-
handelt wurden, denen man aus dem
Weg zu gehen hatte. Davon zeugt bei-
spielsweise Czesław Miłosz’ Brief an
Jerzy Giedroyc, den Herausgeber der
„Kultura“, vom 30. Oktober 1972. Darin
schreibt der Autor des „Tals der Issa“:
„Wohlgemerkt reisen diese amerikani-
schen Polonisten, mit Ausnahme von ei-
nigen wenigen meines Schlags, nach Po-
len, das ist ihnen wichtig, und für Leute
wie David Welsh oder Czerwiński bin
ich tabu. Genauso wie ich tabu für Dede-
cius bin, der sich sogar vor der Zusam-
menarbeit mit meinem deutschen Ver-
leger drückt.“ 

Die Lage änderte sich selbstverständ-
lich, nachdem Miłosz 1980 den Litera-
turnobelpreis erhalten hatte, der dem Au-
tor selbst die Grenzen der Volksrepublik
Polen öffnete, was aber nicht bedeutet,
dass der Briefwechsel zwischen Dichter
und Übersetzer vorher aufgehört hätte.
So nimmt es nicht wunder, dass Dede-
cius in einem Brief von 1980 schrieb:

Leszek Szaruga

Strategien der Übersetzer 
Deutsch-polnische Briefwechsel zwischen Autoren und Übersetzern

Unlängst sind zwei Bände mit den Briefwechseln polnischer Schriftsteller mit ih-
ren deutschen Übersetzern erschienen. Von persönlichen Angelegenheiten und
dem reinen Informationsaustausch abgesehen, handelt es sich in beiden Fällen
um Bücher, die viele interessante Fragen des Übersetzens anschneiden, zur Aus-
wahl der Werke, zu Übersetzungsstrategien oder auch zur Präsentation größerer
Zusammenstellungen von Werken in Form von Anthologien. 

Tymoteusz Karpowicz
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„Mit Befriedigung beobachte ich die Rat-
losigkeit derjenigen, denen Ihr Werk bis-
her entweder gänzlich unbekannt gewe-
sen ist, oder die es lediglich vom
Hörensagen und entsprechend dünnlich-
dümmlich kennen.“ Dedecius hatte
wahrlich Anlass zur Zufriedenheit, denn
er hatte bereits 1958 auf Miłosz’ Werke
aufmerksam gemacht, als er an einer

umfangreichen Anthologie der polni-
schen Lyrik arbeitete: angefangen mit
„Lektion der Stille“ („Lekcja ciszy“) (deren
Rezeption in der Bundesrepublik Marek
Zybura vor kurzem dem polnischen Le-
sepublikum vorgestellt hat) bis hin zu
dem umfangreichen „Panorama der pol-
nischen Literatur des 20. Jahrhunderts“,
auch hatte er einige ausgezeichnete An-
thologien der zeitgenössischen polni-
schen Lyrik herausgegeben. Im Blick da-
rauf, dass Miłosz’ Werke selbst in Polen
kaum bekannt waren – ich erinnere mich
an die große Verlegenheit der Journalis-
ten, die nicht die geringste Ahnung vom
Schaffen den Nobelpreisträgers hatten –,
und weil Dedecius bereits vor dem No-
belpreis das lyrische Werk des Autors
von „Ocalenie“ (Rettung) hatte präsentie-
ren können, war Dedecius zurecht stolz;
1979 hatte er bereits die zweite Auswahl
von Miłosz’ Werken unter dem Titel „Zei-
chen im Dunkel“ veröffentlicht. 

Was außer den Problemen der Litera-
tur- und Übersetzerwerkstatt, für die sich
vor allem die Philologen interessieren,
an dieser Korrespondenz besonders
spannend ist, sind die Dinge, die Miłosz
in seinen Antworten an Dedecius an-
spricht. Als dieser 1967 an seinem Pano-
rama der polnischen Prosa arbeitet, gibt
Miłosz einen Überblick über die Exillite-

ratur und macht seinen Briefpartner ne-
ben den von Dedecius selbst erwähnten
Teodor Parnicki und Witold Gombrowicz
auf Autoren aufmerksam wie Jerzy Stem-
powski, Czesław Straszewicz, Gustaw
Herling-Gruziński und Marek Hłasko.
Außerdem nennt er Werke wie „Der Weg
ins Nirgendwo“ („Droga do nikąd“) von
Józef Mackiewicz und „Unmenschliche

Erde“ („Na nieludzkiej ziemi“) von Józef
Czapski; bei der Gelegenheit stellt er die
von Dedecius vorgeschlagene Zusam-
menstellung für die Anthologie in Frage.
Dergleiche Anmerkungen lassen sich in
der Korrespondenz viele finden, Miłosz
schlüpft dadurch in die interessante Rolle
eines Fürsprechers der polnischen Exil-
literatur – umso mehr, als (ganz ohne
Mitwirkung Dedecius’) in Deutschland
seine „Geschichte der polnischen Litera-
tur“ veröffentlicht wurde, die aus dem
englischen Original übersetzt worden
war; Miłosz hatte Dedecius allerdings
empfohlen, die in diesem Buch zitierten
polnischen Gedichte zu übersetzen. 

Nicht zuletzt sind auch die von Dede-
cius angesprochenen Übersetzungsstra-

tegien von Interesse, die auch den politi-
schen Zusammenhang betreffen. Bei der
Arbeit an der Prosaanthologie schreibt
er 1966: „Auch muss ich gerechte Pro-
portionen zwischen Polen und der Emi-
gration wahren, um nicht in den Ver-
dacht zu geraten, eine nicht objektive,
parteiische Auswahl zu treffen.“ Was in
diesem Zusammenhang „gerechte Pro-
portion“ bedeuten sollte, ist nicht ganz
klar: Ging es dabei nur um die quantita-
tive Verteilung oder auch um Fragen des
künstlerischen Ranges? Oder vielleicht
um solche der jeweils berührten Thema-
tik, nämlich der im kommunistischen
Polen geltenden Tabus wie etwa die sow-
jetische Okkupation nach 1939 – Miłosz
schlägt vor, Werke zu diesem Thema zu
berücksichtigen –? Schwer zu sagen. An
einem besteht jedoch kein Zweifel: Die-
ser Briefwechsel ist, wenn er in seinem
größeren Zusammenhang gelesen wird,
ein ziemlich interessanter Beitrag zur
(auch politischen) Manipulation, der die
Literatur ausgesetzt ist. Im Falle der
Werke Czapskis und Mackiewicz’ ist
heute offenkundig, wären sie vor Solsche-
nizyn veröffentlicht und für ihre Verbrei-
tung gesorgt worden, besäßen sie einen
völlig anderen Stellenwert. 

Es wird an dieser Korrespondenz deut-
lich, dass Dedecius mehr als eine Qua-
dratur des Kreises zu bewerkstelligen
hatte: Sein Projekt eines Panoramas der
polnischen Literatur, das schließlich um-
gesetzt und in einer Anthologie von
grundlegender Bedeutung veröffentlicht
wurde, konnte dennoch zur Gänze erst
in den 1990er Jahren realisiert werden,
als alle Hindernisse entfallen waren.
Und obwohl dieser Briefwechsel viel-
leicht keine allzu spannende Lektüre bie-
tet, so bietet er doch bei aufmerksamem
Lesen viel Stoff zum Nachdenken, be-
sonders über die jüngste Vergangenheit. 

Aus dem Polnischen von Andreas R. Hofmann 

Leszek Szaruga 
Dichter und Literaturkritiker, übersetzt 
deutsche Literatur, Professor an der 
Warschauer Universität. 

Dedecius – Miłosz, Listy / Briefe 1958–2000,
Herausgeber: Przemysław Chojnowski,  
Übersetzt von Lothar Quinkenstein, 
Neisse Verlag 2012.

Heinrich Kunstmann, Tymoteusz Karpowicz:
Listy 1959–1993 (Briefe 1959–1993), 
Herausgeber Marek Zybura,  
Atut Verlag 2011.

Czesław Miłosz
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Pierwszy z tych tomów to opracowany
przez Marka Zyburę obszerny i niesłycha-
nie bogaty, tworzący właściwie rodzaj po-
wieści epistolarnej zbiór listów, jakie wy-
mieniali między sobą Heinrich
Kunstmann i Tymoteusz Karpowicz,
drugi z kolei, o wiele szczuplejszy, tworzy
skomponowany przez Przemysława Choj-
nowskiego plik korespondencji między
Karlem Dedeciusem i Czesławem Miło-
szem zaprezentowany w dwujęzycznej
publikacji. W obu wypadkach otwierają
dialog tłumacze niemieccy zwracając się
do polskich autorów z prośbą o nawiąza-
nie roboczego kontaktu, później jednak
listowne dialogi mają charakter zupełnie
odmienny – o ile między Kunstmannem
i Karpowiczem współpraca przeradza się
w głęboką przyjaźń, o tyle Dedeciusa z Mi-
łoszem łączą więzy czysto robocze – rela-
cja między nimi to sucha, rzeczowa
wymiana informacji pozbawiona jakich-
kolwiek akcentów osobistych. 

Wiele, choć nie wszystko, naświetlają
nie tylko usposobienia tłumaczy autorów
przekładanych tekstów oraz ich kores-
pondentów, lecz także okoliczności, w ja-
kich przyszło im pracować. W wypadku
Karpowicza, chodziło przede wszystkim
o pisarza pozostającego w kraju – tłu-
macz nie tylko musiał zabiegać o zgodę
na przekład konkretnych utworów w pol-
skich urzędach (w tym wypadku chodziło
o Agencję Autorską), ale też liczyć się
z kłopotami z cenzurą wobec autora
(gdyby otrzymany od niego manuskrypt
różnił się od wersji oficjalnie w Polsce
opublikowanej), ale też jednocześnie roz-
porządzał wobec wydawcy zachodnionie-
mieckiego atutem, jakim było pozyskanie
interesującego autora zza żelaznej kur-
tyny. W wypadku Miłosza rzecz nie była
tak prosta, jak mogłoby się wydawać: po
pierwsze, promocja pisarza emigracyj-
nego, w dodatku związanego z paryską

„Kulturą”, uznawaną przez władze PRL
za pismo dywersyjne, narażało na kłopoty
związane ze staraniem się o przyjazdy
do Polski, jak choćby odmowę wizy wjaz-
dowej, po drugie, na Zachodzie często
wydawcy traktowali emigrantów politycz-
nych jako swego rodzaju kłopot – elity
intelektualne, mniej lub bardziej uspo-
sobione lewicowo, publikowanie emi-

grantów uznawały często za przejaw
uczestnictwa w walce ideologicznej –
dość przypomnieć kłopoty z publikowa-
niem we Francji utworów Gustawa Her-
linga-Grudzińskiego, w szczególności
„Innego świata”. Nic dziwnego, że nie-
jednokrotnie polscy wychodźcy zyskiwali
status „trędowatych”, których należy ob-
chodzić z daleka. Zaświadcza o tym
choćby list Czesława Miłosza do Jerzego
Giedroycia z 30 października 1972 roku,
w którym autor „Doliny Issy” pisze: „Nb.
ci poloniści amerykańscy, z wyjątkiem
paru mego chowu, jeżdżą do Polski, za-

leży im na tym i dla takich jak David
Welsh czy Czerwiński ja jestem t a b u.
Podobnie jak stałem się tabu dla Dede-
ciusa, który nawet od współpracy z moim
niemieckim wydawcą się wykręcił”. 

Sytuacja zmieniła się, rzecz jasna, po
otrzymaniu przez Miłosza literackiej Na-
grody Nobla, która samemu pisarzowi
otworzyła peerelowskie granice, co nie
znaczy, że przedtem wymiana listów mię-
dzy poetą i tłumaczem została zawie-
szona. Nic więc dziwnego, że w liście
z 1980 roku pisze Dedecius: „Z satysfak-
cją obserwuję bezradność tych, którym
Pańska twórczość była albo całkowicie
nieznana, albo też znana raczej wtórnie
i durnie”. Powodów do satysfakcji Dede-
ciusowi nie brakowało – zwrócił uwagę
na pisarstwo Miłosza już w roku 1958
w czasie przygotowań do opracowania
obszernej antologii polskiej poezji: po-
cząwszy od „Lekcji ciszy” (której recepcję
w RFN przedstawił ostatnio polskim czy-
telnikom Marek Zybura), a skończywszy
na obszernej „Panoramie literatury pol-
skiej XX wieku”, był także autorem kilku
świetnych wyborów współczesnej pol-

skiej liryki. Zważywszy zaś, że twórczość
Miłosza słabo była znana nawet w Polsce
– pamiętam popłoch dziennikarzy, którzy
nie mieli zielonego pojęcia o dorobku
laureata – fakt, iż udało się Dedeciusowi
przed Noblem dokonać prezentacji poezji
autora „Ocalenia” dawał mu niewątpliwie
powód do dumy (w 1979 roku opubliko-
wał już drugi zbiór jego utworów „Ze-
ichen im Dunkel”). 

Jednak to, co najbardziej interesujące
w tej korespondencji – poza kwestiami
warsztatowymi interesującymi głównie
profesjonalistów – dotyczy przede

Tymoteusz KarpowiczCzesław Miłosz

Leszek Szaruga

Strategie tłumaczy 
Polsko-niemiecka korespondencja między autorami i tłumaczami 

W ostatnim czasie pojawiły się dwa bloki korespondencji między pisarzami pol-
skimi i ich niemieckimi tłumaczami – w obu wypadkach są to książki, które, jeśli
pominąć kwestie osobiste czy czysto informacyjne, przynoszą sporo interesują-
cych kwestii związanych z problematyką przekładu, doboru utworów, strategii
translatorskich czy nawet prezentacji większych całości, jakimi są antologie.  
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wszystkim tych spraw, które w odpowie-
dzi na pytania Dedeciusa podnosi Mi-
łosz. I tak, przy okazji przygotowywanej
przez Dedeciusa panoramy prozy pol-
skiej, rysując mapę pisarstwa emigracyj-
nego – zwraca w 1967 roku swemu roz-
mówcy uwagę na takich pisarzy (poza
wspomnianymi przez Dedeciusa Parnic-
kim i Gombrowiczem), jak Jerzy Stem-
powski, Czesław Straszewicz, Gustaw
Herling-Grudziński, Marek Hłasko, do-
rzuca jeszcze takie utwory, jak „Droga do-
nikąd” Józefa Mackiewicza i „Na nieludz-
kiej ziemi” Józefa Czapskiego, przy okazji
zaś poddaje w wątpliwość proponowany
układ antologii. Tego typu uwag odnaleźć
tu można więcej, co ukazuje Miłosza w
interesującej roli promotora ojczystej li-
teratury poza krajem – tym bardziej, że
(tym razem bez udziału Dedeciusa), do-
szło w Niemczech do publikacji jego „His-
torii literatury polskiej” (przełożonej z an-
gielskiego oryginału; Miłosz proponował
jednak Dedeciusowi tłumaczenie cyto-
wanych w książce polskich wierszy). 

Wreszcie warte uwagi są problemy stra-
tegii translatorskiej samego Dedeciusa,

dotyczące również politycznego kontek-
stu. Przygotowując antologię prozy pisze
w roku 1966: „Muszę chyba również za-
chować jakieś sprawiedliwe proporcje
kraj – emigracja, ażeby nie popaść w po-

dejrzenie nieobiektywnego, celowego wy-
boru”. Co miałyby w tym kontekście ozna-
czać „sprawiedliwe proporcje”, nie

bardzo wiadomo: czy chodzi o reprezen-
tacje ilościowe, czy może o kwestie rangi
artystycznej? A może podnoszonej pro-
blematyki – tych choćby w Polsce komu-
nistycznej przemilczanych spraw, jak do-
świadczenie okupacji sowieckiej Polski
po 1939 roku (utwory z tego kręgu pro-
ponuje uwzględnić Miłosz)? Trudno
wyrokować. Jedno wszakże nie ulega wąt-
pliwości: korespondencja ta – odczyty-
wana w szerszym kontekście – jest dość
interesującym przyczynkiem do badań
nad manipulacjami (także politycznymi),
jakim poddawana jest literatura. Dziś
utwory Czapskiego czy Mackiewicza to
oczywistość – gdyby je opublikowano
przed Sołżenicynem i zadbano o ich re-
cepcję, miałyby zupełnie inny status. 

Oczywiście – widać to w tej korespon-
dencji – musiał Dedecius rozwiązywać
niejedną kwadraturę koła: jego projekt
panoramy literatury polskiej, zrealizo-
wany w końcu i opublikowany w funda-
mentalnej antologii, mógł być jednak
w pełni zrealizowany dopiero w latach
90., gdy ustąpiły wszelkie blokady. I choć
– być może – nie jest ta wymiana listów
lekturą pasjonującą, to przecież, czytana
uważnie, daje sporo do myślenia, zwłasz-
cza o nie tak dawnej przeszłości. 

Leszek Szaruga 
poeta i krytyk literacki, tłumacz literatury 
niemieckiej, profesor Uniwersytetu 
Warszawskiego.
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Łódź 2011
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Das alte Galizien, östlich und westlich der heutigen polnisch-
ukrainischen Grenze, war und ist noch immer eine wahrhaft
multi-ethnische, multi-religiöse und multi-kulturelle Landschaft.
Lange Zeit zur Rzeczpospolita gehörig, der polnischen Adelsre-
publik, und nach deren Zerschlagung Kronland der Habsburgi-
schen Monarchie, war das Land am Bug bis zum Zweiten Welt-
krieg immer ein Land vieler Völker: Polen, Ukrainern, Juden,
Armeniern, Russen, Deutschen … Nach 1945 wurde das Land
endgültig geteilt zwischen Polen und der UdSSR. Wie die Men-
schen hinter dem Bug lebten, blieb vielen EU-Europäern völlig
unbekannt. Plötzlich aber stand die Ukraine durch die Ereignisse
in Kiew im Herbst 2004 und die darauf folgenden politischen
Umbrüche immer wieder im Zentrum des öffentlichen Inte-
resses. Und wir merkten, wie wenig wir von dem Land wissen,
das direkt an Polen grenzt und das immerhin Europas größter
Flächenstaat ist. Es ist deutlich geworden, wie gleichzeitig nah
und fern uns dieses riesige Land ist. Aber es wird Konsequenzen
haben für die künftige Architektur Europas, ob sich die Ukraine
der EU oder Russland zuwendet. 

In einer Studien- und Informationsreise wollen wir durch den
Blick auf die Vergangenheit und durch Diskussionen über die
schwierige Gegenwart und mögliche Zukunft versuchen, den
Menschen in diesem Teil Europas ein Stück näher zu kommen.
Wir besuchen die alte polnische Hauptstadt Krakau und das
Schloss in Lancut, eine bedeutende Residenz polnischer Mag-
naten. Lviv/Lwów/Lemberg ist die Hauptstadt Galiziens und
Weltkulturerbe. Dort werden wir die noch heute spürbare Vielfalt
der Religionen und Sprachen erleben und mit interessanten
Gesprächspartnern über Fragen diskutieren, die mit den Per-
spektiven für die Zukunft der Ukraine und mit der ganz nahen

EU-Außengrenze zusammenhängen. Einst war die Bukowina
auch von Deutschen und besonders aber von einer starken
deutsch-sprachigen jüdischen Minderheit geprägt. Aus Czerno-
witz stammten viele jüdische Schriftsteller deutscher Sprache:
Paul Celan, Rose Ausländer, Karl Emil Franzos und andere. Prof.
Rychlow wird uns ihre verwehten Spuren zeigen und uns eine
Vorstellung von dem einst reichen intellektuellen Leben der
Stadt geben, denn hier „lebten Bücher und Menschen“ (Celan).
Wir werden die Festung Chotyn am Dnistr und Kamjanez-Po-
dilskyj besuchen, eine der ältesten Städte der Ukraine. Einst
war sie als Bischofssitz ein vorgeschobenes Bollwerk des Katho-
lizismus. Im Besitz dieser alten Festungsstadt wechselten sich
Litauer, Polen, Türken, Russen und schließlich Ukrainer ab. Be-
reits seit 1928 stehen Festung und Altstadt unter Denkmalschutz.
Schließlich werden wir in Ivano-Frankivsk (Stanislau) Station
machen, um uns bei einer Besichtigung ein Bild von dieser
alten Stadt zu machen, die während der Sowjetzeit für Ausländer
völlig gesperrt war. 

Hin- und Rückflug nach Krakau erfolgt von Berlin. Die Wei-
terfahrt von Krakau in die Ukraine erfolgt mit dem Bus. 

Reisepreis: 1090,00 € pro Person mit Vollpension im DZ (EZ-
Zuschlag 25,00 € je Nacht) Wenn Sie Interesse an der Reise ha-
ben, wenden Sie sich bitte unverbindlich schriftlich an: Deutsch-
Polnische Gesellschaft Bundesverband e.V., Schillerstr. 59, 10627
Berlin, bzw. Dt.-Poln. Gesellschaft Berlin, Tel. 030-713 89 213, E-
mail:  dpgberlin@t-online.de, oder Bildungswerk Sachsen der
Deutschen Gesellschaft e.V., Gerichtsweg 28, 04103 Leipzig Tel.
0341-9954 440, Fax 0341-9954 441, eMail:  r.frey@dg-bildungs-
werksachsen.org. Für Gruppen ab 20 Personen ist der reguläre
Abflug auch von anderen Flughäfen möglich. 
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